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Opracowano na podstawie edycji Księgarni J. Przeworskiego w dwóch tomach pt. Królewska córka i Dwie eminencje, Warszawa 1932.


 

 

 

 

 

I

Król Ludwik XIII

 

 


Już o świcie kardynał de Richelieu był na nogach.


Król zamierzał udać się do Fontainebleau i za­mówił go na ósmą rano. Jego Eminencja przez całą noc czekał na powrót Saint-Priaca na razie z uczu­ciem wewnętrznej radości z powodu bliskiego 
trium­fu, potem z nie­cierpli­wością i niepokojem, a wreszcie z przeczuciem porażki. Ani Saint-Priac, ani Rascasse, ani Corignan się nie zjawili. Przyszedł świt – nie by­ło nikogo. O szóstej rano – 
znowu nic. Około siódmej kardynał udał się do Luwru i ujrzał na podwórcu pa­łacowym powozy orszaku królowej, która miała to­warzyszyć Ludwikowi w otoczeniu swego dworu.


Anna Austriaczka przybyła do Luwru z Val-de-Grâce o szóstej rano.


Moc dworzan paradowało już przed Luwrem na pięknych i silnych rumakach. Każdy z tych rycerzy miał pod płaszczem z jedwabnej satyny lub z aksa­mitu skórzany kirys albo kolczugę.


W przedpokojach damy dworskie królowej wycze­kiwały na odjazd.


Jedna z tych pań młoda i piękna wyglądała przy­jazdu Richelieugo. Była to pani de Givray. Gdy się ukazał, zbliżyła się do niego i, pochylona w niskim ukłonie, przyjmując od niego 
błogo­sławieństwo, wy­szeptała pośpiesznie:


— Królowa znowu się widziała z księciem Gastonem.


— Czy książę był sam?


— Marszałek Ornano mu towarzyszył.


Zaufana kardynała de Richelieu po złożeniu ra­portu podeszła do grupy pań i zaczęła rozmawiać wesoło, śmiejąc się.


Kardynał szedł przez pokoje, a kędy przeszedł zalegała cisza. Wszyscy się kłaniali, lęk i szacunek pochylał wszystkie głowy. W otoczeniu kilku swych dworzan szedł powoli, zręcznie, pozornie nie 
zwraca­jąc uwagi na ów szacunek, jaki budził, a którym de­lektował się wewnętrznie.


Wprowadzono kardynała na pokoje królewskie. Wszedł do gabinetu króla, jak równy do równego, i ujrzał króla Ludwika XIII, który stał oparty o po­ręcz dużego fotela. Król liczył w owym czasie około 
dwudziestu sześciu lat, ubrany był w szary aksamitny strój, w ręku trzymał szpicrutę; wygląd miał choro­wity i znudzony, wzrok obojętny, długie włosy spa­dały mu w puklach aż na ramiona.


Jednocześnie z kardynałem do gabinetu królew­skiego weszła drugimi drzwiami królowa Anna Austriaczka. Na jej widok kardynał się zatrzymał i zachwiał się na nogach. Śmiertelna bladość rozlała się 
na jego twarzy, zacisnął kurczowo ręce i stłumił łka­nie.


Królowa bowiem była piękna ową promienną pięknością, której ani smutek, ani łzy nie zdołały zamroczyć, a przeciwnie dodawały jej jeszcze uroku.


Richelieu kochał ją rozumem i sercem, dumą i na­miętnością.


Za jej uśmiech wyrzekłby się swej władzy. A oto owa piękna kobieta, owo wymarzone bóstwo rzuciło na niego jedno z tych lodowatych spojrzeń, które zda­ją się mówić: Nigdy!


Dumny Richelieu, przed którym wszyscy pochylali głowy, pochylił się przed królową w pokornym ukło­nie.


— Sire sire (fr.) – w dawnej Francji: forma zwracania się do pana feudalnego, potem wyłącznie do panującego — powiedział, zwracając się do króla — oddaję się do dyspozycji Waszej Królewskiej Mości, a jednocześnie mam zaszczyt oznajmić, że dziś jeszcze zainstaluję się w moim świeżo wykończonym 
pała­cu.





Królowa ani drgnęła.


— Sire — rzekła zimno — przychodzę prosić Waszą Królewską Mość o pozwolenie na nie­towarzy­szenie mu do Fontaine­bleau. Pragnęłabym pozostać w mojej skromnej rezydencji w Val-de-Grâce.


Chmura gniewu okryła czoło Ludwika XIII. Ri­chelieu skinął nieznacznie. Król przez chwilę spoglądał na niego zdumiony, kardynał jednak skinął po­wtórnie. Wtedy król powiedział, cedząc powoli 
sło­wa:


— Uczyń pani, jak będziesz chciała. Przypu­szczam, że... nie przeszkodzę ci i... nie zakłócę ci spo­koju w twej... samotni.


Anna Austriaczka złożyła przed królem głęboki ukłon, po czym wyszła z gabinetu, nie spojrzawszy na kardynała, bladego z miłości i gniewu.


— Sire — rzekł wtedy kardynał — dobrze bę­dzie, gdy wzbudzimy ufność w królowej. Oto dlaczego proszę Waszą Królewską Mość o pozostawienie jej zupełnej swobody. Ja tam będę... zwrócę uwagę...


Ludwik XIII spojrzał na swego ministra, a wzrok jego wyrażał nienawiść i rozpacz.


— Tak — mruknął — wiem, że czuwasz. Moje dobra, moja korona, wszystko aż do mego szczęścia osobistego włącznie jest w twoich rękach. Co bym po­czął bez ciebie? Dzięki twej troskliwości jestem 
wyż­szy ponad wszystkie nie­bezpie­czeństwa, jakie mogą mi grozić.


Wybuchnął gorzkim śmiechem.


Posępna ironia była cechą jego charakteru.


Richelieu zrozumiał szyderstwo, nie dał jednak nic poznać po sobie.


Ludwik XIII padł na fotel.


— Jestem zmęczony — rzekł posępnym tanem, który rzadko go opuszczał. — Wszystko to przeraża mnie i krwawi mi serce. A więc Gaston... mój brat! tak, mój brat, ośmieliłby się... Ach, kardynale, jak 
okropnie czujny jesteś! — Potem dodał cicho, jakby do siebie: — A ja wolałbym nie wiedzieć o niczym!


Przez kilka minut w pokoju panowała cisza. Richelieu był nie­wzruszenie spokojny.


— A więc — zagaił znowu rozmowę król — mó­wisz tedy, że istnieje zamiar wtrącenia mnie do klasztoru albo do grobu, a potem wydania królowej za mego brata, który zostanie z kolei królem? Powiedz! 
Tak jest, nieprawdaż? Twoja przenikliwość i dbałość o interesy państwa odkryła ten spisek?


— Och, sire — rzekł wreszcie Richelieu z zim­nym spokojem — błagam Waszą Królewską Mość, nie przesadzajmy! Bogu dzięki, ani królowa, ani ksią­żę Gaston nie tworzyli tak wstrętnych planów. 
Powiedziane było jedynie, że, gdyby król umarł, brat jego wstąpiłby, rzecz oczywista, na tron, a wtedy obo­wiązkiem jego byłoby nie odsyłać królowej do Hisz­panii... Ot i wszystko!


— Ot i wszystko!


— Tak, sire: gdyby Wasza Królewska Mość umarł... albo... abdykował...


— Umrzeć jak Henryk III i Henryk IV... albo abdykować jak Karol V — wyszeptał Ludwik XIII.


Znowu zapadła straszliwa cisza.


— I to w rodzinie! — ciągnął dalej Ludwik XIII. — Mój własny brat!


— Sire — rzekł Richelieu — mam zaszczyt pro­sić cię o rozkaz aresztowania mego brata Ludwika de Richelieu.


Ludwik XIII podniósł z żywością głowę. Pogardli­wy grymas wykrzywił jego blade wargi.


— Tak — rzekł powoli. — Rozumiem cię, kardy­nale. Nie ma rodziny, nie ma brata, nie ma żony, nieprawdaż, nie ma nic, jeśli chodzi o politykę?


— Jeśli chodzi o dobro stanu, sire.


— Niech i tak będzie. Cóż takiego uczynił nowo mianowany kardynał, co by szkodziło interesom stanu? Powiedz mi, kardynale, oskarż go, twego brata?


— Sire, oparł się on woli króla i opuścił Paryż dopiero dziś w nocy.


— Phy!


— Jest to w gruncie rzeczy bagatela, jakkolwiek należy dawać przykład posłuszeństwa całej tej szlach­cie z prowincji. Lecz jeśli prosiłem dla mego brata o kapelusz kardynalski, to tylko w tym 
celu, aby opu­ścił Paryż. Jeśli chciałem go wydalić z Paryża, to je­dynie dlatego, że popiera on pretensje tej intrygantki, tej awanturnicy.


— Córki biedaczki Lespars?


— Tak, sire. Znalazła ona w moim bracie naj­go­rętszego obrońcę...


— A jeśli to jednak prawda? A jeśli panna de Lespars — dodał Ludwik XIII, oblewając się rumieńcem — jeśli jest ona istotnie córką mego ojca?


— Byłaby przez to jeszcze bardziej nie­bezpieczna. Lecz jest to jedynie wytwór wyobraźni owej, jakeś ją nazwał, sire, biedaczki Lespars, która była wielką amatorką przygód. Sire, te urojone 
pretensje mogą podminować naszą szlachtę bez tego już mało dbają­cą o swe obowiązki i o pod­porządko­wanie się koniecz­nej dyscyplinie. Proszę cię, sire, o rozkaz aresztowa­nia mego brata!


Ludwik XIII miał dziwną formę słabości charak­teru. Bywał nieraz okrutny. Pochodziło to może ze słabego zdrowia, a może z mizan­tropij­nego usposo­bienia. Lecz Ludwik XIII był również 
szlachcicem, z duszy i z serca... wtedy nawet, gdy szlachta spisko­wała przeciw władzom, gdy kazał ją, szlachtę, ści­gać, w głębi serca spiskował on wraz z nią:


— Mości kardynale — powiedział — czuję dużo przyjaźni dla twego brata. Nie chcę!...


— Ależ, sire — przerwał mu Richelieu.


— Gdy król powie ja chcę albo nie chcę — rzekł Ludwik XIII — pozostaje tylko zaufać mu. Życzę sobie, aby mój świeżo kreowany kardynał dostał się spokojnie do miasta Lyonu...


Richelieu ukłonił się głęboko, szepcąc:


— Życzenia mego króla są dla mnie rozkazem.


— Powiedz raczej moja wola, kardynale. A teraz dokończ twego raportu.


Wyraz ten zaciął Richelieugo jakby smagnięcie batem. Zrozumiał on, że jeśli nie przyjmie wyzwania, autorytet jego będzie poderwany. Zrozumiał, że król był w okresie jakiegoś buntu przeciw 
wszystkiemu. Przywdział tedy maskę dumy.


— Sire — powiedział, blednąc — minister dys­kutuje nad sprawami stanu, lecz nie składa raportów. Z chwilą gdy twój majestat widzi we mnie jedynie zwykłego urzędnika, oddalam się, sire, mam 
zaszczyt pożegnać cię...


Manewr był zręczny. Zawsze się on udawał... albo prawie zawsze.


— Kardynale — rzekł Ludwik XIII z godnością — widzę w tobie zwykłego poddanego; a jestem jesz­cze królem, jak mi się zdaje. Co prawda, bardzo malo­wanym. Ty zaś winieneś mi posłuszeństwo aż do 
dnia, w którym wstąpię do klasztoru albo legnę w grobie wykopanym mi przez moich antagonistów. Rozkazuję tedy strzec naszej osoby z oddaniem, co uczyni cię pierwszym spośród naszych poddanych.


— Ach, sire... — wymamrotał Richelieu, udając, że się pogodził z projektem.


— Mów tedy, kardynale, słucham cię.


Ludwik XIII padł na fotel i rozpoczął niedbałym tonem:


— Żądając ode mnie aresztowania pańskiego bra­ta, podkreślając tylko tym sposobem, że przywiązanie rodzinne powinno ustąpić pierwszeństwa interesom stanu... przypuszczałeś tedy...


Król zamilkł i zaczął bawić się swą szpicrutą. Richelieu przypatrywał się badawczo mówiącemu.


— Żądałeś, sire, aresztowania księcia Ande­gaweń­­skiego. Czy nie chciałeś przez to powiedzieć?...


Ludwik XIII zachował milczenie. Richelieu uczuł gniew, który jednak powściągnął.


— Sire, a jeśli zażądam od ciebie tego aresztowa­nia?


— Ach, ach! — wykrzyknął Ludwik XIII, podno­sząc się gwałtownie z miejsca.


Spojrzeli na siebie badawczo. Każdy marzył w du­szy o usunięciu z widowni politycznej Gastona Ande­­gaweń­skiego, żaden z nich jednak nie chciał wziąć na siebie od­powiedzial­ności za ten 
straszliwy czyn. Riche­lieu obliczył się szybko z siłami i osądził niewątpliwie, że aresztowanie księcia Ande­gaweń­skiego mogłoby wywołać rewoltę szlachty, że, jakkolwiek był potężny, nie miałby 
jeszcze dosyć sił do walczenia z takim jak szlachta przeciwnikiem.


— Sire — zabrał ponownie głos — to prawda, marzę o uwięzieniu jego książęcej mości twego brata, lecz niewola ta będzie słodka: trzeba go ożenić.


Ludwik XIII usiadł z powrotem w fotelu.


Kardynał dodał:


— Należy przyśpieszyć związek małżeński jego książęcej mości z panną de Montpensier, wtedy ucichną wszystkie plotki, rozproszą się wątpliwości, nie będzie już żadnych komentarzy, wszystkie 
nadzieje rozwieją się jak dym. Jego książęca mość będzie od­sunięty od królowej, będzie dalej od niej, niż gdyby się znalazł w więziennej celi. Tym sposobem uchronimy go od złych wpływów i podszeptów 
kliki, która go ota­cza.


— Wymień kogoś z tej kliki — rzekł król wzru­szonym głosem.


— Księżna de Chevreuse, księżna de Condé, pan de Vendôme, jego brat, sami wrogowie Waszej Kró­lewskiej Mości; będę miał wkrótce dowody...


— A w oczekiwaniu tych dowodów?...


— Wymierzyć przeciw nim cios, aby uprzedzić naj­zuchwalszych, że w posiadaniu naszym jest piorun, który może wszystko zdruzgotać na swej drodze! Och, pochwycić naj­czynniejszych z tych złych 
doradców, a przede wszystkim tego, który ma największy wpływ na słabego i pozbawionego charakteru księcia Ande­­gaweń­skiego.


— Myślisz o marszałku Ornano?


— To Wasza Królewska Mość wymieniła jego na­zwisko. Tak, sire, ten, który był dawniej świetnym nauczycielem księcia, teraz, gdy książę dorósł, stał się jego złym duchem. Już czas, sire. 
Przychodzę donieść ci, że Ornano miał inne jeszcze konszachty z...


— Dokończ, kardynale.


— Z królową, sire.


Ludwik XIII zbladł. Powstał z wysiłkiem, przesu­nął ręką po czole, obszedł parokrotnie swój gabinet i, stanąwszy przed Richelieu, rzekł:


— Możesz się już oddalić, mości kardynale.


Richelieu się skłonił i opuścił apartament królew­ski tak cicho, jak się tu zjawił.


Tegoż jeszcze wieczoru Ornano został aresztowany i wywieziony zamkniętą karocą do Vincennes. Jego ruchome więzienie przebiegło z błyskawiczną szybko­ścią przestrzeń dzielącą stolicę od fortu, a 
wkrótce potem drzwi lochu więziennego zatrzasnęły się za więźniem, który znalazł się zupełnie sam, żywcem po­grzebany.


 

 

 

 

 

II

Bracia

 

 


Nazajutrz wieść o aresztowaniu Ornana narobiła wiele hałasu na mieście i przy dworze. Tłum szlachty wyrażał zupełnie głośno swe oburzenie. Królowa po­śpieszyła do Luwru, zadając sobie w duchu 
pytanie, czy ten piorun z jasnego nieba nie był dla niej zwia­stunem jakiegoś straszliwego nieszczęścia. Brat kró­lewski zjawił się również.


Łajał, burzył się, krzyczał, że każe uwolnić niezwłocznie marszałka. Hrabia de Chalais był zde­nerwo­wany, Louvigny blady, margrabia de La Valette zatroskany, Boutteville i Beuvron, jak zwykle 
nie­­przejed­nani.


Książę de Bourbon przechodził od jednej grupki roz­mawia­jących do drugiej, Cesar de Vendôme, swo­im zwyczajem zimny, węszył, z jakiej strony wiatr powieje. Przybyło do Luwru jeszcze czterech 
młodzieńców-Andegaweńczyków, których Gaston, książę An­degaweński, przedstawił swemu królewskiemu bra­tu. Byli to Chevers, Liverdan, Fontrailles i Bussière.


Nie było jedynie księżnej de Condé, z miłości do której Ornano ryzykował wolność i życie.


Król w swych apartamentach słyszał pomruk tłu­mu zalewającego przedpokoje Luwru.


Książę Andegaweński wraz z czterema młodzień­cami przedostał się jakoś do brata. Chciał mu przedstawić swych towarzyszy. W małym saloniku, po­prze­dza­jącym prywatne salony króla, zastał królową. 
W tej właśnie chwili otworzyły się drzwi gabinetu. Kan­clerz Aligre wychodził od króla. Gaston wściekły pod­szedł do niego ze słowami:


— Czy to pan aresztowałeś mego biednego Ornana?


W drzwiach gabinetu stanął król, jednocześnie w drugim końcu salonu ukazał się Richelieu.


Wszedł cicho jak cień.


Gaston nie widział ani jednego, ani drugiego i ryknął:


— Mów, to ty uczyniłeś to?...


— Wasza książęca mość — wybełkotał Aligre — śmiem zapewnić waszą książęcą mość, że nie mam nic wspólnego z tym przykrym zarządzeniem...


— Mości d'Aligre — odezwał się ostry głos Ri­chelieu — nie jesteś już waść kanclerzem...


— Wasza Eminencjo! — wyszeptał kanclerz, od­wracając się w stronę mówiącego.


— Za dwa dni opuścisz pan Paryż i udasz się na odpoczynek do twoich dóbr La Riviere...


— Wygnanie!


— Tak — odparł brutalnie pogromca. — Wygna­nie! Ciesz się, waść, że nie spotyka cię nic gorsze­go. 
Gdy się ma zaszczyt piastować godność kanclerza królewskiego, nie krytykuje się sposobów mających na celu dbałość o dobro państwa. Możesz, waść, odejść.


D'Aligre wyszedł chwiejnym krokiem zmiażdżony niełaską, która jeszcze przed dwiema minutami wyda­łaby mu się nie­prawdo­podobną zmorą...


Dźgnęły go, niby pchnięcie sztyletem, usłyszane na odchodnym słowa króla:


— Bardzo dobrze!


Śród obecnych zaległa pełna zdumienia cisza. Ri­chelieu rozegrał najwyższą grę. Gaston, blady ze wściekłości, jąkając się, pijany gniewem, postąpił pa­rę kroków w stronę kardynała.


— Czy to pan! Powiedz mi! Czy to pan areszto­wałeś mego przyjaciela, mego nauczyciela, mego oj­ca!


Richelieu wyprostował się dumnie, zwrócił się w stronę królowej i rzekł:


— Tak, to ja!


Gaston przez chwilę nie mógł dobyć głosu, tak go przybiło zuchwalstwo kardynała. Potem' nagle zawołał:


— Jezuita! Czerwony jezuita!


— Wasza książęca mość — rzekł Richelieu, ble­dnąc z gniewu — możesz bezkarnie lżyć mnie, wiesz bowiem doskonale, że nie mam prawa zażądać aresz­towania brata królewskiego!


— Hola! hola! — wykrzyknął król, porywając Gastona za rękę. — Wejdź tam, mój bracie!


Pchnął go do gabinetu, dokąd sam wszedł rów­nież, a za nim królowa odprowadzona pełnym trium­fu wzrokiem Richelieugo. Gaston padł na fotel i za­czął głośno płakać.


— Sire — rzekła królowa — przybyłam błagać Waszą Królewską Mość, aby złagodziła srogość zarządzeń przeciw temu człowiekowi, który okazał mi tyle wierności. Lecz po tym, co słyszałam...


— Pani — warknął gniewnie Ludwik XIII — usłyszysz dużo więcej!


Zaczął iść w jej stronę z wyciągniętą ręką, za ciskając pięść, jakby chciał kazać ją aresztować:


— To ja, moja pani, kazałem pochwycić twego Ornana. Prócz wierności dla pani, chciałbym, żeby się było również wiernym państwu i królowi! Tak, do diabła! Ilu zdrajców, tylu uwięzionych w 
oczekiwaniu aż sprawied­liwość zbada sprawę, aż gło­wy winnych padną pod toporem; sprawied­li­wości musi stać się zadość i winny musi zginąć. Każdy! każ­dy! bodajby nawet taki, którego osłania cień 
tronu!


Gaston przestał płakać, podniósł głowę i zadrżał, zdjęty zimnym przerażeniem.


— Pani przyjaciele! — mówił dalej król ze zja­dliwą ironią. — Pani wierni przyjaciele spiskują, a wobec tego, że pani ich popierasz, sama jesteś...


— Sire — przerwała mu Anna Austriaczka z najwyższą pogardą, z którą jej królewskiej piękno­ści było tak do twarzy; zdaje mi się, że chcesz znie­ważyć królową Francji. Chcąc oszczędzić tego wstydu 
już nawet nie memu królowi i małżonkowi, lecz po prostu czci godnemu szlachcicowi, usuwam się do Val-de-Grâce...


— Nie! nie! do wszystkich diabłów! — wrzasnął Ludwik XIII w napadzie wściekłego gniewu. — Zbyt dużo bywa ludzi w Val-de-Grâce. Zostaniesz pani w Luwrze! Oddal się do swych pokoi i nie opuszczaj 
ich bez mego zezwolenia!


— Bądź zdrów, Sire! — przerwała mu jego wywody dumna Hiszpanka. — Godność moja nie pozwala mi słuchać dłużej... Europa jednak będzie zdumio­na, gdy się dowie, jak ośmielają się traktować na 
dworze francuskim córkę znakomitego domu austriackiego.


Zanim Ludwik XIII zdążył dać odpowiedź na tę słabo nawet ukrytą pogróżkę, Anna opuściła pole bitwy. Gaston drżał na całym ciele. Ludwik XIII za­czął spacerować nerwowo po pokoju, uderzając 
szpic­rutą o cholewy swych wysokich butów.


— Prosić pana kardynała! — rzucił w stronę drzwi rozkaz.


Potem, zwracając się do brata, zawołał:


— A teraz z nami sprawa, panie bracie!


— Sire — zabrał głos Richelieu, który po wejściu do pokoju jednym rzutem oka ocenił stan umysłu księcia Gastona — pozwól, że zapytam jego książęcą mość, czym zasłużyłem sobie na jego gniew?


— Przyznaję się do tego — rzekł książę, iż przy­byłem do Luwru wściekły na pana, panie kardynale! — a widząc, że król się żachnął, dodał: — I to nie z powodu twego Ornana, Sire!


— To wspaniałe! — szepnął Richelieu w duchu.


Istotnie ów zwrot twego Ornana, był wspaniałym manewrem... słabości ducha – innymi słowy tchórzo­stwa.


— A więc — dodał król, już nieco uspokojony tym wycofaniem się z sytuacji, co wyglądało po prostu na sromotną ucieczkę — wyznaj nam istotny po­wód twego strasznego gniewu.


— Sire — odpowiedział Gaston — zostałem znie­ważony i do dziś dnia zniewaga ta nie poniosła właściwej kary. Ja, brat królewski, ja, syn Henryka IV, nie mogę uzyskać wymiaru sprawied­li­wości, co 
jest dostępne dla naj­nędzniej­szego z mieszczan miasta Pa­ryża.


Ludwik XIII zmarszczył brwi i spojrzał zezem na Richelieugo, który gryzł gniewnie wargi.


— Gdybym wiedział o tym, że marszałek należy do jakiegoś wywrotowego spisku — ciągnął dalej z triumfem Gaston — ja pierwszy kazałbym go aresz­tować. W każdym bądź jednak razie, bardzo bym się 
wystrzegał ujmować w tę formę, moje osobiste może, acz słuszne urazy. Rozumiesz bowiem dobrze, Wa­sza Królewska Mość, że jest to jedynie pretekst...


— Racz wasza książęca mość tłumaczyć się ja­śniej — rzekł Richelieu.


— Tak, wytłumacz się, Gastonie, jestem przeko­nany, że oskarżasz biednego kardynała naj­niesłuszniej pod słońcem.


— Zaraz się przekonasz, sire. Czy to prawda, kar­dynale, że dwukrotnie już wnosiłem skargę przeciw nauczycielowi fechtunku, panu Trencavelowi? Czło­wiek ten swymi słowami, czynem i całym 
zachowa­niem popełnił w stosunku do mnie zbrodnię obrazy majestatu, wiedział bowiem, kim jestem.


— Tam do licha, kardynale? Czy to prawda! — zapytał Ludwik XIII podniesionym głosem.


— Tak, sire, rzeczywiście jego książęca mość wniósł taką skargę.


— A Trencavel nie jest jeszcze aresztowany! — zawołał Gaston.


— Sire — mówił dalej Richelieu — wydałem od­powiednie zarządzenia szefowi policji. Jeżeli Trencavel nie został jeszcze aresztowany to tylko dlatego, że jest to bardzo szczwana sztuka...


— A widzisz, Gastonie, kardynał dba o to, aby cię pomścić...


— Tak, sire — odpowiedział książę, udając, że się jeszcze gniewa... — Niezmiernie jestem wdzięczny Jego Eminencji...


— Wasza książęca mość — rzekł Richelieu z uśmiechem — gdybyś był wczoraj na ulicy Courteau...


— Na ulicy Courteau? — zapytał Gaston z dresz­czem lęku.


— Tak. Kosztowało to sześciu żołnierzy zabi­tych i tyluż rannych: to dzieło tego diabła Trencavela. Wysłałem tam moją osobistą straż, aby go za­aresztowali...


— Ależ to istotnie diabeł, nie człowiek! — wy­krzyknął gniewnie król. — Do diabła! stoczono tak formalną bitwę, nieprawdaż?


— To człowiek niebezpieczny, sire. Ale wcześniej czy później wpadnie on w nasze ręce. A więc wasza książęca mość nie ma już do mnie żalu?


— Kardynale — odpowiedział Gaston, udając, że nareszcie dał się ugłaskać — nie wiedziałem nic o tych szczegółach. Do licha! Twoja osobista straż! Tym więcej jestem szczęśliwy, kardynale, że 
właśnie mia­łem sposobność wyświadczyć ci pewną nie­skończenie ważną przysługę.


— Mnie! — zapytał Richelieu nieufnie.


— Cóż to mogła być za przysługa? — uśmiechnął się Ludwik XIII.


— Sire, czterech kawalerów wchodzących w skład mego domu cywilnego uratowało życie twemu bra­tu, nowo mianowanemu kardynałowi.


Richelieu ukłonił się wprawdzie z wielkim szacun­kiem, uczynił to jednak nie tyle z wdzięczności, ile dla­tego, aby ukryć zmieszanie. Teraz on drżał ze stra­chu.


— Sire — mówił dalej Gaston — przypomniało mi to istotny cel mej wizyty. Ci czterej młodzieńcy, to Ande­gaweń­czycy, oni to przyczynili się do oca­lenia kardynała, za co im obiecałem jako 
nagrodę, że przedstawię ich tobie, sire.


— A więc każ im wejść... — rzekł król.


Gdy Gaston zmierzył do drzwi, aby wypełnić roz­kaz, król zapytał Richelieugo półgłosem:


— Czy uważasz, kardynale, że ci panowie wy­świadczyli ci istotnie przysługę?...


— Sire — wyjąkał kardynał przerażony — Wa­sza Królewska Mość przypuszczasz, że mógłbym... na rodzonego brata...


— Cicho, kardynale... Niech nigdy już o tym nie słyszę, że temu czcigodnemu mężowi mogło cokolwiek grozić...


— Sire — zabrał książę Andegaweński głos — oto panowie: de Fontrailles, de Bussière, de Liverdan i de Chevers; każdy z nich jest potomkiem dobrego rodu... Opowiedzą ci zresztą sami całą przygodę, 
jeśli tylko raczysz dać swe zezwolenie na to.


Pod groźnym wzrokiem kardynała dzielna czwór­ka uczuła mimo woli lęk. Byli jeszcze bardzo młodzi, uważali się za strasznych zbrodniarzy i zdrajców stanu, dając się wciągnąć do spisku... a 
właściwie czy­nili to nie tyle z istotnego zrozumienia konieczności takiego czynu, a jedynie dlatego, że to zbliżało ich do Annaïs. Nie wiedzieli jeszcze o tym, że całe życie ludzkie, to jeden wielki 
splot zdrad.


— Panowie — rzekł Ludwik uprzejmym tonem, jaki cza­sem potrafił przybierać — zdaje mi się, że uratowali­ście życie kardynałowi Lyonu od jakiegoś nie­szczęścia, które mu groziło?


— Och! Sire, to taka bagatela — rzekł Bussière.


— Opowiedzcie jednak, panowie, jak to było!


— Sire — powiedział Fontrailles zachęcony do mówienia przez swych towarzyszy — oto jak miała się sprawa. Przed wyjazdem z Paryża Jego Eminencja przyszedł pożegnać jego książęcą mość, który raczył 
zaliczyć nas do grona swych dworzan. Wobec tego, że Jego Eminencja udawał się w drogę jedynie w towa­rzystwie starego sługi, jego książęca mość oświad­czył nam, że okolice Paryża nie bardzo są 
bezpieczne dla samotnych podróżnych, polecił nam tedy odpro­wadzić Jego Eminencję kawałek drogi. Uczyniliśmy w myśl jego życzenia, trzymając się z dala, by kardy­nał nie mógł nas widzieć, mógłby się 
bowiem czuć dotknięty tą nieproszoną opieką.


— Bardzo dobrze! — potwierdził Ludwik XIII z uśmiechem.


— Przygoda spotkała nas na gościńcu wiodącym do Gens, o trzy mile od Fontaine­blau. Ściemniało się już. Nagle o jakieś pięćset kroków przed nami usłyszeliśmy krzyki. Był to służący Jego 
Eminen­cji, który wzywał ratunku...


— Aa!... — zawołał król z ożywieniem. — A więc doszło do starcia?... Co? Opowiadaj, waść, dalej.


— Na pierwsze wezwanie spięliśmy nasze wierz­chowce, puściliśmy się galopem i przybyliśmy w samą porę. Kardynał Lyonu ukrył się w małym przydrożnym lasku i bronił się tam zaciekle przeciw czterem 
łotrzykom, którzy niewątpliwie chcieli go ograbić. Natarliśmy na drabów, Liverdan powalił jednego zręcznie wymierzonym ciosem rękojeści szpady; Chevers przekłuł na wylot drugiego, Bussière strzaskał 
trzeciemu głowę wystrzałem z pistoletu, czwarty zaś zbiegł, poganiając swego konia co sił. Gnałem za nim blisko przez pół godziny, jednak bez­skutecznie. To­warzy­szyli­śmy potem Jego Eminencji aż do 
Gens, gdzie musiał nam dać słowo, że będzie podróżować tylko po dniu.


— Dzielni z was chłopcy — rzekł król. — Chciałbym, do kata, przyjrzeć się bigosowi, jaki uczyniliście z tych łotrów!


— Panowie — rzekł Richelieu wzruszonym gło­sem — możecie liczyć na moją wdzięczność. Mój uko­chany brat zawdzięcza wam życie. Nie zapomnę wam tego. Od dziś uważam was za przyjaciół i drzwi 
pa­łacu kardynała stać będą dla was zawsze otworem.


— A ja ze swej strony dodam: i Luwru! — po­wiedział król. Bądźcie zdrowi. Pozostań, mój bra­cie!


Czterej rycerze Annaïs opuścili pokoje królewskie. Gdy się już znaleźli na ulicy, spojrzeli po sobie posęp­nie i z niepokojem.


— Panowie — zagadnął Chevers — co myślicie o tym wszystkim?


— Powiadam, że gramy brzydką rolę — mruk­nął Fontrailles. — Ocaliliśmy kardynała Lyonu, to prawda, lecz stało się to nie z rozkazu księcia Gastona.


— A ja powiadam, że ten książę, który postawił nas w tak fałszywej sytuacji, to marna osobistość.


— Ja zaś zapewniam panów — warknął Liverdan — że król, którego zdradzamy, to bardzo dobry król. Powiadam wam, spiskujemy przeciw niemu, a więc nie mamy prawa przyjmować od niego dowodów jego 
łaskawości. Panowie, wplątaliśmy się w brzyd­ką kabałę.


— To wszystko dla niej! — wykrzyknęli trzej po­zostali. Fontrailles dodał:


— Ponieważ jednak już za­angażo­wali­śmy się, brnijmy dalej. Należy teraz rozpocząć od pozbycia się Trencavela.


— Ocalił jej życie — rzekł Chevers.


— Tak — zazgrzytał Bussière — to on wytrzy­mał atak kardy­nalskich drabów.


— On ocalił jej życie! — powtórzył Chevers z westchnieniem.


— Tym większa racja, aby go zabić — mruk­nął Fontrailles. — Przysięgliśmy. Trencavel nas obraził. I oto teraz obraził nas powtórnie, bijąc się za nią, bijąc się przy jej boku! Panowie, 
zginęliśmy, je­śli pozwolimy, by żył ten fanfaron.


— A więc szukajmy go! znajdźmy!


— I zabijmy go!


Czterej młodzieńcy opuścili Luwr. Każdy z nich był blady z gniewu. W duszach ich żyło pragnienie zbrodni.


 


* * *


  


Król, książę Andegaweński i kardynał de Riche­lieu pozostali w gabinecie. Kardynał dał ręką jakiś znak, Ludwik XIII niewątpliwie zrozumiał jego zna­czenie.


— Panie bracie — zaczął mówić, jąkając się bar­dziej niż zwykle. — Czy powziąłeś nareszcie decyzję? Czy zdecydowałeś się wreszcie na małżeństwo, które nam jest ze wszech miar pożądane? Zdaje mi 
się, po­zostawiłem ci dużo czasu do namysłu. Wobec tego, żeśmy rozpoczęli o tym rozmowę, oto co ci powiem: już czas... wierzaj mi... już najwyższy czas! — mówił Ludwik. Wzrok zapłonął mu ogniem, 
dławiło go wzru­szenie... — W przeciwnym bowiem razie będę zmuszo­ny przypuszczać, że masz jakąś ukrytą przyczynę, dla której nie chcesz nie tylko małżeństwa z panną de Montpensier, lecz w ogóle z 
żadną inną. Ową tajemni­czą przyczyną...


Król nagle zamilkł. Omalże nie wygadał się z tym, co miał na myśli. Jęknął ze wściekłości, od­powie­dzia­ło mu na to jękliwe westchnienie panicznego strachu, jakie wydarło się z piersi Gastona. 
Richelieu spoglą­dał z nie­wzruszonym spokojem na zmaganie się dwóch braci.


— Wszystko się wykryło! — jęknął w duchu Ga­ston. — Wszystko stracone. Już po mnie! Sire — rzekł głośno, czyniąc nadludzki wysiłek, aby okazać pozorny spokój — kto ci powiedział, że nie chcę 
wstą­pić w związki małżeńskie? Tam do licha! ja na to, jak na lato!


— Aa... — przeciągnął Ludwik XIII, czepiając się nadziei, że wszystko ułoży się pomyślnie.


— Niech tylko Wasza Królewska Mość wybierze mi małżonkę po mej myśli — mówił Gaston dalej, a jestem gotów stanąć przed ołtarzem.


Ludwik XIII podszedł do brata i, biorąc go za rę­kę, rzekł błagalnym tonem:


— Mój bracie, czy to prawda?


— Przysięgam na Boga i na honor; przysięgam, że jestem szczery.


Ludwik XIII padł na fotel, ukrył twarz w dło­niach i wybuchnął płaczem. Richelieu skrzyżował na piersiach ręce. Wbił wzrok we drzwi, w których zni­kła przed chwilą Anna Austriaczka. Wzrok jego 
bły­szczał nienawiścią i groźbą. Gaston dygotał ze stra­chu, majaczyło mu przed oczami widmo szafotu.


Po kilku minutach Ludwik XIII się uspokoił. Po­wstał z fotela i zarzucił Gastonowi ręce na szyję.


— Mój kochany bracie — rzekł z uśmiechem — a więc chcesz wstąpić w związki małżeńskie?


— Jak najszybciej! — wykrzyknął brat królewski, wybuchając śmiechem — a jeśli kardynał zechce po­­błogo­sławić ten związek, radość moja będzie zupeł­na. Znajdź mi żonę, sire. Naprawdę jestem już 
zmę­czony...


— Kardynale, kardynale — zawołał Ludwik XIII, śmiejąc się również wesoło — prędko dawaj żonę te­mu osiemnasto­letniemu staremu kawalerowi....


— Cóż kiedy nie widzę lepszej nad pannę de Montpensier — odpowiedział kardynał z uśmiechem.


Uśmiech ten był zabójczy; głos zdawał się sączyć żółć.


— No i cóż ty na to, Gastonie?


Książę Andegaweński zdawał się namyślać przez chwilę, potem odpowiedział:


— A więc, sire, jeśli chcesz poznać, co myślę, mu­szę ci powiedzieć, że nie kocham wcale panny de Montpensier...


— Ach! nie chodzi tu przecież o miłość! Trzeba myśleć o polityce. Nie rozumiesz tego, mój drogi. Mój bracie, zrób to dla kardynała... no i... dla mnie!


— Dobrze więc... zgadzam się! Pozostaw mi tylko, bracie jeszcze parę miesięcy, abym mógł przyzwyczaić się do myśli o małżeństwie... z polityką...


Ludwik XIII porwał brata w ramiona, potem za­czął spacerować po pokoju, rozwodząc się nad korzyściami tego małżeństwa; opowiadał o uroczys­tościach weselnych, jakie zamierzał wyprawić.


Odmłodniał, zdawało się, o dziesięć lat, wzrok się oży­wił, głos brzmiał dźwięcznie, mówił swobodnie... rozpromienił się.


Gaston miał wtedy zaledwie osiemnaście lat, był jednak mistrzem w sztuce udawania. Zaczął więc bia­dać przesadnie nad tym, że jest zmuszony do zaślu­bienia
panny Polityki, a skargi jego były tak zaba­wne, że król coraz to wybuchał głośnym śmiechem.


— Mości kardynale — rzekł nagle Gaston — wobec tego, że zawarliśmy przymierze...


— Ależ, wasza książęca mość, nigdy nie byliśmy ze sobą na wojennej stopie.


— Właśnie to samo chciałem powiedzieć. Otóż, wobec tego, że jesteśmy ze sobą w zgodzie, chcę ci przypomnieć o pewnej danej mi przez ciebie obietni­cy...


— O jakiej?...


— Obiecałeś mi pokazać twój zamek Fleury.


Richelieu spojrzał bystro na królewskiego brata. Ten jednak był tak rozbawiony, tak naturalnie szelmowsko wesoły, że trudno by go było podejrzewać o jakiś podstęp. Ukłonił się więc uprzejmie:


— Wasza książęca mość jest tak na mnie łas­kaw...


— Dobrze więc — zawołał Gaston — dziś mamy piątek, będę u pana w poniedziałek.


— Gastonie — rzekł Ludwik XIII pełnym wzru­szenia głosem — jesteś naprawdę dobrym bratem!


— W poniedziałek — rozmyślał książę Andega­weński — Richelieu zginie. W poniedziałek pozbędę się tego zdrajcy! A wtedy!... Och! wtedy... kto wie, co może się stać?! Kto wie, czy nazajutrz tron 
Francji nie opustoszeje!


 

 

 

 

 

III

Od podziemi przy ulicy Courteau
do poddaszy na placu Królewskim

 

 


W chwili gdy brat Corignan, uganiając się za słu­żącą Annaïs, zawołał: — Trzymam ją! — baron de Saint-Priac był pewien, że chodzi tu o Annaïs.


Wpadł więc do piwnicy, jak huragan, rzucił się na przerażonego mnicha, odtrącił go w kąt straszliwym uderzeniem pięści i ryknął:


— Nędzniku, ośmieliłeś się podnieść na nią rękę!


W wyniku tej rycerskiej interwencji podbite oko Corignana zaczęło nagle zmieniać barwę, zżółkło, po­tem zsiniało, wreszcie stało się zupełnie czarne...


W półmroku zalegającym piwnicę Saint-Priac ujrzał postać niewieścią. Ukłonił się i rzekł:


— Pani, jestem szczęśliwy i dumny, mogąc wyba­wić ją od towarzystwa tego wstrętnego klechy. Jestem na pani rozkazy; mogę cię odprowadzić wszędzie, dokąd tylko zechcesz.


— Ach! drogi panie — zaszczebiotała z przesadą subretka, daję słowo, jesteś pan nad wyraz uprzejmy!


— Ten głos! — zdumiał się Saint-Priac. — Te słowa! Ależ to nie ona!


Porwał mnicha za gardło.


— Gdzie jest ona! Mów, podły zbóju! Mów albo pożegnaj się z życiem! Gdzie jest ona?


— Ależ, do stu tysięcy diabłów, stoi przed pa­nem! — wybełkotał Corignan, wskazując na Marietkę.


— Nicponiu! Darłeś się, że ją trzymasz! Dawaj mi ją tu!


— Panie! — odparł mnich majesta­tycznym to­nem. — Trzymałem ją! Tak! Ale nie trzymam już jej teraz! Puść mnie pan! bo zemniesz mi mój ha­bit! Puść pan, bo wyklnę pana. Excomunicabo vobis! Excomunicabo vobis! (łac.) – Wyklnę cię!


— Ten nędznik jest pijany jak szewc! — zaklął Saint-Priac i zaczął przeszukiwać piwnice.


— Pijany? Być może. Ale dlaczego zaraz jak szewc?! Zdaje mi się, że jestem mnichem, tylko że moje lewe oko czymś się zakleiło... Sam nie wiem czym... Nic jednak nim nie widzę.


Saint-Priac biegał wściekły z piwnicy do piwni­cy pełen rozpaczliwej energii... Strażnicy mu pomagali. Wkrótce stało się jasne, że w piwnicach poza Corignanem i subretką nie było nikogo. 
Saint-Priac wpadł w furię.


— Ach, ten Rascasse! — wrzasnął. — Diabeł! Szatan! Wypruję mu flaki, wybebeszę go, wydrę mu serce z piersi i wraz z wątrobą rzucę psom moim na pożarcie. Czekaj, czekaj, ty zdrajco! Czekaj, ty 
łaj­daku !


Rzucił się na schody.


— Chcesz pan wybebeszyć Rascasse'a? — bełko­tał Corignan. — Zaczekaj pan na mnie? Ja ci dopomo­gę!


Nagle Saint-Priac wydał straszliwy ryk, skoczył ku drzwiom i stwierdził, że są zamknięte na klucz. Wtedy zachwiał się i padł na ziemię, tracąc przytom­ność.


 


* * *


  


Rascasse, gdy już Trencavel wraz z Annaïs opu­ścili pałac, zaczął medytować nad swą rozpaczliwą sytuacją.


Był zrozpaczony, mimo wszystko jednak nie stra­cił nadziei. Była już późna godzina. Należało powziąć jakąś decyzję.


— Jeśli tym razem nie zawisnę na stryczku, bę­dzie to dowodem, że w całej Francji zabrakło konopi. Lecz w takim razie nie ominie mnie ćwiartowanie al­bo kołowanie żywcem. Ano, zróbmy próbę! A nuż 
się uda!


Zaczął szarpać na sobie ubranie... Wkrótce przy­siągłbyś, że otrzymał co najmniej dwadzieścia pchnięć sztyletem lub rapierem.


Potem połamał swój rapier, po­zosta­wiając w skó­rzanej pochwie jedynie rękojeść z niedużym odłam­kiem. Nie zadawalając się tym, przebiegły Rascasse umoczył rękę w kałuży krwi i umiejętnie 
usmarował nią sobie całą twarz. Wtedy dopiero ruszył do drzwi wiodących do piwnic, spoza których płynęły ryki zamkniętych w piwnicy żołnierzy. Stanąwszy pod drzwiami, zaczął wydzierać się, co sił 
wystarczy, wy­dając naraz kilka odmiennych głosów. Udawał świetnie echo toczącej się rzekomo w przedsionku walki. Wrzaski jego zrobiły swoje. W piwnicy zaległa cisza. Uwięzieni zaczęli widocznie 
nadsłuchiwać.


— Dobrze! — powiedział. — Pan de Saint-Priac i jego banda słuchają ciekawie. — Hola, przeklęty rę­baczu, zabiję cię! Ha! głupcze! ha! łajdaku! ha! wi­sielcze! masz, mości Trencavel! Masz! masz! 
Chry­ste Panie! Trzech na jednego! Na pomoc! Na pomoc! Tam do licha! rapier diabli wzięli! Chwytają mnie! Do mnie! Panie de Saint-Priac! Do mnie, Corignan! Ach! mordują mnie! Już!... Och!...


Słowom tym towarzyszyło wściekłe tupanie noga­mi, szczęk broni, jęki... Po ostatnim okrzyku padł cięż­ko na ziemię...


Nieco uspokojony, że manewr się udał, stąpając na palcach, wymknął się na ulicę... Był biały dzień.


Kilkunastu mieszczan, wystraszonych i bladych, przyglądało się z daleka pałacowi, nie mając odwagi podejść bliżej.


Rascasse biegł szybko przed siebie, a wszyscy na widok mężczyzny zalanego krwią ustępowali mu z drogi. Gdy stanął na placu Królewskim, kardynał udawał się właśnie do Luwru.


Rascasse nie tracił czasu na długie namysły. Ro­zumiał dobrze, że życie jego zależało w tej chwili od szybkiego i zuchwałego kłamstwa. Puścił się pędem do szefa policji. Po wysłuchaniu raportu 
szpiega, przed­stawiciel władz królewskich rzucił się na uli­cę Courteau, zabrawszy ze sobą dość liczny oddziałek uzbrojonych strażników miejskich.


Rascasse tymczasem udał się do Luwru.


Upewniwszy się, że kardynał jeszcze stamtąd nie wyszedł, stanął przed kratą ogrodzenia. Po upływie pół godziny wszczął się wielki ruch na podwórcu; w drzwiach wejściowych stanął Richelieu, zszedł 
ze stop­ni ganku do swej lektyki...


Przy nim tłoczył się tłum dworzan...


Rascasse zbliżył się do warty chwiejnym krokiem i mdlejącym głosem wyszeptał:


— Towarzysze... na Boga... szklaneczkę wina... Ach! siły mnie opuszczają... Umieram...


Padł na ziemię. Wartownicy pośpieszyli na ratu­nek. Kilku panów podeszło również, aby zobaczyć, co się stało.


Wkrótce lektyka Richelieugo ruszyła sprzed gan­ku, zmierzając na most zwodzony przy bramach Luwru. Richelieu zauważył tłoczących się dokoła cze­goś i kogoś ludzi. Wychylił się z lektyki i ujrzał 
ran­nego, a właściwie umierającego, którego kilka osób niosło do wartowni.


— Rascasse! — szepnął. — Oo... walka musiała być gorąca!


Wysiadł z lektyki i wszedł do wartowni. W tej sa­mej chwili szczęśliwym zbiegiem okoliczności umie­rający otworzył oczy, a ujrzawszy Jego Eminencję, stanął na nogi, chociaż z wielkim wysiłkiem, 
czym zje­dnał dla siebie wielkie uznanie śród świadków tej sceny.


— No i co? — zapytał krótko Richelieu.


— Ach! Wasza Eminencjo... ach!


— Czy Trencavel aresztowany?A panna de Lespars? Gdzie jest Saint-Priac? Gdzie jest Corignan?


— Aj! Wasza Eminencjo! aj!


Richelieu przez chwilę zachował milczenie. Jego jasny wzrok zwarł się z błędnym wzrokiem rannego. Dziwnym jakimś głosem, który jak dzwon pogrzebo­wy zabrzmial w uszach szpiega, powiedział:


— Ach! biedny Rascasse umrze niechybnie!


— Wasza Eminencjo — przemówił Rascasse, nagle odzyskując przytomność, opowiem wszystko.


Kardynał kazał szpiegowi wejść do lektyki. Ras­casse, przerażony tym nadmiarem zaszczytu jeszcze więcej może niż gniewem kardynała, padł z jękiem na aksamitne poduszki lektyki.


Richelieu kazał zapuścić firanki. Lektyka ruszyła w stronę pałacu Królewskiego.


— Teraz opowiadaj! — rzekł zimno kardynał. — Przede wszystkim, kto cię tak urządził?


Rascasse zadrżał z radości, były to słowa, na któ­re czekał z lękiem; świadczyły one o urzędowym uzna­niu jego sytuacji rannego, który z narażeniem życia, po bohatersku walczył za sprawę swego 
pana.


— Któżby mógł być inny, jeśli nie ten przeklęty Trencavel? Ten człowiek to diabeł! Lecz nie był sam. Zjawił się również jego pomocnik... ten posiekał mnie w kawałki również! To jeszcze nie 
wszystko, Wasza Eminencjo! Ona była tam również! — dodał głucho Rascasse.


— Panna de Lespars?


— Ach! Wasza Eminencjo! nie chciałeś mi wie­rzyć! To ją należało zgładzić ze świata! Montariol się nie liczy! Trencavel ujdzie! Ale ona! Gdy natarła na mnie, wywijając swoją szpadą, śmierć 
zajrzała mi w oczy. Warta jest ona dziesięciu naszych wymuska­nych mydłków! Byłem zmuszony do ucieczki! Powia­dam Waszej Eminencji, do czasu, gdy opuści Paryż, nie będę miał ani chwili spokoju o 
siebie... Co mó­wię? drżę o życie Waszej Eminencji.


— A więc biła się na szpady? — zapytał Richelieu posępnym głosem.


— A tak! biła się, Wasza Eminencjo!


— Opowiedz mi, jak to było; tylko nie opuszczaj niczego.


— Rzecz tak się miała: pan de Saint-Priac i jego ludzie wyłamali drzwi pałacu. Tymczasem Corignan i ja wdarliśmy się do ogrodu, po prostu przełażąc przez mur. Miałem swój plan. Chciałem 
zaatakować od ty­łu, podczas gdy pan de Saint-Priac miał przypuścić atak od frontu. A więc w chwili gdy cała akcja prze­niosła się do przedsionka pałacu... Aj! aj! Wasza Eminencja wybaczy, ale te 
rany...


— A więc jesteś nie­bezpiecznie ranny?


— Nie wiem, sądzę, że nie, tylko że to dijablo pie­cze...


— Mów dalej, mój Rascasse...


— A więc wdarliśmy się do pałacu i po­śpieszyli­­śmy do przedsionka, gdzie toczyła się bitwa. Znaleźliśmy się na korytarzu ciągnącym się wzdłuż całego pałacu. Po prawej stronie ujrzałem otwarte 
drzwi, drzwi wiodące do piwnic. Corignan zaczął zezować w tamtą stronę. Wasza Eminencja wie o tym, że lubi on dobre winko.


— Streszczaj się i mów prędzej — przynaglił kar­dynał.


— Dobrze. Otóż w chwili, gdy zacząłem mu pra­wić morały, nagle jakiś mężczyzna i jakaś kobieta wpadli na nas jak bomby, odtrącili nas gwałtownie i rzucili się w stronę piwnic. — To oni! — 
wrzasnął Corignan. — Kto taki? — Trencavel i Annaïs! — od­powiedział Corignan. — Huzia! Poskoczył za ucieka­jącymi, czy dlatego, że odwaga jego wzięła górę nad wszystkim, czy też 
dlatego, że nie mógł już oprzeć się winnym zapachom, które płynęły z piwnic, draż­niąc nasze powonienie.


— Skończysz ty raz?


— Tak, Wasza Eminencjo! Prawda przede wszystkim! Zamykam drzwi piwnicy, w prze­świad­czeniu, że dwoje straszliwych wrogów Waszej Eminencji już wpadło w pułapkę. Biegnę do przedsionka, spotykam 
pana de Saint-Priaca, który właśnie głowił się nad tym, gdzie ma szukać Trencavela. Wiodę go do piw­nicy; pan de Saint-Priac idzie za mną; za nami idą jego ludzie. Gdy ustąpiłem im drogi, prosząc, by 
mnie poprzedzili, i gdy miałem już zamiar zejść sam, nagle jakiś mężczyzna odrzucił mnie ode drzwi; prze­kręcił klucz w zamku... potem zaatakował mnie ze szpadą w ręku. Był to Montariol.


— No, a Trencavel? A Annaïs? — mruknął kar­dynał, zżerany niepokojem.


— Wasza Eminencjo, Corignan się pomylił. W piwnicy nie było wcale naszej pary. Zaledwie tylko skrzyżowałem broń z Montariolem, nagle wyskoczył jak spod ziemi sam pan mistrz. Broniłem się, jak 
mogłem najlepiej: zalany krwią, ranny, czułem, że si­ły zaczynają już mnie opuszczać. A tu nowy prze­ciwnik rzucił się na mnie. To była ona.


Rascasse uczynił małą pauzę, wreszcie rzekł uro­czystym tonem:


— Dałbym się tam zarąbać, gdybym miał broń. Musiałem jednak uciekać!
Tak uciekać! Mój rapier bowiem się złamał!


Rascasse dobył z pochwy pozostały przy ręko­jeści odłamek rapieru.


— Oto dowód — wyszeptał.


Potem odchylił się w tył i... zemdlał.


Lektyka przybyła na plac Królewski.


Mimo głębokiego omdlenia Rascasse obserwował spod przymkniętych powiek mroczną twarz kardyna­ła. Pełen niepokoju i strachu starał się wyczytać na tej wzburzonej twarzy jakąś najlżejszą nawet 
wska­zówkę tego, co go może oczekiwać. Biedak mówił w duchu:


— Kłamstwo moje było arcydziełem sprytu! Któż jednak może wiedzieć, jakie ono wywarło wrażenie? Ach! biedaku, Rascassie, zdaje mi się, że nigdy już więcej nie będziesz kłamać! Hm! marszczy 
brwi... Nad czym tak duma? Czy nie nad wtrąceniem mnie do Bastylii albo nad skazaniem na stryczek?


— Rascasse’ie — zabrał głos Richelieu — do­brym jesteś sługą! Cała twa wina polega na tym, że zbyt wielka była ilość twych przeciwników. Weź tę sakiewkę i chodź za mną do mego gabinetu.


Rascasse tym razem bliski był naprawdę zemdle­nia. Jednakowoż kardynał uśmiechał się do niego. Jednakowoż sakiewka, którą mu podawał, nie była mi­tem. Rascasse jednak, świetny szpieg, znał 
świetnie swego pana; doznał więc w tej chwili wrażenia, był po prostu przekonany, że Richelieu, który ostatnie swe słowa wymówił z uśmiechem, tym właśnie uśmiechem go zabija.


Wziął w ręce sakiewkę i drżącym głosem wybełkotał:


— Wasza Eminencjo, cokolwiek się później stanie, nigdy nie zapomnę hojności Waszej Eminen­cji! Weź moje życie, jeśli będzie to potrzebne do po­większenia twej chwały!


Te pełne pokory słowa w ustach człowieka, który ostatecznie zawsze służył mu wiernie, więcej wzruszy­ły Richelieu'go niż cała kunsztownie skonstruo­wana przez Rascasse'a sieć kłamstwa. Toteż 
powstrzymał się od wydania służbie rozkazu, jaki już-już miał na ustach i ograniczył się jedynie do słów:


— Dobrze. Pójdź za mną!


— Eee! — pomyślał Rascasse — czyżbym był wciąż jeszcze w łaskach?


Kardynał stanął w sali, w której pracował zazwy­czaj jego sekretarz osobisty.


— Bartouville — rzekł Richelieu głosem, które­go gorzki ton zwrócił na siebie uwagę Rascasse'a — w przyszły poniedziałek wydaję obiad we Fleury...


— Patrzcie! patrzcie! — pomyślał Rascasse, kur­cząc się jeszcze bardziej w sobie i jakby malejąc.


— Już jutro wyślij tam służbę, aby doprowadziła wszystko do porządku. Przy­goto­wania muszą być ukończone na poniedziałek w południe. Chcę, żeby wszystko było zrobione na wielką skalę.


— Czy Wasza Eminencja zechce mnie objaśnić, ilu ma być gości?


— Powiedzmy, że przeszło dziesięć osób, Bertouville — odpowiedział Richelieu tym samym tchnącym goryczą tonem.


— Jeszcze słowo — rzekł sekretarz. — Wiem, jak Wasza Eminencja lubi zachowanie wszelkich przepi­sów etykiety i hierarchii... Czy nie zechce mi tedy określić stanowisk towarzyskich i społecznych 
zapro­szonych?


Richelieu zawahał się przez chwilę, potem rzucił odpowiedź, uśmiechając się tak, że Rascasse zadygo­tał ze strachu:


— W poniedziałek zamek mój Fleury zostanie zaszczycony obecnością jego książęcej mości brata kró­lewskiego, który zabierze ze sobą swych przyjaciół...


— Brat królewski! — szepnął Bertouville.


— Aaa!... — pomyślał Rascasse. — Miałżeby Je­go Eminencja pogodzić się ze stronnikami królowej?! Biedny królewski brat!...


Rascasse nie dokończył swej myśli i przymknął oczy, jakby oślepiony myślą, jaka nagle zrodziła mu się w mózgu.


Kardynał wszedł do swego gabinetu. Rascasse, który miał rozkaz towarzy­szenia mu, wszedł za nim.


— Pan de Saint-Priac — oświadczył marszałek pałacu — prosi o posłuchanie. Sprawa bardzo pilna. Wraz z nim przybył brat Corignan.


— Wpuścić ich — rzekł Richelieu.


— Naści babo kaftan! — mruknął Rascasse, wzdrygając się mimo woli.


Kardynał usiadł przy stole, przeglądając leżące na nim papiery. Saint-Priac, wszedłszy do gabinetu, sta­nął bez ruchu przy progu, Corignan rzucał groźne spojrzenia na Rascasse'a którego dostrzegł 
stojące­go w kącie.


— Mój panie — rzekł Richelieu, spoglądając ba­dawczo na Saint-Priaca — wytłumacz mi, jak się to stało, że spotkała cię porażka?


— Bardzo to rzecz prosta, Wasza Eminencjo. Cori­gnan i Rascasse to zdrajcy!


— Ja?! — zawył Corignan. — Ja zdrajca?! Co ta­kiego? Po tylu dowodach mej wiernej służby?!


— Cicho! — rzekł Richelieu. — Przywołać Rascasse'a!


— Ależ ja jestem tu, Wasza Eminencjo! — rzekł mały szpieg. — Kazałeś mi, Eminencjo wejść do ga­binetu, wszedłem więc wraz z tymi panami.


— Venimenimvero! — przytaknął Corignan.


Dwaj nicponie zamienili ze sobą znaczące spojrze­nie i zrozumieli się; musieli działać wspólnie; chodzi­ło tu o ich głowy.


— Mości Saint-Priac, wytłumacz się waść — mó­wił dalej Richelieu.


— Wasza Eminencjo, obległem pałacyk przy uli­cy Courteau, gdzie znajdował się nauczyciel fechtunku, Trencavel, i ta... osoba... wiesz, Wasza Eminen­cjo, zresztą... kto! — dodał Saint-Priac ze 
wściekło­ścią. Wyłamaliśmy drzwi... już trzymałem ich w ręku, nagle godna para znikła. Wtedy to Rascasse upewnił mnie, że ci buntownicy znajdują się w piwnicach, któ­rych drzwi wejściowe zaraz po moim 
tam wejściu zo­stały zamknięte na dwa spusty. Prze­siedziałem w lo­chu, aż do chwili, w której uwolnił mnie stamtąd szef policji.


— Którego wysłałem panu na odsiecz po stoczonej przeze mnie bitwie z Trencavelem i z Annaïs de Les­pars ! — wykrzyknął z triumfem Rascasse.


— A więc biłeś się z nimi ? — zapytał Saint-Priac.


— Alboż nie słyszałeś pan odgłosów walki?


— Ja słyszałem — wtrącił Corignan. — Słysza­łem nawet okrzyk bólu panny de Lespars, którą musiałeś zranić, mój Rascasse.


Saint-Priac zbladł na myśl, że Annaïs mogła być ranna. Natychmiast prawie potrząsnął z nie­dowie­rzaniem głową. Był prze­świad­czony, że obaj szpiedzy łżą bezczelnie.


— Wasza Eminencjo! — wykrzyknął. — Ta para łajdaków cię zdradza! Dowodem jest to, że w lochu, dokąd zostałem wtrącony, zastałem jedynie Corignana pijanego jak...


— Pijanego! — oburzył się kapucyn. — Panie ba­ronie, obrażasz przed­stawi­ciela stanu duchownego!...


— Milcz, bezwstydniku! Powiadam ci, że byłeś pijany! Uganiałeś się za jakąś dziewką, która trafiła do piwnicy, nie wiem jak ani kiedy...


— Sprawiedliwe nieba! — wykrzyknął wielkim głosem Corignan.


— Dobrze już! dobrze! — przerwał Richelieu ostrym jak brzytwa tonem. — Wejdźcie tu obaj i zaczekajcie.


Z tymi słowy powstał z fotela, zmierzył do jednych drzwi, sam je otworzył, wpuścił obu szpiegów do po­koju, do którego one wiodły, i pozostawił ich tam. Spojrzeli po sobie wybladli ze strachu.


— Już po nas! — mówiły ich spojrzenia.


Richelieu wrócił do gabinetu, w którym oczekiwał na niego Saint-Priac.


— Panie Saint-Priac — rzekł kardynał — nie mówmy już więcej o tej sprawie. Polecę komuś inne­mu zdobycie posiadanych przez pannę de Lespars dokumentów. Rzecz oczywista, że rękę panny de Lespars 
otrzyma wtedy ktoś inny. Możesz pan odejść. Nie jesteś mi już potrzebny.


Saint-Priac skurczył się pod ciosem, jaki na niego spadł. Przez kilka chwil pozostał nieruchomy, ogarnięty takim przerażeniem, że z twarzy jego zaczęły spływać wielkie smugi rzęsistego potu. 
Nagle się wypro­stował.


— Wasza Eminencjo, ja nie odejdę! — zawołał.


Był blady jak śmierć.


— Co to ma znaczyć? — warknął gniewnie Riche­lieu.


— To znaczy, że zaprzedałem ci się, Eminencjo, ciałem i duszą. Możesz mnie tedy zabić, lecz nie wypędzać.


— A cóż chcesz, żebym z tobą począł? Pytam cię, jaką przysługę mi wy­świad­czyłeś?


— Dałem ci, Eminencjo list, który pisałeś do kró­lowej — rzekł Saint-Priac.


Richelieu zbladł i sięgnął ręką do dzwonka.


— Eminencjo — zawołał Saint-Priac, padając na kolana! — Ty, który czytasz w sercach ludzkich jak w otwartej księdze, racz zajrzeć do mego serca, a uj­rzysz tam jedynie najwyższą cześć dla ciebie, 
uwiel­bienie robaka korzącego się, oślepionego wspaniałym blaskiem promieni twej sławy.


Richelieu spojrzał na tego młodego i silnego męż­czyznę, który, jak prawdziwy robak, korzył się u jego stóp poniżony i pokorny.


— Powstań! — rzekł łagodnie.


Saint-Priac usłuchał i mówił dalej, szczękając zę­bami, wstrząsany nerwowym dreszczem:


— Wasza Eminencjo, pochwyciłem ją już raz. Uczyniłem to co prawda dla siebie tylko, lecz przecież oddałem ci ją w końcu. Niech mi się tylko uda zbliżyć do niej, a znowu wpadnie w me ręce. Tym 
razem — do­dał z wybuchem nienawiści i dzikiej namiętności — tym razem nie wymknie mi się już, bodajbym miał ją na­wet zasztyletować własnymi rękami, a potem zabić się sam!


— O to właśnie mi chodzi! — pomyślał Richelieu.


— Tam, gdzie ja doznałem porażki, nikt nic by nie wskórał! Nikt w tej sprawie nie będzie ci tak wiernie służył jak ja, wiesz bowiem, że służąc tobie, służę mej własnej sprawie! Moja namiętność 
jest najlepszą dla ciebie gwarancją, Eminencjo!


Richelieu nie miał bynajmniej zamiaru pozbywać się Saint-Priaca; udawał tylko gniew. Był kowalem, który trzyma w obcęgach rozpaloną do biała szynę, aby ją później przekuć w dowolny kształt.


— Nie wątpię bynajmniej ani w twą wierność, ani w męstwo — rzekł zimno — lecz nie lubię niepowodzeń. Już ci to kiedyś powiedziałem. Niezręczność może być nieraz zbrodnią! Wiedz o tym!


— Wasza Eminencjo! spotkałem na mej drodze Trencavela! — zgrzytnął ze wściekłością Saint-Priac.


— Trzeba było wziąć przynajmniej dziesięciu stra­żników!


— Miałem ich trzydziestu, Wasza Eminencjo!


Richelieu zamilkł. Zaczął drżeć nerwowo; jął spa­cerować po gabinecie w milczeniu.


— Ależ w takim razie człowiek ten to straszny przeciwnik! To jakiś olbrzym!


— Widziałeś go, Eminencjo!


— Mówisz tedy, że stawiał czoła trzydziestu żoł­nierzom?


Saint-Priac opowiedział przebieg bitwy na scho­dach; opowiadał ściśle, krótko, pośpiesznie, przerywając swą epopeję okrzykami wściekłości. W końcu Wyprostował się dumnie i zawołał:


— Eminencjo, tylko ja mogę ci przy­prowadzić Annaïs, tylko ja jestem w stanie zamordować Trencavela. Niech tylko wpadnę na ich ślad!


— To już twoja w tym głowa, mości Saint-Priac!


Słowa te świadczyły o tym, że łaska pańska zosta­ła mu przywrócona. Saint-Priac westchnął głęboko i szepnął:


— Dziś jeszcze rozpocznę nową kampanię.


— Nie — przerwał mu Richelieu.— Rozpoczniesz ją dopiero we wtorek.


— A do tego dnia, co każesz mi robić Eminencjo?


— Wynajdź mi dziesięciu mężczyzn odważnych, dobrze uzbrojonych i zdecydowanych na wszystko. Po­trzebni mi będą na poniedziałek rano. Obejmiesz nad nimi dowództwo.


— Będę miał takich ludzi, Wasza Eminencjo!


— Wraz z twym oddziałkiem znajdziesz się w po­niedziałek rano w Longjumeau. Tam otrzymasz ode mnie instrukcje, które ci przywiezie specjalny mój wysłannik. Oto bon na pięćset pistolów, które 
podejmiesz u mego skarbnika. Żegnaj waść i aż do ponie­działku nie pokazuj mi się.


Corignan i Rascasse, siedząc sam na sam w poko­ju, w którym zamknął ich Richelieu, oddawali się naj­­smutniejszym refleksjom. Zdawało im się, że Saint-Priac, rzecz oczywista, dowiedzie 
kardynałowi ich zdrady. Nie wiedzieli dokładnie, jakiego rodzaju śmierć czekała ich za to, należy jednak zaznaczyć, że ten szczegół był im zupełnie obojętny. Stryczek, tru­cizna czy sztylet – każda 
droga jednakowo dobrze pro­wadziła do krainy wieczystego mroku, którą to per­spektywę chcieli odsuwać od siebie jak najdalej.


— Ależ ja nie popełniłem żadnej zdrady! — ry­czał Corignan.


— A ja? Czy sądzisz, że ja zdradziłem? Co? — darł się bezczelnie Rascasse.


— A coś robił poza piwnicą?


— A coś ty robił, bracie, w piwnicy?


— Chciałeś spiknąć się z Trencavelem! — zawył kapucyn.


— Ejże, jeszcze ci wino nie wywietrzało z głowy! — rzekł Rascasse, drżąc o to, by cała jego tajemnica nie wyszła na jaw.


Oburzony Corignan rzucił się na wroga. Rascasse przewidział natarcie i powitał nieprzyjaciela wypróbo­wanym i niezawodnym ciosem... głową w brzuch... Ka­pucyn usiadł na ziemi, trzymając się 
oburącz za po­szkodowaną część ciała i głośno zawodząc. W sąsied­nim pokoju rozległ się odgłos kroków.


Drzwi pokoju się otworzyły, w progu stanął ojciec Józef. Rascasse podniósł się z trudem z ziemi, rozcierając czaszkę, po której zdzielił go przeciwnik, Corignan postękiwał, trzymając się za 
brzuch.


— Co tu robicie? — zapytał ojciec Józef z uśmie­chem.


Uśmiech ten przeraził obu nie­szczęśliwych.


— No, uspokójcie się. Nie macie się czego lękać. Posłuchajcie mnie, mam dla was pewną delikatną mi­sję. Dziś wieczór przyjdziecie do mnie do klasztoru.


— O której, wielebny ojcze?


— Uprzedzę was o godzinie. Wyjdziecie tymi drzwiami, widzicie?


Przeor wskazał im drzwi, leżące na wprost tych, którymi sam wszedł do pokoju.


— Nie zapomnijcie o tym, co wam powiedziałem, jeśli chcecie by wam zostały zapomniane wszystkie popełnione przez was dzisiejszej nocy głupstwa.


Z tymi słowy ojciec Józef wrócił do wewnętrznych pokoi, pozdrawiając ich na odchodnym życzliwie ręką.


Dwaj biedacy spojrzeli po sobie z przerażeniem. Byli bladzi jak żywe trupy. Znali dobrze grę twarzy Eminencji Szarej, toteż jego słodka mowa, jego przy­jacielskie gesty, zaufanie jakim ich 
zaszczycił, wszystko to napełniło ich serca lękiem. Przeczucie wspólnego nie­bezpie­czeństwa zbliżyło ich nagle do sie­bie, czyniąc z dwóch wrogów dwóch sojuszników.


— Drogi Rascassie, czy myślisz o tej delikat­nej misji?


— Mój kochany Corignanie, nie pójdę wcale w umówione miejsce. To wszystko, co myślę w tej sprawie!


— I ja nie pójdę również. Nie mam zamiaru zgnić in pace.


— Trzymajmy się mocno, mój Corignanie. Bądźmy gotowi na wszystko. Gdy stąd wyjdziemy, pomyślimy jak wybrnąć z opałów i wyświadczyć kardynałowi jakąś wielką przysługę.


— Dobrze. Lecz dlaczego nie mamy wyjść zaraz.


— No, ma tu ktoś przecie przyjść, aby nam wy­znaczyć godzinę... A poza tym ojciec Józef, wychodząc z pokoju, zamknął drzwi na dwa spusty.


— No, a tędy? — zapytał Corignan, wskazując na drzwi drugie, którymi według słów ojca Józefa mieli opuścić pałac kardynalski.


— Tędy — rzekł Rascasse — to wątpliwe. Pro­wadzą one na potajemne schody. Przysiągłbym, że drzwi, którymi schody się kończą, a które wychodzą na plac Królewski, są mocno zaryglowane.


Rascasse wyszedł zbadać teren. Po paru minutach powrócił bardzo blady. Jak przypuszczał, wyjście na plac było zatarasowane.


— Kardynał trzyma nas w ręku — rzekł głucho. — Wykręcimy się śmierci, jeśli ta straszna ręka zechce się otworzyć.


Czas płynął powoli. Godzina mijała za godziną. Rascasse i Corignan nie rozmawiali już ze sobą wcale. Echa życia, jakim wrzał pałac kardynała, docho­dziło bardzo skąpe. Głód zaczął im doskwierać.


Nad wieczorem Corignan zapytał:


— Czy przypuszczasz, że każą nam tu umierać z głodu i z pragnienia?


— Tego nie przypuszczam — odpowiedział Ras­casse z obojętnością człowieka, który nie ma już na nic nadziei.


Powoli w pokoju zaległy ciemności. Dwaj nie­szczę­śliwi przysunęli się do siebie. Znowu popłynęły godzi­ny jeszcze dłuższe i jeszcze posępniejsze. Była już chyba blisko północ. Straszne 
pragnienie paliło ich gardła; głodu nie czuli teraz już wcale. Okropność po­łożenia kazała im zapomnieć o wszystkim. Nagle drzwi wiodące do wewnętrznych pokoi otworzyły się.


Ukazał się służący z pochodnią w ręku. Rascasse i Corignan, którzy siedzieli wtuleni w głębokie fotele, zerwali się na równe nogi oślepieni światłem, przera­żeni, podobni do puchaczy, 
zaskoczonych w ich kryjów­kach. Poznali lokaja. Był to poczciwy staruszek, który od nich obu niejednego już zarobił na piwo talara. Uśmiechał się do nich błogo, naj­życzliwiej pod słońcem. Odetchnęli 
z ulgą; czuli, że wstępuje w nich no­we życie.


— Już czas! — rzekł lokaj.


Znowu ogarnął ich nagły lęk. Czas na co? Może na śmierć?


— Już czas? — wybełkotał Rascasse.


— Czas na obiad, nieprawdaż? — podszepnął Co­rignan z bohaterskim uśmiechem.


— Czas udać się do prze­wieleb­nego ojca Józefa! — rzekł spokojnie służący.


— Aa... więc to przewielebny...


Służący się uśmiechnął.


— Ma on powierzyć wam jakąś poufną misję. Do­brze zarobicie. Idźcie już... idźcie... Już czas!


Wskazał na drzwi wiodące na kręcone schody. Rascasse i Corignan wyszli na schody... Wtedy Rascasse zatrzasnął drzwi przed samym nosem służące­go, który postępował za nimi. Corignan, nie zwracając 
na nic uwagi, zaczął schodzić pierwszy. Wisząca latar­nia umieszczona w niszy rzucała nikłe blaski na stop­nie schodów. Nagle Rascasse pochwycił Corignana za kołnierz i zmusił go do powrotu. Corignan, 
przypu­szczając, że jest to jeden ze złośliwych kawałów ka­rzełka, odwrócił się wściekły, ujrzał jednak, że twarz Rascasse'a była wykrzywiona przerażeniem, a oczy szeroko otwarte.


— Och! — szepnął — co się stało?


— To, mój drogi — odszepnął mu Rascasse — że nie powinniśmy schodzić na dół, tylko odwrotnie, wdrapać się jak najwyżej...


— Ależ dlaczego? Przecież przewielebny ojciec...


— Zaczekaj tu chwilę. A przede wszystkim cicho, sza! Jednego słowa, jednego dźwięku, jednego wes­tchnienia...


Corignan powstrzymał oddech. Rascasse zaczął skradać się w stronę wąskich kręconych schodów. Był mistrzem cichego skradania się. Corignan z prawdzi­wą zazdrością spoglądał na jego małą figurkę 
ślizga­jącą się wzdłuż muru bez najlżejszego szmeru. Zszedł na dół, po chwili wrócił, przyłożył palec do ust i, po­rwawszy Corignana za rękę, zaczął wdrapywać się na wyższe piętro.


Wkrótce potem na schodach rozbłysło światło. Co­rignan przechylił się przez parapet i ujrzał służącego, który blady i drżący, z pochodnią w ręku, podobny do widma, nadsłuchiwał...


— Na Boga! co się dzieje? — zapytał drżącym głosem Corignan.


— Nie rozumiesz? To prawda, zapomniałem, że masz głowę muła... Otóż, kamracie, czy wiesz, co wi­działem tam, na dole?


— Trencavela? Montariola?


— Widziałem — rzekł Rascasse, wzruszając ra­mionami — widziałem ośmiu zbirów ze sztyletami w ręku. Czterech dla ciebie, a czterech dla mnie. Dobry interes!...


Corignan szczękał zębami ze strachu. W tej chwili usłyszeli słowa lokaja, który, jak straszliwy Gwizjusz podczas zamordowania Coligny’ego, Gwizjusz podczas zamordowania Coligny’ego – 23 sierpnia 1572 r. żołnierze pod przywództwem katolickiego księcia Gwizjusza zabili rannego hugonota admirała Coligny’ego. Tak zaczęła się noc św. Bartłomieja, rzeź hugonotow we Francji. zapytał:


— Hej, tam, czy już koniec?


Dwaj nieszczęśliwi uczuli, że włosy jeżą im się na głowie. Byli to ostatecznie dzielni chłopcy... Nie raz i nie dwa razy spoglądali nie­bezpie­czeństwu prosto w oczy. Ale teraz... rozejrzeli się 
dokoła błędnym wzrokiem.


— Nie widzieliśmy ich! — rozległa się odpowiedź.


— Nie widzieliście ich?! — warknął lokaj, zapo­minając złagodzić glos. — Zejdą w tej chwili na dół!


Zaległa straszliwa cisza; Corignan wybełkotał:


— Ktoś wchodzi na górę!


Rascasse ujrzał jakieś drzwi i otworzył je. Dokąd szedł? Nic nie wiedział.


Ostatni odruch chęci do życia dyktował mu te auto­matyczne ruchy. Przekroczył próg i ujrzał się na przestronnym poddaszu. Corignan wszedł za nim. Rascasse uczynił mu znak ręką, po czym 
za­bary­kado­­wali drzwi dwoma ogromnymi kuframi. Był już naj­wyższy czas. Rozległy się silne uderzenia w drzwi.


— Kolego — rzekł Rascasse — podaj mi twój habit.


— Proszę — powiedział nieprzytomny ze strachu Corignan.


Na poddaszu była moc starych mebli. Rascasse ustawił kilka taboretów jeden na drugim, rzucił na nie habit Corignana, czyniąc z niego kukłę; umiejęt­nie ułożył kaptur... Wszystko to, oświetlone 
blaskami księżyca utworzyło jakiś fantastyczny obraz.


— Dobrze! — mruknął Rascasse. — Kukła ta powstrzyma napastników przez kilka bodaj minut.


Uderzenia w drzwi się powtórzyły. Pod Corignanem uginały się nogi ze strachu. Rascasse pchnął go aż w głąb poddasza.


— Kolego, nadstaw mi karku, wlezę ci na plecy, a stamtąd prześlizgnę się na dach. Potem wyciągnę cię również.


W innej chwili Corignan byłby ostroż­niejszy i nie dowierzałby. Teraz jednak przerażony zdecydowany był na wszystko. Rascasse po karku Corignana wspiął się do wysokości okienka, otworzył je i 
wy­dostał się na dach. Wtedy wychylił się przez okno.


— Kolego — powiedział — za chwilę ci pano­wie wywalą drzwi i rzucą się na ciebie. Proponuję ci powitać ich ciosami sztyletu, pięści albo też kolana i rób wszystko, co się da. Rozpędzisz ich na 
cztery wiatry, to pewne. Wtedy doczekasz się dnia, zejdziesz sobie spokojnie i wrócisz do mego mieszkania, gdzie opowiesz mi całą twą przygodę. Żegnaj, przyjacielu, trochę cierpliwości a wszystko 
będzie w porządku.


— Ach! nędzniku! — jęknął Corignan.


Rascasse znikł. Corignan ścisnął głowę rękami, zapytując siebie, czy nie lepiej by było otworzyć napastnikom i po prostu pozwolić się zabić od razu.


Zaczął biegać nerwowo po izdebce, wreszcie ru­szył poddaszem na oślep przed siebie. Szedł, i szedł, nie wiedząc sam, dokąd idzie...


Zbiry Richelieu'go tymczasem kończyły wyła­mywanie drzwi do izdebki.


 

 

 

 

 

IV

Menu obiadu wydanego na zamku Fleury

 

 


Kardynał de Richelieu mieszkał jeszcze w swym pałacu przy placu Królewskim. Jakkolwiek zapowiedział królowi, że się przenosi do pałacu kardynal­skie­go, jednakowoż dopiero część biura jego 
została prze­niesiona. Toteż świeżo wybudowany pałac bardzo po­woli zaczął nabierać życia.


Z jakichś tajemniczych powodów Richelieu nie chciał jednak przenosić się całkowicie do nowej budowli. Pałac na placu Królewskim miał mu służyć przez czas jakiś za prywatne mieszkanie.


Mimo spóźnionej pory (była już blisko jedenasta wieczór) ojciec Józef siedział w gabinecie kardynała. Naradzali się jak przed wy­powie­dzeniem generalnej bitwy.


Nazajutrz bowiem był rzeczywiście decydujący dzień.


— Tak — mówił Richelieu gorzkim jakimś to­nem — brat królewski, którego mam złamać, narzu­ca mi swą wolę; zmusza mnie do zapraszania go do siebie jak przyjaciela – wraz z jego przyjaciółmi, to 
znaczy z moimi wrogami.


— Dziecko — rzekł ojciec Józef, wzruszając ra­mionami — burzy się w tobie twoja duma. Tak! je­steś zmuszony robić przyjemną minę do tego głupca, dlatego tylko, że los pozwolił mu urodzić się na 
stopniach tronu. Pomyśl tylko jednak, że jeśli Ludwik XIII umrze, jeśli Gaston wstąpi na tron i poślubi Annę Austriaczkę, ty będziesz zgubiony... i ty... i twoje dzieło. Nasze dzieło... — dodał przeor 
w du­chu...


— Och! gdybym tylko mógł się odważyć! — war­knął kardynał.


— Musisz! — rzekł ojciec Józef ze straszliwym spokojem. — Czy chcesz żebym ci powiedział wyraźnie, co myślisz? Czemu nie masz odwagi spojrzeć prawdzie prosto w oczy? Oto na co chciałbyś się 
wa­żyć: za jednym zamachem chciałbyś zapewnić sobie potęgę w teraź­niej­szości i w przyszłości. Gdybyś miał odwagę, zniszczyłbyś wszystkie rojenia Anny Austriaczki, gdybyś tylko mógł się odważyć, nie 
po­trzebował­bym nawet narzucać Gastonowi tego małżeństwa z panną de Montpensier. Gdybyś śmiał, Gaston d'Anjou nie uszedłby z życiem z zamku Fleury!


Richelieu zbladł.


— Cicho — powiedział z przerażeniem — milcz!...


— Gdybym śmiał — mówił dalej ojciec Józef, powstając z miejsca i zniżając głos — gdybym śmiał, myślisz w duchu, jeszcze przy stole kazałbym za­szty­le­tować brata królewskiego i jego przyjaciół, 
a potem powiedział­bym królowi, że zdobyłem dowody na to, że zawiązali spisek, godząc na życie kardynała. Powie­dział­byś mu, że chciałeś aresztować nędzników, któ­rzy marzą o tym, by dla Ludwika XIII 
znalazł się no­wy Ravaillac, jak dla Henryka IV, albo Jakub Clemant, jak dla Henryka III. Ravaillac, jak dla Henryka IV, albo Jakub Clemant, jak dla Henryka III. – Mowa o mordercach wymienionych królów. Powiedział­byś mu, że spi­skowcy rozpoczęli kłótnię, po czym wywiązała się bi­twa i że w niej zginęli. Oto, 
co powiedział­byś królo­wi, a król uściskałby cię wtedy, nazywając swoim zbawcą! Tak byś uczynił, gdybyś miał odwagę czynu. A ja ci powiadam: — Musisz się odważyć!


Richelieu milczał przez chwilę. W pokoju pa­nowała taka cisza, że słychać było jego chrapliwy oddech. Otworzył wreszcie drzwi do swego gabinetu, podniósł portiery i wrócił do ojca Józefa, który 
spo­glądał na niego z uśmiechem.


— A kto ci powiedział, że się nie odważę! — mruknął głucho kardynał.


— Wiem, że pragniesz tego — odpowiedział oj­ciec Józef. — Jeśli wypowiedziałem ci głośno twoją myśl, uczyniłem to dlatego, że słowa nadają decydu­jącą formę marzeniu. Mówić jest prawie 
równo­znaczne temu co działać. Od słowa do czynu, wierzaj mi, jest o wiele bliżej niż od marzenia do słowa. A te­raz powiedz mi, coś już zrobił?


Szybko, w krótkich słowach, porozumieli się.


— Będę miał w Longjumeau dziesiątek zbrojnych mężczyzn — powiedział Richelieu. — Dowodzi nimi Saint-Priac. Aż do ostatniej chwili nie będą wiedzieli, do czego się ich przeznacza.


— Dobrze. A więc Fleury?


— Tutaj zupełna pewność powodzenia. Nikogo obcego, kilku lokai i marszałek pałacowy.


— Bardzo dobrze. O której godzinie zasiądziecie do stołu?


— Około południa. Saint-Priac przybędzie około pierwszej.


— Biorę go na siebie — rzekł ojciec Józef. — Ilu przyjaciół zabierze ze sobą książę Andegaweński?


— Trzech, albo czterech.


— Czy wiesz kogo?


— Nic mogłem się niczego dowiedzieć, przypu­szczam, że wraz z nim przybędzie: Cezar, książę Vendôme i jego brat, książę Bourbon.


— Dałby Bóg, żeby tak było! Żniwo byłoby kom­pletne. Ustalmy teraz nasze czynności. Zasiadacie do stołu o dwunastej. Ja o tej godzinie będę w Longjumeau. Saint-Priac jest człowiekiem pewnym, 
spełni wszyst­ko dokładnie; przyjedzie w porę do Fleury. Postarasz się, aby zajął stanowisko w sąsiednim pokoju; wyjdą z ukrycia na dany przez ciebie znak lub okrzyk i... zaczną działać. Ty nie 
będziesz musiał nic czynić, jedynie pozwolisz działać innym, no i dasz im znak. Ustalmy hasło.


— Dobrze! — rzekł Richelieu.


— Zaczekasz, aż wybije pierwsza. Wtedy zawo­łasz: Bóg tak chce!


— Bóg tak chce! — powtórzył kardynał de Richelieu, tonem niezłomnej decyzji.


W tej chwili lokaj zapukał do drzwi.


Richelieu zbladł i skupił się w sobie, jakby gotu­jąc się do decydującej walki.


Ojciec Józef otworzył drzwi i zapytał łagodnym głosem:


— Czego chcesz, przyjacielu?


— Jakiś szlachcic stoi na dole, i pragnie koniecz­nie widzieć się z Jego Eminencją.


 


* * *


 


Tegoż samego wieczoru dziwny niepokój panował w pałacu księżnej de Chevreuse.


Należy zaznaczyć, że dokoła pałacu rozsiadły się małe nędzne mieszczańskie domki. Jeden z takich domków stał na wprost głównej bramy.


Około dziesiątej jacyś dwaj mężczyźni wyszli z pałacu i, wziąwszy się pod ręce, jak dwaj starzy przyjaciele, skierowali się na ulicę Św. Honoriusza.


— Margrabio — rzekł jeden z nich — mam nadzieję, że nie zapomniałeś o naszym zakładzie?


— Tam do licha, mój drogi hrabio, rzecz oczywista, że pamiętam. Postawiłem przecież tysiąc pistolów na to, że cię zabiję pod oknami przeklętego kardyna­ła.


— Jesteś zachwycający. A ja postawiłem również tysiąc pistolów na to, że cię nadzieję na moją szpadę na samym środku placu Królewskiego.


— A może byśmy ustalili dzień naszego spotkania?


— Jesteś więc aż tak znudzony życiem, mój bie­dny margrabio?


— Nie, lecz wyznaję, że pilno mi zabić cię, drogi hrabio!


— Otóż jeśli za osiem dni przeklęty kardynał bę­dzie jeszcze chodził po świecie...


— Zabijemy go widokiem pięknego starcia, bę­dzie mógł nam wtedy odczytać ze swego okna edykt skazujący na śmierć wszystkich, którzy chcą zakoń­czyć spór pojedynkiem. Ale wiesz pan, że jeśli się 
nam uda zamordować się wzajemnie, Eminencja bę­dzie-w kłopocie, jak ma skazać na śmierć i wykonać wyrok na dwóch, już przedtem zmarłych, ichmościach.


Dwaj młodzi ludzie wybuchnęli śmiechem, a po­tem pożegnali się uściskiem ręki.


Byli to: margrabia de Beuvron i hrabia de Montmorency-Bouteville.


W parę minut po ich odejściu drzwi pałacu de Chevreuse uchyliły się ponownie, dając przejście margrabiemu de La Valette, Cezarowi de Vendôme i An­toniemu de Bourbon. Zeszli w milczeniu na 
wybrzeże Sekwany, skręcili na lewo, a potem, znalazłszy się na placu Luwru, pożegnali się słowami: — Do jutra!


Słowa te miały niewątpliwie jakiś straszny sens ukryty, La Valette bowiem był zdenerwowany, Cezar bardzo blady, a Antoni de Bourbon dygotał.


I znowu z pałacu wyszło kilka osób. lang=NO-BOK
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— Panowie, muszę wam jeszcze powiedzieć parę słów. Mówmy jednak szeptem.


— A dlaczego mamy tu właśnie prowadzić rozmo­wę? — zapytał Fontrailles.


— Zaraz się o tym dowiecie. Panowie, przede wszystkim pierwsza wiadomość: panna de Lespars mieszka obecnie w tym pałacu.


— Księżna odstąpiła jej jedno piętro. Wiemy o tym — dodał Liverdan.


— Cierpliwości — mówił dalej Bussière. Zaraz zrozumiecie, dlaczego wspominam o tym szczególe. Pozwól mi teraz powiedzieć ci, że, przystając na to­warzyszenie z dala kardynałowi Lyonu w jego 
drodze powrotnej z Paryża, popełniliśmy względem nas sa­mych zbrodnię, za którą zostaliśmy ukarani...


— Jak to? — warknął Chevers.


— Uczyniliśmy ślub, moi panowie. Powiedzieli­śmy sobie: Trencavel jest naszą żyjącą hańbą; jak zbiry bowiem usiłowaliśmy go zamordować wte­dy, gdy nie miał przy sobie broni., walka taka była 
nieuczciwa...


Rozległy się głuche przekleństwa; Bussière mówił dalej:


— Chcieliśmy tedy zamordować Trencavela, a Trencavel zmusił nas do ucieczki; jest on tedy nie tylko naszą żyjącą hańbą, lecz również naszym żywym wstydem.


— Do czego waść zmierza? — mruknęli gniewnie słuchacze Bussière'a.


— Zmierzam do tego, że ślubowaliśmy przecież so­bie nie chwytać za broń ani w obronie panny de Lespars, ani też w niczyjej innej, do czasu póki Trencavel żyje. Nie należeliśmy do siebie, lecz do 
naszej zemsty. Nieprawdaż?


— Tak, tak... do diabła!


— A tymczasem, jak już to panom miałem za­szczyt powiedzieć, szafując naszym życiem w obronie kardynała Lyonu, popełniliśmy zbrodnię wobec nas samych i zostaliśmy za złamanie ślubu ukarani, 
są­dząc bowiem ze słów panny de Lespars, przeklęty Trencavel skorzystał z naszej nieobecności i zbliżył się do niej.


— To prawda! to prawda!


— Uratował jej życie, moi panowie!


Rozległo się zgrzytanie zębami.


— Towarzyszył jej aż tu! Panowie, a teraz zapy­tuję was: czy udamy się jutro do Fleury?


— Jeśli ona tam będzie! — wykrzyknął Fontrailles.


— Nawet, jeśli ona tam się uda, nie mamy prawa tego uczynić. Tylko w razie gdybyśmy przedtem zabili Trencavela, możemy zwolnić się ze ślubu.


Trzej słuchacze Bussière'a spojrzeli posępnie po sobie.


— Tak — oświadczył wreszcie Liverdan — lecz aby go zabić, musimy najpierw wiedzieć, gdzie się on znajduje...


— Panowie — rzekł Bussière uroczystym gło­sem — znalazłem jego kryjówkę.


Zaległa cisza przerywana jedynie chrapliwym od­dechem spiskowców, których ręce sięgały mimo woli rękojeści szpady.


— Gdzież on jest? — zapytał wreszcie Fontrailles ze wściekłością.


— Tutaj! — rzekł Bussière, wskazując na nędzny domek stojący na wprost pałacu Chevreuse. Młodzień­cy uczynili ruch, jak gdyby chcąc od razu rzucić się na wroga. Bussière jednak ich powstrzymał.


— On jest tam! — powiedział. — Nie przy­śpie­szajmy wypadków. Bądźcie spokojni, nie oddali się stąd. Czuwa nad bez­pieczeństwem panny de Lespars. Do czasu zanim tu mieszka ona, on będzie mieszkać 
w tym domku. Panowie, jutro o dziewiątej rano spo­tykamy się na placu Luwru, a stamtąd wszyscy czte­rej ruszymy na ten domek. Czy zgadzacie się na mój plan?


— Tak, tak! — zabrzmiała odpowiedź.


Pożegnali się również słowami:


— Do jutra!


W chwili gdy czterej młodzieńcy zabrali się do odejścia, drzwi pałacu pani de Chevreuse otworzyły się znowu, wypuszczając jeszcze jednego gościa. Był sam, z dala tylko eskortowało go dwóch 
służących księżnej de Chevreuse. Puścił się w drogę pośpiesz­nie, tuląc się do murów, skulony, mały, jak zbrod­niarz, który kryje się przed pogonią. Od czasu do cza­su spoglądał w tył, aby się 
przekonać, czy towarzyszą­cy mu dwaj lokaje znajdują się dostatecznie blisko, by mu w razie czego przyjść z pomocą. Czasem się za­trzymywał, wsłuchując się w odgłosy zasypiające­go, a właściwie 
pogrążonego już we śnie miasta. Ocie­rał wtedy czoło z zimnego jak lód potu. Potem, zdjęty znowu dreszczem lęku, zaczynał uciekać dalej.


Owym wylękłym ostatnim gościem pani de Cheuvreuse był Gaston, książę Andegaweński.


 


* * *


 


W pałacu pozostało tylko dwóch spiskowców. Jed­nym z nich był hrabia de Chalais, drugim kawaler de Louvigny. Owo historyczne zgromadzenie, na którym zapadła decyzja o tym, co miało się stać 
jutro, w po­niedziałek, na zamku Fleury – owa tedy decyzja za­padła w olbrzymiej zbrojowej sali położonej na par­terze.


Pierwszy ulotnił się z zebrania de Chalais. Za­miast tego jednak by opuścić pałac, za panną służą­cą księżnej, Maryną, udał się do apartamentów położonych na pierwszym piętrze. Inni spiskowcy 
za­częli się rozchodzić grupami, jak to już widzieliśmy na początku tego rozdziału.


Na sali obrad znajdował się jeszcze jeden mężczy­zna, który stał do połowy ukryty we framudze okna, a na którego księżna de Chevreuse spoglądała z uśmiechem, jakby chcąc powiedzieć:


— Odejdź pan. Widzisz przecie, że już wszystko skończone.


Nie ma na świecie bardziej okrutnej istoty od ko­biety, która nie kocha. Maria de Rochan Montbazon wiedziała doskonale, że człowiek kryjący się w okien­nej niszy, kocha ją do szaleństwa. Długo 
bawiła się tym uczuciem. Teraz jednak gdy pokochała hra­biego Chalaisa, miłość Louvigniego przestała ją ba­wić.


Louvigni podszedł wreszcie do niej i zaczął mó­wić wzruszonym głosem. Wszystko, co szczera i głę­boka miłość może włożyć w spojrzenie człowieka, sku­piło się w oczach Louvigniego. Głos jego 
zabrzmiał najgorętszym uczuciem i największą walką ducho­wą. Nie mógł się już opanować.


— Pani — wyszeptał — wiesz, że cię kocham, nieprawdaż? Wiesz o tym!


— Niestety tak, mój biedny kawalerze! Daję sło­wo, że szczerze mi żal pana.


— Pani, przysięgam na me zdeptane przez ciebie serce, przysięgam na Boga i na zbawienie duszy, że czynię w tej chwili ostateczną i największą próbę. Czy wierzysz mi pani?


— A dlaczegóż nie miałabym ci uwierzyć, panie Louvigni, skoro zapewniasz pan, że tak jest?


— Tak. Lecz czy rozumiesz mnie pani?


— Tak mi się przynajmniej zdaje. Zapewniasz pan, że odbierzesz sobie życie, jeśli nie zacznę pana ko­chać. Posłuchaj, kawalerze. Gdybym traktowała cię jak cały szereg obojętnych mi najzupełniej 
wielbicie­li, którzy kochają się we mnie na zabój, jakkolwiek nie prosiłam ich o to wcale, od­powie­działa­bym ci: Zabij się, waćpan, jeśli ci to dogadza. Cóż ja na to mogę poradzić? Mężczyźni w ogóle 
są nie­bezpieczni. Skoro tylko zaszczycą jakąś kobietę swymi względami, a nie znajdą u niej wzajemności, wściekają się, że fan­tazji ich nie stało się zadość. Otóż powtarzam, kawalerze, mogłabym dać 
ci taką samą odpowiedź, jak te­mu tłumowi obojętnych mi zupełnie mężczyzn. Lecz dla ciebie, kawalerze, żywię dużo sympatii i szacunku, dużo szczerej przyjaźni, a przy tym jesteś pan jednym z 
naszych. Toteż odpowiedź moja zwrócona do ciebie brzmiałaby inaczej: — Kawalerze, odbierając sobie życie, stałbyś się dezerterem, popełniłbyś podłość w stosunku do tych, którym obiecałeś pomoc i 
poparcie. Powie­działa­bym również: — Jakim prawem chcesz pan obarczyć me sumienie nie­zasłu­żonym i bolesnym wyrzutem, że stałam się, niechcący zupełnie, przyczy­ną śmierci tak szlachetnego i tak 
miłego człowieka! Nie kocham pana, panie Louvigni! Na to nie ma rady. Nie zdaje mi się, żebym mogła cię kiedykolwiek poko­chać. Przypuszczam jednak, że masz tyle w sobie szla­chet­ności, by nie dawać 
mi widowiska z twej miłości, której nie mogę podzielić. Przypuszczam, że postarasz się wyleczyć z tego nie­rozsąd­nego uczucia, że twym lekarzem będzie inna miłość... no i czas... który leczy 
naj­silniejsze uczucia.


Louvigni słuchał jej słów ze spuszczoną głową, nieruchomy jak posąg z marmuru. Jedynym dowodem tego jak cierpi, były duże krople łez spływające spod przymkniętych powiek.


— Pani, powiedział, dziękuję ci za twą okrutną szczerość. Nie wiem jeszcze, czy odbiorę sobie życie, czy nie. Chciałem ci jedynie oznajmić, że rozmowa ta była najwyższym i największym wysiłkiem z 
mej stro­ny. Od dziś dnia nigdy już pani nie usłyszysz o tym, że jakiś Louvigni kochał cię kiedyś. Jedno ci tylko jeszcze powiem: Oto żadna inna miłość ani czas nie uleczą mnie na pewno. Czy umrę 
jutro, czy po dwudzie­stu latach – zawsze będę kochać cię jednakowo, zawsze, wielbiąc cię, będę cię jednocześnie przeklinać za to, że stałaś się nie­szczęściem mego życia. Wybacz mi, pani, i nie 
gniewaj się na mnie. Nie zapomnij przy tym, że po raz ostatni mówię z tobą o tym. Teraz, gdy wiesz już wszystko, co jest nieodzownie potrzebne, abyś wie­działa, oto co ci powiem: Wiesz pani o tym, że 
cię ko­cham, a ja wiem, że nie pokochasz mnie pani nigdy...


— Jakże mogłabym pokochać pana, wiedząc o tym, że mnie przeklinasz? — Spróbowała obrócić wszystko w żart.


— Oto me ostatnie słowa, księżno! Kochaj sobie pani, kogo ci się tylko zamarzy. Będę ci służył, mimo wszystko, wiernie. Tak. Nawet gdybyś pokochała nędz­nika, stanę się sam nędznikiem, aby ci 
służyć...


— Bóg mi świadkiem — rzekła księżna, przybierając pełną majestatu postawę — obrażasz mnie pan takimi słowy...


— Nie, pani! Przysięgam, że nie miałem cienia nawet tego zamiaru. Usuwam jedynie wszystkie konwencjo­nalne przeszkody, zrzucam wszelkie maski. Jesteś pani dla mnie kobietą, którą kocham. To 
wszystko. Powiadam więc: — Pani! na kolanach przez cały ciąg mego żywota będę ci służył nie tylko, niosąc ci pomoc w twych przygodach miłosnych, lecz i w twej nienawiści... Uczynisz ze mną wszystko, 
co tylko bę­dziesz chciała. Możesz deptać me serce, ile tylko ci się spodoba. W zamian za to błagam cię tylko o jedną łas­kę... o jedyną... ostatnią... Jeśli mi ją okażesz, stanę się twą własnością... 
twoją rzeczą... Jeśli mi jej odmówisz, nie będę cię już o nic więcej prosić... o nic – nigdy... nigdy...


— O jaką łaskę? — zapytała księżna, wzruszona bolesnym zapałem swego wielbiciela.


— Oto ma błagalna prośba: usuń ode mnie rozpa­lone żelazo straszliwej zazdrości, która mnie spala, która wypija z mych żył całą mą krew... kropla po kro­pli... Usuń z twej drogi...


— Chalaisa? — zawołała ze drżeniem.


— Tak! — wyjąkał Louvigni chrapliwym głosem.


Księżna de Chevreuse wyprostowała się dumnie. Do tej chwili była jedynie kobietą, która nie kocha. Teraz stała się kobietą, kochającą innego! Mimo to jednak jeszcze na jeden ułamek sekundy 
zawahała się. Potem nagle powzięła decyzję:


— Kocham go! — rzuciła w odpowiedzi.


— Kochasz go pani! Powtórz to raz jeszcze! Niech mam pewność mego nieszczęścia.


— Kocham go! — powtórzyła nie­litoś­ciwie.


Louvigni westchnął głęboko. Oczy nabiegły mu krwią. Zacharczał:


— Nie chcesz, pani, odsunąć go od siebie?


— Kocham go — powtórzyła raz jeszcze księżna.


— Mimo wszystko, coś ode mnie usłyszała, mimo mych próśb... Słuchaj pani... usuń go od siebie, a będę mu służyć, otoczę go opieką... będę go bronił... Tylko te­go żądam od. pani...


— Żegnaj, kawalerze — rzekła księżna, podnosząc się z miejsca.


— Łaski, księżno. Nie wiesz nawet, co czynisz w tej chwili... Uczyń mi tę łaskę... Błysk litości z twej strony ocali mnie... Nie chcę miłości... odrobinę współ­czucia...


— Żegnaj!


Louvigni opuścił pałac, blady jak trup. Nie wie­dział zupełnie ani co robi, ani dokąd idzie. Wiedział tylko o tym, że cierpi. Maryna wzięła go za rękę i, jak dziecko, odprowadziła aż do drzwi. 
Gdy się znalazł na ulicy, drzwi pałacu zatrzasnęły się ciężko. Wydało mu się, że zadano mu straszliwa ranę w samo serce.


 


* * *


 


W niedzielę wieczór Rascasse siedział w swoim mieszkaniu przy ulicy Św. Antoniego, zamknąwszy starannie wszystkie drzwi.


Na stole stał półmisek z fasolą na słoninie; za­pach znakomitej potrawy pobudził w nim pragnienie. Prócz fasoli stała tam również cała szynka. Mały dzban białego wina i bochenek świeżego 
przy­rumienio­nego chleba dopełniał uczty. Corignan Pierwszy spoglądał na te smakołyki melancho­lijnym wzro­kiem, węsząc chciwie i poruszając jedynym uchem. Był pełen rezygnacji, wiedział bowiem z 
doświad­czenia, że nie dostanie mu się ani okruszyna. Tym­czasem, ku jego wielkiemu zdziwieniu, Rascasse nie zdzielił go dzisiaj ani jednym kopnięciem, a nawet od czasu do czasu częstował go kawałkiem 
chleba umoczonym w sosie albo ciskał mu skrawek szynki.


— Nie — myślało biedne psisko. — Czyżby mój pan stał się nagle dobry?


Rascasse od chwili, gdy uniknął cu­dem śmierci, uczuł, że zbudziły się w nim jakieś lepsze uczucia.


Wiemy już, że udało mu się uciec z poddasza pa­łacu kardynal­skiego, pozostawiając Corignana na łup zbirów Richelieugo. Zwinny i lekki, a gdy zaszła po­trzeba i odważny, nie zawahał się przed 
podróżą po dachach, wiedząc, że ten nie­bezpieczny krok może mu jednak zapewnić wolność. Na dachu sąsiedniego pa­łacu ujrzał okienko wiodące do małej izdebki na pod­daszu. Rozbił tedy szybę, wślizgnął 
się do wnętrza i prze­siedział tam cierpliwie aż do rana. Wtedy dopiero wy­dostał się na schody, starając się uniknąć spotkania z ludźmi, wypadł na ulicę, przebiegł szybko plac i wró­cił do siebie, 
kupując po drodze trochę zapasów.


Otóż w niedzielę wieczór siedział sobie, jak już powiedzieliśmy, przy stole, przed dzbanem wina wesoło musującego, a piękna szyneczka i wonna fasola aż się prosiły, aby położyć je na ząb. Rzucił 
kawałek chleba psu siedzącemu przy nim i spogląda­ją­cemu na swego pana ze zdumieniem i czułością. Tak spoglądać zwykły psy często bite i maltretowane.


— Gdybyś chciał tylko nie kopać mnie nogą, nie obijać mi boków kijem ani rzemieniem, jakżebym cię kochał! — mówił pełen zdumienia wzrok Corignana I.


— Co zrobili oni z ciałem klechy? — myślał wesoło Rascasse. — Nareszcie pozbyłem się biedaka Corignana. Ostatecznie żal mi go; nieraz dopomógł mi, gdy znalaz­łem się w potrzebie!


Nagle pies pokuśtykał do drzwi, węsząc gniew­nie i starając się nastawić swe jedyne ucho.


— Rzecz zabawna — rozmyślał dalej Rascasse — daję słowo, można pęknąć ze śmiechu! Wyobrażam sobie, jaką zrobił minę, gdy go pozostawiłem w tej pułapce na myszy. Pójdź tu! Do nogi! Zamilkniesz ty, 
czy nie!


Pies szczekał wściekle..


— Milcz! — ryknął Rascasse. — Pójdź tu, Corignan!


— Jestem, drogi bracie! — odezwał się jakiś po­sępny głos za drzwiami. Rascasse zamarł pełen przera­żenia, czując, że włosy stają mu dęba.


— Co takiego! Alboż powrócił czas cudów? Alboż umarli zaczęli mówić?


Żałośliwy głos za drzwiami jęknął:


— Otwórz mi, Rascasse’ie, na Boga, otwórz drzwi bratu Corignanowi.


Rascasse pobiegł do drzwi, otworzył je... W drzwiach stał kapucyn.


Jamnik przyskoczył do niego, starając ugryźć go w nogę, a Rascasse zdumiony zawołał:


— To on, daję słowo! we własnej osobie!


— A dlaczegóż nie miałbym nim być? — zapytał Corignan.


— Prędzej bym się spodziewał, że jesteś w kostni­cy albo w Sekwanie!


— Ach! — jęknął kapucyn, wpatrując się w za­stawiony stół — zaproś mnie na wieczerzę, a opowiem ci, jak mi się udało uniknąć jednego i drugiego.


Jednocześnie odrzucił jamnika od siebie silnym kopnięciem nogi.


Tymczasem Rascasse zamknął starannie drzwi, gdy to już uczynił, ujrzał kapucyna siedzącego przy stole i krającego szynkę z radosnym pomrukiem. Ras­casse spojrzał na niego i zdumiał się na widok 
żarłocz­ności, z jaką ten spożywał jedzenie.


— Daję słowo — rzekł wreszcie — pozostaw mi przynajmniej chociaż kawałek! Ten człowiek wszyst­ko pożre!


Zasiedli naprzeciwko siebie. Corignan był oburzo­ny zdradą Rascasse'a, Rascasse z kolei czuł rozpacz z powodu zmartwych­wstania Corignana, a jednak nieomalże z radością znaleźli się znowu razem.


Gdy już nasycili swój głód, gdy dzban został opróż­niony, Rascasse napełnił go znowu i rzekł:


— Corignan, przebaczam ci, że zrujnowałeś mnie, pożerając mi wszystkie zapasy.


— Rascasse, przebaczam ci również, że poczęsto­wałeś mnie jedynie szynką i nędzną fasolą.


— Jesteś bardzo bezczelny, mój klecho, nic sobie nie robiąc z tego, że wypłatałeś mi taki kawał na pod­daszu.


— Jak to ja tobie? I cóż to za kawał? Chyba to, że nie pozwoliłem się zamordować tym zbójom? Otóż wiedz, mój drogi, że nie tak łatwo pozbawić życia Corignana, wiedz również, że tobie zawdzięczam 
moje ocalenie.


— Wiedziałem o tym od początku! — zabrzmiała bezczelna odpowiedź Rascasse'a.


— Tak — ciągnął dalej Corignan, wsparłszy się łok­ciami o stół — twemu pomysłowi z kukłą zawdzię­czam życie. Zbiry kardynała rzucili się na rozpo­starty przez ciebie mój habit, przeszywając go 
ude­rzeniami sztyletu, ja zaś ukryty za kupą starych me­bli, przyglądałem się im, trzymając się za boki. Nic nie rozumiesz? Co? Masz zakuty łeb, mój bracie!


Rascasse otworzył szeroko oczy.


— I zakuł się, i zgłupiał w twoim towarzystwie! — powiedział. — Rozumiem doskonale, a nawet mogę od­tworzyć całą scenę, nie pytając się ciebie o nic. Prze­­widziałem wszystko, zdzierając z ciebie 
twój habit. A dlatego, że chciałem ocalić ci życie! — mówił dalej z coraz to większą bez­czelnością.


— Byłem tego pewny. Ludzie kardynała wdarli się do izdebki w chwili, kiedyś mnie porzucił na ich łaskę i niełaskę. Ukryłem się wtedy w starej szafie i widziałem, jak snuli po izdebce i po całym 
poddaszu, gdy się przekonali, że habit nie ma żadnej wartości, bo jego właściciel wylazł z niego, jak liszka ze zbyt ciasnej skóry. Otworzyli małe okienko i zaczęli wrzesz­czeć, że uciekliśmy tędy; w 
końcu odeszli. Gdybyś nie miał wspaniałego pomysłu zrobienia kukły z mego ha­bitu, ci zbóje nie zaczęliby się nad nią znęcać, a ja nie zdążyłbym się ukryć, no i nie mógłbym w tej chwili siedzieć u 
ciebie i popijać to podłe winisko.


— Ach, jak to przyjemnie ocalić przyjaciela — wark­nął ze wściekłością Rascasse. — Radość rozsadza po prostu serce!


— Jak to dobrze zawdzięczać życie przyjacielowi — zgrzytnął Corignan.


Obaj byli wściekli, obaj piorunowali się wzrokiem.


Nagle gniew ich wybuchnął jednocześnie.


— Ach, nędzniku — ryknął bez żadnych wstępów Corignan. — Pragnąłeś, aby mnie zamordowano. Muszę się zemścić!


— Ty podły kapucynie — pisnął Rascasse — za­płacisz mi za twoją zdradę i za zżartą szynkę!


Od słów przyszło do czynów. Ciężka pięść Corignana zaczęła wywijać wściekłe esy i floresy w powie­trzu, Rascasse walił z całej siły Corignana w brzuch głową, jak rozwścieczony baran. Walka ta 
jednak nie była śmiertelna. Po upływie jednak dziesięciu minut osłabli zupełnie. Rascasse leżał na łóżku z rozbitą gło­wą, a Corignan spoczywał na podłodze, trzymał się za brzuch oburącz i jęczał. Ten 
nagły wybuch gnie­wu uspokoił ich.


— Mam myśl — rzekł Rascasse po kwadransie, przychodząc do równowagi.


— Podziel się nią — odpowiedział Corignan, podnosząc się z podłogi.


Obaj kamraci, po­kiereszo­wa­ni, zapuchnięci, okryci ranami i guzami, jednakowoż uspokojeni, zasiedli znowu przy dzbanie z winem, któ­re Corignan teraz bardzo chwalił.


— Mam myśl — powtórzył Rascasse — jak wrócić do łask kardynała.


Corignan zbladł z radości i wydał głę­bokie westchnienie.


— Albo wybaczy nam, albo, jeśli nam to się nie uda, pozyskamy sobie innego protektora; ni mniej, ni więcej – księcia Gastona.


— Eeee! — przeciągnął Corignan, wykrzy­wiając się. — Wolę już kardynała.


— Ja również, lecz gdyby się to nie udało..


— To prawda, że książę jest osobistością godną ta­kich sług jak my... Lecz wytłumacz mi wyraźniej...


— Słuchaj więc: wiesz równie dobrze jak ja, że kardynał marzy tylko o tym, jakby zgładzić ze świata księcia.


— Tak. Wiem również i to, że książę dałby dużo za możność wy­ekspedio­wania kardynała na tamten świat.


— To prawda. A teraz posłuchaj mnie: jutro kar­dynał gości u siebie królewskiego brata...


— Tam do diabła!


— Przyjęcie odbędzie się w zamku Fleury!


— Oho! Czuję smród trucizny lub sztyletu — bąk­nął Corignan.


— Jestem tegoż samego zdania — rzekł zimno Rascasse. — Mam wrażenie, że jutro zajdzie dużo nowe­go... A wszystkie te nowości znajdą początek w zamku Fleury! A więc, udajmy się tam! Pociągniemy 
nosem, skąd wiatr wieje i przyłączymy się do tego, który bę­dzie silniejszy! Co ty na to, mój klecho?


— Powiadam, że gdybym był królem, mianował­bym cię, mój Rascasse'ie, prefektem policji!


 


* * *


 


Richelieu i ojciec Józef kończyli właśnie naradę w sprawie przyjęcia na zamku Fleury, gdy zaanonsowano jakiegoś szlachcica, który chciał koniecznie widzieć się z kardynałem. Na dany przez 
Richelieugo znak interesant został wpuszczony do gabinetu. Był to Louvigni.


Dyszał zazdrością i chęcią zemsty.


Richelieu, spojrzawszy na niego, pomyślał:


— Tym razem już dojrzał do dzieła!


Wzrok Louvigniego zatrzymał się na twarzy oj­ca Józefa. Wyczytać w nim można było:


— Nic nie wyjawię, jeśli będę miał świadków mej hańby.


— Żegnam cię, Eminencjo — powiedział ojciec Jó­zef, kłaniając się z szacunkiem. — Wracam do klasztoru i będę prosił Boga o opiekę nad królem i jego mini­strem, a także nad tobą, mój synu — dodał, 
zwracając się do Louvigniego.


Szara Eminencja opuścił gabinet. Louvigni usłyszał zatrzaskujące się za nim kolejno drzwi, wtedy pomyślał:


— Teraz jesteśmy sami.


— Mów — rzekł Richelieu.


Louvigni podniósł głowę. Był blady jak papier.


— Wasza Eminencjo, gdy byłem u ciebie, aby cię uprzedzić o tym, że nie należy udawać się do pałacu spod klasztoru Saint-Lazare, uczyniłeś mi pewną obiet­nicę.


— Tak, obiecałem ci usunąć z twej drogi wszyst­kie przeszkody, dzielące cię od niej. Tym sposobem obiecałem ci jeśli już nie jej miłość, to przynajmniej jej uległość. Nie drżyj, nie buntuj się. 
Ta kobieta musi być twoja. Musisz zaspokoić twą dumę męską, a kto wie... kto wie, czy Maria de Montbazon nie zacznie cię kochać, jeśli zdobędziesz ją siłą?


— Znasz jej imię! — szepnął rozdygotanym gło­sem Louvigni.


Richelieu wzruszył ramionami i mówił dalej:


— A więc dam ci księżnę de Chevreuse. Samo to wystarczy, abyś stał się moim stronnikiem! Piętrzą się różne przeszkody, nie są mi one znane; jest szereg lu­dzi, których imiona musisz mi podać. 
Powiadam ci, nie buntuj się i nie drżyj. Posłuchaj, wyobraźmy sobie, że w grę nie wchodzi bynajmniej twoja miłość. Powia­dasz sobie, całe twe zachowanie się świadczy o tym, że uważasz się za tchórza, 
za zdrajcę i szpiega. Przesa­dzasz! Spełniasz tylko twój obowiązek względem kró­la. Powiadam ci, że byłbyś zdrajcą i podły wtedy, gdybyś nic nie chciał powiedzieć. Powiadam ci, że...


— Milcz, Eminencjo — przerwał Louvigni brutal­nie.


Zaległa przez chwilę cisza. Richelieu spoglądał zdu­miony na tego, który ośmielał się przemawiać do niego w tym tonie. Być może, że Louvigni toczył ze swym sumieniem ostatnią walkę; wyciągnął 
zaciśniętą pięść w stronę kardynała, wpatrując się w niego błyszczą­cym wzrokiem, w którym czytać było można szaleń­stwo. Richelieu zrozumiał, że człowiek ten przechodzi chwilę największego napięcia 
nerwów, że rozsądek je­go jest zagrożony, że wstrząsająca nim namiętność może go zabić. Kardynał nie ruszył się z miejsca, nie wyrzekł ani słowa, nie uczynił jednego ruchu, w spoj­rzenie swe jedynie 
włożył całą siłę wzroku pogromcy.


Powoli ramię Louvigniego opadło... schylił głowę na piersi... zapłakał.


Wtedy Richelieu ujrzał rzecz straszną: płaczący Louvigni skurczył się jakoś, a potem zaczął powoli od­pinać złote ostrogi – emblemat rycerstwa – wreszcie dobył z pochwy szpadę i wszystko to 
złożył na stole.


Louvigni sam się zdegradował.


Gdy już wszystko było skończone, wyprostował się, ociekając zimnym potem, który spływał strugami po jego wykrzywionej twarzy, potem rzekł:


— Teraz mogę mówić!


Richelieu skinął głową, co miało oznaczać: Słu­cham.


— Spiskowcy — rzekł Louvigni szeptem — zgromadzi­li się owego wieczoru...


— Gdzie?


— Zgromadzenie odbyło się u niej!


— Dobrze. A co mają uczynić ze mną?


— Mają pana zabić! — rzekł Louvigni dziwnym jakimś głosem.


Richelieu zbladł. Lęk przed sztyletem był zmorą jego życia. Zbladł wtedy i rozejrzał się dokoła przerażonym wzrokiem.


Spojrzenie jego padło na zasłonę spoza której uka­zała się groźna twarz ojca Józefa. Szara Eminencja znajdował się za kotarą, patrzył i słuchał. Richelieu ochłonął z przestrachu i spokojnym już 
głosem za­pytał :


— Na kiedy wyznaczono zamach?


— Na jutro, rzekł Louvigni.


Tym razem kardynał uczuł, że nogi uginają się pod nim. Człowiek ten, który nie wahał się wysyłać całych dziesiątek ofiar na szafot, nie mógł zapanować nad uczuciem lęku, gdy chodziło o niego. 
Padł na fotel. Był wstrząsany konwulsyjnym dreszczem. Louvigni przy­stąpił do niego.


Nagle ukazał się ojciec Józef, porwał Richelieugo za rękę i zawołał szyderczo:


— Co by było, Wasza Eminencjo, gdyby stanęli za tobą mordercy! Panie de Louvigni, możesz pan mówić spokojnie, musisz pan mówić w mojej obecności. Jest już za późno się cofać. Zresztą, 
jeśli kardynał repre­zentuje w tej chwili króla, ja reprezentuję Boga.


Słowa te wymówił ze strasznym, groźnym jakimś majestatem; stanąwszy przed Richelieum, powiedział:


— Ciągnij dalej badanie.


Richelieu nie chciał wcale ukrywać przerażenia, jakie go ogarnęło.


— A więc — odezwał się jakimś zagasłym gło­sem — jutro mam być...


— Zamordowany! — dodał ostro ojciec Józef. — We Fleury, nieprawdaż?


— Tak, — odpowiedział Louvigni.


— Dobrze. A teraz imiona morderców.


Louvigni zaczął znowu drżeć. Richelieu zdołał opa­nować wzruszenie.


— Pomyśl, waść — powiedział do Louvigniego — zbyt daleko zabrnąłeś, aby się teraz cofać. Za tobą istnieje już przepaść. Idź więc naprzód bez wahania. Imiona?!


— Chalais! — warknął Louvigni z nieopisaną nie­nawiścią.


— Wiedziałem o tym! — ryknął Richelieu.— Ach, ja...


Ojciec Józef uspokoił go skinieniem.


— Dalej? — zapytał Szara Eminencja krótko.


— Panowie: de Chevers, de Liverdan, de Fontrailles, de Bussière — rzekł Louvigni, nie namyślając się dłużej.


— Panowie Ande­gaweń­czycy, którzy są w najlep­szej komitywie z księciem Gastonem — wtrącił oj­ciec Józef posępnym tonem. — Dalej?


— Książę de Vendôme — szepnął Louvigni, wal­cząc ze sobą...


— Dalej?


— Pan de La Valette.


— Ach — warknął Richelieu, — Epernon się boi. Wysuwa swego syna.


— Dalej? — zapytał zgrzytliwie ojciec Józef.


Louvigni dyszał ciężko. Twarz jego się skurczyła.


— Dalej! dalej! — przynaglał ojciec Józef. — W przeciwnym bowiem razie, Bóg mi świadkiem, aresz­tujemy dzisiejszej nocy księżnę de Chevreuse i od niej rozpoczniemy hekatombę!


— Pan de Beuvron — jąkał Louvigni — pan de Bouteville...


— Dalej! mów, albo wykonam groźbę co do joty!


Louvigni ukrył twarz w rękach i zacharczał:


— Kobieta! Och, to straszne! denuncjować ko­bietę !


— Tym gorzej! Imię! Imię konspiratorki!


— Panna de Lespars!


— Ach — wybuchnął Richelieu — ach! mój bra­cie! jaka szkoda, że ciebie tu nie ma!


— Milcz! — rozkazał ojciec Józef, który był złym duchem tego badania. — Dalej?


— To już wszystko — rzekł Louvigni.


— Kłamiesz!


— Panie!


— Kłamiesz!


— Ja... och!


Louvigni wybuchnął płaczem i mruknął:


— Teraz można mi bezkarnie zarzucać kłamstwo, teraz można mnie policzkować!...


Louvigni walczył ze sobą... był bliski śmierci... miał na ustach imię tego, którego nie chciał jeszcze zdradzić. Chwila była straszna.


— Imię! — rzekł Szara Eminencja. Ostatnie imię, albo twoja zdrada nie ocali przed szafotem ani ciebie, ani tej, którą pożądasz.


— Brat królewski! — rzekł Louvigni z jękiem.


Padł jak długi na dywan z krwawą pianą na ustach.


— Teraz to już wydobyliśmy od niego wszystko! — rzekł ojciec Józef, ocierając czoło z potu.


Dotknął końcem buta ciała Louvigniego, który le­żał na podłodze zemdlony.


— Każ zabrać stąd ten ludzki łachman, powie­dział do Richelieugo. My mamy ze sobą do pomówienia.


 


* * *


 


W poniedziałek o dziewiątej rano jadący na mule kapucyn zatrzymał się pod oberżą Pod Złotym Bażantem położoną w Longjumeau. Poranek był upal­ny. Prawdo­podobnie uczucie pragnienia zmusiło 
za­konnika do popasu.


Właściciel oberży spasły i czerwony na twarzy, w białym fartuchu, którego koniec był podwinięty wyso­ko, w białym również czepku na kwadratowej prawie głowie, zbliżył się do gościa, roztaczając 
moc słodkich uśmiechów, rozkazał służbie odprowadzić muła do stajni, a sam zaczął witać zakonnika ukłonami. Przy­były, mimo wielkiego upału, nie chciał podnieść na­suniętego aż na nos kaptura.


— Tędy, wielebny ojcze, tędy! — mówił oberży­sta.


Kapucyn jednak, który, zdawało się, dobrze znał rozkład oberży, skierował się prosto do małej izby położonej na uboczu, okna tej izby wychodziły na tyl­ne podwórze.


— Wielebny ojcze — mówił oberżysta, nie idź tędy; możesz usłyszeć wyzwiska i klątwy kilku nicponi, którzy przybyli tu przed godziną.


Kapucyn, słuchając uważnie poczciwego oberżysty, nie zmienił jednak kierunku i wszedł do salki.


— Wściekły upał! — mówił dalej gospodarz. Na szczęście mamy tu cały arsenał broni przeciw niemu: chłodne winko i... och, przepraszam, nie wiedziałem...


W tej właśnie chwili kapucyn zrzucił z głowy kaptur. Właściciel oberży ukłonił się nisko, tak nisko, jak mu na to pozwolił jego majesta­tyczny brzuch, a kapucyn rozkazującym ruchem wskazał 
oberżyście na drzwi. Oberżysta z gołą głową, wciąż się kłaniając, za­czął dążyć do wyjścia.


W chwili, gdy już stał u progu, kapucyn rzekł:


— Powiedz panu de Saint-Priacowi, aby przyszedł tu do mnie.


Gdy już pozostał sam w izbie, usiadł na taborecie, wsparł głowę na ręku i zaczął rozmyślać, nie przejmu­jąc się bynajmniej ochrypłymi głosami swych bliskich sąsiadów, może ich nawet nie słysząc.


Do izby wszedł Saint-Priac.


Ukłonił się głęboko i milczał. Mnich milczał rów­nież. Zdawało się nie widział nawet przybyłego. Uczy­nił to tak zręcznie, że ten niewymownie zdziwiony, przystąpił do niego i szepnął:


— Czekam na rozkazy, które wielebny ojciec Józef zechce mi za­komuni­kować.


— Zaczekaj waść — rzekł Szara Eminencja.


Oczekiwanie trwało blisko kwadrans, wreszcie Saint-Priac usłyszał za oknami jak gdyby głuchy tę­tent prze­jeżdża­ją­cego oddziału kawalerii. Wkrótce oddziałek minął drzwi oberży i ustawił się w 
obszernym podwórzu. Wtedy ojciec Józef otworzył okno i wskazał Saint-Priacowi kilku­dziesięciu zbrojnych kawalerzystów, którzy zsiedli z koni i stali przy swych wierzchowcach, w każdej chwili gotowi 
do zajęcia pono­wnie miejsca w siodle.


— Rozumiem — rzekł Saint-Priac. — To powtórzenie wyprawy na Etioles.


— Tak — potwierdził ojciec Józef. — Tym razem jed­nak nie są to już strażnicy Jego Eminencji, lecz musz­kiete­rowie królewscy.


Saint-Priac zadrżał.


— Przypuszczam, że nie potrzebujesz już, wasza wielebność, ludzi, których ze sobą przywiodłem.


— To prawda — rzekł ojciec Józef. — Kardynał doszedł do wniosku, że wyprawa, której dowództwo chciał ci powierzyć, musi być dokonana otwarcie i w imieniu króla.


Przeor oo. kapucynów zamknął okno i wrócił na swe miejsce.


— Ci muszkiete­rowie — dodał — udają się do zamku Fleury, gdzie muszą aresztować kilkoro szlachty, ta­kich panów, którzy narazili się Jego Królewskiej Moś­ci. Rozumiesz pan teraz, że nie 
potrzebujemy już teraz twoich ludzi.


Saint-Priac ukłonił się nerwowo i cofnął się o je­den krok.


— Zaczekaj, waść — rzekł ojciec Józef — jeżeli my nie potrzebujemy teraz twoich wisielców, ty jednak mo­żesz ich potrzebować.


— Ach! — pomyślał Saint-Priac — teraz dopiero przyjdzie prawdziwy rozkaz!


— Muszkieterowie — zabrał głos Szara Eminencja — uczynią swoje. Niech cię o nich głowa nie boli. Jedna­kowoż wśród szlachty, którą ma się aresztować, znaj­dzie się również kobieta.


Saint Priac spojrzał nerwowo na ojca Józefa.


— Jest to młoda dziewczyna, nazywa się Annaïs de Lespars.


— Annaïs — mruknął Saint-Priac.


— Oto, co ci poradzę — rzekł ojciec Józef. — Weź swo­ich ludzi, postaraj się, aby czynili jak najmniej hałasu i udaj się prosto do Melun. Tam zaczekasz na prze­jazd muszkieterów i potem 
pociągniesz za nimi w pe­wnej odległości, przybędziesz prawie jednocześnie z nimi do Fleury i będziesz działać zależnie od tego, jak się rzeczy ułożą. Nie mam ci nic więcej do powiedze­nia jak to. Z 
tego wyciągniesz korzyść, jeśli będziesz chciał. W razie, gdyby panna de Lespars została aresztowana, nic by jej nie oszczędziło przed wymiarem królewskiej sprawied­li­wości, nic by nie powstrzymało 
procesu...


— Tak — pomyślał Saint-Priac — a ponieważ nic nie przeszkodzi jej w powiedzeniu podczas procesu wszystkiego, co wie i co chciałaby opowiedzieć... kardy­nał zaś pragnie za wszelką cenę zatuszować 
prze­szłość... tak, tak, rozumiem teraz... Wasza wielebność, dziękuję ci. Mogę zapewnić, że panna de Lespars nie będzie aresztowana... Chyba że przeze mnie.


— To już twoja rzecz. A teraz nie zapomnij, że ta szlachetna panna jest ci przeznaczona... że kardynał pokłada dużo nadziei w niej i w panu. Dlatego też musimy wiedzieć co się z nią stanie. Dziś 
wieczór przyjdź waść do pałacu kardynała, aby nam powiedzieć, gdzie ulokowałeś twoją narzeczoną. Idź już, waść...


Saint-Priac zmierzył ku wyjściu zgorączko­wany, nieprzytomny... Radość go dławiła.


— Jeszcze słowo — powiedział ojciec Józef. — Możliwe, że twój ślub odbędzie się jeszcze dziś w no­cy. Kardynał przygotował już wszystko. A teraz mo­żesz odejść.


Saint-Priac wyszedł chwiejnym krokiem. Ojciec Józef kazał wtedy przywołać do siebie oficera dowo­dzącego oddziałem muszkieterów i zamknął się z nim. Po kilku minutach, banda łotrzyków, mieszcząca 
się w sąsiedniej sali, opuściła po cichu oberżę, wiodąc za uzdę swoje konie. Gdy się już znaleźli na gościńcu do­siedli wierzchowców i cały oddziałek podążył w kie­runku Melun. Saint-Priac galopował 
na czele i wołał:


— Nareszcie! nareszcie jest moją!


W chwili, gdy ostatni zbir opuścił podwórze ober­ży Pod Złotym Bażantem
dwie dziwne sylwetki jeźdźców jadących od strony Paryża zarysowały się na horyzoncie. Jeden z nich był nie­skończenie wysoki i chudy, drugi zaś okrągły jak kula byli to Corignan i Rascasse uzbrojeni 
od stóp do głowy. Rascasse z daleka zauważył manewr bandy Saint-Priaca.


— Kamracie — odezwał się — zdaje mi się, że na plac bitwy wyruszyła już awangarda.


— Ba! — odpowiedział Corignan — zdaje mi się, że są to zwykli łotrzykowie rozbijający po gościńcach...


— Istotnie, zgodził się z nim Rascasse, zeskakując z konia i rzucając uzdę kompanowi. Musimy się prze­konać, kogo chcą ograbić. A gdyby tak na przykład nas? Co? Zaczekaj tu na mnie!


Rascasse wkrótce wszedł do oberży i zniknął. Wo­bec tego, że nie widać go było dosyć długo z powrotem, Corignan powiedział do siebie:


— Zdaje mi się, że ten nicpoń postanowił orzeźwić się i popić zupełnie sam, a to pod pretekstem, że...


Nagle zjawił się Rascasse, wdrapał się na konia sobie tylko znanym sposobem i zawołał:


— W drogę, kolego! W podwórzu oberży stoi pół kompanii muszkieterów. Zdaje mi się, że będzie wszystkim gorąco.


— Istotnie atmosfera już w tej chwili jest nie do zniesienia — odparł Corignan. — Chciałbym jednak spraw­dzić osobiście, czy w tej budzie nie ma nikogo więcej prócz tych muszkieterów. Tam do 
licha! niechby ich było nawet tysiąc, zawsze chyba zostawią i dla nas bo­daj jedną miarkę.


Stanęli pod samą oberżą.


— Bardzo pięknie, zatrzymaj się tu sobie, mój czcigodny klecho, i gól, ile ci się tylko zamarzy! Ja jadę dalej, nie mam bowiem najmniejszej chęci do spot­kania się nos w nos, z pewnym kapucynem, 
którego widziałem przed chwilą i który wydał mi się bardzo podobny do naszego czcigodnego przełożonego, ojca Józefa.


— Do ojca Józefa! — wybełkotał Corignan.


Ruszył tak gwałtownie z miejsca, że Rascasse tylko na przestrzeni dobrej mili zdołał go dogonić. Gdy wje­chali na przedmieście Melun, Rascasse rzekł:


— Stój! Postawmy nasze konie w tej to stajni i zacznijmy obserwować drogę.


— Lecz co będziemy mieli do roboty? — zapytał Corignan.


— Zapytamy o to panów muszkieterów, gdy będą przejeżdżali tędy.


 


* * *


 


Fleury była to mała wioseczka położona o jakieś cztery mile drogą od Melun a o milę od lasku Fontaine­bleau. Własność Richelieugo była dobrze utrzyma­na i obszerna. W murach tej wielko­pańskiej 
posia­dłości mogli bawić nawet królewscy goście.


Około jedenastej we wspaniałej sali umeblowanej z surowym przepychem stał zastawiony do obiadu stół. Marszałkowie dworu robili ostatni przegląd dłu­giego rzędu złotych sztućców, kryształowych 
pucharków sprowa­dzonych aż z Czech, srebrnej zastawy świadczącej o wykwintnych i wielko­pańskich upo­dobaniach pana zamku.


Podczaszowie ustawiali całe baterie flaszek i zło­tych kubków. Wkrótce wszystko już było gotowe: gos­podarz wraz ze swymi gośćmi mógł już zjawić się na ucztę. Uroczysty pierwszy marszałek dworu 
wycze­kiwał przyjazdu gości, stojąc w drzwiach wejściowych i wpatrując się w roz­słonecz­nioną dal.


Ojciec Józef po odjeździe Saint-Priaca ulokował się w jednym z pokojów na pierwszym piętrze, gdzie zza firanek mógł obserwować gościniec.


— Każdy jadący dziś do Fleury, będzie musiał przewinąć mi się przed oczami — pomyślał.


Minęła godzina wyczekiwania. Po upływie tej go­dziny nieznaczny dreszcz wstrząsnął ciałem kapucyna. Ktoś nadjeżdżał drogą. Była to ona!


Jechała zupełnie sama, przebrana za mężczyznę, ze szpadą u boku, nerwową ręką obciągniętą w szarą rękawiczkę trzymając konia za uzdę. Białe pióro jej kapelusza powiewało na wietrze. Siedziała na 
karym pięknym koniu dumnie potrząsa­jącym piękną nerwo­wą głową.


Dokąd Annaïs jechała? Do Fleury? Lecz na zgro­madzeniu w pałacu Chevreuse oświadczyła z jakąś dziką pogardą, że chce sama, bez niczyjej pomocy zmierzyć się na szpady z Richelieum, lecz nie życzy 
so­bie brać udziału w ordynarnym morderstwie...


Minęła oberżę. Ojciec Józef odprowadził ją spoj­rzeniem... Hen! dalej czekał na nią Saint-Priac.


— Oo... — szepnął nagle ojciec Józef — kto jest ta trójka, której nie znam wcale? Może zwykli podróżni? Tak... niewątpliwie...


Ową trójką podróżnych byli: Trencavel, Mauluys i Montariol. O jakieś dwadzieścia kroków za nimi wykrzywiała się twarz Verdure'a.


— Ach! — rzekł ojciec Józef po kilku minutach — znowu ktoś nadjeżdża... To na pewno oni! Tak! To czterej Ande­gaweń­czycy. Jedźcie, jedźcie, moi dro­dzy...


Byli to istotnie Fontrailles, Chevers. Buissère i Liverdan. Byli strasznie bladzi. Oczy tchnące nienawiścią błyszczały jakimś gorączkowym ogniem. Tra­fili na ślad Trencavela i tropili go teraz.


Trencavel po odprowadzeniu Annaïs do pałacu księżnej de Chevreuse, po potyczce przy ulicy Courteau zamieszkał w nędznym domku, do którego czte­rej kawalerowie postanowili się wedrzeć. Mauluys 
wypożyczył mu swego Verdure'a. Verdure właśnie stał się łącznikiem między Trencavelem a Mauluysem i Montariolem. Jakie Trencavel miał zamia­ry? Żadnych prócz chęci pilnowania jej osobiście.


W niedzielę wieczór widział wychodzące z pałacu de Chevreuse grupy spiskowców i powiedział do sie­bie:


— Coś mi tam pachnie ruchawką! Co będzie ju­tro?


Na wszelki wypadek uprzedził Mauluysa i Montariola, którzy nazajutrz już o siódmej rano przybyli do domku, w którym nauczyciel fechtunku założył swój punkt obserwacyjny.


Postawiono konie w pobliżu, potem odbyto wojen­ną naradę na strychu domku, w którym zamieszkał Trencavel. Verdure tymczasem, postawiony przy oknie, ziewał, klął, wymyślał na pańszczyznę, jaka 
spadała na niego od pewnego czasu, przysięgał, że sza­leje z pragnienia i nudów, a jednocześnie wbijał prze­nikliwy wzrok w pałac de Chevreuse...


— Drogi hrabio — mówił Trencavel — nie zapy­tałeś mnie nawet, dlaczego po­fatygo­wałem cię tak wcześnie.


— Dobrze! — odpowiedział hrabia. — Nie jestem wcale ciekaw tego.


— Ale ja jestem! — pieklił się Montariol.


— A poza tym — ciągnął dalej jak zwykle spokojny Mauluys — raz na zawsze oddałem do twego roz­po­rzą­dzenia moją sakiewkę i moją szpadę. Gdybym musiał zapytać cię, co zmusza cię do korzystania z 
pierw­szego i drugiego, uważałbyś mnie co najmniej za nu­dną osobistość.


— Jednakowoż… — uczynił uwagę Montariol.


— Milcz, Montariolu. Pozwól hrabiemu wypowie­dzieć się, słowa jego są naprawdę na wagę złota.


— Za to ty, Trencavelu, gadasz głupstwa — odpo­wiedział Mauluys, wzruszając lekko ramionami. — Widziałeś dzisiejszej nocy dużo ludzi wychodzących z pałacu Chevreuse. Wiesz o tym, że tam spiskują. 
Z tego wnosisz, że dzisiejszego dnia będzie gorąco i że twój ideał może na tym starciu ucierpieć, a ty, biedny szaleńcze, możesz oparzyć sobie skrzydła, rzucając się na oślep w ogień. Rozumowanie 
dosyć słuszne. Wobec tego, że ci się wydaje, iż jeden szaleniec to nic nie jest, prosisz mnie o to, żebym zechciał dać się zabić przy tobie. Cóż może być prostszego. Zapewniam cię, że wezwałbym cię 
niezwłocznie, gdyby jakiekolwiek nie­bezpie­czeństwo groziło tej, którą kocham i gdybym potrzebował z twej strony ofiary twego życia.


— Należy ono do ciebie, mój hrabio — zawołał Trencavel z młodzieńczą wylewnością i mocą. — Bło­gosławiony będzie dzień, w którym poprosisz mnie o pokazanie ci koloru mojej krwi. Lecz wyrzekłeś 
sło­wa, które mnie niepomiernie zdziwiły i zachwyciły. A mianowicie, powiedziałeś: tej, którą kocham...


— A więc? — zapytał spokojnie Mauluys.


— Kochasz tedy, drogi hrabio?


— Zdziwienie twoje jest zgoła dziwne, Trencavelu. Dlaczegóż nie miałbym kochać?


— Aleś mi o tym nic nie mówił!


— Dlaczegóż miałbym cię zamordowywać zwie­rzeniami o mojej miłości? — zapytał zimno Mauluys.


Gdzieś w stronie okna rozległ się jakiś dźwięk po­dobny do zgrzytu zardze­wiałych zawiasów. To śmiał się szyderczo Verdure:


— Ja wiedziałem coś o tym. Wiem nawet, kogo kocha..


— Ale — rzekł Treneavel ze zdumieniem — mó­wisz o twej miłości z takim spokojem.


— Czy chcesz, żebym tupał nogami, jak Monta­riol, albo poruszył cały Paryż żałośliwymi krzykami i zło­rzeczeniem, nie wytykając palcem, jak ty...


— No, a ona... — zapytał nieśmiało Trencavel — czy ona cię kocha, hrabio?


— Tak — odparł Mauluys dziwnie uroczystym tonem.


— Powiedziała ci to?


— Nie — zabrzmiała spokojna odpowiedź hra­biego.


Trencavel nie posiadał się ze zdziwienia. Spoglą­dał na Mauluysa ogłupiały...


— A czy pan wyznałeś jej wszystko? — zapytał jeszcze bardzo nieśmiałym tonem.


— Że ją kocham? Nie. Wie jednak sama o tym. Dziwny czar kryje się w tym milczeniu... Szukałem jej długo, mój Trencavelu... gdy wreszcie znalazłem, doznałem uczucia wielkiej radości. Ona ze swej 
stro­ny czekała na mnie na pewno również; miałaby bo­wiem ze sto razy sposobność poślubienia młodszego, piękniej­szego i bogatszego ode mnie jegomościa... a jednak nie uczyniła tego... pozostała 
panną... Pewnego dnia, gdy z naszego marzenia wykwitnie już piękny kwiat, ujmę ją za rękę i powiem: Czy chcesz mnie na towarzysza życia?


Montariol otwierał szeroko oczy; Trencavel słu­chał z bez­granicznym wzruszeniem tego głosu najwyż­szej i naj­szlachet­niejszej poezji, głosu, który pozornie obojętnym tonem śpiewał 
naj­piękniejszą i naj­wznio­ślejszą pieśń miłości. Odezwał się wreszcie do hra­biego głosem braterskiej, niezłomnej przyjaźni:


— Hrabio, bądź szlachetny; powiedz mi, jak ma ona na imię, abym mógł kochać ją jak ciebie, czuwać nad nią, jak wy czuwacie. Ach! z jakże szlachetnego gniazda musi ona swój ród wywodzić!


— O, tak! — rzekł uroczystym tonem Mauluys.


— To księżniczka! nieprawdaż?


Uśmiech szczęsnej dumy rozjaśnił twarz hrabie­go; odpowiedział z nie­wzruszonym spokojem.


— To jedyna córka pani Rozalii Houdart, wła­ścicielki oberży Pod Pięknym Naczółkiem.


Mauluys dodał:


— Dlatego ci wyznałem jej imię, żeby w razie ja­kiejś nagłej awantury zbrojnej, jeśli los każe mi przed­wcześnie pożegnać się z życiem, żeby, powta­rzam, w takim wypadku panna Róża mogła znaleźć 
w twej dzielności i przyjaźni oparcie i opiekę.


— Ja będę drugim jej obrońcą! — oświadczył Montariol. — I... do wszystkich diabłów...


— W drogę! — zawołał Mauluys...


Było już po ósmej rano.


 


* * *


 


Tymczasem na plac Królewski zaczęli powoli ścią­gać z różnych stron czterej młodzi spiskowcy. Byli wierni uczynionej przez siebie obietnicy wspólnej ak­cji przeciw wspólnemu wrogowi.


Wrogiem tym był Trencavel.


Zobowiązali się również wziąć udział w aferze Fleury. Miejscem generalnego spotkania miało być Melun, godzina jedenasta. Przedtem jednak mieli do­pełnić straszliwego dzieła: morderstwa. Miłość 
pobu­dzała ich do tego czynu... Miłość równała się w ich sercach zbrodni!


Przed pół rokiem wszyscy ci piękni, młodzi i dzielni młodzieńcy z przerażeniem odepchnęliby od siebie myśl o zaplanowanym z góry morderstwie, o zmowie, aby we czterech godzić na życie jednego.


— Panowie — zagadnął Bussière cierpkim i tchnącym nienawiścią głosem — jak mamy się zabrać do wykonania naszego zamiaru?


— Bardzo prosto — odpowiedział ostro Fontrail­les. — Staniemy wszyscy tuż przy domku, postaramy się wtargnąć do niego podstępem lub siłą; rzucimy się na niego i zamordujemy go...


— Będzie się bronić! — zgrzytnął zębami Chevers.


— Na pewno — podtrzymał go Liverdan — je­dnakowoż nasze cztery szpady i cztery sztylety zrobią swoje. A jeśli paru z nas nawet padnie...


Obrzucili się dzikim spojrzeniem i jednogłośnie wykrzyknęli:


— Tym lepiej dla tych, co zostaną przy życiu!


Ruszyli ulicą Św. Honoriusza.


W chwili, gdy mieli się zagłębić w ulicę Św. Toma­sza, Bussière, który postępował na czele, wykrzyknął:


— A niech to pochłonie piekło! Wymknie się nam!


U wylotu ulicy ujrzano Trencavela, któremu towa­rzyszyli: Mauluys, Montariol, a nieco dalej kroczył również Verdure; wszyscy byli uzbrojeni od stóp do głowy. Napastnicy spojrzeli po sobie, a w 
oczach ich można było wyczytać jednaką myśl: Trudno będzie go zaatakować; jest ich czterech! Pragnąc zabić tego człowieka, należy wyczekać, aż zostanie sam.


Trencavel i jego towarzysze skręcili na lewo, zmie­rzając na wybrzeże Sekwany.


— Idźmy za nim! — rzekł Fontrailles. — Może na­darzy się nam dobra sposobność.


— Niech się dzieje, co chce, chodźmy za nim!


Jak wilki zaczęli sunąć za zdobyczą. Przed Trencavelem o paręset kroków zmierzała w stronę Fleury Annaïs. Utworzył się cały pochód, na którego czele była ona: wiodła wszystkich za sobą, nie 
wiedząc nic o tym.


 


* * *


 


W Longjumeau ojciec Józef, siedząc przy oknie oberży Pod Złotym Bażantem, czyhał na przejazd spiskowców. Po bandzie Fontrailesa, po jakiejś pół­godzinie ujrzał obłoki kurzu, a potem 
zatętniły kopyta końskie. Zaczął przyglądać się jeszcze uważniej, wreszcie, widząc tłum strojnych panów, uśmiechnął się z okru­cieństwem i szepnął:


— Teraz to już on! Teraz nie brak nikogo!


Przodem jechał Chalais, za nim Bouteville i Bouveron, dalej La Valette, potem książę Vendôme i jego brat, a w ich gronie, śmiejąc się wesoło i głośno, je­chał książę Andegaweński, brat królewski. 
Ojciec Jó­zef zszedł na podwórze, gdzie czekał oddział muszkie­terów. Skinął na oficera:


— Za dziesięć minut wyruszysz, waść, stąd. Bę­dziesz w Melun o jedenastej, we Fleury w południe, a tam, otoczywszy pałac, wykonasz ściśle rozkaz kró­lewski.


Nie upłynęło dziesięciu minut, a cały szwadron mu­szkieterów opuścił miejsce popasu. Wkrótce potem mieszkańcy Longjumeau ujrzeli tegoż samego mni­cha, który wcześniej zatrzymał się dla ochłody i 
wypoczynku Pod Złotym Bażantem; wsiadł teraz na swego mu­ła, naciągnął na twarz kaptur i ruszył truchtem wy­boistą i porośniętą chwastami dróżką, która wiodła do Melun.


Już za Melun po drodze do zamku Chailly wzno­sił się przy drodze duży dom ze słomianą strzechą; nad drzwiami wejściowymi sterczała wiecha, co było znakiem, że każdy podróżny może tam wejść i 
zażądać miarki krajowego wina.


Dom ten był ongiś oberżą. Nazywano go jeszcze dotychczas Domem Osła,
chociaż nikt z mieszkańców Melun nie mógł objaśnić, skąd się wzięła ta dziwna nazwa. Oberża powoli przekształciła się w fermę, jednako­woż wieśniacy z przy­zwycza­jenia zaglądali tam znę­ceni wiechą i 
szyldem, właściciele zaś fermy chętnie gościli u siebie podróżnych.


Saint-Priac zainstalował się w Domu Osła. Za­raz po przybyciu do Melun, jak na dobrego przywód­cę przystało, rozejrzał się w sytuacji i ustalił plan działania. Postana­wiając umieścić się 
raczej na drodze do Fleury niż w samym Melun, wyjechał z mia­sta wraz ze swoją bandą łotrzyków i, widząc samotną budowlę, tu postanowił obrać sobie siedlisko a jedno­cześnie punkt obserwacyjny. Cała 
tedy banda zsiadła z koni przed domem i udała się do stajen, gdzie umie­szczono konie. Wszyscy mieszkańcy oberży byli w po­lu. W domu był jedynie jeden mężczyzna, który, prze­rażony i ogłupiały, 
przyglądał się przybyłym rządzą­cym się jak szare gęsi.


Gdy już konie zostały umieszczone w stajniach, Saint-Priac i jego banda rozłożyli się w dużej sali.


— Pić! Żywo! — rozkazał Saint-Priac.


Wieśniak w milczeniu postawił na stole trzy cy­nowe i dwa drewniane kubki, potem przyniósł duży dzban wina i rzekł:


— Pieniądze z góry...


Saint-Priac rzucił na stół pistola. Wieśniak po­chwycił monetę z radosnym śmiechem, zdjął czapkę i powiedział:


— Dziękuję, wielmożny panie.


— Kiedy właściciele tej fermy powrócą do domu?


— Och, nie wcześniej niż wieczorem.


— Bardzo dobrze. Gdzie sypiasz zwykle?


— W szopie na górze — rzekł wieśniak — na stertach koniczyny i lucerny.


— Świetnie! — odpowiedział Saint-Priac. — A teraz posłuchaj mnie: dałem ci pistola za wino, możesz otrzymać jeszcze pchnięcie rapierem w brzuch na dokładkę, jeśli nie pójdziesz, nie zwlekając, na 
two­ją lucernę i koniczynę i jeśli chociaż raz jeden zerk­niesz okiem albo nadstawisz ucha, aby się dowiedzieć, co się tu będzie działo około południa. Wynoś się i nie pokazuj się przed południem.


— Precz! Wynoś się! — ryknęli łotrzykowie.


Przerażony biedak, potrącany, popychany, zmal­tretowany ostatecznie, został wyrzucony z sali i znalazł się u podnóża drabiny, po której jął się wspinać pod sam dach stodoły, szczękając zębami, 
wydziera­jąc sobie włosy i jęcząc:


— A cóż to za zbóje! Jaki diabeł mi ich zesłał?


Łotrzykowie wybuchnęli radosnym okrzykiem.


— Cicho! — warknął Saint-Priac. — Ani słowa!


Wyćwiczeni podwładni zamilkli niezwłocznie. Saint-Priac ustawił wartę przed uchylonymi drzwia­mi, sam zaś zasiadł w kącie, biedząc się myślami.


— Hola! — zawołał nagle wartownik.


— Co jest? — ożywił się Saint-Priac.


— Jakiś jeździec wyjeżdża z Melun i zmierza ku nam. Jest sam.


— Jak wygląda? — zapytał Saint-Priac.


— Jest to szlachcic, w kapeluszu z białym piórem. O, o, o, widzę go teraz lepiej. Jest bardzo młody... zu­pełnie smarkacz...


Saint-Priac podniósł się z miejsca, podszedł do drzwi i rzucił wzrokiem na nad­jeżdża­ją­cego młodzika.


Nagle mruknął radośnie; poznał, kim jest ów oznajmiony mu przez wartownika smarkacz.


Sala, w której zebrali się łotrzykowie, miała drzwi wiodące na tylne podwórze; w głębi tego podwórza był jakiś nie­zamiesz­kany budynek; na prawo rodzaj piekarni, do której schodziło się po kilku 
stopniach; na lewo mieściły się stajnie. Między stajniami a głó­wnym budynkiem były duże wrota wiodące w pole. Rzecz jednak dziwna: wrota te były zamknięte z zewnątrz. Saint-Priac zbadał teren; 
wiedział dobrze, że w razie napaści mógł liczyć tylko na ucieczkę na trakt; chciał polecić otworzenie bramy wychodzącej w pole, wieśniak jednak przysięgał, że brama ta by­ła zawsze otwarta, nie mógł 
zupełnie zrozumieć, jak się to stało, że dziś właśnie jest zamknięta. Saint-Priac jednak nie przewidywał napaści z niczyjej stro­ny, prócz ze swojej.


Gdy tylko poznał w samotnym jeźdźcu Annaïs, od­zyskał zimną krew i zaczął rozdzielać role.


Trzej spośród jego ludzi musieli wyprowadzić ko­nie ze stajen i trzymać je w pogotowiu; trzem innym kazał towarzyszyć sobie i zatrzymać się na trakcie, aby służyć mu w razie potrzeby 
natych­miastową po­mocą. Reszta miała pozostać ukryta na wielkiej sali.


Wszyscy byli gotowi do ataku. Drzwi wychodzące na gościniec otworzono na oścież... szeroko.


— Hola! — zawołał nagle wartownik.


Był to sygnał. Miał on oznaczać, że Annaïs zró­wnała się z domem. Saint-Priac rzucił się teraz na gościniec, a za nim jego trzej towarzysze. Po chwili przyskoczył do konia Annaïs i porwał go za 
uzdę.


 

 

 

 

 

V

Na zamku Fleury

 

 


Rascasse i Corignan, zatrzymawszy się w oberży w Melun, zasiedli przy oknie i zaczęli spoglądać na trakt.


Nagle Rascasse zauważył bandę Saint-Priaca.


— Corignan, czy widzisz ich? A co tu ma Saint-Priac do roboty? Wpierw spotykamy pół kompanii muszkieterów, w oberży siedzi ojciec Józef, który sam wart całej kompanii, teraz znowu ci zbóje...


— Ba! — odpowiedział Corignan — co do ojca Józefa... podejmuję się... jednym uderzeniem pięści...


— Sprawa się komplikuje — mówił dalej Rascasse. — Corignan, jesteśmy zgubieni, jeśli nam dziś nie uda się wyświadczyć komuś przysługi. Komu jednak? Ten Saint-Priac niepokoi mnie, on bowiem 
zgarnie dla siebie wszystkie korzyści. Na­przód więc, mój Corignan, naprzód, z wielką ostro­żnością... otwieraj szeroko oczy...


— Tak — przyświadczył Corignan — cum prudentia et oculo; cum prudentia et oculo (łac.) – z rozwagą i okiem tak mówi Pismo Święte.


Dwaj szpiedzy podnieceni nadzieją i strachem pociągnęli śladem Saint-Priaca, mijając Melun. Z daleka ujrzeli oddziałek jego roz­lokowu­jący się w Do­mu osła.


— Tu obrali sobie punkt obserwacyjny — oświad­czył Rascasse.


Rzucił się w pole, za nim pośpieszył Corignan, klnąc w duchu, czuł bowiem niemożliwe pragnienie. Rascasse, zatoczywszy wielkie koło, zbliżył się do fer­my od strony pola. Zatrzymał się w niedużym 
lasku dębowym, przywiązał konie do drzewa, potem podkradł się do samej fermy i, widząc otwartą bramę, która wychodziła na pole, wszedł odważnie na po­dwórko. Gdy już je zbadał i zabrał się do wyjścia, 
odruchowo jak lis, który zapewnia sobie bezpieczeń­stwo od strony tyłów, zamknął za sobą bramę od ze­wnątrz.


— Teraz już wszystko rozumiem — powiedział, wracając do Corignana.


— Co oni tam robią? — zapytał Corignan. — Pewnie piją, nieprawdaż?


— Corignan — odpowiedział poważnie Rascasse — zanotuj sobie, że głowy nasze cudem tylko trzymają się jeszcze na karku, że kardynał kazał nas nie­wątpliwie szukać, że dziś musimy odzyskać znowu 
jego łaski albo ocalić życie księciu Ande­gaweń­skiemu i uczynić z niego naszego protektora; nie ma półśrod­ków. A tobie w takiej chwili chce się pić, a ty w ta­kiej chwili myślisz o winie!


— Nie chce mi się pić wcale — odpowiedział Co­rignan, łykając ślinkę.


— Otóż ludzie Saint-Priaca czekają na coś! Za­czekajmy i my; gdy zobaczymy, że opuszczają ten dom, my opuścimy go również.


Upłynęło kilka minut... Rascasse rozmyślał ciągle nad sytuacją.


— Patrz! — rzekł nagle Corignan — cóż to za by­dlę?


Na horyzoncie pokazało się istotnie dziwaczne stworzenie, które podskakując, tocząc się, gnało przez pole śladem odbytej przez Rascasse'a drogi. Zwierzę to zbliżało się z błyskawiczną szybkością, 
toczyło się jak kula, wymachując jedynym uchem, wywieszając długi czerwony język... podbiegło do Corignana, i Rascasse'a, z dziwną radością przymilając się do swe­go pana.


— To Corignan I! — zawołał Rascasse zdu­miony.


— To ten nędzny pokraka! — pienił się kapu­cyn.


Istotnie był to biedny jamnik, który, uciekłszy z domku przy ulicy Św. Antoniego – jakim sposobem, nikt o tym nie wiedział – odbył na trzech nogach drogę, dążąc za swym panem. Rascasse w 
przededniu wyjazdu z Paryża rzucił psu kilka dodatkowych ka­wałków żywności, a wdzięczność za jego dobroć, wzbudziła w sercu psiny żywsze dla jego pana uczu­cie. Rascasse na widok psa uczuł, że jego 
zatwardzia­łe serce zabiło nieco żywiej, Corignan I drżał cały z radości i ze zmęczenia, a Corignan-klecha pienił się ze złości.


— Lecz jak wyszedł on z domu — rozmyślał Ras­casse. — Ktoś musiał mu otworzyć drzwi! Kto? Och! Lecz co się tam dzieje w tej oberży?


Z wnętrza budynku płynął straszny gwar, szczęk broni, głuche przekleństwa...


— Atakują! — rzekł Rascasse — lecz kogo?


Corignan I poszczekiwał gniewnie.


— Rozumiem wszystko! — zawołał nagle Rascas­se.


— Co rozumiesz, kamracie? — powiedział Cori­gnan.


Corignana Pierwszego kopnął nogą.


— Rozumiem plan kardynała: Wypuścił Saint-Priaca i jego łotrów, polecając im napaść na księcia Ande­gaweń­skiego, który tym sposobem wpadnie w zasadzkę zorga­nizo­waną przez rzekomych łotrzyków 
rozbijających na gościńcu. Tymczasem Eminencja będzie wyczekiwał księcia we Fleury, wielce się nie­cierpliwiąc. Świetnie pomyślane!


— Tak — potwierdził Corignan. — A teraz my musimy również dobrze rozegrać naszą grę...


— Och! — przerwał mu Rascasse. — Biją się w podwórzu, pod samą bramą... Śpieszmy, Corignan! Otworzymy bramę i ocalimy księcia Ande­gaweń­skie­go. Naprzód!


Poskoczyli w stronę bramy. Walka odbywała się istotnie pod zamkniętymi przez Rascasse'a wrotami. Kilku susami stanęli pod bramą, a Rascasse zawołał:


— Proszę się trzymać, wasza książęca mość!


 


* * *


  


Saint Priac pochwycił tedy wierzchowca Annaïs za uzdę. Młoda dziewczyna nie straciła zimnej krwi. Zeskoczyła szybko z konia i porwała za szpadę. Szpa­dę tę jednak opryszkowie Saint-Priaca 
odebrali jej gwałtownie, po czym otoczyli ją zwartym kołem.


— W drogę! — Zawołał Saint-Priac pijany ra­dością. — Pogonimy aż do Chailly a stamtąd, zamiast skręcić do Fleury, ruszymy do Fontaine­bleau. Na koń!


— Hej, panie! — zawołał jeden ze zbirów. — Patrz pan, tam, na gościńcu!


Saint-Priac zerknął na drogę i ujrzał zbliżający się tuman kurzu.


— To książę Andegaweński — pomyślał. — Ży­wo — zawołał — wszyscy do domu... pozwólmy prze­jechać tym ludziom.


Banda zbirów ukryła się w Domu osła, pociąga­jąc za sobą Annaïs. W tej samej chwili tuman kurzu zbliżył się do osamotnionej fermy. Kilku jeźdźców ze­skoczyło z koni.


— Trencavel! Trencavel! — ryknął Saint-Priac. — Przekleństwo!


— Jesteśmy, jesteśmy! — zawołał Trencavel do Annaïs.


Uśmiechnęła się. Pomoc, która przybyła tak bar­dzo w porę, nie zdziwiła jej wcale.


— Jak się masz, baronie — odezwał się Mauluys. — No i znowu spotykam pana na gościńcu królewskim rozbijającego tak samo jak ongiś w Anjou. Bardziej panu z tym do twarzy niż z tą sprawą przy ulicy 
St. Avoye.


— Jak w Anjou — zarechotał jakiś zgrzytliwy śmiech. — Nie brak nikogo, nawet mnie!


Ukazała się szeroka, szyderczo uśmiechnięta twarz Verdure'a.


— Verdure! — szepnął Saint-Priac osłupiały ze zdumienia.


— Widmo, panie baronie; na szczęście ludzie, których pan zabijasz, czują się dosyć dobrze. Za pańskie zdrowie!


Verdure porwał ze stołu stojący na nim pełny ku­bek wina, wychylił go, wykrzywiając się radośnie, a tymczasem Montariol dobył swej szpady i, trzymając ją za ostrze, walił rękojeścią jak maczugą, 
oganiając się od opryszków. Trencavel rzucił się również zacie­kle na wrogów. Mauluys walczył spokojnie, rozmawia­jąc ciągle z Saint-Priakiem. Zawrzała ogólna bitwa. Zbóje walczyli dzielnie. Nie mając 
nic do stracenia, stawiali wszystko na jedną kartę, bili się jak wściekli i, należy im oddać sprawiedliwość, walczyli bardzo u­miejętnie. Utworzyli czworobok najeżony igłami bły­szczących szpad. 
Saint-Priac, stojąc za swym oddziałkiem, ściskał Annaïs kurczowo za rękę i starał się wy­wlec ją na podwórko.


— Trzymać się, moje lwy! — ryczał Saint-Priac.


— Naprzód, do stu par diabłów! — klął Montariol.


Nagle Trencavel zrobił wypad na podwórze w tej samej chwili, kiedy Saint-Priac pociągnął tam Annaïs.


— Nie obawiaj się pani!


Przyskoczył do Saint-Priaca, który musiał puścić dziewczynę i stanąć w pozycji obronnej.


— Uwaga! — ryknął Trencavel — uwaga!


Zamigotała stal, Trencavel rzucił się na Saint-Priaca, który oparł się plecami o wrota wiodące na pole. Nagle szpada Trencavela podniosła się do ciosu, jed­nakowoż Saint-Priac nie został 
dotknięty. Przeszkodzi­ła temu Annaïs. Dobyła również swej szpady Dobyła również swej szpady – Pamięć zawiodła autora. Na początku tego ustępu napisał, że opryszki odebrały Annaïs szpadę. i podbiła nią broń Trencavela w chwili gdy miała ona przeszyć pierś Saint-Priaca. Trencavel spojrzał na Annaïs ze zdumieniem.


— On należy do mnie!


Rozpoczęła walkę na szpady.


W tej samej chwili gościńcem pędził nowy oddział konnych. Byli to: Fontrailles, Chevers, Bussière i Liverdan, którzy od samego Paryża deptali po piętach Trencavelowi, podążając za nim, jak on 
śpieszył za Annaïs. Zdziwieni byli na razie, że Trencavel zmierza w tym samym kierunku, dokąd wiodła ich droga, nie mieli jednak czasu na dziwienie się. Nienawiść góro­wała nad wszystkim.


Przy wjeździe do Melun stracili go z oczu.


Dowiedziawszy się od kilku przechodniów, że udał się w stronę Chailly, ruszyli dalej. Mijali właśnie Dom osła, gdy uszu ich doleciał odgłos bitwy. Czy zwrócili na to uwagę. Mało było w tym 
prawdo­podobieństwa.


W wyobraźni swej rozkoszowali się widokiem za­krwa­wio­nego i bladego jak trup Trencavela, którego ciało było przeszyte nieskończoną ilością ciosów. Poza tym nie widzieli i nie słyszeli nic 
więcej.


 


* * *


  


W chwili gdy Annaïs stanęła do walki z Saint-Priakiem, na podwórze wpadł tłum łotrzyków cofających się przed wściekłym atakiem Montariola i Mauluysa. Imć pan Verdure się nie bił. Pozostawszy w 
wielkiej sali, wychylał kolejno jeden po drugim na­pełnione winem kubki i śmiał się szyderczo.


Saint-Priac na widok swych podwładnych śpie­szących mu na pomoc wybuchnął dzikim śmiechem. Jednym susem przyskoczył do nich, krzycząc:


— Huzia! huzia! hejże na nich! Bij, zabij! Sto pistolów za każdą głowę!


— Ten nicpoń śmie nakładać cenę na nasze głowy! — wrzasnął Montariol.


Chciał rzucić się na niego, lecz banda, pijana za­chwytem wobec obiecanej nagrody, ruszyła do ataku zwartą masą. W jednej chwili Trencavel, Annaïs, Mauluys i Montariol zostali otoczeni przez 
napastników, których wraz z Saint-Priakiem pozostało jeszcze dzie­więciu.


Kącik, w którym się nasza czwórka ukryła, był to rodzaj koryta­rza znajdującego się między stajniami i głównym budynkiem. W głębi znajdowały się wrota wychodzące na pole.


Trencavel i Mauluys zasłonili sobą Annaïs, odsunę­ła ich jednak i stanęła do walki z Saint-Priakiem.


Za nią Montariol z rozpaczliwą energią chciał wy­walić naciskiem swych szerokich bar wrota. Wrota te jednak były mocne.


— Huzia! Huzia! — wołały triumfalnie zbiry.


— Wasza książęca mość! trzymaj się mocno! — wołał głos zza bramy.


Nagle drzwi otworzyły się gwałtownie.


—  Rascasse! — ryknął Saint-Priac. — Rascasse i Corignan!


— Pan Trencavel! — wybełkotał Rascasse w osłu­pieniu.


W mgnieniu oka Trencavel, Mauluys, Montariol i Annaïs znaleźli się w polu.


Ujrzeli Rascasse'a i Corignana z rapierami w ręku.


Zbirów pozostało zaledwie siedmiu, większość padła w walce; naradzali się ze sobą spojrzeniem, potem wszyscy, wywiódłszy swe konie na gościniec, dosiedli ich i rzucili się do ucieczki, jak 
pierzchające stado jastrzębi.


Saint-Priac, tocząc wzrokiem nabiegłym krwią, z pianą u ust, podniósł ku niebu zaciśniętą pięść. Potem dosiadł również konia, rzucił się do ucieczki, klnąc wściekle.


Trencavel poruszył się gwałtownie.


— Dokąd chcesz pan iść? — zapytała go Annaïs, dotykając ręką jego ramienia.


— Chcę go ścigać, dogonić i uwolnić cię, pani, na wieki od tego zbrodniarza!


Po ustach Annaïs przewinął się, jak przed chwilą, jakiś dziwny uśmiech:


— Pozostań pan! Powiedziałam już, że człowiek ten należy do mnie!


 


* * *


  


Musimy teraz wspomnieć o dziwnej nie­spodziance, jaka spotkała tego dnia Corignana.


Mówiliśmy już o tym, że w podwórzu znajdował się rodzaj piekarni, do której się schodziło po kilku schod­kach. Po ucieczce Saint-Priaca Annaïs, Trencavel i ich towarzysze wrócili na podwórze. 
Rascasse i Cori­gnan szli za nimi; pierwszy zdumiony był tym, że ura­tował Trencavela, podczas gdy był przeświad­czony, że dopomaga księciu Ande­gaweń­skiemu, drugi ważył już w myślach różne plany, 
które zrodziły się w jego gło­wie na widok Trencavela.


Toteż, podczas gdy fechtmistrz i jego przyjaciele się naradzali, Corignan odciągnął swego kamrata na stronę i powiedział:


— Kolego, to niebo zesłało nam Trencavela, do diaska! Oto sposobność odzyskania łaski kardynała!


Zbliżali się do piekarni ziejącej szeroką, otwartą, czarną paszczą drzwi.


— Wytłumacz się jaśniej, klecho! — powiedział drwiąco Rascasse.


— Rzecz prosta, komarze, zostanę tutaj, aby ująć Trencavela i jego kamratów. Wobec tego, że ojciec Jó­zef znajdował się w Longjumeau z kompanią muszkie­terów, muszą już oni w tej chwili być w 
drodze do Fleury. Ty pognasz na spotkanie mego czcigodnego zwierzchnika, opowiesz mu o tym, że pojmałem fechtmistrza, no i... wszystkich! Powrócisz tu z musz­kie­te­rami, pochwycimy i naszą cnotliwą 
Zuzannę, i ca­łą bandę, a potem ofiarujemy ich wszystkich kardy­nałowi. Co mówisz, komarze?


— Panie Rascasse, chodź pan tu na chwilę! — odezwał się Trencavel.


— Już idę, mój szlachcicu! Corignan, jesteś genialny, mój klecho!


— Ba! Nie to jeszcze będzie! A więc pomysł mój przypadł ci do gustu?


— Istotnie! Gonię tedy na spotkanie ojca Józefa i muszkieterów! Oo... co widzę?


— Gdzie, do diabła?


Corignan odwrócił się w stronę wejścia do piekar­ni, wy­trzeszczając oczy.


— Nic nie widzę! — powiedział.


— Pójdź i zobacz! — wrzasnął Rascasse, stając za plecami Corignana. Jednocześnie wyprostował się i uderzył Corignana głową z tyłu, w okolice pleców. Corignan, trafiony celnie, opisał w powietrzu 
krzywą i padł na podłogę piekarni.


W głębi piekarni zabrzmiał cały koncert prze­kleństw, wyzwisk i cudacznych łacińskich słów... Corignan I zauważył ruch swego pana, ujrzał, jak Corignan II wyleciał w powietrze... Pognał za nim... 
Natychmiast prawie po upadku swego wroga przygo­tował się do napaści... Ostre zęby jamnika pogrążyły się w łydkę kapucyna! Rozległy się ryki po­szkodo­wa­­nego. Potem ujrzano Corignana, pędzącego 
gwałtow­nie, jak spłoszona sowa wygnana ze swej dziupli... Pędził przez podwórze, sadząc przed siebie olbrzymimi susami.


— Och! — szepnął Rascasse — czyżby ten klecha chciał prze­prowadzić swój zamiar?


Ruszył jego śladem, wszedł do domu i uspokoił się. Ujrzał siedzącego przy stole Verdure'a... przed którym stały pucharki do wina... Napełniał je sta­rannie, a potem kolejno opróżniał. Widok ten 
zbudził w Corignanie zachwyt... Rozsiadł się na wprost Verdure'a i, gdy Rascasse wsadził nos na salę, dwaj pija­cy trącali się już kubkami, powtarzając:


— Za twoje zdrowie!


Trencavel i jego towarzysze przyglądali się z daleka całej przygodzie Corignana.


— Mości Rascasse — rzekł wtedy Trencavel — wyświadczyłeś nam waść wielką przysługę. Nie zapomnę o tym. Lecz co robiliście, panowie, tutaj? Mów szczerze, mości Rascasse! Czy przybyliście w tym 
ce­lu, aby mnie szpiegować?


— Panie — powiedział Rascasse — nie jestem już na służbie u kardynała, który chciał mnie zamordować za sprawę ulicy Courteau, kiedy to przeszkodzi­łem panu de Saint-Priacowi ująć pana żywego lub 
umarłego.


— To prawda! To, co ci powiedziałem wtedy, po­wtórzę raz jeszcze: pójdź ze mną! Będę dla ciebie ró­wnie dobrym panem, jak kardynał, tylko że nie będę cię zmuszał do popełniania podłości. 
Wszystko, coś u­czynił w pałacu Gwizjuszów, przy ulicy Courteau i te­raz, dowodzi jasno, że masz serce! Wierzaj mi, porzuć twe obecne rzemiosło! Teraz będziesz już złym szpiegiem. Możesz stać się 
porządnym i dzielnym czło­wiekiem.


— Dziękuję panu — powiedział Rascasse z god­nością. — Postaram się jednak pogodzić się z Jego Eminencją. Mam wielkie zobowiązania względem kar­dynała. Zdradziłem go dla pana, winienem mu za to 
jakąś rekompensatę.


— Ale... — zaczął Trencavel.


— Daj spokój — przerwał mu Mauluys. — W tej chwili w umyśle jego odbywa się walka, nikt nie po­winien się w to wtrącać... Sam zdecyduje, co i jak ma uczynić...


— Panie — rzekł Rascasse po chwili, rzucając spojrzenie na Annaïs — może miałem swoje racje, postępując tak, jak postąpiłem. Co do dnia dzisiejszego, zapewniam pana, że nic nie wiedziałem o tym, 
że je­steś pan tutaj... Myślałem, że niosę pomoc i ratunek królew­skiemu bratu!


— Księciu Ande­gaweń­skiemu? — zapytała An­naïs ze drżeniem.


— Istotnie. Sądziłem, że Saint-Priac zasadził się tutaj, aby napaść na księcia, zwłaszcza że widziałem w Longjumeau ojca Józefa dowodzącego nieomalże osobiście kompanią muszkieterów 
królewskich...


Annaïs zbladła.


— Mości Rascasse, co pan myślisz o tych muszkie­­terach? — zapytał Mauluys.


— Do diabła, a co pan chcesz, żebym myślał? To chyba, że wkrótce na zamku Fleury dokona się areszt kilku albo i kilkunastu osób. Jego Eminencja celuje w przy­goto­wywaniu wesołych niespodzianek 
podczas obiadów. A teraz, moi panowie, niech was Bóg ma w swej opiece!


Z tymi słowy Rascasse oddalił się pośpiesznie, wściekając się na siebie w duchu i klnąc straszliwie. Podbiegł do Corignana i uderzył go po ramieniu.


— Hej, przyjacielu, w drogę!


— Nicponiu! Gburze! i ty się ośmielasz po twej podstępnej zasadzce.


— Ależ nam nie chodziło o to, by aresztować Trencavela!...


— Nie o Trencavela tu chodzi... O twój głupi łeb, którym walisz ludzi w brzuch, jak rozjuszony byk! A dziś znowu dla odmiany w... pośladki!...


— To dlatego właśnie, że ci jestem życzliwy... Chciałem oszczędzić twój szlachetny brzuch! I licz tu na wdzięczność ludzką! Zresztą zostań tutaj, jeśli chcesz! Ja pędzę do Fleury, gdzie da się 
zarobić kupę złota!..


Puścił się istotnie pędem do dębowego lasku, w którym stały ich konie. Corignan poderwał się z miejsca i zaczął gnać jego śladem.


 


* * *


  


— Panowie, pozwólcie, że wam podziękuję za opie­kę i że was pożegnam — zabrała głos Annaïs. — Mam do spełnienia pewną ważną i niecierpiącą zwłoki mi­sję.


Trencavel zbladł. Mauluys uczuł dreszcze trwogi. Montariol gryzł wściekle swe sumiaste wąsy.


— Pani — rzekł Trencavel — wiem, o jakiej my­ślisz misji: oto książę Gaston i jego stronnicy postanowili pochwycić we Fleury kardynała. Obecność ojca Józefa i muszkieterów królewskich dowodzi, że 
spisek jest wykryty. Chcesz pani pośpieszyć do Fleury i uprzedzić spiskowców!


— To prawda. Pośpieszyłam aż tutaj, aby się spot­kać z Richelieum. Wyzwałabym go na pewno... Wyzwała­bym, lecz on nie przybędzie... — dodała już spokojnym głosem. — Pozostaje mi jedynie udać się 
do Fleury przed muszkie­te­rami.


— Drogi hrabio — rzekł Trencavel — i ty, Montariolu, odprowadzicie pannę de Lespars aż do Paryża. Ja pojadę do Fleury. Podejmuję się uprzedzić księ­cia Gastona...


Annaïs zadrżała.


— Przecież obraził pana! — rzekła, spoglądając Trencavelowi prosto w twarz.


— To się już nie liczy. Przeprosił mnie.


— Strzeż się pan! — rzekła Annaïs dziwnie słod­kim głosem — żywi na pewno do pana urazę za te przeprosiny.


Trencavel, nie wdając się w dalsze dyskusje, do­siadł niezwłocznie konia. Annaïs nie rzekła już ani słowa, aby go powstrzymać od tego zamiaru. Nie nastawała również na to, aby osobiście udać się 
do Fleu­ry. Nikomu na całym świecie prócz niego nie pozwo­liłaby się wyręczyć. Trencavel zastąpił ją, bo potra­fił jej zaimponować swą stanow­czością. Nie umielibyś­my powiedzieć, co myślała: ot, po 
prostu pozwoliła mu postąpić tak, jak sobie postanowił.


W kilka chwil potem Annaïs w towarzystwie Mauluysa i Montariola, za którymi jechał w pewnym od­daleniu Verdure, siedząc sztywno jak kołek w swym siodle, udała się do Paryża, unikając jednak 
przebytej już przed chwilą drogi. Trencavel tymczasem pośpie­szył do Fleury. Zbliżało się południe.
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W wielkiej i pięknej sali, położonej na parterze zamku Fleury, zgromadziło się dużo osób. Był tam Gaston, zdenerwowany, drżący i blady; był Chalais rozmarzony i uśmiechnięty; był margrabia de La 
Valette spokojny i beztroski; byli: Bouteville i Beuvron dyskutujący spokojnie o fechtunku, ciągle jednak nie­rozłączni ze sobą i ciągle nie­przejed­nani; był książę Vendôme, również blady jak Gaston, 
lecz bardziej zimny i spokojny; był jego brat, książę Antoni de Bourbon; byli wreszcie czterej Ande­gaweń­czycy, któ­rzy napotkawszy po drodze księcia de La Valette, musieli mu towarzyszyć do Fleury, 
wyrzekając się na razie nadziei przyłapania Trencavela.


Oto co zostało postanowione: gdy tylko ukaże się Richelieu, nie udając się nawet do jadalni, przed po­siłkiem niezwłocznie dokonają tego, co już zostało przez wszystkich postanowione...


Jednej tylko osoby spośród spiskowców brakowało przy apelu: osobą tą był Louvigni.


Bouteville, Beuvron, La Valette, Chevers, Fontra­illes, Liyerdan i Bussière mieli ze szpadą w ręku pilnować drzwi, aby nie pozwolić nikomu wejść do po­koju. Książę Andegaweński miał zasiąść w 
fotelu. Książę de Vendôme i Antoni Bourbon mieli zająć miej­sce po prawej i po lewej stronie księcia Gastona, sto­jąc tuż przy fotelu i nie dobywając z pochwy szpady. Był to trybunał... trybunał 
familijny. Wreszcie jedna osoba była wyznaczona do tego, aby przystąpić do Richelieugo i pchnąć go sztyletem. Osobą tą był: Chalais!


Książę Andegaweński miał wymówić te słowa: — Mości kardynale, w imieniu całej szlachty francuskiej, którą pan gnębisz, postanowiłem, że musisz pan to przypłacić życiem. Módl się pan i gotuj 
się na śmierć!


Wtedy dopiero Chalais miał uderzyć. Wszystko by­ło zawczasu obmyślone...


Wszyscy tedy byli na swych stanowiskach, prócz Louvigniego. W jadalni słychać było cichy brzęk ta­lerzy i nakryć ustawianych przez marszałków zamku. Wszystko było już gotowe. Wszyscy przybyli. 
Brako­wało jedynie tego, który miał zginąć. Gaston był bla­dy jak trup.


— Już dwunasta! — szepnął nerwowo książę de Vendôme.


— Zdaje mi się... — wyjąkał Gaston.


Co mu się zdawało? Co chciał powiedzieć? Chalais, który stał pośrodku sali, uśmiechał się. Z czoła jego spływał kroplami rzęsisty pot. Serce zdawało się roz­sadzać piersi. Uśmiechał się...


— Nie przybędzie! — warknął Bourbon. Po­tem zaklął siarczyście.


Na podwórzu zamkowym rozległ się tętent kopyt końskich.


— Jest!


Wszyscy zajęli swe stanowiska. Zaległa nagła i przerażająca w swej grozie cisza. Spojrzeli po sobie... każdy z nich podobny był do widma, taka bladość okryła każde czoło. Nagle okrzyk najwyższego 
przera­żenia wydarł im się z piersi... Był to krzyk śmiertel­nego lęku... Jakiś okryty kurzem, zdrożony i zmęczo­ny szaloną jazdą mężczyzna wszedł do pokoju. Nie był to kardynał. Mężczyzną tym był... 
Trencavel!


— Trencavel! Tu! Czego pan chcesz? Kto pana tu przysyła? Jesteśmy zdradzeni!


Z ust zgromadzonych posypały się okrzyki. Wszy­scy ruszyli w stronę Trencavela, z każdej twarzy wy­zierała chęć zbrodni. Książę Andegaweński padł na fotel i wyjąkał:


— Zginąłem!


Trencavel podszedł do księcia, ukłonił się z szacun­kiem. Vendôme zamierzył się sztyletem.


— Wasza książęca mość — rzekł Trencavel do Gastona — panna de Lespars przysyła mnie do was, aby wam powiedzieć: Baczność moi panowie — powiedział, prostując się dumnie. — Wasze plany 
doszły do wiadomości kardynała. Stu muszkieterów królewskich ciągnie na zamek. Widziałem ich, jadąc tutaj. Za kilka minut zamek zostanie otoczony.


Vendôme i jego brat porwali za rękę Gastona An­de­gaweń­skiego, który wybełkotał:


— Panie Trencavel, po raz drugi przepraszam pa­na za to, że pana swego czasu obraziłem, tym razem jednak przepraszam z wolnej i nie­przymuszonej woli.


Był to może naj­szlachet­niejszy w życiu księcia od­ruch, na jaki zdobył się pod wpływem strachu.


Już po kilku minutach Gaston umykał, co koń wy­skoczy, jadąc między Cezarem de Vendômem i Antonim de Bourbonem. La Valette, Beuvron i Bouteville wy­szli spokojnie z sali i wsiedli na konie bez 
wielkiego pośpiechu. Lecz jakkolwiek szybko pędził z zamku wielki książę, jeszcze szybciej jednak gnał do Paryża Chalais... Dygotał!... Pruł boki konia swego ostroga­mi i warczał pełen wściekłości:


— Wobec tego, że wszystko jest wykryte, na pewno pałac de Crevreuse jest w tej chwili pełen żołdactwa. Panie, o jedną rzecz tylko błagam Cię!... Pozwól mi przybyć w porę, aby umrzeć w jej 
obronie!


Zdumienie ogarnęło wszystkich lokajów i marszał­ków zamku. Ostatni czterej goście dosiedli koni i również odjechali. Trencavel był w ich liczbie. Pozornie byli zupełnie spokojni. Gdy już znikli w 
oddali, rozległ się miarowy tupot kopyt końskich: to nadjeżdżali muszkie­te­rowie. Trencavel i czterej Andegaweńczycy zatrzymali się o milę od zamku.


— Panowie — zapytał fechmistrz — czego wła­ściwie chcecie ode mnie?


— Chcemy cię zamordować! — odpowiedzieli mu.


Trencavel zsiadł spokojnie z konia i przywiązał go do drzewa z wielką starannością. Przez chwilę głaskał spienione zwierzę, potem odwrócił się i ujrzał czterech swych wrogów, również 
przy­wiązu­jących swe wierzchowce. Wybuchnął śmiechem:


— A więc, wobec tego, że ominął panów kardynal­ski obiad, chcecie powetować to sobie, pożerając mnie? Dnia dzisiejszego musicie koniecznie kogoś zabić?! Ależ moi panowie, wiecie już chyba o tern, 
że ze mną nie jest tak bardzo łatwa sprawa. Mam szpadę, mam sztylet. Panowie, należało mnie zabić tego wieczoru, kiedy byłem bezbronny, kiedy obdarzyłem was pewną bardzo dla was odpowiednią nazwą. 
Pewnie pamię­tacie ją?... Nieprawdaż?


— Tak — powiedział Fontrailles ze straszliwym spokojem — nazwałeś nas pan podłymi tchórzami! A więc, panie, musisz się wszystkiego dowiedzieć. Tak, więc jesteśmy zdecydowani na popełnienie 
podłości, jedynie w tym celu, że to uwolni nas od pana. Posta­ramy się we czworo o to, aby pana zgładzić ze świata.
Gdyby nas było nawet dziesięciu, uczynili­byśmy to samo! Czy rozumiesz nas pan?


— Tam do diabła, naturalnie, że nie trudno to zrozumieć! Ale moi panowie, jedno tylko słowo... jedno jedyne słówko... Jaki diabeł kazał wam, tak się na mnie uwziąć, że nie wahacie się popełnić 
nawet po­dłości?! Wyznaję szczerze, że tego nie mogę zrozu­mieć!


— Powiem to panu, za kilka bowiem minut bę­dziesz już pan trupem. Nikt tedy nie dowie się nigdy o niczym. Chcemy pana zabić...


Fontrailles zamilkł nie mogąc wydusić ze siebie ani słowa.


— Słucham — zawołał Trencavel, tnąc powietrze ostrzem swego rapieru. Wtedy Frontrailles ryknął, jak zranione zwierzę:


— A więc czynimy to dlatego, że ONA kocha pa­na!


Trencavel doznał uczucia olśnienia. Na chwilę zam­knął oczy. Radość zalała jego serce, uczucie to trwało jedną sekundę.


Czterej wspólnicy zbrodni rzucili się na niego, podstępnie, zdradziecko, milczkiem... cztery mocne szpady błysnęły w słońcu.


— Ejże, moi panowie, przecież powiedziałem już wam, że nie tak łatwo jest mnie zabić!


Nagle zaatakował: Chevers padł na ziemię, jak kłoda.


— Jeden jest! — rzekł Trencavel.


Trzej inni rzucili się jednocześnie na niego. Zawrzała dzika, wstrętna walka. Bussière odrzucił swą szpadę i porwał za sztylet. Liverdan chciał ogłuszyć przeciwnika, który skakał, padał na 
ziemię, podnosił się... czynił po prostu cuda zręczności... Nagle Fon­traille­sowi udało się zaskoczyć go od tyłu. Już-już wykręcał mu ramiona, wołając:


— Zabijcie go! Prędzej!


Trencavel naprężył mięśnie, uczynił najwyższy wysiłek i, w chwili gdy dwa stalowe ostrza zawisły tuż nad nim, przypadł do ziemi pociągając za sobą de Fontraillesa... Udało mu się wyzwolić prawą 
rękę: ma­chnął nią szybko, rozgięła się jak sprężyna... w ręku błysnęło ostrze sztyletu... Liverdan padł na ziemię z rozprutym brzuchem. W tej samej chwili Trencavel poderwał się z ziemi... Był 
zdyszany, zakrwawiony, ubranie miał poszarpane... Z ust jego padły ochrypłym głosem wyrzeczone słowa;


— Jest i drugi! Pozostało jeszcze dwóch! Możecie odejść, daruję wam życie!


Pchnięcie szpadą dosięgło go w ramię. Ryknął... Trencavel porwał za rapier od strony ostrza, posługując się rękojeścią jak maczugą. Uderzył; Bussière padł ogłuszony ciosem.


— Trzeci! — zacharczał Trencavel. — Ach! Ja...


Nie mógł dokończyć zdania. Fontrailles znowu przyskoczył do niego i porwał go za gardło. Zaczęli się borykać. Szczęknęła stal dwóch sztyletów. Lecz tylko Fontrailles starał się uderzyć. Trencavel 
zada­walał się parowaniem ciosów. Otoczył lewym ramie­niem szyję Fontraillesa. Straszny był to uścisk. Fon­trailles dusił się, charczał. Z ust płynęła mu piana. Trencavel mruczał:


— Ja kocham ją również!


Jakiś dziwny jęk wydarł się z piersi Fontraillesa. Potem przyszedł koniec. Trencavel podniósł się z zie­mi. Fontrailles uderzył jeszcze parę razy powietrze rękami i padł na ciało Bussière'a.


Gorące słońce południowej godziny lało swe blaski z czystego bez najmniejszej chmurki nieba. Gdzieś w pobliżu jakiś wieśniak ochrypłym głosem wyśpie­wywał sobie monotonną piosenkę. Trencavel 
stanął oparty o czerwony od krwi rapier, pełen dzikiej dumy zwycięzcy. Stał, spoglądając na cztery zakrwawione ciała leżące u jego stóp.


Przez kilka chwil zwycięzca wpatrywał się z dziką radością w tych, którzy chcieli go zamordować. Potem powoli, twarz jego zaczęła łagodnieć. Oczy nabiegły łzami. Westchnienie podniosło jego 
pierś. Odwrócił głowę, sztywnym krokiem zmierzył do swego konia, odwiązał go, dosiadł wierzchowca i, nie ogląda­jąc się już poza siebie, ruszył w drogę powrotną do Paryża.


Ujechawszy paręset kroków, ujrzał w polu jakie­goś mężczyznę wyrywającego chwasty. Był to ten sam wieśniak, którego piosenka wsiąkała w ciche, rozgrzane południowym skwarem powietrze... jak jakaś 
melancholijna skarga. Ujechawszy ze ćwierć mili, Trencavel ujrzał kilka domków. Zatrzymał się i po chwili wahania powiedział:


— Hej tam! człowieku! Śpiewaku!


Wieśniak podniósł głowę. Był to młody jeszcze naj­wyżej trzydziesto­letni mężczyzna, o jowialnej twarzy.


— Czym mogę służyć, wielmożny panie? — rzekł, uchylając czapki.


— Mnie niczym... — odpowiedział — lecz tam, w pobliżu, na zakręcie drogi... jest... są...


Zamilkł nagle.


— No i?! — zapytał wieśniak zdziwiony.


Nagła myśl zabłysła Trencavelowi w główne.


— Otóż tam na dole stoją przywiązane do drzewa cztery konie... Czy słyszysz mnie?


— Konie? — zapytał wieśniak zdziwiony. — A do kogo one należą?


Trencavel nie dał odpowiedzi. Znowu ruszył w dro­gę.


Wieśniak udał się niezwłocznie w podanym mu kierunku.


Trencavel przybył do Paryża bez żadnych specjalnych spotkań ani przygód. Lecz zamiast tego, żeby się udać do Pięknego Naczółka albo do pałacu Mauluysa, jechał sobie truchtem aż do ulicy 
Św. Tomasza. Jedynie po umieszczeniu konia w stajni domku, który obrał sobie za mieszkanie, postanawiając ochraniać Annaïs przed grożącymi jej nie­bezpieczeń­­stwami, minął wąską uliczkę i zapukał 
energicznie do wielkiej bramy pałacu de Chevreuse. Suknie na nim były zupełnie poszarpane, krew okrywała mu ręce, twarz... wzrok błyszczał mu gorączką.


 

 

 

 

 

VI

Zwycięstwo Richelieugo

 

 


Około południa kardynał wjechał do Luwru w to­warzystwie kawalera de Louvigniego. Udał się prosto do gabinetu królewskiego. Ludwik XIII, uprzedzony o wi­zycie swego ministra, bardzo zdziwiony, 
wszedł do swego gabinetu i dał rozkaz wprowadzić tam kardyna­ła. Kardynał stanął przed królem sam.


— Sądziłem, że jesteś waść we Fleury, mości ksią­żę — powiedział Ludwik XIII.


— Sire — odpowiedział Richelieu głosem, który starał się uczynić zupełnie spokojnym — nie pojechałem do Fleury, ponieważ dowiedziałem się o tym, że... mają mnie tam zamordować.


— Zamordować! Waćpana! — wykrzyknął król, zrywając się z miejsca. — Ależ to nie po raz pierwszy. Intryganci nastają na ciebie, jesteś bowiem ostoją mo­jego tronu. Zabijając pana, chcą dosięgnąć 
mnie.


— Jestem tegoż samego zdania, sire!


— Och! Lecz niech się pilnują! Tym razem chcę dać straszny przykład kary!


Ludwik XIII bynajmniej nie kochał Richelieugo, właściwie nawet nienawidził go serdecznie; wypowie­dział jednak swą szczerą zupełnie myśl; kardynał zda­niem jego był oporą jego tronu, toteż był 
prze­świad­czony. że gdyby Richelieugo nagle zabrakło, on sam uległby również w walce z wrogami. Król tedy space­rował po swym gabinecie pełen wściekłego gniewu, mamrocząc coś bez związku. Richelieu 
nie chciał mu przerywać, wiedział dobrze, że jest to nie­bezpieczne wtedy, gdy go napadnie gniew. Wreszcie król padł na fotel.


— Na Boga żywego! — wykrzyknął — chcę, kardynale, abyś mi wszystko opowiedział dokładnie!


— Sire, nie mogę być w tej sprawie sędzią. Jeśli będziesz uważał to za potrzebne, przedstawię ci człowieka, który przyszedł do mnie, aby mi donieść o za­machu.


— Kto to jest?


— Jeden ze spiskowców, sire! Dotknięty wyrzu­tami sumienia, przerażony ogromem zbrodni, przyszedł opowiedzieć mi wszystko.


— Dobrze, darujemy mu życie.


— Sire, uważałem za potrzebne obiecać mu wielką łaskę w twoim imieniu, żąda on jednak innej nagro­dy. Błagam więc Waszą Królewską Mość w jego imie­niu, dać mu to, o co błaga. Będzie to nawet z 
korzy­ścią dla spraw polityki.


— Czego chce? Pieniędzy?


— Nie, sire! Posiedzenia spiskowców odbywały się u jego kochanki, która była duszą całej tej ohydnej afery. Błaga o to, aby jej nie niepokojono. Muszę na­wet dodać, że przyszedł tu jedynie pod 
warunkiem, że imię jej będzie za­konspiro­wane. Obiecałem mu to w twoim, sire, imieniu.


— Bardzo dobrze. Ratyfikuję twoją obietnicę — rzekł Ludwik XIII. — Cóż to za kobieta? — dodał z naiwnością graniczącą z nie­świadomym cynizmem.


— Księżna de Chevreuse, sire! — odpowiedział Richelieu również naiwnym tonem. Jego cynizm jednak był świadomy.


— Ona!? — wykrzyknął król, rozpoczynając zno­wu swój spacer po pokoju. — Tak! Zawsze się ją spo­tyka we wszystkich spiskach, które godzą w moją wła­dzę i życie... i honor. Ona! Przyjaciółka 
królowej! To ona popycha królową do zdrady! To ona uplanowała sobie wprowadzić na moje miejsce mego brata. Ach! tym razem...


— Sire — rzekł Richelieu — przez człowieka, o któ­rym mówiłem ci, możemy dowiedzieć się wielu rze­czy. Jeśli wystąpimy przeciw niej, człowiek ten się nam wy­mknie. Za miesiąc, dwa... i owszem... 
nic nie stracone!... Bądź spokojny, sire nie straci na tym, że zaczeka... Kara jej nie minie!


— Każ tedy wpuścić tego człowieka. Kto on jest?


— Kawaler de Louvigni... jeden z twoich dwo­rzan, sire.


Richelieu sam otworzył drzwi wiodące do przedpo­koju królewskiego. Skinął na Louvigniego. Ten wszedł do gabinetu. Król przybrał postawę pełną godności i majestatu królewskiego. Lecz kiedy 
podniósł wzrok na Louvigniego, kiedy ujrzał jego posępną twarz, je­go wzrok zdający się mówić o tym, jak głęboka roz­pacz żyje w jego sercu, jak wielka nienawiść opano­wała całą jego istotę, król 
zadrżał mimo woli.


— Panie de Louvigni — rzekł Richelieu — Jego Królewska Mość chce zapomnieć o tym, że należałeś pan do spisku przeciw jego osobie, a który miał miej­sce w domu kobiety, którą się pan interesujesz. 
Jego Królewska Mość nie chce poznać imienia tej kobiety. A teraz mów pan. Opowiedz wszystko, co wiesz, wszystko, czego się dowiedziałeś, nic więcej, nic mniej.


— Przede wszystkim imiona! — rzekł król z tajo­ną wściekłością w głosie.


Louvigni zaczął wymieniać je jedno po drugim. Król kiwał głową przy każdym nowym imieniu. Gdy Louvigni doszedł do książąt: Vendôme i Bourbon, król szepnął:


— Dwaj dobrzy bracia, do diabła! Dalej!...


Pozostało już tylko imię księcia Gastona. Louvigni poradził się Richelieugo wzrokiem. Ludwik XIII za­uważył to spojrzenie i zawołał:


— Mów, waść, wszystko. Ja tak chcę!


Louvigni wymienił imię księcia Gastona.


— Podejrzewałem go! — wykrzyknął król, wybu­chając posępnym śmiechem. — Po zamordowaniu kar­dynała przyszłaby kolej i na mnie! Nieprawdaż? A wtedy ten godny braciszek, ten miły krewniak, pojął­by 
za żonę Annę Austriaczkę, nieprawdaż? Ach! nę­dznik! Grał komedię i przysięgał mi, że poślubi tę, któ­rą mu prze­znaczyłem za żonę.


— Sire, błagam cię! — szepnął Richelieu.


Ludwik XIII zapomniał prawie, że chodziło tu o spisek na życie kardynała. Spojrzenie Richelieugo u­spokoiło go nieco. Louvigni opowiedział teraz ze wszystkimi szczegółami plan morderstwa.


— Dobrze już, mój panie — rzekł po wysłucha­niu opowiadania król, idź pan i powiedz osobie, na któ­rej tak panu zależy, że proponuję jej opuścić Paryż. To wszystko, co mogę uczynić w tej chwili 
dla niej.


Była już blisko trzecia, gdy Louvigni opuścił Luwr. W tej właśnie chwili Gaston wrócił z Fleury. Vendôme i Bourbon pożegnali jego książęcą mość przy bramie Paryża i udali się do Blois. Gaston 
poprzysiągł sobie wypierać się jak naj­energiczniej wszelkiego udziału w spisku. Przysiągł również nie wymienić żadnego imie­nia. Lecz dwaj synowie Gabrieli, nie bardzo ufając je­go słowu, woleli 
zabezpieczyć się i wyczekać dalszego biegu wypadków gdzieś dalej, w bezpiecz­niejszym miejscu, gdzieś, gdzie by ich nie dosięgły pazury krwio­­żerczego tygrysa.


 


* * *


  


Gaston ułożył sobie cały plan ukazania się w Lu­wrze, zamierzał użalić się przed królem na nie­grzeczność kardynała, który uczynił mu taki afront i nie zja­wił się sam we Fleury. Zsiadł z konia i 
w podwórcu pa­łacowym, piorunując, podnosząc głos i niesamowicie hałasując. W tej samej chwili spotkał się nos w nos z kapitanem muszkieterów, który rzekł do niego:


— Wasza książęca mość raczy towarzyszyć mi do króla jegomości.


— Panie kapitanie! — burknął Gaston. — Zdaje mi się, że znam drogę.


— Wasza książęca mość, mam rozkaz towarzysze­nia mu!


— Rozkaz towarzyszenia mi? — wybełkotał Ga­ston, blednąc. — Od kogo pochodzi ten rozkaz?


— Sam król go wydał, wasza książęca mość!


Rozkaz ten jednak wyszedł właściwie z gabinetu Richelieugo. Na dziesięć minut przed Gastonem zjawił się w Luwrze ojciec Józef, opowiedział nie­przewi­dzianą interwencję Trencavela i to, jak wobec 
tego zawiodły ich wszystkie plany z muszkie­te­rami. Spiskowcy się rozpierzchli. Pułapka na myszy opustosza­ła. Richelieu, dotychczas zupełnie spokojny, był bo­wiem pewny, że mu się uda ująć 
wszystkich spiskow­ców, naraz zaczął drżeć z trwogi.


— Jestem zgubiony!


— Tak — zabrzmiała odpowiedź ojca Józefa — jeśli będziesz się wahać, lecz nie wtedy, gdy mężnie stawisz czoła burzy.


— Nie podniosę się już z tego upadku — szepnął Richelieu. — Zbyt licznych mam wrogów. Za dużo otacza mnie nienawiści. Usunę się od wszystkiego.


— Oszalałeś! — warknął gniewnie Szara Eminen­cja.


— Tak. Nie będę wprawdzie ministrem, ale za to zostanę przy życiu.


— Umrzesz! — syknął ojciec Józef przez zaciśnię­te zęby. — Uciekasz z pola bitwy! Ty?! Jest to najlepszy sposób oddania broni w ręce wrogom. Póki stoisz twardo na stanowisku, masz nad nimi 
prze­wagę, miażdżysz ich swą potęgą. Wypuść władzę z rąk, a staniesz się równym mi człowiekiem. Wtedy dosięgną cię, a nawet króla to nie wzruszy. Padniesz! Ale zamiast tego, by paść w sławie, padniesz 
w poniżeniu. Ach! jakże się będzie śmiać cała Europa, cała Francja... i w Val-de-Grâce będzie wiadome, że Ri­chelieu się przestraszył.


Kardynał, smagnięty tymi słowami, a zwłaszcza perspektywą szyderczego śmiechu Val-de-Grâce, to znaczy królowej, zerwał się z miejsca, porwał kapucy­na za rękę i zawołał:


— Zostaję na stanowisku... Nawet gdybym miał zginąć...


— Ech! nie zginiesz! Oto co należy uczynić: podaj się do dymisji, a gdy król będzie cię błagał o poniecha­nie tego zamiaru, zażądaj bardzo daleko idących gwarancji. Poza tym trzeba skazać panią 
de Chevreuse na wygnanie, ściąć paru spośród spiskowców, uwięzić księcia de Vendôme i jego brata, uzyskać od Gastona urzędowo zgodę na poślubienie panny de Montpensier. Idź już, mój synu, i przyjmij 
moje błogo­sławieństwo...


Richelieu wezwał kapitana muszkieterów, wydał mu roz­porzą­dzenia, po czym wszedł do gabinetu kró­lewskiego.


Tak tedy Gaston Andegaweński, eskortowany przez kapitana muszkieterów, stanął pod drzwiami pokoi królewskich. Wszedł do wnętrza.


Od razu poznał, że król wie o wszystkim. Ostatnim wysiłkiem energii, blady, drżący zwrócił się jednak do kardynała i wyjąkał:


— Winszuję panu zuchwalstwa, mości kardynale. Gdy brat królewski raczy wyświadczyć ci taki zaszczyt, jak ja to uczyniłem, i odwiedzić twój dom, ty usuwasz się od roli gospodarza i nie zjawiasz 
się wcale na obiedzie, na który zostałem zaproszony wraz z in­nymi przyjaciółmi, żaden chłop nawet nie rozumie chyba w ten sposób gościnności.


— Wasza książęca mość — odparł Richelieu — na żadnego również jednak chłopa, nie czyhała, jak na mnie, śmierć z ręki zaproszonych przez niego go­ści!...


Gaston zachwiał się pod ciosem jego słów, jakby rażony obuchem. Richelieu wyprostował się blady i tragiczny, czuł bowiem, że rozgrywa w tej chwili naj­­ważniejszą grę w swoim życiu. Przystąpił do 
króla.


— Sire — powiedział — z bólem serca muszę oskarżyć brata Waszej Królewskiej Mości o zbrodnicze zamiary: o knowanie spisku przeciw osobie Wa­szej Królewskiej Mości i o zamach na życie twego, sire, 
ministra. Wobec tego upraszam o zarządzenie natych­miasto­wego aresztowania Jego Książęcej Mości i o wytoczenie mu procesu.


Król zadrżał i wlepił przerażony wzrok w Gastona; we wzroku była nienawiść i lęk, zazdrość i przerażenie, a nawet uczucie litości.


— Broń się! — wyszeptał.


Gaston zaczął bąkać jakieś niejasne, urywane słowa... Strach opętał go całkowicie; był to już tylko łachman... nie człowiek, jakaś żyjąca istota ogar­nięta straszliwym, nadludzkim lękiem.


— Broń się, do licha! — wykrzyknął Ludwik XIII, kierowany odruchem przywiązania do brata — broń się albo ja sam wydam cię w ręce sprawied­li­wości.


Wtedy dopiero książę Andegaweński opanował się nieco i wybełkotał:


— To fałsz, sire, przysięgam, że to fałsz!


Ludwik XIII spodziewał się po synu Henryka IV innej odpowiedzi. Tymczasem Gaston zachowywał się jak biedny wylękły zbrodniarz, który nagle zaskoczo­ny, nie może się zdobyć na żaden silniejszy 
odruch. Król żachnął się z uczuciem niesmaku.


— Książę — powiedział tym razem zupełnie płyn­nie, jakimś dziwnie dramatycznym głosem — wiem o tym, że drzwi miały być strzeżone przez czterech an­de­gaweńskich szlachciców, których miałeś 
czelność przedstawić mi, oraz przez panów: Beuvrona i Montmonrency-Bouteville'a; wiem, że książę de Vendôme miał stać przy tobie wraz ze swym bratem; wiem, że ty z wysokości swego fotela, uzurpując 
już sobie pra­wo czynienia sprawied­li­wości, miałeś powiedzieć: Mości kardynale, w imieniu całej szlachty fran­cuskiej, którą pan gnębisz, postanowiłem, że musisz pan to przypłacić życiem. 
Wtedy to kardynał miał paść z ręki mordercy...


Gaston padł na kolana. Z jego bladych ust wydarł się jęk, a Richelieu usłyszał szept:


— To nie ja! Nie! To nie ja!


Ludwik XIII spuścił głowę. Takie tchórzostwo zbu­dziło w jego sercu uczucie wielkiego wstydu.


— Na Boga — zawołał — zabijaj kogo chcesz, lecz przysięgam ci, że mnie nie zabijesz! Kto cię upoważnił do występowania w imieniu całej szlachty? Je­den tylko człowiek w całym państwie ma do tego 
pra­wo. A człowiekiem tym jestem ja – tylko ja! Lecz ty chciałbyś godzić i we mnie również, chciałbyś ode­brać mi nie tylko tron, ale i wdowę po mnie! Zły bra­cie, niesforny poddany; wznieś w tej 
chwili okrzyk: Niech żyje król! W tej chwili masz zawołać: Niech żyje król Ludwik XIII!


— Niech żyje król Ludwik XIII — powtórzył ksią­żę potulnie za królem, nie wiedząc nawet dokładnie, co mówi.


— Niech mnie kule biją! będziesz ty krzyczeć je­szcze, wchodząc na szafot! Hola, kapitanie...


Gaston Andegaweński wydał przeraźliwy okrzyk i znowu padł na kolana.


— Sire! Sire! — zawołał Richelieu, rzucając się do drzwi i zamykając je na zasuwę.


— Co masz mi do powiedzenia! — wrzasnął Lu­dwik XIII.


— To chociażby, że można jeszcze uniknąć skan­dalu, Sire! Poproszę waszą królewską Mość o minutę łaskawych względów dla brata. Potem, jeśli taką bę­dzie twa wola, sire, zarządzisz aresztowanie 
księcia d'Anjou...


— Mów, kardynale — rzekł Ludwik nieco uspo­kojony po gwałtownym wybuchu; tymczasem Gaston wyczerpany wstrząsem nerwowym padł na pół przy­tomny na fotel.


— Sire, jego książęca mość twierdzi, że to nie on dopuścił się zbrodni organizowania zamachu we Fle­ury. Sire, zdaje mi się, że o ile książę zechce mówić, zdaniem moim powinno się mu oszczędzić 
kary. Ro­dzina monarchy nie może być oskarżona o zdradę.


— A gdzież jest sprawied­liwość? — rzekł król, ustępując już nieco ze swej zawziętości.


— Powiem! Powiem wszystko! — jęczał Gaston.


— I wasza książęca mość przystanie na małżeń­stwo z panną de Montpensier?


— Tak, kardynale, gdy tylko król rozkaże.


— A więc mów — rzekł Ludwik XIII.


Książę Andegaweński zaczął mówić. Podczas gdy głosem martwym i złamanym denuncjował jedno po drugim nazwiska nie­szczęsnych, którzy złożyli mu w ofierze swą wierność, podczas gdy potwierdzał 
swymi słowami zeznania Louvigny’ego, kardynał zbliżył się do drzwi, odsunął zasuwy... wszelka bowiem ostrożność stała się już zbyteczna.


Rzucił dwa rozkazy, jeden kapitanowi muszkieterów, a drugi pokojowcowi.


Król słuchał w milczeniu opowiadania brata. Je­go pierwszy gniew już osłabł; tymczasem Richelieu pisał coś pośpiesznie przy stole, a Gaston spoglądał na niego spod oka. Gdy straszliwa spowiedź 
dobiegła końca, Richelieu ukończył również pisanie.


— Dobrze — powiedział Ludwik XIII — jeśli chcesz, żebym ci przebaczył, zacznij od tego, by pro­sić o przebaczenie Jego Eminencję.


Książę Andegaweński zwrócił się do kardynała w nadziei, że ten nie zechce żądać od niego podobnego poniżenia. Richelieu jednak stał przy stole, z ręką wspartą na blacie, nieruchomy i sztywny, 
zdawał się czekać na to, co się stanie. Przyszła straszna chwila. W końcu pijany wstydem, ze wściekłością w sercu Ga­ston podszedł do kardynała i wybełkotał:


— Mości kardynale, proszę o przebaczenie...


Wtedy zaszło coś dziwnego. Zamiast zakończyć kil­ku słowami tę straszliwą scenę, kardynał zbliżył się do drzwi i otworzył je, potem odebrał z rąk pokojowca ciężką księgę zamkniętą na srebrne 
klamry i złożył księgę na stole. Otworzył ją, potem zdjął z szyi złoty krzyż wysadzany diamentami i położył go na otwar­tej księdze. Król zdumiony spoglądał na przy­goto­wa­nia czynione przez 
największego komedianta owej epoki. Gaston dygotał. Ostatnią resztką buntu usiło­wał nadać swej twarzy wyraz godności i wyjąkał:


— Mości kardynale, gdy książę krwi poniża się do proszenia o przebaczenie...


— Podnosi on do siebie tych, do których zwraca się ze swą prośbą o przebaczenie — przerwał mu Richelieu — wtedy tamci uzyskują prawa książąt krwi i ku zapewnieniu bezpie­czeństwa królewskiej 
rodziny mogą uciekać się do najdalej idących i koniecznych środków ostrożności. Sire, wydałem właśnie rozkaz dokonania rewizji w pałacu Chevreuse. Co do waszej książęcej mości – oto na stole 
Ewangelia; oto krzyż, który jest żywym świadectwem obecności Boga wśród nas, oto wreszcie formuła przysięgi, którą przy­goto­­wałem. Odczytaj ją, wasza książęca mość, i z ręką na Ewangelii powtórz ją 
za mną! Wtedy tylko za­służysz nie tylko na moje przebaczenie, lecz i na przy­jaźń, a również, mam nadzieję, i Jego Królewskiej Mości...


— Tak, tak... — wykrzyknął Ludwik XIII.


Książę Andegaweński wziął w rękę papier z for­mułą przysięgi, opracowanej przez kardynała i odczytał ją.


— Jestem gotów! — powiedział.


— A więc, spełnij to, o co cię proszono! — rzekł król.


Gaston wyciągnął rękę i głośno jął powtarzać sło­wa przysięgi, podyktowanej mu przez kardynała:


  


— Przysięgam na Boga i na Ewangelię wierność królowi i jego doradcom. Przysięgam kochać króla i tych, których on kocha. Przysięgam powtórzyć królo­wi i jego doradcom wszystko, co usłyszę w 
sprawie zamachu na władzę lub na życie i szczęście króla lub jego doradców.


 


Gaston pewny teraz, że uniknie wszelkiej kary, wymówił słowa przysięgi donośnym głosem, potem od­wrócił się natychmiast do króla i dodał:


— Sire, jako brat, chcę od dziś dnia kochać króla i służyć mu!


Posępna twarz Ludwika XIII się rozjaśniła. Serce jego, dręczone podejrzeniem, wezbrało czułością. Pod­szedł do Gastona, wziął go w ramiona i ucałował go w oba policzki, mówiąc:


— Wszystko już przebaczone i zapomniane. Jeśli chcesz kochać mnie jak brata, ja chcę uważać cię za własnego syna..


— Sire — powiedział Gaston, — wobec tego, że Wasza Królewska Mość raczył wybaczyć mi moje wi­ny, czy nie zechciałbyś okazać również miłosierdzia 


memu biednemu, nauczycielowi Ornanowi, który jest dla mnie niemal ojcem.


Ludwik XIII spojrzał na Richelieugo, nie wchodzi­ło jednak w politykę kardynała, by rozszerzać krąg swej pobłaż­li­wości dla spiskowców. Skinieniem dał odpowiedź przeczącą. Król westchnął i. 
po­zosta­wiając prośbę Gastona bez odpowiedzi, rzekł:


— Odejdź, mój bracie, idź, Gastonie, i nie zapo­mnij o mych słowach.


Gaston skłonił się przed królem. Wyczekał chwilę na jakieś słowo z ust Richelieugo lub na jedno bodaj przyjazne skinienie, widząc jednak, że niczego się nie doczeka, oddalił się chwiejnym 
krokiem.


Ludwik XIII i Richelieu pozostali sami. Król był blady, Richelieu zaś zsiniał ze wzruszenia.


— Sire — powiedział podniesionym głosem — mam zaszczyt prosić Waszą Królewską Mość o dymisję.


— Co takiego? — zawołał Ludwik XIII — po złożonej przez mego brata przysiędze?


— Przysięga ta gwarantuje mi jedynie wierność' wielkiego księcia – nic więcej! Sire, pomyśl tylko ilu nie­przyjaciół otacza mnie! Przyjmując moją dymi­sję, zapewnisz mi życie! Wybacz mi, Sire, 
gdybym musiał narazić me życie dla ciebie, wiesz dobrze, że nie wahałbym się tego uczynić. Lecz ginąć w jakiejś za­sadzce, bez sławy, bez pożytku dla ciebie – tego się bo­ję! Ktoś inny pokieruje 
sprawami państwa równie dobrze jak ja, wierzaj mi, a może potrafi on zręcz­niej ode mnie poradzić sobie z drażliwością tej szlachty, sire. To prawda, Najjaśniejszy Panie, że Hiszpania i Austria stają 
się groźne, to prawda, że Anglia czyha na nas. Hugonoci są coraz większym nie­bezpie­czeństwem dla państwa, trzeba również prze­mówić do rozsądku tej bandzie warchołów.


— Ależ nikt prócz ciebie nie zdoła zapobiec ty­lu klęskom — przerwał mu Ludwik XIII przerażony posępnym obrazem, który narysował jego mini­ster.


— Sire, jesteś królem, jesteś panem! Jeśli każesz mi pozostać na stanowisku, tern samym skarzesz mnie na śmierć.


— Cóż znowu, klnę się na świętych Pańskich, że nie! Zaczekaj!


Król zasiadł przy stole, porwał za pióro i szybko napisał:


  


Mości kardynale, pozwól wyrazić ci me obu­rzenie z powodu zamachu dokonanego przeciw tobie oraz przesłać ci zapewnienie mej wciąż pogłębia­jącej się dla ciebie przyjaźni. Zawiadamiam cię, że 
ratyfikuję wszelkie wydane przez ciebie zarządzenia mające na celu zapewnienie bezpie­czeństwa Twego, Naszego i całego Państwa. Bądź pewny, że uczucia moje nie ulegną nigdy zmianie i każdy, kto 
wystąpi przeciw Tobie, będzie miał ze mną do czynienia. Bła­gam Boga, Mości kardynale, aby zechciał wziąć Cię pod swą Boską Opiekę.


  


Król położył pod listem datę, podpis i pieczęcie, po­tem doręczył go natychmiast ministrowi.


Kardynał pochłonął go chciwym spojrzeniem... List ten nadawał mu prawa dyktatora; czyniąc go równym królowi Francji; oddając mu wszystkich wro­gów na łaskę i niełaskę.


Jednakowoż Richelieu ukrył swoją radość. Pochylił się przed królem w ukłonie i szepnął z udaną skrom­nością.


— Życie moje należy do ciebie, sire. Rozporządzaj nim.


Opuścił gabinet.


W przedpokojach królewskich był tłum dworzan. Tłum ten pochylił się przed kardynałem jeszcze niżej, niżeli kardynał pochylił się przed królem. Richelieu-zwycięzca obrzucił kornie pochylone przed 
nim morze głów groźnym spojrzeniem.


 

 

 

 

 

VII

Zwyciężeni

 

 


Tegoż samego dnia, około południa księżna de Chevreuse czekała w swym pałacu na wynik akcji.


W podwórzu czekała już na nią zaprzężona karo­ca; księżna ubrana była w ciemną suknię, w której mogła ukazać się wszędzie, nie zwracając na siebie specjalnej uwagi. Miała natychmiast po odebraniu 
wiadomości pośpieszyć do królowej Anny, potem do kilku możnych panów, którzy na razie byli jeszcze nie­zdeklaro­wani, miała przeciągnąć ich na swoją stronę, a wtedy – kto wie? – może Ludwik XIII 
zosta­nie usunięty, a Gaston obejmie po nim tron, ona zaś jako triumfatorka nada ton całemu dworowi, który ukształtuje na swoją modlę. Zbladła na tę myśl; drżą­ca spojrzała na zegarek.


— Dwunasta! — szepnęła. — Może w tej chwili moje piękne lwiątko wysuwa swe stalowe szpony, aby uśmiercić potwora. To godzina wolności... i... godzina śmierci.


Nagle szyba jednego z okien wypadła z brzękiem. Na dywan padł kamień ciśnięty z zewnątrz. Kamień ten był owinięty w papier. Księżna pochwyciła papier skwapliwie, rozwinęła go i przeczytała:


  


Kardynał de Richelieu powiadomiony przeze mnie o tym, co ma się stać, wysłał do Fleury pół kompanii muszkieterów. W chwili gdy otrzymasz pani tę kart­kę, pani kochanek będzie już aresztowany. Jak 
silna była moja miłość do pani, możesz zmierzyć miarą po­pełnionej przeze mnie nikczemności, możesz osądzić z tego, że chcę sam się zgubić dobrowolnie, byle tylko zginął ten, którego pani kochasz.


  


Kartka nie miała żadnego podpisu, nie był on jed­nak potrzebny. Każda litera krzyczała o tym, że jest ona wykładnikiem namiętnej miłości Louvigniego.


Księżna de Chevreuse przez chwilę była zgnębiona całkowicie. Trzymała się na nogach jedynie cudowną siłą nerwów. Ona, która w ciągu trzech blisko lat przy­­goto­wy­wała śmierć Richelieugo, ona 
która postawiła własne życie na kartę, zapomniała nagle o kardynale, Gastonie, królu, królowej, o wszystkim! Serce jej na­gle przemówiło gwałtownie. Jedyne nazwisko – jej kochanka – stanęło jej przed 
oczami.


Syrena wpadła we własny potrzask! Zaczęła udawać miłość, aby uzbroić ramię Chalaisa, a teraz sama oddałaby wszystko: tytuły, władzę, bogactwo, a nawet swą piękność, aby tylko mogła go ocalić.


— O, mój Henryku — jęknęła przerażona — jeśli ty umrzesz, umrę z tobą!


Chwila słabości trwała krótko. Niezwłocznie pra­wie zebrała całą swą energię, wszystkie swe siły żywotne. W parę minut zgromadziła w małym kuferku wszystko, co tylko miała cennego w pałacu: złoto 
i klejnoty. Była to zresztą cała fortuna wobec tego, że sama jej książęca korona złożona z diamentów warta była co najmniej dwieście pięćdziesiąt tysięcy liwrów. Kuferek ten kazała wstawić do powozu, 
potem szep­nęła:


— Jeśli przybędę w samą porę, uratuję mu ży­cie, potem uciekniemy razem; jeśli już jest uwięzio­ny, użyję całego mojego majątku na przekupienie strażników i dozorców więzienia. Jeśli zaś zostanie 
skaza­ny, jeśli umrze...


Załamała ręce, struga łez spłynęła jej po policz­kach; opanowała jednak i tym razem nową falę słabości, zeszła pośpiesznie do powozu i zawołała:


— Do Fleury, co koń wyskoczy.


Rzecz dziwna, ani razu nie pomyślała o Louvignim; ani razu nie usiłowała mu złorzeczyć; jej mąż również jakby nie istniał dla niej.


Karoca ruszyła pędem z miejsca, wkrótce wyjechała poza miasto, podążając do Fleury. Jechała najbardziej uczęszczaną drogą; tymczasem hrabia Chalais śpieszył do Paryża drogą inna, powtarzając 
rozpacznie: Przede wszystkim ratować ją! Ją przede wszystkim!


Mniej więcej w godzinę po odjeździe księżnej przed pałacem stanął jakiś jeździec. Musiał pędzić gwał­townie, koń bowiem jego był okryty pianą. Jeździec ten był ubrany w barwy księcia de Vendôme.


Przybyły poprosił o stawienie go niezwłocznie przed księżną i oświadczył, że jest to sprawa decydująca o życiu lub śmierci. Od­powie­dziano mu, że księż­na wyjechała.


— Dokąd?


Nikt tego nie wiedział.


Przybyły zaczął gryźć palce ze zde­nerwo­wania.


W tej samej chwili nadjechał drugi kawaler, któ­rego wierzchowiec również był okryty potem i pianą. Wszedł na podwórze, wykrzywił się z nie­zadowo­le­niem, mówiąc do służącego, który wyszedł na 
powita­nie:


— Oznajmij pan księżnej, że chce się z nią wi­dzieć wysłannik panny de Lespars; tego wystarczy, mój panie. Pozostanę na waszym podwórku przez go­dzinę lub dwie. Pójdź, pójdź, powiedz, coś 
usłyszał ode mnie, a twoja szlachetna pani zrozumie mnie w lot. Obyś ty również mógł zrozumieć, że ja umieram z pragnienia.


— Jak się pan nazywasz? — zapytał zdumiony sługa.


— Verdure, mój kochany. Dowiedz się również, że należę do domu hrabiego de Mauluysa.


Verdure uśmiechnął się jak tylko umiał naj­wdzięczniej, rozgościł się z pełną godności miną w jed­nym z zakątków podwórca pałacowego i z wielką pro­stotą oświadczył raz jeszcze, że go dręczy 
pragnienie. Służący miał już nawiązać rozmowę z tym dziwacz­nym gościem, gdy nagle jeszcze jeden jeździec, trzeci już z kolei, wpadł na podwórze. Był to Chalais; blady, drżący. Pośpieszył do wnętrza 
pałacu.


Służący go dogonił.


— Panie hrabio...


— Gdzie jest ona! — zawołał Chalais chrapliwym głosem.


Cały niepokój miłości i przerażenie odbiły się w krzyku.


— Wyjechała! A tu oto przybył jakiś jegomość, który życzy sobie zobaczyć się z księżną panią.


Chalais, nieprzytomny po prostu z niepokoju, szepnął:


— Wyjechała? Dokąd? Po co?


Zwrócił się do mężczyzny w barwach księcia de Vendôme. Mężczyzna ten poznał go widocznie również.


— Panie hrabio — powiedział — przywiozłem dla księżnej ważną pisemną wiadomość.


Chalais porwał list i otworzył go; po przeczytaniu szarpnął się jak szalony, ogarnięty niepokojem i lę­kiem o nią... Jego wzruszenie mówiło wiele o stosun­ku, jaki go łączył z księżną, nie zdawał 
sobie jednak z tego sprawy, że zradza ich tajemnicę.


List brzmiał jak następuje:
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Wszystko odkryte! Uciekaj pani i przyjedź połączyć się z nami w Blois; stamtąd ruszymy do Nan­tes. Gdy zajdzie tego potrzeba, zamkniemy się w La Rochele i rozpętamy wojnę domową. Przybywaj, pani, 
jak najszybciej.
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— Gdzie jest księżna? — zapytał odruchowo Cha­lais, nie zwracając nawet uwagi, że pot spływał mu strugą po czole.


Nie czekając na odpowiedź, z rozpaczliwym krzy­kiem zwrócił się do służącego:


— Mów! Och! Mów! Dlaczego wyjechała?


— Panie hrabio — wtrącił się teraz służący księ­cia de Vendôme. — Mój pan wysłał do księżnej trzy takie listy. Obawiał się, że żaden z nich nie dojdzie jej rąk. Ja zostałem wysłany trzeci z 
kolei. Pierwszy poseł udał się do Val-de-Grâce, drugi do pałacu Gwizjuszów, ja tutaj. Może zaszła jakaś pomyłka; może księżna otrzymała już któryś z poprzednich listów.


Nadbiegła Maryna, panna służąca księżnej. Musiała prawdopodobnie słyszeć całą rozmowę. Podeszła do hrabiego i z poufałością zaufanej sługi szepnęła:


— Księżna odjechała po przeczytaniu listu, który doszedł jej rąk w dziwny nieco sposób.


— A więc jest już teraz w drodze do Blois! — po­myślał Chalais z nie­wypowie­dzianą radością. — Mary­no, na Boga, jeśli życzysz dobrze twej pani, postaraj mi się o konia i to natychmiast! Mój 
jest ochwacony...


— Konia dla pana hrabiego! — rzuciła rozkaz.


— Zawiadom wszystkich, o tym, co się stało — szepnął Chalais do Maryny — i przyjeżdżaj do nas do Blois.


Po chwili wyjechał bez przeszkód poza obręb mia­sta i gnał, co koń wyskoczy do Blois.


Minęło pól godziny. Verdure siedział sobie wygod­nie w podwórzu, zdając się nie zwracać uwagi na nic, co się dokoła niego działo. Chwilami z ust jego padały jakieś urywane słowa, jakieś niejasne 
oskar­żenia skierowane przeciw Mauluysowi, który skazy­wał swoich ludzi na śmierć z pragnienia.


— To dobrze — warczał. — Nie ujrzy listu. Nie chciał go przeczytać... głupiec. Saint-Priac widział sła­wetny list! Kardynał obejrzał go na pewno ze wszyst­kich stron. Pan de Mauluys zaś go nie 
zobaczy. To go nauczy!...


Podczas gdy Verdure monologował i śmiał się szy­derczo, nagle rozległo się gwałtowne uderzenie kołatką w zamkniętą bramę pałacową. Uczyniono to na rozkaz Maryny, która, jako że była sprytna i 
inteligentna, ze wszystkiego, co słyszała w ostatnich dniach, a zwła­szcza z tego, czego się dowiedziała dzisiaj, domyśliła się prawie wszystkiego i zrozumiała, że pałac lada chwila może stać się złą 
kryjówką. Kazała więc poza­mykać na mur wszystkie wrota, przywołała intenden­ta i rzekła:


— Mój drogi panie, dowiedz się, że dziś jeszcze pałac zaleje policja. Toteż najlepiej będzie oddalić ca­łą służbę i samemu opuścić go w miarę możności najszybciej. Ja wyjeżdżam natychmiast...


Nagłe pukanie do bramy rozległo się dziwnie ponu­rem echem.


Wszyscy pomyśleli, że pod bramą stoją ludzie szefa policji. Nikt nie pośpieszył się do otwierania. Straszna cisza zaległa cały pałac.


— To dopiero źle prowadzony dom — warknął Verdure, naj­spokojniej pod słońcem otwierając zatarasowane wrota.


— Pan Trencavel! — zawołał.


— Verdure! — zdziwił się Trencavel. — Ty tu­taj?


— Ja, we własnej osobie! Pan hrabia wysłał mnie tutaj, abym tu czuwał... Diabła wart interes! Diabli pałac, w którym człowiek umiera z pragnienia. Chodź­my stąd, mości kawalerze!


Gdy Trencavel się zawahał, Verdure oświadczył drwiąco:


— Nie ma jej tutaj! Jeśli chcesz się pan z nią wi­dzieć, pójdź ze mną!


Verdure pewny swej sprawy, opuścił pałac, wio­dąc konia swego za uzdę i nawet nie fatygując się sprawdzić, czy Trencavel idzie za nim. Fechtmistrz udałby się za nim na koniec świata. Po kilku 
minutach w na głucho za­taraso­wanym pałacu nie było już niko­go.


 


* * *


  


Od chwili swej rozmowy z królem Louvigni nie zdawał sobie z tego sprawy, że jeszcze żyje. Kryjący się w każdym człowieku czysto zwierzęcy instynkt sa­mo­zachowawczy, kazał mu spełniać cały szereg 
funkcji czysto fizjo­logicznej natury, władze jednak du­chowe zamarły w nim zupełnie. Zanikła pamięć. Za­nikła inteligencja. Nagle już od godziny mniej więcej hrabia de Louvigni stał się znowu wesołym 
i miłym kompanem. Wzrok błyszczący, uśmiech na ustach, twarz, blada od kilku dni, nabrała znowu kolorów. Szedł po przed­pokojach królewskich, pytał, odpowia­dał, plotkował, słowem spełniał godnie 
swoje funkcje dworaka.


Zadawał sobie w duchu pytanie: — Dlaczego je­stem tak wesół? Co się stało?


Ujrzano go w niszy okiennej spoglądającego bacznie na podwórko. Ktoś podszedł do niego i zapytał:


— Czemu się tak przyglądasz, Louvigni?


— Ja? Niczemu...


Nie kłamał. Oparł czoło o szybą okna dlatego tyl­ko, że mógł w ten sposób ochłodzić czoło. Zaczął śmiać się nierównym, nerwowym śmiechem.


— Co ci się stało, Louvigni? Czyżby łaska kró­lewska pomieszała ci zmysły?


— Pomieszała zmysły? — powiedział. — Chciałbym postradać zmysły. Panowie, przypomniałem sobie, dlaczego jestem dziś taki wesół. To straszne...


Otoczono go zwartym kołem. Zbladł nagle, zaczął dygotać na całym ciele. Twarz mu się zmieniła. Louvigni wracał do życia ludzkiego!


— Louvigni, mój drogi, jesteś chory. Słabniesz. Odprowadzimy cię do domu.


Odtrącił wyciągające się do niego ręce, aby go pod­trzymać i odpowiedział półgłosem:


— Czy wiecie kogo dotykacie?


Wyglądał strasznie. Wyszedł z Luwru. Szedł ja­kimś dziwnym automa­tycznym krokiem jak pijak, który postanowił sobie nie zatoczyć się. Zdawało mu się, że idzie do siebie. W rzeczy­wistości kręcił 
się do­koła Luwru, nie wiedząc o tym, nie widząc nic doko­ła... Opamiętał się nieco nad brzegiem Sekwany... Stał oparty o pień starej topoli i szlochał... Wtedy dopiero zdał sobie jasno sprawę z tego, 
co uczynił. Rozbicie moralne było kompletne. W oczach Richelieugo już upadł... dalszy upadek nastąpi wkrótce.


— Muszę odebrać sobie życie — powiedział. — Chalais umrze; ta nieświadoma myśl była przyczyną mej radości. Ja jednak muszę zejść ze świata przed­tem, nim ludzie zaczną pluć mi w twarz.


Postanowienie to uspokoiło go nieco.


Udał się do szynku przy ulicy Św. Honoriusza i pośpiesznie napisał tam kartkę do hrabiny de Chevreuse. Na ulicy podniósł kamień, który posłużył mu za pocisk mogący utorować drogę jego kartce. 
Sta­nąwszy pod oknami księżnej, owinął kamień w papier i wrzucił list do pokoju. Wtedy istotnie uspokojony udał się do siebie.


Zamknął się i resztę dnia strawił na niszczeniu róż­nych papierów; potem napisał dwa listy. Pierwszy – bardzo krótki – do kardynała, któremu donosił, że nie jest w stanie znieść całej ohydy 
zdrady, wobec cze­go odbiera sobie życie. Drugi – do księżnej de Chevreuse, był długą i bolesną historią jego nie­szczęśliwej miłości.


Dochodziła czwarta, gdy zakończył wszystkie przy­­goto­wania. Wybrał już rodzaj śmierci; trucizny nie posiadał; nie był pewien, czy cios sztyletem wymie­rzony w serce będzie śmiertelny, 
postanowił więc strzelić sobie w usta z dużego pistoletu. Otworzył drzwi i wskazał lokajowi na dwa listy leżące na sto­le.


— List ten odniesiesz za pół godziny do kardyna­ła, niezależnie od tego, co w przeciągu tego czasu się stanie. Drugi jest do pani de Chevreuse. Będziesz musiał ją odszukać, bo zdaje mi się, że 
wyjechała z Paryża. Oto dwieście pistolów, z taką sumą możesz przejechać całą Francję wzdłuż i w poprzek. Nie wol­no ci poprzestać poszukiwań ani na chwilę. Księżna musi być odnaleziona.


— Kiedy mam wyjechać?


— Za godzinę wejdziesz do mego pokoju, zabierzesz obydwa listy, będą leżały na tym oto stole, potem wypełnisz ściśle moje rozkazy; niech cię reszta nie obchodzi.


— Słucham, wielmożny panie. Ale, ale czy słyszał pan hrabia, jakie słuchy chodzą o pani de Chevreuse?


Louvigni zadrżał. Czarny obłok przesłonił mu wzrok... Czekał wieści o aresztowaniu Chalaisa, in­nych spiskowców, a może i samej księżnej.


— Mów, co wiesz! — zawołał gwałtownie.


— Otóż pan hrabia słusznie, zdaje mi się, zazna­czył, że będę musiał przejechać całą Francję wzdłuż, lub w poprzek, pani de Chevreuse bowiem ratowała się, jak powiadają, ucieczką.


— Ucieczką? — zapytał odruchowo Louvigni.


— Tak, panie hrabio, a wraz z nią wielu możnych panów. Jak powiadają ludzie, knuli oni jakieś spiski przeciw królowi, teraz goni za nimi moc wojska kró­lewskiego. Powiadają, że w gronie 
spiskowców, któ­rym udało się zbiec, znajdują się: książę de Vendôme, pan de La Valette, a także wielki pański przyjaciel, hrabia de Chalais...


Biedak nie zdążył dokończyć zdania. Zadławił się słowami... nie mógł złapać tchu... Louvigni pochwycił go za gardło i ryknął:


— Uratował się ucieczką! Powiadasz, że Chalais uratował się ucieczką!


— Ależ, panie hrabio, to nie ja go pomawiam o zdradę!


— Powiadasz, że Chalais żyje! Że Chalais nie jest aresztowany! Opowiadaj, co wiesz! — rzucił rozkaz, opanowując nieco swe zde­nerwo­wanie.


Lokaj zaczął opowiadać. Cały Paryż mówił tylko o spisku. We wszystkich kościołach śpiewano Te Deum. Tłumy wyległy na ulicę wołając: Niech żyje kardy­nał, którego chciano zamordować! 
Wszyscy wymie­niają nazwiska spiskowców, wśród nich hrabiego de Chalaisa.


Louwigni padł na fotel zemdlony.


Wkrótce przy pomocy służącego, którego o mały włos nie udusił, wrócił znowu do przytomności, wpadł jednak we wściekłość. A więc nawet zdrada jego była zbędną. A więc Chalaisowi udało się zbiec!


— Och! — pomyślał — i ja chciałem się zabić! Potrójny ze mnie głupiec! Może nawet odbiorę sobie życie, lecz nie wcześniej aż wyrwę mu z piersi serce!


Nie wszyscy spiskowcy uciekli. Dwaj s pośród nich wrócili około trzeciej po południu do Paryża i udali się najspokojniej pod słońcem na plac Królewski. Roz­mawiali wesoło ze sobą, jak gdyby nic 
nie zaszło.


 Byli to: hrabia de Montmorency-Bouteville i mar­grabia de Beuvron.


— A więc wszystko skończone — mówił de Beuvron. — Zdaje mi się, że kardynał jest nie­zwyciężony!


— I ja, margrabio, jestem tego samego zdania. Wobec tego jednak, że po­stano­wili­śmy rzucić mu wy­zwanie, wobec tego, że chcieliśmy dać zbawienny przy­kład całej szlachcie, muszę się przed panem 
wyspo­wiadać...


— Wyspowiadać! — zawołał de Beuvron, wybu­chając szalonym śmiechem. — Ależ ja nie jestem księ­dzem!


— Tym gorzej! Tym więcej ryzykuję! Muszę tedy panu powiedzieć, że posiadam tajemnicę pewnego pchnięcia szpadą, po którym nie będziesz już pan ni­czego potrzebować od życia.


— I pan wierzy, w te wszystkie akademickie bzdu­ry?


— Tak. Nauczył mnie tego pchnięcia przed kilku laty pewien uprzejmy kawaler, imieniem de Capestang. Przy tej sposobności zamieniliśmy się szpada­mi, a teraz pytanie: czy mam prawo użyć pchnięcia 
kapitana, będąc pewnym, że pana zabiję? Jest to rzecz sumienia.


— Użyj hrabio, użyj! — odpowiedział de Beuvron. — Ja co prawda nie znam tajemniczego pchnięcia...


— Czy chcesz pan, ażebym go pana nauczył? — zapytał Bouteville z żywością.


— Jesteś pan zachwycająco uprzejmy. Zadowolę się zabiciem pana ogólnie znanymi metodami. Pozwa­lam panu uciec się do pańskiej tajemnicy przy obro­nie.


— Dziękuję, drogi margrabio. Wierz mi, że ucieknę się do swego sposobu jedynie w ostateczności.


Stanęli na placu Królewskim prawie pustym, więk­szość bowiem dworzan przeniosła się pod pałac kardy­nała. Dwaj młodzi ludzie przywiązali swe wierzchow­ce do żelaznych kolców powbijanych do slupów 
pra­wie przed każdym domem a służących do tego wła­śnie celu. Jakkolwiek na placu było niedużo publiczno­ści, wszyscy zgromadzili się dokoła dwóch szlachciców gotujących się do pojedynku. Scena ta 
odbywała się pod samymi oknami pokoi kardynała.


Nadbiegło kilku panów.


— Panowie, panowie, co chcecie uczynić?


— Pomyślcie o edykcie!


— Tam do licha! — wykrzyknął Beuvron, — sa­mi wydajemy edykty!


— Panowie — dodał Bouteville — bądźcie świad­kami naszej walki.


— Na Boga, schowajcie szpady! — wykrzyknął jeden ze szlachciców. — Nadchodzą szpiedzy kardynała!


Dwaj przeciwnicy jednak rozpoczęli walkę.


Beuvron rzekł do Bouteville'a:


— Pośpiesz się pan z zabiciem mnie, przychodzą bowiem aresztować nas.


Istotnie z pałacu kardynała wyszło kilku zbroj­nych.


— Hola! — zawołał szef straży pałacowej. — Po­rzućcie szpady, panowie.


W tej samej chwili Beuvron padł na ziemię. Bouteville, jak to zapowiedział, przeszył go swą szpadą. Pochylił się nad umierającym; rzecz dziwna, niena­wiść, której nigdy nie okazywał po sobie, 
wykrzywiła w tej chwili jego twarz. Przez chwilę spoglądał w mil­czeniu na przeciwnika wstrząsanego ostatnią konwul­sją konania, potem rzekł:


— Beuvron, już koniec! Nie mam do ciebie żadnej urazy!


Margrabia de Beuvron otworzył na chwilę oczy i szepnął:


— Ani ja do ciebie...


Wydał ostatnie tchnienie.


— Pańska szpada, panie Bouteville! — rzekł do­wódcą straży.


Bouteville włożył szpadę do pochwy i wybuchnął pogardliwym śmiechem. Był w tej chwili straszniej­szy niż podczas pojedynku.


Strażnicy go otoczyli. Nie odebrano mu jego szpa­dy. Ruszając w drogę, uchylił kapelusza i pozdrowił świadków okrzykiem:


— Żegnajcie, panowie!


Odprowadzono go do Bastylii. Opuścił mury wię­zienia, aby udać się na szafot.


 

 

 

 

 

VIII

Jeszcze dwaj, którzy doznali porażki

 

 


Rascasse i Corignan, którzy widzieli nad­jeżdża­ją­cych muszkieterów i ucieczkę spiskowców, zrozumieli doskonale, że wszystko było skończone.


— Chodźmy już — rzekł Rascasse do Corignana.


Ten spojrzał na towarzysza zdumiony.


— Zdaje mi się, że mieliśmy poświęcić się dla ko­goś? Albo dla kardynała, albo dla księcia Ande­gaweń­­skiego, obojętne zresztą dla kogo. Przybyliśmy tutaj, aby się poświęcić.


— Tak bardzo zależy ci na tym? — zapytał Ras­casse.


— Tak. Musimy się porozumieć. Nie chcę przede wszystkim zgnić w in pace.


— A więc poświęć się, klecho! — mruknął wście­kle Rascasse. — Będzie to po raz pierwszy w twoim życiu; odmieni cię to trochę! Wracaj więc do Fleury i powiedz muszkieterom: Panowie, muszę koniecz­nie 
się poświęcić, wzdycham do poświęcenia! Bądźcie więc łaskawi powiedzieć, dla kogo mam się poświęcić!


Jechali dalej w milczeniu. Gdy zrobili dobrą milę drogi, milczenie to zaczęło ciążyć Corignanowi, wy­krzyknął więc:


— Nigdy, jak długo żyję, nie czułem takiego pra­gnienia!


— Pij tedy, pij do syta, pij i pęknij! — wrzasnął Rascasse i puścił się galopem.


Corignan zaczął go doganiać; przybyli wkrótce pod bramy Paryża. Rascasse obejrzał się za siebie i ujrzał w dali biednego jamnika, który podążał za swym pa­nem, kuśtykając i z wywieszonym 
językiem.


— Kamracie — powiedział do Corignana — tu musimy się rozstać.


— A dlaczego? Tacy starzy przyjaciele, jak my... a przy tym powiedziałem ci już, że czuję potrzebę po­święcenia się. Otóż poświęcam się dla ciebie!


— Tak. I dlatego, że nie masz ani grosza przy duszy, a chcesz pić i jeść, i mnie uważasz za bogate­go.


— Gdyby nawet tak było! — rzekł Corignan z rozpaczą. — Ty jesteś przyczyną wszystkich. mych nieszczęść. Wleczesz mnie do Fleury, aby powetować poprzednie nie­powo­dzenie, a potem mówisz: 
Chodź­my stąd! Teraz znowu powiadasz: Rozstańmy się! To zdrada. Jestem głodny. Jestem spragniony. Upa­dam ze zmęczenia. Otóż poświęcam się dla ciebie, innymi słowy: zamieszkam u ciebie, 
będę tam jadł, pił i spał. Ile masz pieniędzy w twej potajemnej kasetce?


— Około czterysta talarów — odpowiedział Ras­casse posępnym tonem.


— Hurra! Wiwat! Laudate Domino omnes gentes! Laudate Domino omnes gentes! (łac.) – Chwalcie Pana wszystkie narody!
 Czterysta talarów! Sześć miesięcy używania. Wo­bec tego, że mamy się czemuś poświęcić, poświęćmy się interesom naszego gardła i brzucha, mój 
poczciwy Rascassie..


— Tak, lecz owe czterysta talarów są w moim do­mu — mruknął Rascasse, ciągle posępnym tonem.


— To ślicznie, jedźmy do ciebie, kamracie!


Rascasse wydał ciężkie westchnienie i powiedział:


— Czy widzisz tego psa?


— Wstrętnego jamnika? Znowu on!


— Corignan I... Otóż wychodząc z domu, zam­knąłem drzwi na dwa spusty, jestem tego pewien. A tymczasem Corignan I odnalazł nas...


— To wszystko z nienawiści do mnie.


— Tak sądzisz? Zupełnie możliwe. Posłuchaj tedy: Corignan jest jednym z naj­inte­ligent­niejszych psów, jakie znałem. Inteligencja jego jednak nie posuwa się aż do umiejętności otwierania drzwi 
zamkniętych na dwa spusty. Czy rozumiesz mnie?


— Nie! — odpowiedział Corignan, przeczuwając jednak smutną rzeczy­wistość.


— Nie rozumiesz? A więc, jeśli Corignan I zamknięty na dwa spusty mógł wyjść, to znaczy, że drzwi zostały otworzone. Wobec tego jednak, że mam klucz przy sobie, należy przypuszczać, że drzwi te 
wy­walono. Trzy tylko kategorie ludzi zdolne są do wy­łamania cudzych drzwi: przede wszystkim kapucyni, tacy jak ty; potem złodzieje, wreszcie policja. A teraz rozumiesz?


— Nie! — powtórzył Corignan z rozpaczliwą energią.


— Wolę przypuścić, że nie uczynił tego kapucyn. Nie uczynił tego również złodziej, który wołałby pra­cować po nocy; a więc tylko ludzie kardynała mogli wedrzeć się do mego domku. Zależy mi na 
uratowaniu życia, jeśli to w ogóle jest jeszcze możliwe. We dwóch będziemy na pewno zauważeni i ujęci. Żegnaj kamra­cie. W razie gdyby mnie przyłapano, dam ci znać, a wtedy możesz dotrzymać mi 
towarzystwa, jeśli ci to serce podyktuje.


— Niech diabli porwą przeklętego wyskrobka? Niech go jasna febra trzęsie! Bodajbyś położył tam twe kości!


Corignan pienił się i łajał, Rascasse tymczasem, po­żegnawszy go skinieniem ręki, wjechał do Paryża.


 


* * *


  


Jak już po­wiedzieli­śmy, biedak Corignan był zu­pełnie „goły”. Nie wiedział co ma uczynić. Nagle puknął się w czoło.


— A to głupiec ze mnie! Mam przecież dobre sto talarów pod sobą i narzekam! Sprzedajmy konia!


Myśl nie była zła. Corignan udał się do handlarza koni, który im sprzedał ich wierzchowce przed wypra­wą do Etioles. Handlarz mieszkał w pobliżu wielkich Hal. Pierwszą osobą, na którą padł wzrok 
mnicha w chwili, gdy zsiadał z konia w podwórzu, był Rascasse sprzedający swego konia. Corignan zbladł, zadrżał i podszedł do niego. Rascasse targował się zaciekle, krzyczał i łajał:


— Dwadzieścia talarów! Dwadzieścia talarów za konia, którego sprzedaliście dużo drożej!


— Ja sprzedam mojego za dwadzieścia — rzekł Corignan.


— Corignan! — ryknął Rascasse zdumiony.


— Cóż w tym dziwnego? — zapytał kapucyn.


— Całe szczęście — rzekł handlarz — że ten oto kawaler zna się na rzeczy!


— Tam do licha, to nie on płacił — spierał się Rascasse.


— Posłuchajcie, moi panowie — mówił dalej czci­godny lichwiarz. — odkupię od was wasze rumaki za trzydzieści talarów. To moje ostatnie słowo.


— Na każdego po piętnaście — rzekł Corignan — świetny interes!


— Nędzny klecho, mordujesz mnie żywcem! — warknął Rascasse.


— A ty, komarze, chcesz, abym zdechł z głodu i z pragnienia! — ryczał Corignan.


Rzucili się na siebie, Rascasse zamierzając się gło­wą, Corignan wznosząc do góry pięści. Nagle przy wejściu na podwórze rozległ się jakiś głos:


— Oto są obaj! Aresztować!


— Szpiedzy szefa policji! — zawołał Corignan.


Rzucił się w głąb podwórza, gdzie znajdowała się stodoła. Szybko jak strzała wdrapał się po belce, wy­lazł na dach, a stamtąd zeskoczył w uliczkę. Tymcza­sem policja darła się ciągle:


— Stój! stój!


W chwili gdy Corignan stanął na ziemi, aby się rzucić do ucieczki, coś spadło mu na głowę, ogłuszając go, był to Rascasse!


Corignan pozostał w miejscu, nie wiedząc, co się z nim dzieje, tymczasem Rascasse, nie tracąc ani se­kundy, ulotnił się z szybkością, jaką może wytworzyć tylko strach. Gdy Corignan odzyskał 
przytomność i obejrzał się dokoła, nie ujrzał nic. Był przekonany, że cios, który otrzymał w czaszkę, był sprawką diabła.


Rzucił się również do ucieczki w chwili, gdy ludzie szefa policji, otoczywszy dom handlarza, ukazali się u wylotu uliczki. Corignan miał nad nimi wielką prze­wagę: długie nogi, a przy tym 
chodziło mu przecież o ży­cie. Zbiegł! Znalazł się jednak w sytuacji strasznej; bez grosza w kieszeni, nie miał nawet konia do sprze­daży. W całej tej aferze najlepszy interes zrobił han­dlarz. Jedyną 
pociechą dla Corignana była myśl, że Rascasse wpadł w ręce policji.


— Uwolniłem się od niego na zawsze — powie­dział do siebie.


Błąkał się biedak przez cały dzień po naj­głuch­szych uliczkach. Zbliżył się wieczór, potem zapadła noc. Nagle Corignan walnął się pięścią w głowę, wo­łając:


— Wiem już, co mam uczynić!


Udał się w kierunku ulicy Sainte-Avoye... do mie­szkania Trencavela; wszedł do pani Brygity Jarogne.


 


* * *


  


Rascasse po rozstaniu się z Corignanem udał się na ulicę Kowalską i wszedł do jakiegoś podłego szyn­ku. Miał ongiś sposobność wyświad­czenia przysługi je­go właścicielce, dopomagając jej do 
uniknięcia więzie­nia za jakąś przewinę.


— Jestem głodny — powiedział, padając na ła­wę — chce mi się pić i policja mnie prześladuje.


Szynkarka postawiła przed nim dzban chłodne­go wina, upiekła jajecznicę i wskazała mu izdebkę, w której mógł się ukryć. W chwili gdy zmęczony, gło­dny i zgnębiony Rascasse zabrał się do 
pokrzepienia ciała i duszy, w drzwiach mrocznej sali ukazał się Co­rignan I. Rascasse przywołał do siebie psa, po­głaskał go i nakarmił.


I pan, i pies pozostali w szynku aż do późnej no­cy. Najedzeni i wypoczęci udali się w dalszą drogę, Rascasse bowiem miał nadzieję, że znajdzie sobie ja­kieś lepsze schronisko. Idąc w kierunku 
ulicy Św. An­toniego, klął swój mały wzrost i okrągły brzuch, były to bowiem cechy, po których łatwo mógł być pozna­ny. Pocieszał się jedynie myślą, że zeskakując z da­chu, ogłuszył Corignana.


— Jeśli nawet podły klecha nie padł trupem, zo­stał na pewno na czas jakiś ogłuszony, a tymczasem ogary szefa policji mieli czas go pochwycić. Jeśli więc w tej chwili nawet żyje, siedząc w 
jakiejś celi, czeka na powieszenie. Bądźmy jednak ostrożni, zbliżam się bowiem do mego domku. Trzeba dowieść Jego Emi­nencji, że nie jestem głupcem.


Stanąwszy przy drzwiach, przekonał się, że są za­mknięte. Chciał koniecznie dostać się do wnętrza i zajrzeć do kasetki, w której chował swe talary. Spoj­rzał na psa warczącego groźnie pod 
drzwiami. Wę­szył i wciągał głośno powietrze.


— Jakkolwiek drzwi są zamknięte, muszę się mieć na baczności. Pachnie mi tu podstępem, nie wejdę, nie! Na pewno kryją się tam policjanci. Lecz jeśli nie wejdę, jestem zrujnowany. Co robić? Czy 
dać się ograbić?


Pies głucho poszczekiwał. Noc stawała się coraz ciemniejsza. Rascasse podkradł się pod sam dom. W oknach nie było żadnego światła.


— Chytrze pomyślane! — zaśmiał się cicho mały szpieg.


Namacał na ziemi spory kamień, przez chwilę się wa­hał, potem nagle powziął decyzję i cisnął kamieniem w drzwi. Pies skoczył, szczekając wściekle. Ras­casse zaczął krzyczeć:


— Corignan, Corignan! do mnie, Corignan! Corignanus frater!


Drzwi otworzyły się z trzaskiem, w progu ukaza­ło się kilka cieni. Rascasse rzucił się w stronę Bastylii, rycząc wielkim głosem:


— Corignan! Corignan! Rascasse! Rascasse!


Jamnik szczekał chrapliwie. Zaczęły otwierać się okna. Zbiry klęły i usiłowały opędzić się od nie­widzial­nego psa, który gryzł ich po łydkach. Krzyki Racasse'a rozlegały się coraz dalej.


— To oni! to oni! — wołali policjanci. — Huzia! trzymamy ich!


Rzucili się w pogoń.


Po chwili jakiś cień ludzki wślizgnął się do mieszkania Rascasse'a. Był to on sam, we własnej osobie. Ubiegłszy ze sto kroków, przestał krzyczeć, padł plac­kiem przy jednym z zamkniętych 
sklepików, kryjąc się w cieniu dużej framugi, ujrzał zbirów goniących za nim, a gdy go minęli, powrócił i wszedł do miesz­kania. W parę sekund otworzył stary kufer, porwał drogocenną kasetkę i wybiegł 
na ulicę, aby się ukryć przed prze­ślado­waniem. Gdy zbiry wróciły zdysza­ne ze swej nieudanej wyprawy, ujrzały otwarty kufer i zrozumieli, że Rascasse zadrwił sobie z nich.


— Złapiemy go jednak — rzekł przywódca ban­dy. — Ten nicpoń będzie prze­świad­czony, że nasza pułapka już jest nam niepotrzebna, że oddalimy się stąd. Założyłbym się o miesięczny żołd, że 
podgląda nas z jakiegoś ciemnego kąta. Chodźmy więc! Znam dobrze Rascasse'a, lubi nie­bezpie­czeństwo i ryzyko. Wróci tutaj, za dwie godziny powrócimy my również i naj­spokojniej pochwycimy go za 
kołnierz.


Od słowa do dzieła, banda zbirów opuściła domek w cichości.


Odeszli, pozostawiając drzwi szeroko otwarte. Przywódca, będąc przekonany, że Rascasse podsłuchuje, wrzasnął:


— Ach! nicpoń, ach złodziej, ach nędznik, zwiał nam! Chodźmy koledzy, jesteśmy tu już niepotrzebni! Rascasse jest za chytry na to, aby tu powrócić. Niech go zdusi cholera!


Gdy zbiry się oddaliły się, Rascasse przeczekał kwadrans, potem wszedł do mieszkania. Wziął kawałek papieru, zapalił ślepą latarkę i napisał:


  


Jestem ciekaw, jak cholera może zdusić czło­wieka, bodaj nawet tak małego jak ja. Muszę się koniecznie dowiedzieć od pana, jak się to dzieje, wobec tego jednak, że udaję się w podróż, uda mi się 
to uczynić dopiero po powrocie, mój panie Cocard.


  


Położył papier na stole i odszedł, zamykając za so­bą drzwi. Cocard był to szef oddziałku zbirów policyj­nych, którego Rascasse poznał doskonale po głosie.


— Idiota! — powiedział mały szpieg. — Oddala się z hałasem i zostawia drzwi otwarte. Cóż on sobie myśli, że ja przyjdę tu na noc i będę czekał na jego wizytę?! Nie na głupiego trafił!


Rascasse opróżnił swą kasetkę, porzucając ją na ulicy, pochował talary po kieszeniach i zadowolony z kawału ruszył w- drogę lekkim krokiem. Idąc, rozmy­ślał. Za nim kuśtykał jego 
jamnik, potrząsając triumfalnie jedynym swym uchem.


— Gdzie się ukryć?


Już od godziny dręczyła go pewna myśl... Ot, po prostu chciał prosić o gościnność swego wroga, Trencavela.


Główne drzwi domu były zamknięte, Rascasse jed­nak po kwadransie mani­pulo­wania przy zamku otwo­rzył je. Zależało mu na tym, by wejść po cichu. Zaczął tedy wspinać się ostrożnie po stromych 
schodach. Znalazłszy się na pierwszym piętrze, na którym miesz­kała pani Brygita, Rascasse usłyszał groźne warcze­nie swego psa. Pogłaskał go, chcąc uspokoić, lecz Co­rignan I jął warczeć jeszcze 
wścieklej.


— Oho — rzekł do siebie Rascasse, w mieszka­niu pani Brygity jest jakiś wróg, mój i Corignana I! Kto to może być?


 

 

 

 

 

IX

Przełom

 

 


Trencavel udał się za Verdure'em. Zżerał go niepo­kój. Wkrótce stanęli w oberży Pod Pięknym Naczół­kiem.


Wszedłszy na główną salę, Trencavel ujrzał pannę Różę Houdart, która z właściwym sobie spokojem krzątała się po całym domu, troszcząc się o to, aby bywalcom oberży na niczym nie zbrakło. 
Trencavel przypomniał sobie wyznanie, jakie mu uczynił Mauluys. Ukłonił się dziewczynie. Widocznie w ukłonie tym i spojrzeniu było coś nowego, twarz bowiem Ró­ży zarumieniła się lekko. Podeszła do 
fechtmistrza. Ukłonił się jej raz jeszcze. Przez chwilę Róża się zamyśli­ła... Co mogła być za przyczyna tego niezwykłego szacunku? Potem jednak potrząsnęła swą dumną gło­wą, jakby chcąc odgonić precz 
nie­ziszczalne sny.


— Pójdź pan — rzekła — hrabia de Mauluys czeka na pana.


Powiodła go do małej izdebki położonej na ubo­czu. Hrabia był sam.


Trencavel spojrzał na Mauluysa i Różę stojących przy sobie i przyznał w duchu, że trudno byłoby wymarzyć bardziej dobraną i bardziej szlachetną parę.


Róża opuściła izdebkę.


— Tak — szepnął Trencavel — zasługuje na mi­łość takiego człowieka jak ty. Lecz gdzie jest Montariol? — zagadnął. — I... ona?


— Nie chciałem odwozić jej do pani de Chevreuse, która zresztą opuściła swój pałac. Panna de Lespars bardzo dobrze rozumie, że mieszkanie księżnej lada chwila zaleją ludzie kardynała. Przybyła 
więc tutaj. Jest teraz w swoim pałacu przy ulicy Courteau. Zo­stawiłem Montariola przy drzwiach.


— Ależ w pałacu toczyła się walka, wszystko jest zdemolowane...


— Tak chciała panna de Lespars. Najlepiej się służy ludziom, spełniając ich życzenia.


— Ależ ulica Courteau jest teraz źle widziana przez kardynała...


— …Spełniając ich życzenia... — ciągnął dalej Mauluys — i usuwając w miarę możności przeszkody i nie­­bezpie­czeństwa. Co do przeszkód, oto co uczyniła pan­na Róża...


— Ach! — rzekł Trencavel.


— Wysłała na ulicę Courteau kilku robotników, którzy naprawili główniejsze uszkodzenia, powstawiali drzwi. Posłała tam również kobietę pewną, któ­ra będzie oddaną służącą dla panny de Lespars 
jest przy tym silna i mądra. A jeśli chodzi o nie­bezpie­czeń­stwa – jestem na twe usługi.


— Hrabio, pędzę na ulicę Courteau!


— Przeczytaj przede wszystkim to — rzekł spo­kojnie Mauluys.


— List! — zawołał Trencavel wzruszony.


— List, który panna de Lespars napisała tu, przy tym stole i który poleciła mi ci doręczyć.


Trencavel otworzył list, rzucił na niego wzrokiem, przebiegł go spojrzeniem i zaczął drżeć. Przyszło nie­szczęście. Biedny fechtmistrz usiadł, przeczytał list po raz drugi już z większą uwagą, 
potem zaczął się śmiać:


— Będę miał przynajmniej po niej pamiątkę! Ten papier, którego dotykała, pozostanie na mym sercu aż do ostatniej godziny mego życia. Czegóż mogę żądać więcej? Przeczytaj go!


Hrabia wziął w rękę list Annaïs i zaczął czytać:


  


— Panie Trencavel.


Nie mogę pożegnać Pana, nie zapewniając Cię, że zachowam na zawsze w pamięci Twe szlachetne po­stępowanie. Zbyt Pana szanuję, aby ukrywać przyczy­ny, jakie zmuszają mnie do nieprzyjęcia nadal tak 
szlachetnie ofiarowanej mi pomocy i opieki. Wezwa­ni przeze mnie czterej młodzi ludzie, przybyli do Pa­ryża, aby dzielić ze mną mój los, moje nieszczęście, moją walkę. Przy ich boku, Panie Trencavel, 
muszę walczyć, zwyciężyć albo zginąć. Dałam słowo. Czterej szlachetni młodzieńcy opuścili dla mnie swe ziemie, swoich bliskich, dla mnie wyrzekli się świetnej przyszłość. W zamian za ich 
poświęcenie, dałam im słowo, że będę szła z nimi, tylko z nimi, aż do końca całego przedsię­wzięcia. Widziałam, odgadłam, wiem, że z przykrością znosili pańską chęć bronienia mnie; długi czas uważali 
pana za mego wroga, teraz gdy widzę, że nim nie jesteś, oni stali się pańskimi wrogami. Umarłabym ze wstydu, gdyby pomyśleli, że dobrowol­nie przyjęłam inną pomoc niż ich. Masz pan wznio­słe serce. 
Pozwól, że cię pożegnam, i nie miej urazy o to, że sobie tylko pozostawiam sąd o towarzyszach, których dobrałam sobie, chcąc pomścić pamięć mojej matki. Cokolwiek mnie spotka w przyszłości, wierzaj mi 
pan, że uważam za wielki zaszczyt propozycję, któ­rąś mi Pan uczynił, ofiarując Twą pomoc. Niepo­dobna mi będzie zapomnieć o tym, żegnaj Pan, Panie Trencavel.


  


List ten był podpisany dwiema skromnymi litera­mi.


— No i cóż, hrabio, co myślisz o tym? — zapytał Trencavel z goryczą.


— Sądzę — powiedział Mauluys — że ten zimny, pełen tajonego niepokoju i zakłopotania list pisała osoba doprowadzona do ostatecz­ności. Twoją gwałto­w­nością i fanfaronadą postawiłeś ją w 
fałszywej sytu­acji wobec tych, których wybrała sobie na towarzy­szy walki. Zupełnie możliwe, mój Trencavelu, że panna de Lespars musi poślubić jednego z nich. (Trencavel uśmiechnął się z 
okrucieństwem.)


— Co takiego? — zapytał Mauluys, który zauwa­żył ten uśmiech. — Co się stało?


— Nic! Mów dalej.


— Postawiłeś ją w kłopotliwej sytuacji. Chce się z niej wyplątać. Ma rację. Co miałbyś do czynienia na tych galerach, pytam się ciebie?


— Ach, drogi hrabio — odpowiedział Trencavel — aby przemawiać do mnie w ten sposób, nie należało mi mówić, że jesteś zakochany. Postaw się na moim miejscu i wyobraź sobie pannę Różę na miejscu 
pan­ny de Lespars: zachowałbyś się równie zuchwale jak ja.


— Możliwe, jakkolwiek nie jestem tego pewien — odpowiedział Mauluys ze zwykłym spokojem. — W każdym bądź razie, gdybym otrzymał list, podobny do tego, uważałbym za punkt honoru trzymać się od tej 
chwili z dala od niej. Wybacz mi, drogi Trencavelu, cza­sem wymaga więcej męstwa nie­wyjmo­wanie szpady z pochwy niż używanie jej. Musisz zachować spokój.


— Tak sądzisz, hrabio?


— Mój Boże, tak. Będziesz cierpieć z tego powodu, to pewne. Masz rozdarte serce; twój szyderczy uśmiech w tej chwili czyni cię w mych oczach większym boha­terem niż takiż sam uśmiech w pałacu 
Lespars w chwili, gdy Saint-Priac kazał dać do was ognia. Nie­słusznie jednak zadajesz sobie wobec mnie mękę i po­wstrzy­mujesz łzy, które ci pieką oczy. Tak wielkie ser­ce jak twoje nie powinno się 
ugiąć pod ciężarem nie­­szczęśliwej miłości. Wiem, że nie zapomnisz nigdy, wiem jednak również, że każda chwila w życiu ma swój urok i że nawet nieszczęście nie zdoła zgnębić szlachetnego ducha.


Trencavel powstał i zaczął przypasywać do boku szpadę, gotując się do wyjścia.


— Dokąd się wybierasz?


— Do niej — odpowiedział mistrz szpady krótko.


— Mimo jej listu?


— Właśnie ze względu na list. Muszę pomówić z nią o owych czterech rycerzach.


— A cóż chcesz jej o nich powiedzieć? — zapytał Mauluys, nieznacznie wzruszając ramionami.


— Chcę jej oznajmić, że zabiłem całą czwórkę!... — odpowiedział Trencavel.


Fechtmistrz wyszedł niezwłocznie z pokoju i znalazł się wkrótce przy ulicy Courteau. Drzwi wejściowe by­ły od wewnątrz zabite deskami, środek ostrożności obmyślony przez Różę a mający być 
świadectwem te­go, że w domu nikt teraz nie mieszkał. Przed małą jed­nak furtką ogrodową, kędy Corignan w dniu walnej bitwy przedostał się do pałacu, ujrzał Montariola.


— Mój drogi — rzekł do niego — pójdź do hra­biego, do oberży, i powiedz mu, że będę wkrótce u nie­go.


Montariol spojrzał na swego mistrza i stwierdził, że ma on napad złego humoru. Schował wiec do kieszeni uwagę, jaką miał zamiar uczynić, i oddalił się.


Zaczynała zapadać noc. Ulica była zupełnie pusta. Trencavel podźwignął jedną z belek za­bary­kado­wujących drzwi, oparł ją o ścianę i przeskoczył przez nią, aby wejść do wnętrza. Nie wiedział, co 
czyni. Wstrzą­sał nim wściekły gniew.


Annaïs de Lespars znajdowała się sama w ogro­dzie. Był zmierzch. Siedząc w samotności, myślała. Wieczór był piękny. O czym mogła rozmyślać? Czy nienawiść do Richelieugo przyśpieszyła bicie jej 
dzie­wiczego serca?...


Gdy noc zapadła, powoli skierowała się do domu. Przywdziała znowu kobiece suknie. Cała jej jednak postawa zachowała wyraz dziwnie dumny i dziki. Gdy stanęła na szerokim ganku, ujrzała 
wskakującego do ogrodu mężczyznę.


Mimo ciemności wieczoru poznała go. Błyskawica gniewu błysnęła w jej oku. Trencavel zbliżył się do niej. Ona weszła na stopnie ganku. On się zatrzymał u podnóża ganku. Stojąc u szczytu schodów, 
górowała nad nim, nie starając się o to, bezwiednie.


— Pani — powiedział Trencavel zaczepnym to­nem — znowu więc jestem u pani pomimo jej woli. Wchodzę, jak ongiś, drogami, którymi nie chodzi się bez ściągnięcia na siebie nie­zadowo­lenia.


— Panie Trencavel — odpowiedziała Annaïs gło­sem, który drżał lekko — jesteś pan w moim domu zawsze mile widzianym gościem.


Fechtmistrz przygryzł wargi. Nie tych słów czekał od niej, mimo to jednak nie rozbroiły go one.


— Przychodzę na krótko — odpowiedział twardym tonem. — Potem odejdę, aby już nie wrócić. Lecz przedtem, nim się zastosuję do pani żądań wyrażo­nych w liście, muszę zawiadomić panią o doniosłych 
wypadkach.


— Mów więc pan — rzekła Annaïs, ogarnięta wzruszeniem, które na próżno starała się opanować.


— Wypadki te stoją w związku z czterema twoimi rycerzami, o których wspominasz w liście.


— Z dzielnymi i prawymi młodzieńcami — odpar­ła Annaïs wyniośle.


— Tak, pani, dowodem tego było ich postanowie­nie walczenia przeciw mnie samemu we czterech.


— Kolejno! Nie zapomnij pan przy tym, że mogli wtedy sądzić, iż mają do czynienia ze śmiertelnym wrogiem.


— Powiedz pani, że z emisariuszem kardynała — odpowiedział Trencavel. — Jeszcze jednym dowodem ich prawości jest to, że owej nocy, kiedy zaszczyciłaś mnie pani w pałacu Gwizjuszów wyznaczeniem mi 
spot­kania w okolicy klasztoru St.-Lazare — wtedy rów­nież napadli i na mnie razem... jednocześnie... a prze­cież byłem bezbronny. Zawdzięczam życie jedynie in­terwencji mego przyjaciela hrabiego de 
Mauluysa i mego dzielnego pomocnika.


Annaïs zadrżała. Oskarżenie było poważne. Wyszło z ust człowieka, którego nie mogła posądzić o fałsz...


— Panie, pomyśl, że oskarżasz o tchórzostwo nie­obecnych.


— Powiedz pani raczej... o zdradę! — warknął. — Zresztą mam zupełne prawo wnieść to oskarżenie przeciw nieobecnym, obecnych bowiem spoliczko­wałem nazwą podłych.


Annaïs spuściła głowę. Coś się w niej załamało. W tej chwili już nie Trencavel zajmował jej myśli, lecz czwórka młodych jej wielbicieli, w których po­kładała tak wielkie 
zaufanie. Łza błysnęła jej pod po­wieką, szepnęła:


— Panie Trencavel, postępowanie pana było za­wsze pełne tak wielkiej szlachet­ności, że chcę zapom­nieć o słowach, jakie wyrzekłeś pan przeciw moim przyjaciołom. Przysięgam panu jednak, że nie 
mogła­bym słuchać ich dłużej.


— A jednak będziesz musiała uczynić to pani, — powiedział Trencavel blady z gniewu i miłości.


— Co chcesz pan powiedzieć? — wykrzyknęła ostro. — Panie Trencavel — dodała już nieco łagodniej — błagam pana, pozostaw w mej pamięci jedy­nie dobre wspomnienia naszych poprzednich spotkań...


— Nawet gdybyś mnie pani miała znienawidzić — warknął fechtmistrz — musisz jednak dowiedzieć, się o tym, że czwórka ta chciała mnie dziś zamordo­wać... że cała czwórka napadła na mnie, grożąc 
szpa­dami i sztyletami... Byłem sam, pani, lecz tym razem — dodał głuchym głosem, który wstrząsnął Annaïs grozą — tym razem byłem uzbrojony.


Annaïs zeszła po stopniach schodów i zbliżyła się do Trencavela, mówiąc:


— Doszło więc między panami do walki?


— Tak, pani!


— I byłeś pan sam?


— Byłem sam.


— I napadli na pana wszyscy czterej razem?


— Wszyscy czterej razem.


Annaïs przez chwalę wpatrywała się w Trencavela. Stał wyprostowany, oczy jego płonęły, twarz na ciemnem tle nocy tworzyła jasna plamę. Myślała:


— Co się mogło stać? Czyżby uciekł przed nimi? Czy jest to możliwe, żeby oni to uczynili?


Trencavel milczał. W całej jego postawie była dzi­ka duma.


— Zmusili go do ucieczki — powiedziała Annaïs do siebie.


— Pani — rzekł Trencavel ciągle ostrym tonem, w którym jednak czuć było powściągane łzy. — Nie pytasz mnie, jak się zakończyła ta podstępna walka?


Milczała przez chwilę. Potem zabrała, głos dziwnie łagodnym tonem:


— Panie, dziękuję niebu, że nie udało im się zra­nić pana. O szczegółach walki wolę nie wiedzieć.


— Musisz pani wiedzieć. Będzie to pożytecz­niej­sze dla pani niż dla mnie! Przeciwnie, właśnie zranili mnie! Lekkie draśnięcie, które jedynie starło skórę. To bagatelka. Lecz koniec!... koniec 
całej tej przy­gody !...


— A więc! — szepnęła ze drżeniem serca.


— A więc... zginęli wszyscy z mej ręki!


Słowa te były wielkim okrzykiem wściekłości. Krzyk ten zabrzmiał w sercu Annaïs, jak daleki poryk roz­wścieczo­nego lwa. Zadrżała. Podniosła na nie­go pełny przerażenia wzrok. W tej decydującej 
chwi­li amazonka znikła, pozostała tylko młoda dziewczy­na ogarnięta lękiem.


Trencavel cofnął się o kilka kroków. Annaïs ze ściśniętym sercem, zapytała drżącym głosem:


— Gdzie oni są?


— Pozostawiłem ich na drodze do Fleury. Nie musiałem się troszczyć o to, co się z nimi sta­nie. Wszystko odbyło się o milę od Fleury. Jest tam dolina... lasek dębowy... Na lewo parę chatek 
wieśniaczych... Powtarzam o milę od Fleury. Oto wszystko, co mogę pani w tej sprawie powiedzieć. To wszystko! Pani czterej rycerze byli nikczemni­kami! Chcieli mnie zabić podstępnie! To właśnie 
chciałem pani powie­dzieć ! Teraz mogę usunąć się z pani drogi...


Z tymi słowy Trencavel zaczął się cofać powoli. Pierś jego wzbierała łkaniem. Pod­trzymy­wała go je­dynie wściekłość... Doznawał straszliwej radości, mo­gąc donieść Annaïs osobiście o śmierci jej 
czterech ry­cerzy.


Patrzyła na to, jak odchodzi, jak pogrąża się w mroku nocy... Nie mogła wymówić ani słowa, nie mogła uczynić ani jednego ruchu.


Annaïs de Lespars długo stała bez ruchu... Łzy płynęły powoli z jej oczu. Opłakiwała młodzieńców, których miłość do niej przyprawiła o śmierć. Mimo jednak jej szczerej boleści, mimo sympatii, 
jaką jej młode serce darzyło tych rozkochanych w niej mło­dzieńców, przez chwilę nawet nie zwątpiła w prawdę słów Trencavela. Urządzili na niego podstępną zasadz­kę. Chcieli go zamordować we czerech. 
Słowa Trencavela brzmiały jej wciąż w uszach: Chcieli mnie zabić, a tymczasem, ja ich zabi­łem!


Nazajutrz o bardzo wczesnej godzinie Annaïs udała się konno w drogę, pragnąc ujrzeć swoich czterech rycerzy. W głębi duszy była pewna, że Trencavel nie skłamał. Mimo to jednak musiała mieć dowód. 
Dowód czego? Że istotnie padli w walce? Nie. Że Trencavel zwyciężył ich zupełnie sam... bez niczyjej pomo­cy!


Odnalazła bez trudu wspomnianą przez niego doli­nę, ujrzała chatki wieśniacze, zsiadła z konia... Tu w tej wiosce znajdowali się oni. Przed drzwiami jed­nej z chatek zgromadzili się ludzie. 
Weszła do wnę­trza. Wieśniak, z którym ubiegłego dnia rozmawiał Trencavel, zapytał z bezwiednym okru­cieństwem:


— Czy przybywasz po konie?


Annaïs milczała. Wieśniak się zaniepokoił. Dodał:


— Są w stodole. Nie tknęliśmy niczego z ich rze­czy. Nie zaglądaliśmy do olster...


Po chwili wahania wskazał palcem na skrzynię i mówił dalej:


— Ich cztery sakiewki są tani...


Annaïs nie od­powie­działa wieśniakowi ani słowem. Widząc w głębi otwarte drzwi, skierowała się do nich. Sąsiedni pokój był ciemny. W tym półmroku trzy pło­nące gromnice rzucały mdłe światło.


— Zapaliliśmy gromnice — powiedział wieśniak.


— Trzy gromnice — rzekła bezmyślnie Annaïs.


— Tak, lecz czwarta już się robi!


Śmiertelny niepokój ścisnął jej serce. Obojętność tego człowieka ścięła serce jej lodem. Postąpiła o kil­ka kroków. W pokoju oświetlonym gromnicami na materacach położonych pod ścianą od strony 
okna spoczywali w szeregu: Bussière, Chevers, Liverdan i Fontrailles.


Annaïs podeszła do nich i zaczęła im się przyglą­dać w milczeniu. Zdawali się spać. Ich młodzieńcze twarze, które za życia wykrzywiała nieraz namiętność lub inne gwałtowne uczucia, były teraz 
spokojne spo­kojem śmierci, były dziwnie uroczyste i jasne. Annaïs odsłoniła głowę, rzucając kapelusz na ubitą pod­łogę izby.


Jedna gromnica paliła się tuż u wezgłowia Fontraillesa, przy Liverdanie była druga, tuż przy Cheversie trzecia. Przy Bussièrze stała czwarta, jeszcze niezapalona.


Wzrok Bussière'a był w nią utkwiony.


Twarz miał tak samo bladą jak trzej jego zmarli towarzysze. Lecz oczy żyły jeszcze. Być może, że był bardzo daleko od świata. Nie zauważył bowiem panny de Lespars, przynajmniej nic nie wskazywało 
na to, żeby zauważył jej przybycie. Nikły promyk życia ja­ki wyzierał z jego pół­przymkniętych oczu, pełgał upor­czywie w stronę niezapalonej jeszcze świecy.


Annaïs pochyliła się nad Fontrail­lesem i wzięła go za rękę. Ręka ta była zupełnie nieruchoma. Uczuła grobowy chłód.


Wypuściła rękę zmarłego ze swej dłoni ze słowa­mi:


— Śmierć!


Wzięła za rękę Liverdana, potem Cheversa – to samo!


Nie było to pożegnanie. Nie. Po prostu chciała się przekonać, mieć tę straszną pewność, że nie żyją. Po­deszła wreszcie do Bussière'a. Odwrócił oczy od świe­cy i spojrzał na nią.


— Panie de Bussière — powiedziała — czy poznajesz mnie pan?


Zawahał się, zdawało się, szuka w pamięci, w naj­głębszych tajnikach swej pamięci, wreszcie po długim wysiłku powiedział:


— Tak!


Co się stało z miłością Bussière'a? Co się stało z tą gorącą miłością, która podsunęła mu szaloną myśl zbrodni? Annaïs z bezgraniczną litością pochyliła się znowu nad zmarłymi... z litością, lecz 
bez cienia słabo­ści ducha. Obojętność umierającego zrobiła na niej dziwne wrażenie, oszołomiła ją. Przez chwilę klęczała bez ruchu w milczeniu, wsłuchując się w przy­śpieszo­ny oddech Bussière'a, i 
rozmyślając o tylu dziwnych rzeczach. Zawołała:


— Bussière! Busssière!


Bussière spróbował podźwignąć nieco głowę. An­naïs zaczęła płakać. Bussière charczał... Uklękła tuż przy nim i, wstrząsana dreszczem trwogi, zapytała.


— Bussière, czy słyszysz mnie?


— Tak — odpowiedział ranny. Tym razem mówił trochę wyraźniej, jakby w nim zbudziło się na chwilę życie.


— Bussière! Bussière! Na Boga żywego, jak się to stało?


Bussière się uśmiechnął. Pochyliła się aby usły­szeć lepiej słowa, które miały zadecydować o jej dalszych losach.


— Bussière! Bussière! Gdybyście mnie kochali...


— Gdybyśmy kochali! — nieomalże wykrzyknął umierający...


Wyraz ten, zdawało się, zgalwanizował go. Na chwilę oczy jego błysnęły ogniem. Wszystko jednak zgasło natychmiast. Niedający się opisać uśmiech zno­wu rozchylił jego wargi.


— Bussière! żądam prawdy! Jak się to stało?


Bussière uczynił ledwo dostrzegalny ruch, w któ­rym kryła się jakaś dziwna nonszalancja.


— Ach, tak, gdybyśmy kochali... Daję słowo, że pan Trencavel...


— Napadł na was?


— Nie, to my napadliśmy na niego... Ach! to nie­­bezpieczny gracz!


— Czy był ze swymi przyjaciółmi? Powiedz, och, powiedz!


— Nie! Był sam! Usiłowaliśmy go zabić... Tam do licha! świetne pchnięcie! Kochana! Tak, przypomi­nam sobie, to przecież wszystko z miłości...


Annaïs podniosła się powoli z ziemi. Czuła chłód... w rękach, w sercu, w całym ciele... To prawda. Trencavel nie skłamał. Jeden wyraz wwiercał się jej w gło­wę... ciągle… ustawicznie… To było 
z miłości!


— Jak to? A więc miłość może doprowadzić do zbrodni? Do zbrodni — powtórzyło biedne dziecko!


Znowu uklękła, znowu pochyliła się nad Bussière'em. Spojrzała na niego. Ranny, zdawało się, powracał do życia. Wargi jego nagle się zaczerwieniły, przypływ krwi do głowy oszołomił go; jego 
uśmiech agonii stał się nagle szyderczy, podźwignął się i za­czął śmiać się serdecznie:.


— Pani chcesz usłyszeć ode mnie dobrą radę...


Annaïs straszliwie blada słuchała go z nadzwy­czajną uwagą. Bussière bardzo wyraźnie powiedział:


— Otóż... uczynisz pani najlepiej... poślubiając Trencavela.


Wybuchnął głośnym śmiechem. Annaïs jęknęła ci­cho i ukryła twarz w dłoniach. Nagle śmiech ustał. Annaïs odsłoniła twarz i ujrzała, że Bussière wyzionął ducha.


Prawdopodobnie Annaïs klęczała długo przy zwło­kach Bussière'a, gdy bowiem powstała, zatrzymała wzrok na czwartej gromnicy i zauważyła, że była ona już wypalona na palec. Wieśniak zapalił ją; był 
to prosty obowiązek gościnności... Annaïs de Lespars po­zostawiła wieśniakowi sakiewkę pod warunkiem, aby sprowadził księdza z pobliskiej wsi, aby czterej ry­wale, połączeni przez śmierć, byli godnie 
pochowani.


Poza dalekimi krewnymi roz­proszo­nymi po całym kraju ani Fontrailles, ani Bussière, ani Chevers, ani Liverdan nie mieli krewnych.


Annaïs chciała jednak, aby czterej nieszczęśliwi młodzieńcy mieli godny pogrzeb. Postarała się tedy zawiadomić księcia Ande­gaweń­skiego o tym, co się stało. Książę jednak, zachwycony tym, że 
zawarł przy­mierze i pogodził się nareszcie z królem, był właśnie na polowaniu. La Valette'a nie było w Paryżu, nie by­ło również w Paryżu książąt: Bourbona i Vendôme’a. Pan de Beuvron zginął, pan de 
Bouteville był w Bastylii; pan de Chalais gdzieś w ogóle się ukrył; i pan de Louvigni zawieruszył się gdzieś również. Naza­jutrz tedy ona tylko stawiła się, aby im oddać ostatnią posługę.


Gdy wreszcie cały obrzęd pogrzebowy się zakończył, panna de Lespars ujrzała przed sobą jakiegoś szlachcica. Zdawało jej się, że ten nieznajomy towa­rzyszył jej z dala podczas podróży z Paryża i 
że go widziała w kościele podczas mszy żałobnej.


Szlachcic ten był bardzo ciemno i skromnie ubra­ny. Twarz miał skupioną. Annaïs wydało się, że go już gdzieś widziała. Wrażenie to znikło prędko.


— Panie — powiedziała — czy jest pan przyjacie­lem tych czterech młodzieńców?


— Nie, pani — odpowiedział nieznajomy.


— A więc byłeś pan ich wrogiem?


— Również nie... Lecz jestem przyjacielem ich wroga.


Spojrzała na niego ze zdziwieniem i zaczęła mówić dalej:


— Dlaczego towarzyszyłeś mi pan w drodze?


— Ponieważ ten przyjaciel, o którym pani wspo­minałem, nie ośmielił się tego uczynić sam i prosił mnie o zastąpienie go. Mówię pani o tym, wobec te­go, że pani czyni mi tym zaszczyt i pyta mnie o 
to. Błagam panią byś mi uwierzyła, że gdyby nie to, zachował­bym na pewno milczenie.


— Któż jest tym przyjacielem? — zapytała An­naïs ostrym tonem.


— To pan Trencavel...


Annaïs żachnęła się gniewnie.


— Kto pan jesteś? — zapytała.


— Pani — odparł nieznajomy — jestem hrabia de Mauluys.


— Powiedz pan panu Trencavelowi, żeby zechciał nie interesować się już więcej moją osobą. Niezmier­nie jestem panu wdzięczna, hrabio, za to, że chciałeś mi towarzyszyć. Mimo jednak całej 
wdzięcz­ności, jaka jestem winna pańskiemu przyjacie­lowi, chcę zachować zupełną swobodę działania. Jeśli jest pańskim przyjacielem…


— Jest nim... a ja jestem jego również... Nie znam lepszej i dzielniejszej szpady nad jego szpadę i szla­chet­niej­szego serca nad jego serce...


 — A więc, jeśli jest twoim przyjacielem, wysłu­cha ciebie... Powiedz mu, że opieka, jaką mi narzuca, przypomina dozór, który mi cięży...


— Mówiłem mu już to. Od samego początku jego miłości do pani ostrzegałem go. Powiedziałem mu, że pani go wciągnie w jakieś nieszczęście. Jednakowoż będę z nim jeszcze raz mówił w tej sprawie, 
wobec te­go, że pani chcesz tego.


— Dziękuję panu... Jeszcze jedno pytanie, panie hrabio. Gdzie widziałam już pana?


— Na drodze do Fleury... w od­osob­nionym domku, gdzie napadł panią Saint-Priac. Wraz z Trencavelem i jego pomocnikiem miałem zaszczyt dobyć szpady w obronie pani. Potem odprowadziłem panią aż do 
Pa­ryża, podczas gdy Trencavel pośpieszył uprzedzić pa­ni przyjaciół o nie­bezpie­czeństwie, jakie im groziło. Było to już dawno temu... przed dwoma aż dniami.


— Wybacz mi pan — rzekła Annaïs wzruszonym głosem.


Mauluys, nie dając żadnej odpowiedzi, cofnął się o parę kroków, trzymając kapelusz w ręku.


Przez chwilę pozostała nieruchoma i drżąca. Potem nagle zabrała głos:


— Żegnam pana. Mogłam zapomnieć, jak pan wy­gląda, lecz nigdy nie zapomnę pańskiego szlachetnego stosunku do mnie. Co do pana Trencavela... Tak, masz pan rację, gdyby upierał się przy wtrącaniu 
się do moich spraw, wciągnęłabym go do jakiegoś nieszczę­ścia. Powiedz mu to pan.


Dosiadła swego konia i pognała kłusem.


— Królewska córka... biedna dziewczyna! — szep­nął Mauluys!...


Galopowała do Paryża, a gorzkie łzy paliły jej po­wieki. Czuła się upokorzona i pobita na całej linii. Myśl o czterech młodych Ande­gaweń­czykach żyła w jej pamięci. Lecz myślała również żywo o 
czymś innym, o czymś, co chciała odsunąć od siebie za wszelką cenę. Zadrżała z oburzenia. Koń jej skoczył spięty ostrogami.


Annaïs widziała oczami duszy Trencavela. Sły­szała jego głos.


 


* * *


  


Po powrocie do domu, ukryta w głębi swego ulubionego ogrodu, zlodowaciała z przerażenia walczyła całą siłą swej czystej dziewczęcej duszy z rodzącym się w niej uczuciem, którego się bała.


 

 

 

 

 

X

Trakt wiodący do Blois

 

 


W owym czasie Richelieu przeniósł się urzędowo do Pałacu Kardynała. Wszystkie jednak sprawy tajemne załatwiał wciąż jeszcze w pałacu przy placu Królewskim. Tam właśnie opowiadał ojcu Józefowi 
scenę, jaka miała miejsce w Luwrze.


— Teraz — zakończył — Gaston nie jest już straszny.


— Radzę ci nie łudzić się pod tym względem — odpowiedział ojciec Józef. — Człowiek tchórzliwy mo­że być jeszcze bardziej nie­bezpieczny niż dzielny. Po spiskowcu możesz się spodziewać jedynie 
pchnięcia sztyletem. Z Gastonem inna sprawa. Jego podłość mo­że wciągnąć w taką kabałę, która może kosztować wię­cej niż życie.


— Cóż mi zrobi? — warknął Richelieu.


— Może wmówić w ciebie to, w coś już raz uwie­rzył: że Anna Austriaczka kocha ciebie.


Kardynał zadrżał, krew nabiegła mu do głowy, od­powiedział jednak posępnym tonem:


— Nigdy w to nie uwierzę!


— Już raz uwierzyłeś. Napisałeś przecież ten sza­lony list.


Tym razem kardynał zadrżał jeszcze silniej.


— Tak, rzeczywiście szalony.


— Czy pamiętasz te nasze noce pełne niepokoju, te dni pełne lęku?


— Tak, tak — szepnął Richelieu. — Szczęśliwie odzyskaliśmy ten list.


— Szczęśliwie — odpowiedział ojciec Józef w za­myśleniu.


— Teraz, kiedy już pożarł go ogień...


— Tak — potwierdził Szara Eminencja, oddycha­jąc z ulgą. — Nie myślmy już więcej o nim... List spło­nął... Sam go spaliłeś...


— Sam... Własnoręcznie — potwierdził Richelieu.


Na kilka minut pogrążyli się w zadumie... milcze­li, rozmyślając o straszliwej zmorze, która ich dręczyła aż do owego wieczoru, w którym Saint-Priac przyniósł im sławetny list zdobyty na 
Verdurze.


— Otóż — mówił dalej ojciec Józef — powinie­neś wystrzegać się nowej podobnej zasadzki. Gaston jest specjalistą od takich rzeczy.


Richelieu potrząsnął głowią przecząco, jak człowiek, który nie ma już nawet złudzenia, by pożądana przez niego rzecz była możliwa.


— Należy przyśpieszyć małżeństwo Gastona z panną de Montpensier. Do czasu, nim ono nie dojdzie do skutku, wszystkie nadzieje tych, którzy trzymają z Anną Austriaczką, mają szanse powodzenia.


— Małżeństwo to zostanie zawarte w przeciągu miesiąca. Panna de Montpensier jest już w Paryżu sprowadzona przeze mnie. To szlachetna i pełna zdro­wego rozsądku dziewczyna.


— Dobrze. Lecz to jeszcze nie wszystko. Uwol­niony od Gastona, uzbrojony w nadane ci przez kró­la daleko idące uprawnienia, możesz, co mówię?, mu­sisz obudzić grozę w naszej szlachcie, a potem 
wytę­pić hugonotów. Na czele tej niesfornej szlachty stoją: Cezar de Vendôme ze swym bratem. Dosięgnij ich. Ich udział w spisku we Fleury daje ci do tego prawo.


— Jestem zdecydowany żądać ich głowy — odpo­wiedział zimno Richelieu.


Szara Eminencja się zadumał. Zdawał się ważyć, co są warte te dwie głowy.


— Jeszcze za wcześnie — odezwał się wreszcie swym posępnym i jednocześnie spokojnym głosem. — Stosując do nich już teraz wyrok śmierci, odbieramy szlachcie wszelką nadzieję, co ich skłonić może 
do jakichś szalonych kroków. Przeciwnie zaś, jeśli daru­jemy im życie, biorąc ich jako zakładników, możemy jeszcze bawić się z rewoltą aż do czasu, kiedy poczujemy się dostatecznie silni, by działać 
jak absolutni panowie sytuacji. Richelieu, nie zabijaj ani Vendôme'a, ani Bourbona, lecz wtrąć ich do więzienia. Oto czego należy zażądać od króla. Przedstaw mu, że małżeństwo księcia de Vendôme’a z 
dziedziczką Penthièvre obudziło w nim wygórowane ambicję. Antonie­go Bourbona Ludwik XIII nie znosi i boi się tego in­tryganta; tutaj podpisze wszystko, czego tylko za­żądasz. Jednakowoż sprawa Fleury 
musi być zmyta krwią. Wybierz więc Bouteville'a. Jego fanfaronada na placu Królewskim wydaje go w nasze ręce. To je­szcze nie wszystko. Aresztując Ornana, dosięgnęliśmy księżnę de Condé a przez nią 
Annę Austriaczkę. Zadajmy królowej jeszcze silniejszy cios niż ten pierw­szy, z Ornanem, a dosięgniemy jednocześnie pa­nią de Chevreuse.


— Na razie przynajmniej darowane ma życie. Obiecałem — odpowiedział Richelieu.


— To niczego nie dowodzi! — rzekł ostro ojciec Józef. — Panowie tego świata mają prawo zwalniać siebie z danego słowa. Nie zatrzymuj się w pół drogi jedynie dlatego, że sumienie czyni ci wyrzuty. 
Idź da­lej prosto do celu. Co do księżnej de Chevreuse z po­wodów innych niż dotrzymanie słowa, darujemy jej życie i wolność. Należy dosięgnąć ją w inny sposób.


— Jak? — wykrzyknął kardynał.


Z nadzwyczajną uwagą słuchał wywodów ojca Jó­zefa. Z zaledwie dającym się ukryć przerażeniem spo­glądał na tego, wyschniętego, pozornie słabego, zda­wałoby się tak wycieńczonego starca, że lada 
podmuch wiatru mógłby go obalić. On tymczasem suchym, bez­barwnym głosem wydawał wyroki śmierci.


— Jak? — powtórzył ojciec Józef. — Księżna Condé nie kochała swego kochanka, a jednak jego aresztowanie sterro­ryzo­wało ją! Już jest nasza. Co się stanie, gdy wydasz w ręce kata kochanka 
uwielbiają­cej go pani de Chevreuse?


— Chalais! — warknął Richelieu.


— Ten, który miał cię zamordować. No, trzeba skończyć już z tą całą historią, przedtem nim zabierzemy się do spraw dużo poważ­niejszych. Potrzebu­jemy stanowisk, które Henryk IV obsadził swymi 
przyjaciółmi-hugonotami. Potrzebna nam jest szlach­ta utemperowana, Francja klęcząca pokornie. Wtedy jedynie możemy myśleć o zgnębieniu Hiszpanii, Ni­derlandów, Niemiec, o odbudowaniu państwa Karola 
Wielkiego. Będzie to wspaniałe dzieło, będzie to jedna z tych posępnych a jednocześnie pełnych sławy epok, na które Historia spogląda z grozą i szacunkiem. W epoce tej wystąpią tylko dwie wyraźne 
postacie: pa­pieża i Richelieu...


— A ty, ojcze — wykrzyknął ujarzmiony Riche­lieu. — Ty, który jesteś moim nauczycielem i dobroczyńcą! Powiedz! Jakie miejsce chcesz zająć, ty, w historii?


Ojciec Józef uśmiechnął się ironicznie i powiedział:


— Ja będę zawsze tern czym jestem: czcigodnym przeorem ojców kapucynów, spowiednikiem Jego Emi­nencji kardynała de Richelieu.


Przez chwilę milczeli; każdy był pogrążony w swo­ich marzeniach. Wreszcie kardynał zabrał głos:


— Raporty szpiegów donoszą, że księżna udała się w stronę Blois, zawadzając o Fleury. Również do Blois udali się inni spiskowcy.


— Tak, gościniec do Blois — rzekł ojciec Józef — to gościniec do Nantes. Nantes, to klucz od Bretanii. Książę de Vendôme nie podniósł buntu w całej Bretanii. Król musi przystać na demonstrację i 
osobiście udać się do Nantes.


— Och! — rzekł kardynał w zamyśleniu... — A Nantes leży tak blisko od La Rochelle. Jutro pomówię o tym z królem.


I znowu zamilkli i znowu zaczęli w myśli rozwa­żać wszystkie za i przeciw, wszystkie konse­kwencje. Ojciec Józef zaczął znowu mówić:


— Co zaś do księżnej, nie należy tracić jej z oczu. Należy za wszelką cenę przeszkodzić temu, aby się mo­gła połączyć z Chalaisem lub księciem Vendôme. Po­trzebny jest do tego jakiś bardzo 
subtelny i wytra­wny szpieg, który miałby na sumieniu sporo grzesz­ków, jak na przykład Rascasse.


— Wymknął się nam.


— Ja go widziałem — odpowiedział ojciec Józef. — Widziałem go w Longjumeau. Kazałem go śledzić jednemu z moich agentów. Ostatnie doniesienia gło­szą, że Rascasse został otoczony w okolicy Hal, 
zdołał jednak wyślizgnąć się policji. Wypłatał jej jeszcze świetnego psikusa. W tej chwili jest ukryty w miesz­kaniu mistrza fechtunku, imć pana Trencavela.


— A więc? — zapytał Richelieu.


— Każę go jutro pochwycić.


— Czyżby Trencavel był w zmowie z moimi szpie­gami?


— Trencavel stoi zupełnie na uboczu — odparł ojciec Józef, wzruszając ramionami. — Pochwyć go jak najprędzej. To on uprzedził księcia Gastona, Vendôme'a i innych. To on wydrze ci Annaïs de 
Lespars... Nie wątpię w to ani chwili.


— Saint-Priac powinien przy­prowadzić mi tę dziewczynę...


— Niech się więc śpieszy! Niech się śpieszy! Ona jest jednym z naj­niebezpiecz­niejszych naszych wro­gów... A ten Trencavel... To również potęga.


 


* * *


  


Nazajutrz Richelieu odbył długą konferencję z Lu­dwikiem XIII. W wyniku jej rozeszły się słuchy, naj­pierw po Luwrze, a potem i po mieście, że król udaje się w podróż. Cały dwór ucieszył się 
niezmiernie z ta­kiej gratki. Radość ta stała się jeszcze większą, gdy się dowiedziano, że Jego Królewska Mość postanowił zabrać ze sobą bardzo liczny orszak. Nie tylko miały mu towarzyszyć dwie 
kompanie muszkieterów, po­przedzając cały orszak, lecz jeszcze trzy tysiące pie­choty szwajcarskiej, dwa tysiące kawalerii i dwana­ście armat. O celu tej dziwacznej podróży, wyglądają­cej raczej na 
wyprawę wojenną, nikt nic nie wiedział. Każdy jednak z dworzan czynił przy­goto­wania takie, jakby wybierał się na wojnę.


 


* * *


  


Wiemy już, że po ataku rozpaczy i wściekłości Louvigni powrócił do równowagi. Była głęboka noc.


— Która może być godzina? — zapytał nie­szczę­śli­wego sługę, którego omalże nie udusił w napadzie nie­powstrzyma­nego gniewu.


— Właśnie wybiła północ.


— Północ! — szepnął, przesuwając ręką po czo­le. — Muszę niezwłocznie zobaczyć się z kardynałem. Pomóż mi się ubrać...


Gdy już był zupełnie gotów do wyjścia, ogarnęło go dziwne zobojętnienie. Opanował jednak to uczucie słabości i wywlókł się na miasto, świeże nocne powie­trze go orzeźwiło. Udał się pośpiesznie do 
pałacu kar­dynała i dzięki temu, że cieszył się względami Jego Eminencji, jak również dzięki sowitemu napiwkowi, udało mu się dowiedzieć od służby, że kardynał znaj­duje się w pałacu na placu 
Królewskim. Gdy tam przy­był, właśnie odjeżdżał ojciec Józef.


Są chwile, w których nie istnieje żadna trudność. Louvigniemu udało się uzyskać to, czego nikt chyba w tej chwili nie uzyskał: oto o trzeciej w nocy wpro­wadzono go do gabinetu kardynała. 
Kardynał, żywiąc w duszy ambitne plany, widział w Louvignim narzę­dzie ich urzeczy­wist­nienia; toteż mimo późnej godzi­ny, przyjął Louvigniego. Spojrzeli na siebie i zrozu­mieli się.


— Wasza Eminencjo — odezwał się Louvigni ochrypłym głosem — pozwoliłeś zbiec Chalaisowi.


— To prawda — odparł Richelieu, nie zwracając uwagi na brzmiący pogróżką głos przybyłego — lecz miałem polecić tę sprawę tobie, mości Louvigni, liczy­łem na ciebie.


— Aby go ująć?... W tej właśnie sprawie przycho­dzę, odparł szorstko Louvigni. — Od szpiega do zbira tylko jeden krok. Zostanę zbirem. Jadę gonić Chalaisa.


— Bardzo dobrze. Jedź, nie zwlekając. Jest on te­raz w drodze do Blois, dokąd udała się również księżna de Chevreuse i jej wspólnicy. Czy chcesz kogoś do pomocy?


— Nie. Tylko przepustkę na otwarcie bram miej­skich.


— Oto jest! — rzekł Richelieu, podpisując papier. — Zabierz ze sobą ludzi... — dodał.


— Chcę być sam! — odpowiedział Louvigni.


— A więc zaczekaj!


Richelieu szybko napisał słów kilka, położył podpis i opatrzył pieczęcią następujący dokument:


  


Rozkaz w imieniu Króla Jegomości


Pan de Louvigni jest upoważniony do pochwyce­nia Henryka de Talleyranda, hrabiego de Chalais, o ka­żdej porze i w każdym miejscu. Wszyscy guber­nato­ro­wie wszystkich prowincji mają obowiązek 
uczynić za­dość wszystkim żądaniom kawalera de Louvigniego w związku z areszto­waniem hr. de Chalaisa.


 


Louvigni złożył starannie i schował do kieszeni do­kument, nie czytając go nawet. Richelieu nagle się zawa­hał, potem zapytał:


— Czy masz pan pieniądze? Weź ten mieszek. Zwrócisz mi pan, gdy wszystko się już skończy — dodał, chcąc oszczędzić miłość własną nie­szczęśli­wego młodzieńca znajdującego się u progu obłędu.


Louvigni jednak nie miał już żadnych ambicji. Nie posiadał przy sobie pieniędzy, wziął więc proponowa­ny mu mieszek, który zawierał pięćset pistolów. Kar­dynał rzucił rozkaz:


— Konia dla pana de Louvigniegop! Najlepszego.


Po kilku minutach oznajmiono, że koń już czeka. Richelieu spróbował pokrzepić nieco Louvigniego na duchu:


— Jedź, waść. Pamiętaj o tym, że masz za sobą sprawied­liwość królewską.


— Wasza Eminencjo — odpowiedział — mam za sobą moją nienawiść... To mi wystarczy...


Wypadł z pokoju. W kwadrans potem był już poza murami Paryża. Chalais wyprzedził go zaledwie o pół dnia drogi. Minął Longjumeau, nie zatrzymując się. Nad ranem stanął w Etampes.


 


* * *


  


Rascasse, jak już wiemy, dostał się do mieszka­nia Trencavela. Gdy stanąwszy na schodach pod mieszkaniem pani Brygity, usłyszał wściekłe warczenie Corignana I zwiastujące obecność wroga, zaczął 
zastanawiać się nad tym, jakby nie wpaść w jakąś nieznaną a może nie­bezpieczną zasadzkę. Ostrożność nakazywała działać przezornie. Prze­straszony już chciał zejść na dół, gdy nagle drzwi na schody 
się otwo­rzyły, w progu stanęła jakaś chuda wysoka po­stać trzymająca małą latarkę w ręku i zawołała:


— Co jest, u licha! Poczciwi mieszczanie nie mo­gą już wcale odpocząć sobie spokojnie? Zdaje mi się, że teraz czas na spanie! Nunc est dormendum! Nunc est dormendum! (łac.) – Teraz czas spać!


Rascasse zdumiony przyglądał się przez pewien czas poczciwemu mieszczaninowi, który miał na sobie zaiste dziwaczny strój: starą spódnicę i kafta­nik.


— Corignan! — zawołał Rascasse. — Ciągle, za­wsze i wszędzie Corignan!


— Rascasse! — ryknął Corignan. — Znowu ten Rascasse z piekła rodem!


W głębi mieszkania rozległ się drżący głos:


— Drogi panie Corignan, miej się pan na bacz­ności, może to jakiś nocny opryszek...


— Nie obawiaj się, moja droga, jest to co prawda opryszek, ale opryszkiem tym jest tylko... Ras...


Nie zdążył dokończyć. Latarka frunęła w jedną stronę, on sam w drugą... rozległy się przeraźliwe krzyki: To meteor! To był meteor!


Meteorem tym, rażącym szybko jak grom, był Ras­casse obrażony za lekceważący ton kamrata... Raz jeszcze zastosował swą metodę walki i walnął głową w brzuch swego towarzysza doli i niedoli. 
Latarka zgasła. Zaległy ciemności. Corignan powstał z ziemi i na oślep walnął pięścią. Co mu się nigdy jeszcze nie udało całkowicie po dniu, tym razem dzięki przypad­kowi udało się świetnie. Pięść 
jego spadła na czaszkę Rascasse'a i tak go ogłuszyła, że padł na ziemię.


Tymczasem pani Brygita Jarogne zapaliła pośpie­sznie świece. W jej nikłym blasku ujrzała przede wszystkim Corignana trzymającego się oburącz za brzuch, a potem siedzącego już na podłodze 
Rascasse'a. Między nimi uwijał się pies, ciągle jeszcze szcze­kając, warcząc i nastawiając swe jedyne ucho. Bry­gita rzuciła się w ich stronę z za­krzywio­nymi pazura­mi... jak drapieżnik na zdobycz. 
Corignan jednak po­wstrzymał ją skinieniem ręki.


— Kamracie — rzekł — jeśli nie zechcesz zdra­dzić mego miejsca pobytu, ofiaruję ci gościnę...


— Co to ma znaczyć? A więc to twoje mieszkanie? — zapytał Rascasse, podnosząc się z ziemi.


— Do pewnego stopnia, odpowiedział eks-kapucyn. Pani Brygita, słysząc to, zaczęła znowu wysilać się na to, aby na policzkach swych wywołać rumieniec, co jej się nigdy nie udawało.


— A cóż to za strój? — zapytał Rascasse zja­dliwie. — Co to za nowego kroju habit?


— Do diaska z habitem! Przede wszystkim nie będziesz już mógł mnie teraz nazywać klechą. Oto powód, dla którego wyrzekam się zbawienia duszy i klasztornych jarzynek zamiast mięsa. Byłem w 
kla­sztorze bez powołania. Dawniej nosiłem strój świecki.


— A teraz nosisz spódnice, klecho!


— Jesteś niesprawiedliwy, Rascasse’ie.


— A ty obrzydliwy. Jednakowoż zgadzam się na to, by nie zdradzać przed światem twoich wybryków, jeśli ty ze swej strony przy­rzekniesz mi nie zdradzać nikomu mojej kryjówki: chcę zamieszkać u 
Trencavela.


— U Trencavela! — wykrzyknął Corignan tonem zdradzającym nieufność. — Ale dlaczego u Trencavela? Czy widziałeś się z nim? Jeśli go chcesz wydać... ja żądam mojej części nagrody...


— Będziesz ją miał — odpowiedział Rascasse. — A te­raz rozkaz tej poczciwej kobiecinie, żeby wręczyła mi klucz od mieszkania. Oszczędzi mi to fatygi psucia zamku.


Pani Brygita spełniła jego żądania. Corignan wrócił do łóżka, Rascasse wszedł do mieszkania Trencavela i wkrótce cały dom pogrążył się w ciszy. Rascasse był zmęczony. Padł ubrany na łóżko, 
podczas gdy Corignan Pierwszy ulokował się na dywanie i usnął.


Błogostan śpiącego Rascasse'a trwał kilka godzin, wreszcie głośne szczekanie Corignana I zbudziło go.


— Masz ci los! — szepnął przez sen, nie otwiera­jąc oczu. — Milcz, ty wstrętny budziku! Nie potrzebuję dziś wstawiać o świcie... Mogę jeszcze spać do syta.


Wobec tego, że pies szczekał coraz to silniej, Rascas­se otworzył oczy i pozostał w miejscu zdumiony, z sze­roko otwartymi ustami, ze zjeżonym włosem... U stóp jego pościeli stał Cocard, 
uśmiechając się do niego naj­uprzejmiej pod słońcem, a za Cocardem tłoczył się cały pluton agentów policji.


— Och! — jęknął Rascasse.


— Tak! tak! — odpowiedział skromnie Cocard.


Rascasse podniósł się z łóżka, nie wdając się w ża­dne dalsze wyjaśnienia. Agenci szefa policji go otoczyli. Zaczęto schodzić ze schodów. Gdy stanęli przed drzwiami pani Brygity, Rascasse 
zagadnął:


— No a Corignan?


— Cierpliwości, jego znajdziemy również’


Odnajdą go! A więc Corignan nie jest aresztowa­ny! Rascasse spojrzał zezem na drzwi i otworzył usta, jakby chcąc coś powiedzieć.


— No, no, w drogę! — przynaglił wesoło Cocard.


— Ano, jak w drogę, to w drogę!


Wyszedł z domu w towarzystwie agentów policji. Nie powiedział nic.


Przed domem stała jedna z owych karet, które zu­pełnie słusznie mogły nosić nazwę więzienia na kółkach, były bowiem starannie zamykane na klucz.


Rascasse, usadowiony tam pomiędzy dwoma zbi­rami, ruszył w drogę. Karocę ciągnęła para mocnych normandzkich koni. Po bardzo krótkiej podróży za­trzymano się u celu. Rascasse się rozejrzał i 
wykrzy­wił się z niesmakiem: stali przed klasztorem ojców ka­pucynów.


Corignan Pierwszy był już tam... Uwijał się przy karocy z wywieszonym ozorem, kiwając jedynym swym uchem. Rascasse na widok takiego przywiąza­nia poczciwego jamnika uczuł wzruszenie. Rzekł do psa 
łagodnie:


— Żegnaj, piesku, nie zobaczę już więcej ani two­ich trzech nóg, ani nie będę mógł pociągać cię za twe jedyne biedne ucho. Ty z kolei nie będziesz już mnie budzić, chyba żebyś miał cierpliwość 
czekać aż do Są­du Ostatecznego i pobiec za mną na dolinę Jozafata. dolina Jozafata –  W Biblii symboliczne miejsce boskiego Sądu Ostatecznego nad ludźmi


Biedny jamnik wysłuchał całej tej przemowy, a może nawet zrozumiał jej znaczenie, przynajmniej jeśli już nie słowa to ich zasadniczy sens. Rascasse co prawda bił go nieraz, lecz teraz przyszedł 
okres wiel­kiej zgody i przyjaźni. Rascasse był jedynym przyja­cielem Corignana I. Pies był jedynym przyjacielem i krewnym Rascasse'a.


Po chwili znaleziono się na podwórzu klasztoru. Cocard wprowadził Rascasse'a do niskiej sali, której okna i drzwi były zaopatrzone w solidne sztaby i kra­ty. Przed zamknięciem na mur drzwi, 
Cocard, stojąc w progu, odwrócił się w stronę Rascasse'a i rzekł do niego naj­uprzej­miejszym pod słońcem tonem:


— Czy chcesz, żebym ci powiedział, jak cholera może udusić człowieka?


— Tam do licha, nie gniewałbym się wcale o to— odpowiedział dumnym tonem Rascasse.


— Otóż — uśmiechnął się łagodnie Cocard — bierze się cholerę, wkłada się ją w konopie, zwija się wraz z konopiami starannie, robi się z tego taką cholercię, która wygląda jak długa żmija z 
kostropatą skórą; smaruje się solidnie tłuszczem, a potem taką namaszczoną cholerę owija się mocno dokoła szyi, tak aby utworzyła martwą pętlę. Potem strąca się jego­mościa z cholerą na szyi ze 
stołeczka, wtedy cholera czepia się łagodnie szyi swego wybrańca i dusi go w uścisku...


Z tymi słowy Cocard opuścił niską salę i zamknął za sobą drzwi.


Sala posiadała szerokie i wysokie okno wychodzą­ce na podwórze. Rascasse oparł się o okno, przyłożył twarz do krat okiennych i zaczął spoglądać na podwó­rze, raczej dlatego, żeby nie spoglądać w 
siebie. Był śmiertelnie blady. To ciemne podwórko wydało się bie­dakowi wizją życia. Jakiś mnich wyszedł ze stajni, ciągnąc za uzdę ślicznego mocnego konia całkowicie gotowego do drogi. Olstra u 
siodeł były wypchane. Rascasse pomyślał:


— Niewątpliwie jeden z wielebnych ojców udaje się w jakąś drogę. Och! gdybym mógł być na jego miejscu! Lecz to się nie stanie. Ha! Biedny Rascasse!


Zaczął gorzko płakać. W tej chwili ujrzał ojca Jó­zefa, który wyszedł z klasztoru i zaczął iść w stronę skrzydła, gdzie mieściła się jego cela. Wszedł do wnę­trza. Rascasse zaczął szczękać zębami 
i pomyślał:


— Oto już przyszła śmierć!


— Rascasse! — rzekł ojciec Józef. — Nie zwle­kając ani chwili, wsiądziesz na koń i udasz się do Blois. Masz tu pieniądze, a w olstrach pistolety. Bę­dziesz szukał dopóty, aż znajdziesz. Musisz 
znaleźć, za wszelką cenę musisz znaleźć panią de Chevreuse, która udała się do Blois. Gdy wreszcie natrafisz na jej ślad, nie spuszczaj już jej z oczu. Co dzień będziesz wy­syłać do mnie posłańca, 
donosząc mi o wszystkich jej czynach i posunięciach. Zwłaszcza zaś... – uważaj, bo to bardzo ważne!... – A więc zwłaszcza – słuchaj uwa­żnie... – wszystkimi sposobami prze­szkodzisz księżnej w 
spotkaniu z księciem de Vendôme i jego bratem, któ­rzy czekają na nią w Blois. A teraz jedź, mój Rascasse’ie, nie ma chwili do stracenia.


Fala krwi zalała mózg Rascasse'a. Dziwnie jakoś szeroko otworzył oczy. Padł na ziemię, jakby pięść Corignana go ogłuszyła.


— Tam do licha — warknął ojciec Józef, podda­jąc się napadowi gniewu — ten nicpoń się rozkleił, niech go cholera udusi!


— Co takiego? I ty, przewielebny ojcze! Nie! nie! wszystko, tylko nie cholera!


Zerwał się na równe nogi.


— Czy wszystko dobrze zrozumiałeś? — zapytał ojciec Józef.


— Wszystko, naj­przewieleb­niejszy ojcze — od­powiedział Rascasse chrapliwym głosem — a najlepiej to, że muszę przeszkodzić księżnej w widzeniu się z dwoma przywódcami spisku. Wszystko 
zrozumia­łem! Wszystko!


— W drogę tedy i... niech Bóg cię prowadzi!


Po paru chwilach Rascasse, siedząc na ślicznym koniu, tym samym, któremu przyglądał się przez okno, opuszczał podwórze klasztorne. Jeszcze nie mógł ochłonąć ze zdumienia i strachu... Szczęście z 
tej racji, że sprawy ułożyły się tak pomyślnie, oszołomiło go zu­pełnie. Nagle, po przeciwległej stronie ulicy, ujrzał Corignana I leżącego na ulicy ze smutną miną, z pyszczkiem opartym na przednich 
łapkach, z uchem nurzającym się w błocie...


— Corignan! — wykrzyknął.


Pies podniósł się z ziemi, przyjrzał mu się przez chwilę, potem z wielkim piskiem i szczekaniem zaczął się tarzać w nie­czystościach zalegających ulicę Św. Honoriusza. Robił, co mógł, aby wyrazić 
swą radość. Rascasse w towarzystwie jamnika udał się do nędz­nego szynku, którego właścicielka udzieliła mu go­ściny wtedy, gdy był prze­ślado­wany i głodny. Nie schodząc z konia, sięgnął do olster, 
dobył stamtąd pę­katy mieszek, wyjął z niego trzy pistole i, przywoła­wszy gospodynię, wręczył jej pieniądze ze słowami:


— Weź pani jednego pistola za jajecznicę, jedne­go za dzban chłodnego winka, a jednego za gościnność. Teraz, udaję się w drogę. Pozostawiam pod pani opieką mego psa. Dopilnuj go! Niech ma co jeść 
i nie bijcie go za to, że brakuje mu jednego ucha.


Szynkarka wzięła na ręce jamnika i zamknęła go w kuchni, obsypując Rascasse'a po­dzięko­wa­niami. Rascasse, spokojny tym razem o swego pieska, opuścił mury Paryża i, oddychając pełną piersią i 
rozkoszując się wolnością, puścił się galopem po drodze zalanej gorącymi promieniami słońca.


 

 

 

 

 

XI

Plan bitwy

 

 


Annaïs po odprowadzeniu zwłok czterech Ande­gaweń­czyków na wieczny spoczynek uczuła, że jest zupełnie wytrącona z równowagi duchowej. Powoli czterej młodzieńcy zajęli w jej życiu poczesne 
miej­sce. Miejsce to teraz zostało opróżnione. Płakała po nich jak po rodzonych braciach. Myślała o tym, że wszyscy czterej ją kochali. Jednocześnie jednak my­ślała i o tym, że żaden z nich nie 
zbudził w jej sercu innego uczucia nad iście braterską sympatię.


Pierwsza noc po usłyszeniu z ust Trencavela wie­ści, że czterej jej rycerze zginęli z jego ręki, była straszna. Dni, jakie nastąpiły po jej powrocie z po­grzebu, były jeszcze straszniejsze, 
zrozumiała bowiem, że jeden tylko człowiek opanował wszystkie jej myśli, że nie zostało tam miejsca dla nie­szczęśliwych zmarłych. Buntowała się przeciw temu jej dziewczę­ca duma, jej miłość własna.


Po powrocie z pogrzebu zaczęła się snuć po swym samotnym pałacu. Błądząc bezmyślnie i rozmyślając nad tym, czemu ma przypisać uczucie dziwnego ja­kiegoś gniewu i zniechęcenia, znalazła się na 
klatce schodowej, tam gdzie odbyła się sławetna bitwa. Oczami wyobraźni ujrzała Trencavela okrytego kurzem, sczerniałego od dymu, dźwigającego meble, ogłu­szającego napastników ciosami, 
wy­trzymują­cego oblę­żenie tylu napastników przeciw niemu jednemu. Wi­działa go naj­wyraźniej, tak wyraźnie, jak gdyby był w tej chwili obecny, a jednak nie chciała go widzieć.


Ciężko dysząc Annaïs de Lespars pochyliła gło­wę, zaciskając mocno ręce.


Wzrok jej padł na pierścień, który miała na palcu. Zadrżała... Szepnęła:


— Jeśli będzie ci groziło jakieś nie­bezpie­czeństwo, przyślij mi na znak ten pierścień... Oto co mi powie­dział, odjeżdżając... To on wskaże mi właściwą drogę, to on podtrzyma mnie na duchu... 
to on uchroni mnie przed grożącym mi nie­bezpie­czeństwem, nie­bezpie­­czeństwem, które tkwi we mnie samej a przez to jest jeszcze groźniejsze nad wszystkie te, które mnie ota­czają. On będzie mym 
opiekunem, ten, droga matko, którego ty kochałaś!


Postanowiła niezwłocznie wysłać pierścień do ar­cybiskupa Lyonu, kardynała Ludwika de Richelieu.


W tej samej chwili, gdy zapadła ta decyzja, do po­koju weszła dziewczyna, którą Róża Houdart przeznaczyła jej do usług. Była ona bardzo spokojna, sil­na, i ostrożna a przy tym wielce rozsądna i 
doskonale zdająca sobie sprawę ze swych obowiązków.


— Pani, po ulicy spaceruje od rana jakiś męż­czyzna... Chodzi tam i z powrotem... To pewnie szpieg.


Annaïs podbiegła do jednego z okien, wychodzą­cych na ulicę Courteau i ujrzała jakiegoś olbrzyma, który z ręką wspartą na rękojeści rapieru spacerował tam i z powrotem. Annaïs, która nie poznała 
hrabiego Mauluysa, poznała Montariola.


Jakiemu tajemnemu wrażeniu ona uległa? Nie na­myślając się, dała swej służącej rozkaz sprowadzenia do niej nieznajomego mężczyzny.


Po kilku minutach Montariol stał przed nią.


— Panie — zapytała Annaïs — czy pan mnie zna?


— Zbyt dobrze, niestety! Pani zawdzięczamy to, że mistrz słabnie. On rdzewieje, powiadam pani, że rdzewieje. Wczoraj zmusiłem go do walki na rapiery i... pobiłem go: dwa do dziesięciu. Płakałem 
nad tym gorzkimi łzami!


Annaïs była zachwycona prostotą tego człowieka. Lecz potrzebowała posłańca. Stłumiła westchnienie, które podniosło jej pierś i zabrała znowu głos:


— Wobec tego, że mnie pan znasz, wobec tego, że pan Trencavel polecił panu pilnowanie drzwi mego pałacu...


— Ja? Mnie? — wybełkotał Montariol. — Przy­sięgam na Boga...


— Nie przysięgaj pan — uśmiechnęła się An­naïs. — Zamęczasz się pan na ulicy, aby tylko czuwać nad mym bezpie­czeństwem. Musisz więc pan przystać na wyświadczenie mi przysługi, która 
zapewniłaby mi to bez­pieczeństwo.


Montariol był zdumiony. Zamruczał kilka prze­kleństw, potem dodał opryskliwym tonem:


— A cóż to za przysługa?


— Mam trzy konie w stajni. Wybierzesz pan jed­nego i udasz się do Lyonu. Tam zobaczysz się pan z kardynałem i oddasz mu w moim imieniu ten oto pierścień.


Montariol wziął w rękę srebrny pierścień, nie mo­gąc wyjść ze zdumienia.


— No i cóż? — zapytała Annaïs. — Czy się pan zgadza?


— Mam tedy udać się Lyonu?!


— Odjechać natychmiast, nie uprzedzając pana Trencavela!


Montariol podskoczył.


— Jaką u diabła podstępną tercję ona szykuje? — Pani, to niepodobna!


— Niech i tak będzie. Nie mówmy więc o tym więcej. Żegnam pana.


Montariol stał w miejscu zmieszany. Mimo to jed­nak, że z ust jego padała cała gama na różne tony wygłoszonych przekleństw, nic nie mógł postanowić. Gdyby odmówił... on, którego tu postawiono po 
to, aby zapewnić bezpie­czeństwo Annaïs, był prze­świad­­czony, że ściągnie na siebie wściekły gniew Trencavela. A jeśli przystanie na jej prośbę, co mogło wy­niknąć z tej podróży?


— Pani — powiedział teraz pokornie — pojadę... lecz…


— Lecz pan chcesz uprzedzić pana Trencavela. A tego nie należy właśnie czynić.


— Pani, przysięgnij mi, że jest to konieczna przy­sługa z mej strony!


— Zapewniam pana o tym z całego serca.


— A więc ostatecznie stosuję się tylko do wska­zówek mego pana. Jadę!


Montariol wściekły udał się istotnie w drogę. Siód­mego dnia wjechał na ulice Lyonu i niezwłocznie za­czął się wypytywać o drogę do pałacu arcy­bisku­pie­go. Ludwik Richelieu kazał wpuścić do 
siebie nie­zwłocznie tego wysłannika z Paryża. Montariol wręczył mu pierścień i na pytanie, jakie mu zadał dostojnik ko­ścioła, opowiedział po prostu całą swą rozmowę z An­naïs.


Tegoż samego dnia arcybiskup Lyonu i Montariol udali się w drogę do Paryża.


W drodze Ludwik de Richelieu zdołał ocenić god­nie rubaszne lecz szczere usposobienie Montariola. Lecz co go najwięcej wzruszyło to dzieje miłości Trencavela i jego bohaterskie czyny. Słuchając 
opowiada­nia Montariola o wszystkich przygodach i szczegółach utarczek przy ulicach: Etioles, Saint-Avoye, Courteau i we Fleury, kardynał ze zdumieniem podziwiał entuzjazm poetycki opowiada­ją­cego. 
Zdawało mu się, że ma przed sobą jakiegoś średnio­wiecznego truba­dura opiewającego czyny rycerskie jednego z ryce­rzy Karola Wielkiego. Po przybyciu do Paryża, po sześciu dniach przy­śpieszo­nego 
marszu, kardynał ar­cybiskup Lyonu znał już tak dobrze Trencavela, jak­by się z nim już spotykał bardzo często.


Podwójne rozczarowanie spotkało Ludwika de Richelieugo i Montariola: pierwszy nie zastał już Annaïs w pałacu przy ulicy Courteau, dokąd się bezpośrednio udał; drugi nie zastał już Trencavela w 
pałacu de Mauluysa, dokąd pośpieszył, aby opowiedzieć mi­strzowi o dziwnym zleceniu, jakie wypełnił. Zastał jed­nak w pałacu Verdure'a.


Verdure siedział sobie przy stole w fotelu, z wy­ciągnię­tymi przed siebie nogami... Rozparty, z ocza­mi utkwionymi w sufit, palił olbrzymią fajkę... co zaczynało w owe czasy stawać się zwyczajem 
po­wszechnym. Na stole stały dwie flaszki; jedna już w trzech czwartych pusta, druga jeszcze nie napoczę­ta, Montariolowi wydało się, że nos Verdure'a nabrał już nie czerwonego, lecz 
naj­piękniej­szego purpurowe­go odcienia.


— Gdzie jest mistrz Akademii? — zapytał ostro Montariol.


— Odjechał! — zgrzytnął Verdure.


— A pan hrabia?


— Odjechał! — powtórzył Verdure lakonicznie.


— Odjechał! Odjechał! — ryknął Montariol, wy­buchając całym potokiem przekleństw. — Gadaj po ludzku, ty pijaku! Kiedy odjechał? Dokąd?


— Nie wiem... — wymamrotał Verdure.


— A dlaczego odjechał? — wybuchnął Montariol pożerany niepokojem.


— Wariaci! To dwaj wariaci... Montariol, łyknij no, mój drogi, tego hiszpańskiego muscatu... To dwie ostatnie butelki... nie dwie wariatki... O, nie...


— Ale — ryknął Montariol — dlaczego ty po­zostałeś?


— Aby wykończyć muscat — odpowiedział Ver­dure.


Odpowiedź ta ogłuszyła Montariola. Usiadł, mó­wiąc do siebie, że będzie musiał zaczekać trochę, aby móc się czegoś dowiedzieć od Verdure'a, który musi wpierw wytrzeźwieć po wypitym muscacie. 
Zastano­wiwszy się jednak, że jest jeszcze jedna pełna butel­ka przed Verdure'em odkorkował ją i zaczął sumiennie opróżniać. Verdure wybuchnął śmiechem i powiedział:


— Montariolu, ty nie jesteś wariatem! Toteż powiem ci, dlaczego nie towarzy­szyłem dwu wariatom i dlaczego tu pozostałem.


— Wiem! — warknął Montariol — aby dokoń­czyć muscat.


— Tak, a także, aby dopilnować...


— Dopilnować! czego?... Dokończże, ty skończo­ny pijaku!


Verdure powstał z miejsca i podszedł do szafy. Cała jego twarz zbrużdżona zmarszczkami była uosobieniem radości. Trzymał się bardzo prosto, śmiał się i walił pięścią w szafę.


— Dopilnować... czego? — powtórzył... — Hm! ależ ten Montariol jest również wariat! Dopilnować... czego?! Idź! zapytaj pana barona de Saint-Priaca! Zapytaj, barona, czego mam dopilnować!
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W osiem dni po tym, gdy Montariol przystał na spełnienie polecenia Annaïs de Lespars, to znaczy w chwili, gdy arcybiskup Lyonu był już w drodze do Pa­ryża, jego brat kardynał opuszczał stolicę 
państwa. Namówił króla do pewnego rodzaju demonstracji. Ce­lem urzędowym podróży było miasto Nantes. Po przy­byciu tam... pokaże się, co czynić należy. Bretania była w rękach Cezara de Vendôme’a. 
Wiemy już, że starszy syn Gabrieli d'Estrées był gubernatorem tej pięknej i obszernej prowincji: od chwili jego małżeń­stwa z córką księcia de Mercoeur, miał prawo rościć pretensje do tej prowincji. 
Iskra nie­podleg­łości tliła w sercu Bretończyków. Nie byłoby rzeczą trudną zbuntować ich i utworzyć z nich niezawisły naród.


Nietrudno było kardynałowi przekonać Ludwika XIII, że lont, który miał wzniecić ten pożar, już się tli i że należy go zdusić. Stąd wynikała konieczność wykazania Bretończykom całej mocy władzy 
królew­skiej. Konieczne było również aresztowanie księcia de Vendôme’a i jego brata. Richelieu, który zaledwie ochłonął po przerażeniu, jakie wywołał w nim spisek we Fleury, usiłował w gruncie rzeczy 
pozbyć się swe­go osobistego wroga.
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Ludwik XIII, elegancki i piękny rycerz otoczony tłumem dworaków, jechał ulicami Paryża. Poprzedzał go oddział muszkieterów we wspaniałych mundurach... W słońcu lśniła broń... gruchotały karoce, 
brzmiały fanfary, grały dzwony... Orszak postępował w aureoli sławy i świetności...


Ludwik w owej epoce był to pan młody, silny i piękny. Posiadał siłę wojownika, który ma przed so­bą sławną przyszłość. Ubrany był w aksamitny strój koloru dojrzałego granatu... Ubranie miał 
szamerowa­ne złotem, na ramiona narzucony bogaty płaszcz tegoż koloru... Pióra jego kapelusza rozwiewał wiatr. Na pendencie pendent – pas zakładany przez ramię, służący do noszenia szabli wysadzanym diamentami wisiała ciężka szpada. Jechał na wspaniałym karym 
koniu i starał się wykazać widzom cały swój kunszt konnej jazdy.


Wyjechano poza miasto i skierowano się na trakt wiodący do Chartres. Ludwik XIII był bardzo wesoły. Siedział na koniu dumnie wyprostowany.


Wiwaty, jakie rozbrzmiewały na widok orszaku królewskiego, upoiły go radosną dumą. Jego ruchli­wa twarz ożywiła się i nabrała wojowniczego wyrazu.


— Zdaje mi się — powiedział — że moi poczci­wi Paryżanie są bardzo zadowoleni.


— Rozumieją bowiem, że chcesz uczynić, sire, gest królewski — odpowiedział Richelieu. — Pokaż tylko buntownikom, że po twej stronie jest siła, a na­ród, który orientuje się doskonale, gdzie jest 
dla nie­go lepszy interes, złoży ci dowody swej radości i po­dzięki.


To mówiąc, kardynał spoglądał na księcia Ande­­gaweń­skiego, który kłusował przy boku króla.


— Mości kardynale — rzekł Gaston z właściwą sobie bez­czelnością — a więc będziemy karać buntowników?


— Zdaje się, że tak — odpowiedział oschłym to­nem Ludwik XIII.


— Jednak, sire — wtrącił Richelieu głosem, któ­ry zdawał się pieścić a jednocześnie drapać — jeśli tej podróży Wasza Królewska Mość zechcesz nie tyl­ko karać, lecz jednocześnie uprzyjemnić ją na 
przykład uro­czystością jakiegoś wspaniałego obrzędu zaślubin...


Gaston zbladł i zawołał nieoględnie:


— Ależ panna de Montpensier pozostała w Paryżu!


— Można ją sprowadzić — odpowiedział z żywo­ścią Richelieu.


— Dobrze więc — rzekł król — jeśli podróż się przeciągnie, wobec tego, że brat mój marzy o małżonce, pomyślimy i o tym, aby wszystko jakoś odpo­wiednio zarządzić i sprowadzić oblubienicę, jeśli 
zaj­dzie tego potrzeba.


Słowa te, wymówione tonem głuchej groźby, tak charak­terys­tycznym dla Ludwika XIII, wstrząsnęły Gastona lękiem.


Nazajutrz orszak królewski przy dźwiękach dzwo­nów wjechał do Chartres. Przed bramami miejskimi powitała króla delegacja rajców miejskich, po czym orszak królewski udał się do pałacu gubernatora. 
W kościołach odprawiono uroczystą mszę z odśpiewa­niem Te Deum. Po wszystkich tych uroczys­tościach król udał się do głównej bramy. Przy jego boku znaj­dował się Richelieu. Gdy już stanął pod 
środkową bra­mą, Richelieu szepnął:


— Sire...


Ludwik XIII zdumiony odwrócił się w stronę swe­go ministra.


— Sire — powtórzył Richelieu — na tych wła­śnie płytach kamiennych klęczał Henryk III.


Ludwik XIII zbladł i spojrzał złym wzrokiem na ministra.


— Jak mam to rozumieć, mości kardynale?


— Tylko w następujący sposób: król Henryk III szedł tędy boso, z gromnicą w ręku i ubrany w zgrzebną koszulę pokutną... Ukląkł na tych oto płytach... Był to ostatni z rodu Walezjuszów. Był to 
król bez kró­lestwa. Zbiegł z Paryża wygnany zawieruchą wojny domowej. A stało się to jedynie dlatego, że nie umiał w porę chcieć. Bo nie potrafił porwać w porę księcia Gwizjusza za kołnierz!


Ludwik XIII bardzo blady słuchał w milczeniu te­go nagłego i nie­oczeki­wa­nego wykładu historii.


— Król — ciągnął dalej Richelieu — prosił Naj­świętszą Pannę i wszystkich świętych o opiekę nad królową, nad państwem, nad sobą samym i nad ca­łym rodem Walezjuszów. Niewątpliwie było już za 
późno. Zdecydował się na skazanie na śmierć Gwizjusza... Wszystko to, sire, było już za późne. Wkrótce potem król Henryk III padł z ręki jakobina. Sire! Sire! Przy twym boku jest drugi Henryk 
Gwizjusz, który ma na imię Cezar de Vendôme!


— Dobrze więc, na tę samą Najświętszą Pannę, do której modlił się król Henryk III, przysięgam ci, że ja się nie spóźnię!


— W takim razie rozpocznijmy akcję już dziś, sire! — rzekł Richelieu.


Tak też uczyniono. Pozostawiając na miejscu swą miniaturową armię, jedynie pod eskortą muszkieterów król opuścił tegoż samego dnia Chartres i pognał do Blois.


 


* * *


 


Arcybiskup Lyonu po przybyciu do Paryża udał się niezwłocznie na ulicę Courteau. Dowiedział się po przyjeździe do Paryża, że król, kardynał, dwór i woj­sko opuścili stolicę już przed sześcioma 
dniami. Wiadomość ta obudziła w nim uczucie głuchego niepoko­ju, podróż ta bowiem dziwnie wiązała się w jego umy­śle z losami Annaïs. Gdy zsiadł z konia przed pała­cem, otworzyła się niezwłocznie mała 
boczna furtka, jakaś kobieta podeszła do niego i rzekła:


— Jeśli Wasza Ekscelencja chce mieć jakieś wia­domości o tej, którą chce widzieć, proszę pójść za mną.


Ludwik de Richelieu rzucił uzdę swego konia służącemu i wszedł do pałacu. Kobieta, poprzedzając go z wielkim szacunkiem, wprowadziła go do audiencjo­nalnej sali.


— Wasza Ekscelencjo — rzekła — moja pani ka­zała mi przede wszystkim zapewnić Waszej Ekscelencji wygodne mieszkanie i dobry stół! Wszystko go­towe, Wasza Ekscelencjo.


Słowa te uspokoiły już arcybiskupa. Jednakowoż zawołał:


— Czy nie grozi jej żadne nie­bezpie­czeństwo?


— Opuściła Paryż sześć dni temu, a w chwili gdy dosiadała konia, nic nie świadczyło o tym, by miało jej grozić jakieś nie­bezpie­czeństwo. Gdy Wasza Eks­celencja nieco wypocznie, doręczę Mu list, 
który zo­stawiła do Niego moja pani. Lecz mam doręczyć go dopiero, gdy Wasza Ekscelencja wypocznie po pod­róży. Wszystko to są jej rozkazy.


— Proszę mi oddać w tej chwili ten list! — rzekł Ludwik de Richelieu z nie­cierpli­wością.


Służąca wyszła z sali, po chwili wróciła i, przy­klę­knąwszy, podała arcy­biskupowi na tacy list, o którym była mowa. List ten był bardzo krótki:


 


Król opuszcza Paryż. Zdaje mi się, że udaje się do Blois. Jadę tam również. Przebacz mi Wasza Eminencjo, że nie czekam na twe przybycie. Ty, któryś kochał moją matkę, zrozumiesz, że nie mogłam 
inaczej uczynić. Jeśli posuniesz twą dla mnie pobła­żliwość i sympatię aż do tego, by zechcieć pozostać w mym domu do chwili mego powrotu, z radością powitam cię u siebie. Wasza Eminencjo, zaczekaj na 
mnie, błagam cię o to, dusza moja jest bardzo smutna i potrzebuję twego ojcowskiego serca i uczucia.


  


— Biedne dziecię! — szepnął ze drżeniem arcy­biskup Lyonu. — Idzie tam, dokąd popycha ją jej los. A jakie jest przeznaczenie mego brata? Bóg chyba sam kieruje krokami tego dziecka... Moje dziecię 
— powiedział do służącej — odjeżdżam natychmiast.


— Co? Wasza Ekscelencja nie raczy przyjąć goś­cinnego zaproszenia mojej pani?


Ludwik de Richelieu powstał z fotela.


— I nie raczy bodaj zakosztować z taką pieczo­­łowi­tością przy­goto­wa­nego przeze mnie posiłku?


Ludwik de Richelieu się uśmiechnął:


— Na mój honor! posiłek twój przyjmuję. Muszę wyznać, że jestem strasznie głodny. Zajmij się również nakarmieniem moich trzech lokajów.


— Już siedzą przy stole, Wasza Ekscelencjo. Ko­nie dostały obroku i pod dostatkiem siana...


— A więc czekałaś na mnie?


— Od chwili wyjazdu mojej pani wyglądam Wa­szej Ekscelencji co dnia, co dnia również czyniłam wszystkie przy­goto­wania na Twe przyjęcie.


Czego zacna kobiecina nie powiedziała i o czym za­kazano jej opowiadać, była to okoliczność, iż całe to ciepłe przyjęcie i serdeczność było objawem dobrego serca osoby, która znajdowała się w 
sąsiednim poko­ju. Z osobą tą spotkał się Ludwik de Richelieu po wejściu do sali jadalnej i po zajęciu miejsca przy po królewsku po prostu zastawionym stole.


Wspaniałość zastawy, troskliwość o to, by dać kar­dynałowi Ludwikowi de Richelieumu jak najwięcej dowo­dów serca... wszystko to świadczyło o niezwykłej de­likatności uczuć owej osoby, która się 
tym wszystkim zajęła. Utworzył się niewidzialny sympatyczny łań­cuch, którego ogniwami byli: arcybiskup, a przez nie­go Annaïs, przez Annaïs Trencavel, a przez Trencavela, jako przez tego, kto był 
przyjacielem hrabie­go de Mauluysa, łańcuch się kończył na Mauluysie. Końcowym tedy ogniwem tego sympatycznego łań­cucha był Mauluys.


Łatwo się teraz domyślić, że osobą, która tak tro­skliwie zajęła się przyjęciem arcybiskupa Lyonu, była Róża Houdart.


Z wielkim taktem, który cechował tę, zdawałoby się, nic nieznaczącą mieszczankę, pozostawiła na sobie skromną sukienkę, w jakiej zazwyczaj chodziła w swej oberży. Jedynie kołnierzyk był z 
nie­skazi­tel­nej białości drogiego cienkiego płótna przybranego piękną koronką. Arcybiskup, jedząc i pijąc z wielkim apetytem, podziwiał dobry smak, z jakim zarządzone było całe przyjęcie, przyglądał 
się również z uznaniem i sympatią dla tej cichej spokojnej dziewczyny, której całe zachowanie cechowała dziwna subtelność i wdzięk połączony z wielką szlachet­nością.


— Na pewno jest to jakaś przyjaciółka mojej bied­nej Annaïs — pomyślał. — Jej takt, wygląd, znajomość form towarzyskich świadczą wymownie o tym. Lecz kto to jest? Jaka szlachetna panna przystała 
na po­dejmowanie tak źle przy dworze widzianego dostoj­nika kościoła? Moje dziecię — zapytał głośno — czy nie będziesz tak uprzejma powiedzieć mi, komu za­wdzięczam tak serdeczną gościnność?


W tej chwili, kiedy wyrzekł te słowa, Róża zajęta była nalewaniem do pucharka z weneckiego kryształu purpurowego jak rubin wina z omszałej flaszki pochodzącej z potajemnego loszku oberży Pod 
Pięknym Naczółkiem. Gdy już pucharek został nalany, postawiła go przed arcybiskupem i powiedziała łagodnie:


— Wasza Ekscelencja... wie przecież dobrze, że dom ten jest własnością możnej panny Annaïs, hrabianki de Lespars, pani na swych licznych dobrach położonych w okolicach Anjou.


— Tak — odpowiedział arcybiskup ze wzrusze­niem — takie są istotnie tytuły tej szlachetnej dziewicy i jej nieboszczki matki. Nie to jednak miałem na
color:windowtext;letter-spacing:0pt'> font-size:
11.0pt;color:black;letter-spacing:0pt'>myśli. Wybacz mi moje dziecię, że pytam cię o to, kim jesteś, czynię to jednak jedynie dlatego, aby zacho­wać i z nazwiska to słodkie wspomnienie twej 
gościn­ności.


Odpowiedziała z prostotą, która swą prostotą wzruszyłaby do głębi serce hrabiego Mauluysa:


— Wasza Ekscelencjo, mam na imię Róża i jestem córką wdowy Houdart, właścicielki oberży Pod Pięk­nym Naczółkiem.


Arcybiskup się zdumiał, słysząc te słowa. Jako jednak człowiek obyty umiał ukryć swe zdziwienie.


— Róża — powiedział. — To imię jest dla cie­bie, moje dziecko, niezmiernie odpowiednie. Jesteś istotnie Różą, bo piękność twoja przypomina jej piękność... Wybacz mi tę szczerość człowieka, który 
wyrzekł się świata. Lecz jak widzę jesteś również i różą z cnót. Nie zapomnę o tobie, panno Różo Houdart. A ty, jeśli kiedy będziesz potrzebowała słów ukojenia i pociechy, jeśli potrzebne ci 
będzie współczujące i życzliwe serce, które by w chwilach ciężkich od­czuwało twój ból i twe cierpienie, przyjdź do mnie i wezwij mnie na pomoc.


Arcybiskup powstał z miejsca i spojrzał badawczo na dziewczynę:


— Czy nie masz mi nic do powiedzenia?


Róża Houdart lekko zbladła. Gdy arcybiskup za­czął mówić o możliwości przyszłych walk duchowych i cierpień, serce jej zabiło żywszym tętnem. Nie bez rozmysłu padły z ust jego te słowa. 
Zauważył w Róży pewną melancholię i pozorny chłód, który był dla niej pancerzem. Uczuł do dziewczyny gorącą sympatię, toteż bardzo łagodnie i czule powtórzył:


— Nie masz mi nic do powiedzenia?


Ten łagodny głos wstrząsnął do głębi sercem dziewczyny. Spuściła głowę na piersi i jeszcze bardziej zbladła.


Możliwe, że dopiero w tej chwili ujrzała zupełnie jasny obraz stanu swej duszy. Spojrzała na Ludwika de Richelieugo. Spuściła głowę, jakby pod ciężarem ja­kiejś niespokojnej myśli, potem oczy jej 
mimo woli napełniły się łzami.


— Tak, Wasza Ekscelencjo, w życiu moim jest pewien niemilknący ból: oto kocham kogoś, kto nie może mnie pokochać!


Natychmiast jednak wyprostowała się jeszcze dumniejsza i czystsza niż wcześniej. Pierś jej mocno fa­lowała. Była piękna swym bólem, swą wyhodowaną w głębinach serca tajoną miłością...


Arcybiskup się uśmiechnął, jak się uśmiecha dok­tor, gdy się przekona, że postawiona przezeń diagnoza była prawidłowa. Promienna piękność tej dziewczy­ny zbudziła w nim szczery zachwyt.


— Nie myśl, Wasza Ekscelencjo, że chcę się uża­lać na swój los. Racz mi wybaczyć te słowa, które padły mi z ust pod wpływem zbyt silnego wzruszenia. Nie sądź przy tym, że zdradziłam się przed nim 
z tego, że obraz jego utkwił na zawsze w mym sercu. Nie dowie się o tym nigdy. I ja sama, mam nadzieję, za­pomnę niedługo o tym, że nierozsądne serce żywiło kie­dyś chociaż przez chwilę nie­ziszczalne 
sny... Mimo to jednak obraz jego pozostanie na zawsze w mym sercu.


— Ależ, moje dziecko, po cóż ta tajemnica, gdy chodzi o tak ludzkie i tak naturalne uczucie? Dlaczegóż masz ukrywać je przed tym, który rozbudził twe serce, przed tym, który, jestem tego pewny, 
jest god­ny ciebie, twego rozumu i równy na pewno tobie swą urodą.


— Tak — odpowiedziała z tłumionym wes­tchnie­niem — jest istotnie godny tego, by go kochano... Lecz nie żyjemy w czasach, kiedy królewicze po­ślubiali pasterki. Pan hrabia de Mauluys pochodzi ze 
starego szlachec­kiego rodu, a ja jestem taką sobie tylko skromną mieszczanką. Widzisz więc, Wasza Ekscelencjo, że dzieli nas nieprzebyta przepaść.


Arcybiskup słuchał jej zdumiony. Przepaść, sama to powiedziała. Zbyt wyraźnie był dzieckiem swego wieku, aby nie rozumiał, że przepaści takiej istotnie nic nie zdoła wypełnić.


— Hrabia de Mauluys — wyszeptał odruchowo. — Szlachcic andegaweński, jeśli mnie pamięć nie myli?


— Tak, Wasza Ekscelencjo.


— Ongiś możny i bogaty ród, który zbiedniał za nieboszczyka króla Henryka. Był to ród dumny ze swego herbu, ród który wolał z dumą i godnością przy­jąć swą ruinę, niż żądać od króla 
od­szkodo­wania, do którego mieli ostatecznie wszyscy jego członkowie prawo, jeśli się zważy ich czynny udział w walce Bourbonów o władzę. Tak, teraz rozumiem twą boleść, je­śli młody hrabia de 
Mauluys odziedziczył po swym ojcu jego sposób myślenia. Gdzie jest on teraz?


— Pojechał z panem Trencavelem, aby czuwać nad bezpie­czeństwem tej, której losy obchodzą Waszą Ekscelencję.


— Z panem Trencavelem! — zawołał z żywością arcybiskup. — To ten fechtmistrz, o którym opowia­dał mi ten zuch, który przyjechał po mnie do Lyonu?


— Tak, to ten sam Trencavel — odpowiedziała Róża.


Ludwikowi de Richelieumu przyszło mimo woli dziwne zestawienie: Trencavel, zwykły sobie skromny nauczy­ciel fechtunku zakochany w pannie wysokiego pocho­dzenia – w córce królewskiej – i Róża, 
biedna dziew­czyna, córka oberżystki, kochająca szlachetnie uro­dzonego hrabiego de Mauluysa.


— Moje dziecko zbyt masz wzniosłe i wielkie ser­ce, abym cię miał poniżać banalnymi słowy ukojenia i pociechy. Taka dziewczyna jak ty we własnej du­mie czerpie siłę do zwalczenia boleści 
głębokiej i szcze­rej.


Kiwnęła potakująco głową.


— Przyjmij tedy ode mnie jedynie błogo­sławień­stwo, a wierzaj mi, że płynie ono z głębin mego rów­nież bolejącego serca. Będę błagać Najwyższego, aby przywrócił ci spokój ducha.


Schyliła ze czcią głowę przed błogo­sławiącym ją arcybiskupem. Wreszcie Ludwik Richelieu posępny, dziwnie wzruszony i zaniepokojony tą nie­spodzie­wa­ną i nagłą sceną, wyszedł przed pałac, gdzie 
czekał już na niego jego koń.


Tymczasem Róża nieruchoma, z przy­słoniętym powieką wzrokiem spoglądała hen w dal... w samą głąb duszy. Nie upłynęła godzina, a arcybiskup Lyonu pędził traktem do Blois.


 


* * *


 


Nieraz już mieliśmy sposobność zauważyć, że czci­godny brat Corignan był niewolnikiem swych namięt­ności. A więc: był łgarzem, samochwałą, pijakiem, żarłokiem i wszetecz­nikiem.


Spotykając się parokrotnie z panią Brygitą, pod­patrzył jej słabe strony i był prze­świadczony, że nawiązanie z nią bliższego kontaktu zaspokoi wszystkie jego instynkty.


Pani Brygita, stu­procen­towa wdowa, była z tego typu kobiet, które głoszą światu: Jestem uczciwą kobietą! Corignan postanowił oswoić i nagiąć do swych wymagań tę uczciwą i słabą kobietę. 
Użył do tego wszelkich sposobów. Przy pierwszej opozycji z jej strony podniósł do góry swe żylaste, olbrzymie pięści i zdzielił ją nimi. To było jego naj­wymow­niej­szą odpowiedzią. Pani Brygita udała 
zemdlenie, Co­rignan udał się do mieszkania Trencavela, gdzie wie­dział, że się znajduje pewne narzędzie, którego dzia­łanie było mu już dobrze znane i wielce przez niego cenione. Tym to narzędziem 
zaczął cucić biedaczkę.


— To narzędzie pokuty — powiedział. — Oto naj­lepszy sposób poprawienia charakteru... animam dulci­fina­bilimus animam dulcifinabilimus (łac.) – najsłodsza duszo


Pani Brygita niezwłocznie odzyskała przytomność i wyznała, że żywi największy podziw dla siły i zręcz­ności, z jaką brat Corignan zaaplikował jej kilka zdro­wych zasad. Wszystko to stało się w 
godzinę po przy­byciu Corignana do mieszkania poczciwej wdowy, owej nocy, kiedy to włóczył się po ulicach Paryża zmachany, głodny i szczuty jak dzikie zwierzę podczas obławy. Wszedłszy do mieszkania 
cnotliwej wdowy, Corignan rzekł krótko:


— Przychodzę najeść się, napić i wyspać!


Po uczynieniu tego wyznania wiary zamknął drzwi na klucz, siadając na ławie z pełną zdecydowania mi­ną. Pani Brygita czuła słabość do tego wielkiego chłopiska z bezwstydnym i ponurym spojrzeniem. 
Zacho­wała się jak na dobrą gospodynię domu przystało. Lecz gdy zaczęła go wypytywać, chcąc się czegoś od niego dowiedzieć, przekonała się, że nie da sobie z nim rady. Corignan był zdecydowany za 
wszelką cenę oca­lić swe życie i obudzić w słabej kobiecie jak najdalej idący zachwyt. Powiedzieliśmy już, do jakich uciekł się sposobów. Po otrzymanej od brata Corignana lek­cji poglądowej, pani 
Brygita stała się samą słodyczą. Corignan powiesił dyscyplinę na widocznym miejscu na haku.


— Posłuchaj mnie — powiedział — przede wszystkim nie nazywaj mnie czcigodnym ojcem. Cóż bowiem czyni z człowieka zwykłego ojca zakonni­ka? Jego habit, jak mi się zdaje. Z racji stanu, o której ty 
nic nie powinnaś wiedzieć, zaprzestałem nosze­nia habitu. Jego Eminencja, który mnie tu przysyła...


— A więc to Jego Eminencja... — zadygotała pani Brygita.


— Tak jest. A kto chciałabyś, żeby był? A więc jestem tu przysłany, aby roztoczyć pewien nadzór, o czym nikt nie powinien wiedzieć. Musisz mnie karmić i gościć u siebie przez cały czas trwania 
tego dozo­ru.


— Tak, tak, czcigodny ojcze, to jest, mości Co­rignan... Zbyt jestem oddana dla Jego Eminencji, aby się ośmielić... Wszystko, co tu widzisz, należy do cie­bie...


— Czekam dobrego jedzenia i nie mniej dobrego mieszkania — odpowiedział Corignan Wspaniały. — Teraz zaś, jeśli ktokolwiek kiedykolwiek się dowie, że gościsz u siebie emisariusza kardynała, 
będziesz nie­zwłocznie aresztowana, zaprowadzona na szubienicę, moja czcigodna gosposiu, i niezwłocznie powieszona!


— Łaski! — wrzasnęła pani Brygita, padając na kolana.


Zwyciężył tedy. Najadłszy się uczciwie i napiwszy, poszedł spać... gdy nagle usłyszał pode drzwiami wściekłe chrobotanie, co wprawiło go w stan straszne­go przerażenia. Włosy zjeżyły mu się na 
głowie.


— To on, diabelski jamnik! — burknął. — Czy bę­dzie mnie prześladował przez całe życie?


Nie podejrzewał nawet, że Rascasse znajduje się również za drzwiami. Podniecony wychylonymi szklaneczkami wi­na i okrzykami przerażenia pani Brygity, podszedł do drzwi i otworzył. Pamiętamy już 
scenę, jaka nastąpi­ła i sposób, w jaki Rascasse wszedł do mieszkania Trencavela.


— To ma związek z nadzorem, o którym mówi­łem — powiedział Corignan do pani Brygity.


Pani Brygita Jarogne jednak zauważyła cios gło­wą, jaki otrzymał Corignan od Rascasse'a. Wzbudził w niej podziw. Toteż w mózgu słabej kobiety zrodzi­ła się i zaczęła dojrzewać pewna myśl.


Nazajutrz odbył się, jak już wiemy, areszt Rascasse'a. Zbiry, stosując się do roz­porzą­dzenia ojca Józefa, weszli przede wszystkim do pani Brygity. Co­rignan tymczasem, ledwie dysząc ze strachu, 
ukrył się w czeluściach jakiejś szafy.


Poczciwa wdowa dała wszystkie możliwe informa­cje, po czym wywleczono Rascasse'a z domu. Gdy wreszcie w całym domu zapanowała cisza, pani Bry­gita wypuściła Corignana z jego szafy, mówiąc do 
niego najsłodszym pod słońcem głosikiem:


— Pójdź że, mój poczciwy klecho, ludzie kardy­nała już odeszli.


— Klecho! — warknął Corignan. — Co to ma zna­czyć?...


— Alboż nie tak nazywał się twój wspólnik, któ­rego powleczono za kołnierz?!


— Verunimevero! — color:black;
letter-spacing:0pt'> ryknął Corignan w nadziei, że ten straszliwy wyraz sterroryzuje wdowę Jarogne. Wyraz bowiem wspólnik zaniepokoił go, a zachowanie się godnej pani Brygity powiększało 
jeszcze ten niepokój.


Pani Brygita jednak wzruszyła ramionami... Wyraz ten nie mówił jej nic.


Wtedy Corignan powziął stanowczą decyzję. Zdjął ze ściany narzędzie pokuty, mówiąc:


— Dobrze, doskonale moja droga, benissime, jak mówimy po łacinie. Widzę, że ci potrzeba nowej porcji prze­konu­jących argumentów.


Podszedł, podnosząc wysoko narzędzie. Nie zdążył jednak uczynić dwóch kroków, gdy nagle cofnął się i padł na ziemię... Siedział osłupiały... trzymając się oburącz za brzuch.


— Jak Rascasse, jęknął, nazywa mnie klechą, jak on, i nauczyła się od niego trykania głową w brzuch! Jestem zgubiony!


Istotnie pani Brygita podpatrzyła zachwycający manewr Rascasse'a. Teraz wypróbowała go sama i, jak widzieliśmy, z dobrym skutkiem. Wtedy, porywa­jąc z kolei błogo­sławione narzędzie, które leżało 
porzu­cone na ziemi, dokończyła argumentacji, tak godnie rozpoczętej, i spuściła na biedaka deszcz bolesnych i krwawych razów.


— Jak Trencavel! — zawył Corignan oszołomiony, porywając się z ziemi, biegając po pokoju i na próżno usiłując uniknąć nie­spodzie­wanie spadłej mu na kark chłosty. — To diabelska sztuczka! Ta 
baba jest jednocześ­nie Rascasse'm i Trencavelem!


Pani Brygita powiesiła wreszcie narzędzie pokuty na dawnym miejscu i przemówiła do Corignana słod­ko-kwaśnym tonem:


— Mój drogi, trzeba się porozumieć. Nie wiem ja­kie łotrostwo po­pełnili­ście do spółki z tym twoim przy­jacielem-wyskrobkiem...


— Co? On miałby być moim przyjacielem!


— Mało mnie to obchodzi. Aresztują go... Ukrył się... Ty kryjesz się-również... Otóż ja jestem poczciwą duszą... nie chcę cię denuncjować... Ofiaruję ci chęt­nie jedzenie i mieszkanie...


— Siostro Brygito! — wykrzyknął Corignan w radosnym uniesieniu.


— Lecz ja będę rozkazywała, a ty masz słu­chać! Jeśli nie... strzeż się uderzenia w brzuch! Strzeż się narzędzia pokuty! Jeśli tego nie wystarczy, wydam cię Jego Eminencji...


— Brygito, siostro Brygito!


— Dyndniesz, bratku, i to bez długiego gadania!


Corignan poprzysiągł jej szacunek, wierność, po­słu­szeństwo, słowem wszystko, czego sobie tylko ży­czyła. Wtedy poddała go naj­ściślej­szemu badaniu. Corignan opowiedział ze wszystkimi 
szczegółami historię Trencavela i Annaïs... Opowieść ta była oliwą na ogień ciekawości wdowy... Od tej chwili cały swój czas poświęcała śledzeniu przez okno tego, co się mo­gło dziać w pałacu de 
Lespars.


Instynktowo zaczęła nienawidzić Annaïs. Oddała­by dwa lata swego życia, aby ją zaskoczyć na gorącym uczynku. Ku nieszczęściu jednak pani Brygity Annaïs znikła nagle.


Wdowa rozchorowała się z tego powodu ze zmart­wienia. Dostała ataku żółtaczki. To jednak nie prze­szkodziło jej śledzić ustawicznie i ze wściekłością pa­łacu, w którym nic nie było do śledzenia.


Tymczasem Corignan tył.


 

 

 

 

 

XII

Chalais kroczy drogą przeznaczenia

 

 


Zwyciężony we Fleury Saint-Priac zamiast tego, żeby powrócić do Paryża, udał się do Fontaine­bleau. Stracił głowę. Po ucieczce jego łotrzyków nie przy­szło mu nawet na myśl śledzić z daleka 
Annaïs. Była zupełnie bezpieczna pod opieką Trencavela i Mauluysa, wystarczyła mu ta wiadomość do tego, żeby móc później podjąć na nowo poszukiwania.


Uczucia, jakie żywił względem Trencavela i Mauluysa były straszne.


W Fontainebleau pozostał przez kilka godzin w pe­wnej oberży, uspra­wiedli­wiając się przed sobą sa­mym, że koń jego musi odpocząć.


Nagłe ukazanie się Verdure'a było może jeszcze po­ważniejszą przyczyną jego stanu duchownego niż zmęczenie wywołane porażką.


Verdure żył! Żył w najlepsze!


W samej głębi jego myśli zaczął się rodzić głuchy niepokój.


Myślał o sławetnym liście, o owymi liście, który z takim triumfem wręczył kardynałowi. Lecz wszystko to tkwiło w głębi jego myśli. Dominowała jednak nad wszystkim straszliwa nienawiść przeciw 
Trencavelowi i Mauluysowi.


Po południu Saint-Priac, już nieco uspokojony, skierował się do Paryża, przybył tam przed wieczo­rem i zajechał do zajazdu Pod Wielkim Kardyna­łem, aby w spokoju namyślić się nad swoją 
sytuacją. Nazajutrz Saint-Priac udał się do pałacu kardynała. Czekano tam niewątpliwie na niego. Zaledwie tam przybył odprowadzony setkami zazdrosnych spoj­rzeń, został wpuszczony do pokoju Bożyszcza. 
Kardy­nał liczył istotnie na pomoc Saint-Priaca – nie tylko na to, że mu przywiedzie zaginioną dziewczynę, lecz również na to, że będzie trzymał ją w szachu, na ubo­czu, nie pozwalając jej wtrącać się 
do spraw waż­niejszych.


— Panie baronie — powiedział zimno — opowiedz mi pan, jak się rzeczy miały od chwili, gdy otrzymałeś ode mnie rozkazy w Longjumeau... Nie opuszczaj pan żadnego szczegółu.


Saint-Priac ze drżeniem opowiedział szczerze i do­kładnie o wszystkim, co się działo w Domu Osła przy trakcie wiodącym do Chailly. Opowieści tej Richelieu słuchał z wielką uwagą, kryjąc starannie 
uczucie za­wodu, jakiego doznał, słysząc o tym, jak się rzeczy miały.


— A więc raz jeszcze zostałeś waść zwyciężony?


— Trencavel, Wasza Eminencjo! Trencavel!


— Nie mówmy już o tym. Czy wiesz waść, co się stało z tą dziewczyną?


— Będę wiedział, Wasza Eminencjo.


Saint-Priac wymówił te słowa z akcentem takiej wściekłości, że Kardynał odetchnął z ulgą.


— Jak się waść dowiesz? — zapytał. — A nawet je­śli ci się uda odkryć jej kryjówkę, nawet jeśli pochwy­cisz ją, umknie ci... Nie masz szczęścia, mości Saint-Priac! Albo jesteś bardzo niezręczny, 
albo fatalizm sprzysiągł się przeciw tobie.


Saint-Priac się żachnął.


— Czekaj waść — przerwał kardynał. — Musiano ci powiedzieć w Longjumeau o tym, co dla ciebie uczy­niłem. Wszystko było przygotowane do pańskiego małżeństwa. Twój posag również, a także list 
uwie­rzy­telnia­jący na stanowisko gubernatora. Jedynie na­rzeczonych zabrakło. Cóż mogę teraz dla waści uczy­nić?


Saint-Priac, oślepiony perspektywą fortuny, którą gotował mu kardynał, gryzł pięści z rozpaczy, struga łez spłynęła mu z oczu spalonych gorączką.


— Och! — warknął wystraszony kardynał — czyż­by chciał się wyrzec wszystkiego? Zdaje mi się — dodał — że nowe usiłowania byłyby zbędne. Będę to­warzyszył Jego Królewskiej Mości w projektowanej 
przez niego podróży. Zobaczymy się po moim powrocie. Obiecuję to waści. A teraz... wypocznij.


Saint-Priac spuścił głowę.


— Wasza Eminencjo — powiedział — czuję, że chcesz mi cofnąć twoją życzliwość. Wybaczyłeś mi zdradę. Przebaczyłeś mi porażkę. Wiem, że nie mogę już więcej liczyć na twoją wysoką pobłażliwość. Otóż 
niech tam! Będę działał na własną rękę!


— No i co chcesz uczynić? — zapytał kardynał, wzruszając ramionami.


— Nie wiem, jeszcze, Wasza Eminencjo, wiem to tylko, że przed upływem miesiąca panna de Lespars będzie moją.


— Ale jak? — zapytał kardynał z tą samą pogar­dą. — Było was trzydziestu wtedy, przy ulicy Courteau. Było was dwunastu na drodze do Fleury... i to aby zdobyć dziewczynę, którą zdaje ci się, że 
kochasz. Gdy­by was nawet było pięć­dziesięciu...


— Wasza Eminencjo, będę sam! — zawołał Saint-Priac z dzikim wybuchem.


— Ach! Ach! — pomyślał Richelieu. — Tak będzie najlepiej, jak mi się zdaje. A więc sam, powiadasz waść? Czy tedy przy­puszczasz, że ci się uda uczy­nić to samemu, czego nie mogliście dokonać w 
groma­dzie?


— Tak, Wasza Eminencjo! Bo do tej chwili popeł­niałem błąd, nie atakując Trencavela...


— Trencavela? — Przecież tu chodzi o pannę de Lespars!


— Tak, Wasza Eminencjo, Trerucavela. Trencavela! 
To jego trzeba dosięgnąć! Gdy on zginie, reszta bę­dzie już tylko wesołym żartem. Nie Annaïs tedy zacznę szukać, lecz Trencavela...


Saint-Priac podszedł do kardynała i dodał szep­tem:


— Wasza Eminencjo, postąpię tak, jak pierwszy lepszy łotrzyk, który napada na pewniaka, bez żadnego ryzyka. Wciągnę Trencavela do jakiejś dobrej za­sadzki w nocy i po prostu wbiję mu sztylet w 
plecy. Oto co uczynię, gdybym nawet miał za to zasłużyć na twą, Eminencjo, pogardę!


Richelieu rozumiał, że należy podniecić i doprowa­dzić do ostateczności tego człowieka, a jednocześnie zbudzić w nim wiarę w powodzenie. Toteż wybuchnął śmiechem:


— No, nie takie rzeczy robiłeś swego czasu w Anjou!


Saint-Priac zbladł i obejrzał się trwożnie dokoła, jak gdyby widmo szubienicy stanęło nagle za nim. Na­tychmiast jednak zrozumiał moralne znaczenie tych słów: świadczyły one o tym, że trudno by 
mu teraz by­ło uniknąć pogardy ludzkiej.


Stał się znowu dawnym, bezwstydnym i gwałtow­nym Saint-Priakiem, baronem rozbijającym na gościńcach, łotrzykiem, jakim w gruncie rzeczy był istot­nie.


— Wasza Eminencjo — rzekł lodowatym, lecz bardzo energicznym tonem — chcesz zamordować Trencavela i rozgrzeszyć mnie z tego grzechu. Dziękuję. Od tej chwili rozpoczynam kampanię.


 


* * *


  


Trencavel, na którego życie godził Saint-Priac, był o krok od samobójstwa. Wpadł na ten zamiar po roz­mowie, jaką miał w ogrodzie przy ulicy Courteau. Od­szedł, powtarzając sobie: usuwa mnie ze 
swego życia. Dlaczego? Bo zabił jej czterech Ande­gaweń­czyków! Tym gorzej dla nich i dla niej. Zresztą, jeśli ży­cie z jej nienawiścią stanie mi się niemożliwe, cóż łatwiejszego, jak wyrzec się go?!


Tak rozmyślając, przybył do Mauluysa, który wy­słuchał z wielką flegmą jego wyrzekań. W końcu zbiedzony Trencavel zakończył swe skargi gorącym zapew­nieniem. że teraz już wszystko uważa za 
skończone. Niech tam sobie kardynał zabija Annaïs; nie ujrzy jej więcej, będzie posłuszny jej rozkazom i przestanie na­rzucać jej swą wstrętną dla niej opiekę.


— Drogi hrabio — dodał — postanowiłem usłu­chać rad pana... Pojadę w świat szukać sobie w obcym kraju szczęścia... Pojadę do słonecznej krainy... do Włoch... Jutro jadę...


— Drogi panie Montariol — odezwał się Mauluys — stań pan na warcie na ulicy Courteau i uprzedź nas, gdyby coś miało grozić pannie de Lespars.


— Idę — rzekł krótko Montariol.


— Hrabio — zapytał zdumiony Trencavel — co czynisz?


— Wobec tego, że wyrzekasz się pan obrony pan­ny de Lespars po wymordowaniu jej obrońców...


— Hrabio! — warknął Trencavel, blednąc.


— Wobec tego, że jestem twoim przyjacielem — cią­gnął dalej Mauluys — sprawied­liwość każe, żebym ja uczynił to, co powinieneś uczynić ty!


— Lecz jeśli ona mnie odtrąca!


— Niewystarczający powód.


— Lecz wobec tego, że ja odjeżdżam...


— Wspaniała okazja do zastąpienia cię przy niej.


— Hrabio, powiem ci całą prawdę: nie wybieram się ani do Włoch, ani do Hiszpanii, wybieram się...


— Na tamten... lepszy świat albo przynajmniej tak zwany lepszy... Wiem o tym. Jak jednak twoja śmierć może zmienić twe zobowiązania względem pan­ny de Lespars?


— Zobowiązania?! I to ty mówisz, Mauluys?


— Tak, mój poczciwy Trencavelu. Jesteś moim przyjacielem, moim bratem. Przy­zwycza­iłeś pannę de Lespars do tego, że może liczyć na twą pomoc, dziel­ność i szpadę. Jeśli ci się zechciało usunąć 
się z życia wtedy właśnie, kiedy ona najbardziej potrzebuje twej pomocy, twoja rzecz... Otóż ja w tej chwili uważam zobowiązanie za istniejące i podejmuję się strzec jej życia.


Ta subtelna i szczególnie sprytna argumentacja sprawiła pożądany przez Mauluysa skutek: nerwy się odprężyły a zamach samobójczy został odłożony na później.


— Nie wiem na pewno, co myślisz o tym wszystkim — rzekł Trencavel drżącym głosem — wiem jednak, że jesteś naj­szlachet­niejszym pod słońcem człowie­kiem. Mauluys, ratuj ją, ratuj mnie, oddaję się 
pod twą opiekę.


Wiemy już, że Mauluys udał się do chatki, w któ­rej Trencavel zostawił czterech Ande­gaweń­czyków, że był na mszy żałobnej i że się widział z Annaïs. Smutny ten obrzęd pozostawił w jego duszy 
bolesny ślad. Montariol musiał teraz jeszcze baczniej pilnować pałacu Annaïs. Verdure dzielił z nim ten obowiązek, klnąc co prawda siarczyście. Wreszcie przyszedł dzień, kiedy Montariol znikł i nie 
pokazał się wcale w pałacu Mauluysa. Trencavel klął, mruczał, groził, że ukatrupi swego pomocnika, gubił się w domysłach, z których ani jeden nie był prawdziwy.


Minęło kilka dni. Pewne­go dnia rozniosła się wieść, że król i kardynał udają się w podróż.


— Trencavelu — powiedział do przyjaciela hrabia de Mauluys, przyglądając się badawczo, jakie sło­wa jego wywrą na nim wrażenie — zdaje mi się, że uda­my się w podróż. Co myślisz?


— Tak, tak! — odpowiedział, drżąc na całym ciele. Gdzie ona pojedzie, tam udam się i ja.


Przygotowano do drogi konie. Wkrótce Verdure przyszedł oznajmić swym panom, że panna de Lespars dosiadła konia, udając się w drogę sama, że na siodle z tyłu ma zwinięty płaszcz a przy boku duży 
rapier.


Verdure otrzymał rozkaz pilnowania pałacu. Dwaj przyjaciele dosiedli koni i udali się do oberży Pod Pięknym Naczółkiem, gdzie spędzili przeszło godzi­nę, potem zaś postarali znaleźć się na 
drodze orszaku królewskiego. Gdy wszyscy już prze­defilo­wali, Mau­luys i Trencavel ukryli się za zakrętem ulicy i... cze­kali na ukazanie się... jej... byli pewni, że pociągnie za Richelieum.


— Jest! — rzekł nagle Trencavel, czując, że serce gotowe mu rozsadzić piersi.


Mauluys zwrócił wzrok w stronę ulicy wiodącej do oberży Pod Pięknym Naczółkiem, potem z boskim spokojem ruszył za przyjacielem.
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Saint-Priaca zawiodły jego poszukiwania. Nie przyszło mu ani razu na myśl udać się na ulicę Courteau. Posępny, wychudły, niespokojny włóczył się po mieście wszędzie z wyjątkiem tych miejsc, gdzie 
mógł spotkać Trencavela i Annaïs.


W dniu odjazdu Richelieugo z Paryża Saint-Priac nie odważył się mu pokazać. Co by mu powiedział? Gdy rozległy się dźwięki trąb, gdy ujrzał tłumy spie­szące na Nowy Most, przez który miał 
przejeżdżać or­szak, dosiadł konia i wyjechał na miasto, aby się za­trzymać w pewnej odległości od bramy Bordot. Ukry­ty za grupą wiązów, przyglądał się całej kawalkadzie i kardynałowi galopującemu 
przy boku króla. Gdy już ostatni szereg muszkieterów go wyminął, z piersi jego wydarło się westchnienie pełne wściekłego gnie­wu. Już zmierzył w kierunku Paryża, nagle znie­rucho­miał, drżąc z obawy, 
że błysk nadziei okaże się złud­ny. O jakieś sto kroków przed sobą ujrzał postać ka­walera, którego, mimo starannie zasłoniętej brzegiem płaszcza twarzy... poznał. Kawaler podjechał jeszcze bliżej... 
Teraz nie miał już cienia wątpliwości.


— Idiota! — zwymyślał się w duchu. — Jak mo­gło nie przyjść mi na myśl, że, jeśli kardynał zechce opuścić Paryż, Annaïs de Lespars uda się, rzecz oczy­wista, jego śladem! Lecz, jak mi się zdaje, 
to jeszcze nie wszystko... Tak jest... jeden... drugi... Tak! to Trencavel i ten z piekła rodem Mauluys! O, idioto, potrójny idioto! I ja się zabijałem, szukając ich, pod­czas gdy było jasne, że 
należy Trencavela szukać tam, gdzie jest Annaïs! No, a tego przeklętego Mauluysa w pobliżu Trencavela! No, diabeł wydaje całą trójkę w moje ręce!


Saint-Priac puścił się polem na przełaj, wkrótce dopadł orszaku królewskiego. Kardynał, ujrzawszy go, skinął nań łaskawie:


— Czy już? — zapytał półgłosem.


— Nie jeszcze, Wasza Eminencjo, lecz trzymam ich prawie w ręku... wszystkich troje. Nie upłynie trzech dni, a będziesz miał w swej mocy Trencavela i jego wspólnika Mauluysa, a wtedy poproszę 
Waszą Eminencję o po­błogo­sławienie mego związku małżeń­skiego z panną Annaïs de Lespars.


— Mów śmiało... nie krępuj się...


— Chyba Wasza Eminencja nie odmówi mi...


— Dobrze... Sam dam ci ślub... nie obawiaj się... — rzekł kardynał z posępnym uśmiechem. — Wyzna­czam ci spotkanie w Blois...


— Stawię się, Wasza Eminencjo... stawimy się... wszyscy!


Saint-Priac zjechał z drogi, przepuszczając przed sobą całą kawalkadę. Kardynał wrócił do przerwanej rozmowy z królem i wkrótce cały orszak znikł w da­li. Tuman kurzu przysłonił jeźdźców.


 


* * *


  


Hrabia de Chalais puścił się pędem z pałacu księż­nej de Chevreuse. Udawał się do Blois, gdzie miał na­dzieję, że spotka się ze swymi towarzyszami niedoli, a przede wszystkim z księżną de 
Chevreuse. Pod bra­mą miejską ujrzał swego masztalerza, który towa­rzyszył mu do Fleury i teraz czekał tu na niego.


— Księżna odjechała — powiedział hrabia — zdaje mi się, że udała się do Blois. Możliwe jednak, że udzielono mi fałszywych informacji i że powróci do swego pałacu. Udasz się tedy na ulicę Św. 
Tomasza; zobaczysz tam podły szynczek...


— Znam go, panie hrabio.


— Dobrze. Jeśli księżna wróci do siebie, uprzedź ją, że pojechałem do Blois, a w razie gdybym jej tam nie zastał, niezwłocznie wrócę do Paryża. Jeśli nie zechce pozostać w swoim pałacu, niech ci 
powie, gdzie mam jej szukać.


— Czy to wszystko, panie hrabio?


— Jeśli w pałacu są ludzie kardynała — powie­dział Chalais, blednąc — i jeśli nie wrócę... pamiętaj, że jesteś moim masztalerzem, pamiętaj, że musisz mnie zastąpić i umrzeć za nią, gdy tego 
zajdzie potrzeba.


— Tak, panie hrabio — odpowiedział masztalerz spokojnie.


Chalais udał się do Blois. W Etampes spotkała go wielka radość: wiedział już na pewno, że księżna prze­jeżdżała tędy zaledwie kilka godzin temu. W Orleanie zaginął jej ślad. Chalais przybył do 
Blois na trzeci dzień w południe, robiąc dziennie około dwudziestu dwóch nil. Zatrzymał się w oberży Pod Srebrnym Kluczem. Była to najlepsza oberża w całym mieście. Mimo naj­usil­niejszych 
wypytywań nie mógł się nicze­go dowiedzieć ani o księciu de Vendôme, ani o jego bracie, ani o księżnej de Chevreuse.


Chalais kazał dać sobie pokój i przygotować obiad; od chwili opuszczenia Paryża prawie nie jadł. Postanowił niezwłocznie wracać do stolicy. Dlaczego? Sam dobrze nie wiedział. Był jednak w stanie 
dziwne­go podniecenia i rozterki duchowej.


Księżnej nie było w Blois. A przecież powinna mu była zostawić jakąś wiadomość, czekała przecież chyba gdzieś na niego.


Powtarzał sobie:


— Na pewno wysłannik jej czeka na mnie w pa­łacu.


Jedynym jego marzeniem było: powrócić jak najprędzej do Paryża, do pałacu księżnej, gdzie na pewno zastanie list od niej.


O czwartej po południu był gotów do drogi powrot­nej. Koń jego wypoczął już prawie całkowicie. Chalais już stał w stajni, zamierzając udać się w drogę, gdy nagle przyszło mu na myśl, że po 
odjeździe jego księżna mo­że przyjechać do Blois. Wyczekał jeszcze czas jakiś. Po dwóch godzinach daremnego wyczekiwania prawie o zachodzie słońca dosiadł swego wierzchowca.


Opuszczając miasto, już przy bramie miejskiej za­trzymał się rażony nagła myślą: skąd ta pewność, że księżna miała przyjechać tą droga, od strony Orleanu? Przecież mogła jechać traktem wiodącym 
przez Char­tres albo innym? Znowu blisko godzinę rozmyślał nad tym, jaką drogą ma powracać. Wreszcie zdecydował się na trakt orleański.


Ruszył w drogę zdenerwowany, z ust jego sypały się klątwy. Słońce skryło się za horyzontem. Na firma­mencie nieba zaczęły zapalać się gwiazdy. Świat tonął w mroku. Chalais galopował traktem, 
wbijając wzrok w ciemności nocy, żyła w nim tylko jedna myśl:


— Gdzie jest ona? Gdzie jest ona?


— Hola! — rozległ się jakiś głos w ciemności. — Kto jedzie?


Chalais znajdował się w tej chwili o paręset kro­ków od pierwszych domków Beaugency. Na dźwięk głosu, który rozległ się w ciemności, zadrżał. W głosie tym brzmiała nienawiść i rozpacz. Chalais 
się zatrzymał. Ujrzał przed sobą nad­jeżdża­jący powoli cień ludzki.


— Panie — ozwał się cień ostrym głosem — wybacz mi. Obawiałem się, że najadę na pana, a zależy mi na tym, aby nie wplątać się w żadną kabałę. Jedź pan, jedź spokojnie swoją drogą.


— Ten głos! — mruknął w duchu Chalais.


Cień minął Chalaisa. Jeźdźcy nie zamienili ze sobą ani słowa. Jednakowoż Chalais nie zdążył opanować nerwów. W chwili, gdy mijał tajemniczego jeźdź­ca, warknął:


— Mój panie, zdaje mi się, że grzeczność nie jest cechą twego charakteru!


W mroku nocy rozległ się krzyk szalonej radości i triumfu. Krzyk ten wydarł się z piersi nieznajomego:


— Chalais!


— Louvigni! — warknął Chalais.


Jak na komendę obaj jeźdźcy wypuścili z rąk uzdy i porwali za sztylety. Wierzchowce ich zatrzymały się tuż przy sobie. W mroku nocy błysnęły dwie pary roz­­iskrzonych gniewem oczu; pierś rywali 
podniosła się chrapliwym wes­tchnieniem: gotowali się do walki w milczeniu. Jedna myśl błysnęła w obu mózgach: On musi zginąć. Wyczekiwali blisko kwadrans, wreszcie Chalais zabrał głos:


— To ty nas za­denuncjo­wałeś? Powiedz. Chyba nie zaprzeczysz temu. Ile dostałeś za to od kardynała? Ty zdrajco! Bo przecież jesteś zdrajcą!


— Tak! — odpowiedział Louvigni.


Chalais się wzdrygnął, słysząc posępne: Tak! ry­wala. Młody ze znanej rodziny, piękny, bogaty młodzieniec przyznawał się głośno do zdrady!


— Do licha! — zgrzytnął Chalais — wszyscy do­myśliliśmy się tego, a zwłaszcza ja. Cieszę się jednak, że sam się do tego przyznałeś. Nie muszę bowiem litować się nad tobą; jesteś dziś w moich 
oczach jedy­nie wstrętnym gadem, który należy zdusić nogą. Nie szukałem cię, lecz wobec tego, że jesteś przede mną, zabiję cię.


— A ja szukałem ciebie — odpowiedział Louvigni tym samym strasznym tonem.


— Dobrze! A po co? Abyś mnie zabił? Chcesz re­wanżu, nieprawdaż?


— Nie chcę cię zabijać — odpowiedział chrapliwym głosem Louvigni.


— Ślicznie. Czegóż więc chcesz? Może prosić mnie o przebaczenie? Nie, nie przebacza się tego, coś uczy­nił we Fleury. Oszczędziłem cię za pierwszym razem; rozbroiłem jedynie, powinienem był zabić 
cię wtedy. Byłem jednak zbyt szczęśliwy... A potem... widziałem twoje łzy. Uczynię w tej chwili to, co powinienem był uczynić wtedy. Czy chcesz się bronić?


— Nie — powiedział Louvigni.


— Do stu diabłów! — zaklął Chalais — będę więc zmu­szony zamordować cię?! Dlaczegóż jednak, jeżeli nie przeczysz niczemu, jeżeli nie prosisz o przebacze­nie, jeżeli nie chcesz się bić, dlaczego 
szukałeś mnie?


— Aby cię aresztować w imieniu króla.


Louvigni po wyrzeczeniu tych słów zamilkł.


Chalais zrozumiał bardzo dobrze swą sytuację. Wybuchnął ostrym śmiechem, jednocześnie czując, że dreszcz trwogi nim wstrząsa. Aresztować! Wi­dział już ciemne lochy Bastylii, widział cień szafotu 
na placu Grève. Najwyższym wysiłkiem woli opano­wał się i ogarnął myślą sytuację.


Jeśli napadnie na Louvigniego, może być przezeń zraniony. Wtedy zbiry, których ma na pewno do pomocy, porwą go i wydadzą w ręce kardynała.


Zbiry Louvigniego!


Był przekonany, że Louvigni, który chciał go aresz­tować i odmawiał z nim walki na szpady, ma absolut­ną pewność, że pochwyci rywala. A w takim razie po­siada eskortę 
ukrytą gdzieś w pobliżu. Powoli, ru­chem nieznacznym porwał za uzdę swego konia, lekkim naciśnięciem kolan da wierzchow­cowi znak, żeby się przygotował do ruszenia z miejsca. Koń zrozumiał swego pana 
i czekał tylko na sygnał.


Chalais wpatrzył się w ciemność; widział jedyną szansę: puścić się pędem przed siebie, przejeżdżając po karkach towarzyszy Louvigniego. Wspiął swego konia ostrogami, szlachetne zwierzę dało 
straszliwego susa... Chalais nie uciekał przed śmiercią: ucie­kał przed areszto­waniem. Mimo szybkości skoku przeciwnik zdołał dosięgnąć Chalaisa: w chwili gdy koń dawał susa, jego silne ramiona 
pochwyciły przeciwnika. Chwyt był straszny. Louvigni porwany pędem powietrza spadł z konia, lewą ręką czepia­jąc się szyi Chalaisa. Wierzchowce obu jeźdźców z dzikim rżeniem pomknęły w pole, a dwaj 
wrogowie potoczyli się na gościniec. Louvigni ryknął radośnie, stwierdził, że Chalais stracił przytomność wskutek uderzenia głową o przydrożny kamień. Wierzchowiec Louvigniego, zatoczywszy koło, 
wrócił do swego pana, wyciągając do niego szyję i węsząc.


Louvigni poturbował się również dosyć poważnie. Doznawał silnego bólu w ramieniu... nad wszystkim jednak górowała radość. Pochylił się nad Chalaisem i dusił go wciąż we wściekłym uścisku. Gdy 
stwierdził, że przeciwnik się nie rusza wcale, porwał go śmiertel­ny niepokój. Mruknął zmieszany:


— Nie żyje? Byłaby to rzecz straszna... Nie, nie, on nie może tak umrzeć.


Ukląkł, przyłożył ucho do piersi Chalaisa i za­śmiał się cicho; serce biło!


— Dobrze! Wygrzebie się z tego.


Otworzył olstra siodła, wyjął z nich powróz, odciął dwa kawałki i związał najpierw ręce, a potem nogi Chalaisowi. Wytężył wszystkie swe siły, naprężył mięśnie i podźwignął w górę rannego; 
postawił go na nogi, potem, podtrzymując, zaczął wciągać na konia. Przerzucił go wreszcie na siodło. Wtedy zgarnął lejce i puścił się w drogę, zmierzając do Baugency.


Miasteczko spało. W owe czasy było ono zupełnie małym miastem znanym jedynie z doskonałego białe­go wina. Owego dnia pełno w nim było wojska i urzędników królewskich, Louvigni mógł więc z 
łatwoś­cią pozbyć się ciężaru i oddać pod ich dozór więźnia. Odrzucił jednak od siebie tę myśl. Warknął:


— Jeden tylko człowiek zdolny jest aresztować Chalaisa; to ja. Jeden tylko zdolny będzie upilno­wać go aż do dnia, w którymi wniesie się dla niego szafot; to ja.


Zatrzymał się w skromnej oberży stojącej na ubo­czu. Na szyldzie widniała postać Kupidyna, pyzatego dzieciaka na­ciąga­ją­cego swój łuk. Napis brzmiał: Pod Bogiem Miłości. Oberża była 
solidna, obrona w niej nie przed­stawiała­by wielkich trudności.


Z wielkim hałasem zaczął się dobijać do drzwi, a gdy gospodarz wreszcie mu otworzył, rozkazał ober­żyście dopomóc sobie w prze­niesieniu rannego. Ober­żysta zauważył powrozy krępujące ręce i nogi 
ciągle nie­przytom­nego Chalaisa.


Zachował jednak swe uwagi dla siebie. Już po dzie­sięciu minutach Chalais leżał w łóżku stojącym w pokoju, którego okna wychodziły na trakt.


— A teraz — rzekł czcigodny oberżysta z szero­kim uśmiechem — gdy pański przyjaciel już obrządzony, wybierzemy pokój dla wielmożności.


Louvigni, który przyglądał się Chalaisowi, odwró­cił się w stronę mówiącego i zapytał:


— Mój przyjacielu, jak się nazywasz?


Oberżysta ukłonił się nisko:


— Penard, do usług pańskich i pańskiego przyja­ciela. Widzę już, co się stało: pański przyjaciel musiał być napadnięty przez zbójów rozbijających na gościń­cach. Związali go na pewno, aby łatwiej 
ograbić, no a wasza wielmożność przybył w samą porę, aby uwol­nić tego nie­szczęśli­wego pana.


Nie otrzymawszy od Louvigniego odpowiedzi, mó­wił dalej:


— Przede wszystkim pokażę panu pański pokój, potem pójdę po chirurga...


— Nie. Zamieszkam w tym pokoju. Tu jest mój pokój, rozumiesz?


— Bardzo dobrze. Chcesz pan pielęgnować swego przyjaciela, nieprawdaż?


— Tak jest — powiedział Louvigni bardzo łagodnym tonem.


Oberżysta zerknął na więzy Chalaisa; podrapał się w głowę; widział w tym wszystkim jakieś niejas­ne sprawy.


— Wielmożny panie — powiedział — może zaczniemy od przecięcia więzów pańskiemu przyjacie­lowi?


Z tymi słowy poczciwy Penard uczynił parę kro­ków w stronę łóżka, cofnął się jednak jeszcze pośpieszniej: Louvigni odepchnął go gwałtownie. Penard spoj­rzał na niego i ujrzał twarz tchnącą takim 
gniewem, że biedny oberżysta zadrżał.


— Dobrze już, dobrze, wyjąkał. Pójdę po chirur­ga.


— Pójdź po kowala — oświadczył Louvigni.


Oberżysta zdumiał się. Po kowala?


— Mój drogi — rzekł Louvigni znowu łagodnym głosem — czy umiesz czytać?


— Trochę, wielmożny panie.


Wtedy Louvigni wyjął z kieszeni kaftana perga­min, rozłożył go na stole tuż przy pochodni i powiedział :


— Jakkolwiek może źle czytasz, potrafisz jednak na pewno odcyfrować ten papier...


Gospodarz zbliżył się. do stołu. Na pewno czytał le­piej, niż się do tego przyznawał, bo, zaledwie rzucił okiem na dokument, zbladł i powiedział:


— A więc ten pan to hrabia de Chalais?


— Tak, odpowiedział Louvigni.


— A w takim razie pan jesteś kawalerem de Louvignim.


— Tak. Teraz rozumiesz, nieprawdaż? Z powo­dów znanych Jego Eminencji chcę przetrzymać tu więźnia przez kilka dni. Czy dbasz o twoją głowę, mój drogi?


— Ja? Ależ tak... Nie... To znaczy, wobec tego, że Jego Eminencja tak chce...


— Bardzo dobrze. Jeśli więc nie chcesz oddać twej głowy pod topór, radzę ci nie bąknąć nikomu ani sło­wa o moim przyjeździe i za­kwatero­waniu się w twej oberży. Jeśli zaś tęsknisz do krawatu z 
konopi, powiedz tylko, że Chalais i Louvigni mieszkają u ciebie.


— Wolę już milczeć, powiedział oberżysta zdra­dzający dużo zdrowego sensu w swej mowie.


— A teraz idź po kowala; niech przyniesie z dzie­siątek grubych mocnych szyn żelaznych i kilka solid­nych zasuw.


Oberżysta Penard pomknął jak wiatr. Widok pie­częci Jego Eminencji wywołał w nim obraz szubienicy, a perspektywa ta dodała mu skrzydeł.


 


* * *


  


Gdy Chalais zbudził się z omdlenia, przez parę mi­nut nie mógł się zorientować, co się z nim dzieje. Po­ruszył się i zauważył, że ma ręce i nogi związane. Wtedy powoli podniósł do połowy powieki. 
Ujrzał po­kój słabo oświetlony migotliwym światłem. Ujrzał uchylone okno a tuż przy nim dziwną postać męską ubraną w czerń i oddającą się nie mniej dziwnej ro­bocie.


— Tam do licha — szepnął — to kowal przybija kraty do okna. No i skończył! Daję słowo, piękne kra­ty. Nie ma lepszych w całej Bastylii.


Chalais uczynił nowy wysiłek i z wielkim trudem podniósł głowę; zobaczył, że ma skrępowane ręce; to go zdumiało niewymownie, natychmiast jednak pra­wie zapadł w ciężki sen. Gdy się zbudził, był 
już dzień; silna gorączka dręczyła go. Usiłował podnieść się z łóżka, lecz bez skutku.


Jednakowoż ani ręce, ani nogi nie były już skrępo­wane. Rozebrano go i położono do łóżka. Przez chwilę zadawał sobie pytanie:


— Dlaczego mam obandażowaną głowę? — Potem szepnął: — Pić.


Jakiś cień zasłonił jasny pas światła padający od okna. Czyjś głos powiedział:


— Masz, pij...


Otworzył oczy i ujrzał mężczyznę przy­suwa­ją­cego mu do ust kubek z napojem. Poznał go i warknął:


— Louvigni!


— Pijże — rzekł Louvigni spokojnym głosem.


Chalais próbował się podnieść, rzucić się na wroga i zdusić go za gardło. Osunął się jednak ciężko na po­duszki; wydało mu się, że nigdy już nie zdoła podźwignąć strasznego ciężaru swej głowy.


— Ejże — rzekł Louvigni spokojnie — nie szarp się. Jeśli będziesz zanadto się rzucać może ci to opóźnić wyzdrowienie; dogodziłem ci przynajmniej na dzie­sięć dni choroby. Za dużo, nieprawdaż?


Chalais jęknął z rozpaczy. Louvigni mówił dalej:


— Czy rozumiesz, jak muszę cierpieć, wyczekując chwili, gdy będę mógł oddać cię w ręce kardynała. Zależy mi na tym, aby cię oddać zupełnie zdrowego. A więc spokoju, w przeciwnym razie będę 
zmuszony skrępować ci znowu ręce i nogi. Pij, daj się wyleczyć... Przysięgam ci, że nigdy żaden ranny nie będzie lepiej nad ciebie pielęgnowany...


Chalais nie mógł już dłużej słuchać i stracił znowu przytomność.


 

 

 

 

 

XIII

Przygody Rascasse'a

 

 


Louvigni obrzucił swego rywala dziwnym jakimś spojrzeniem, po czym opuścił pokój, zamykając za sobą drzwi ha dwa spusty. Zszedł na główną salę, aby coś zjeść, czuł bowiem straszny głód. Gdy 
wszedł na salę, ujrzał przerażonego imć pana Penarda, który wraz ze swą żoną rzucał się po oberży, grzmiąc rozkazami wydawanymi jedynie służącej. W kuchni brzękały rondle, służąca pospiesznie 
otwierała butelki... Cały ten rozgardiasz wyniknął z powodu podróżnego, któ­ry siedział przy stole i, jakkolwiek był sam, hałaso­wał za dwóch, udając wielkiego pana, którego mie­szek ma pękate boki.


— Znam tę figurę — rzekł Louvigni, wchodząc na salę. — Tam do diabła, przecież to imć pan Rascasse, ulubiony szpieg kardynała. Czyżby tu przybył, aby ob­serwować mnie?


— Wisielec! Idiota! Nicpoń! — darł się Rascasse. — Ach! gdyby Jego Eminencja mógł widzieć, co za żar­cie, co za wstrętne żarcie ten osioł śmie proponować jego ludziom! Spłonąłbyś, łotrze, od razu 
na wolnym ogniu! Takie żarcie dla mnie! Dla kardynal­skiego ambasadora!


— Kardynalski ambasador! — jęknął Penard. — Racz zaczekać, Ekscelencjo, kurczę upiecze się w jednej chwili.


— Niech się pospieszą, do diabła! do stu diabłów! Nie przy­zwycza­iłem się do czekania!


Rascasse przewracał groźnie oczami. Bawił się ogromnie! Cieszył się jak dziecko i, objadając się sma­kołykami, mówił do siebie:


— Jak to łatwo udawać wielkiego pana! Ach! gdyby Corignan mógł na to patrzeć! Radość moja nie miałaby granic... zmiażdżyłbym go moją wielkością!


Louvigni podszedł do Rascasse'a i, stanąwszy przed nim, rzekł:


— Czy mnie poznajesz?


— Kawaler de Louvigni! — szepnął Rascasse.


W tejże chwili zerwał się na równe nogi, zaczął kłaniać się z wielkim szacunkiem.


— Och! — rzekł do siebie pan Penard — coś ten pan ambasador stał się nagle bardzo pokorny! Co to ma znaczyć? Czy ma przynajmniej pieniądze?!


Louvigni spojrzał badawczo na Rascasse'a.


— Kiedy masz się zobaczyć z Jego Eminencją? — zapytał.


— Ależ... jak tylko będę mógł... Jak tylko...


— Otóż... powiesz mu… — dodał Louvigni.


— Co mam mu powiedzieć?


— Nic! — zabrzmiała nagle krótka odpowiedź Louvigniego.


Odwrócił się do Rascasse'a plecami. Rascasse rzucił się na pieczone kurczę, które przed paru minutami było przedmiotem jego gniewu... Jedząc, rozmy­ślał:


— Kawaler de Louvigni w Beaugency. Co tu robi? W czyim imieniu działa? Jeszcze przed kilku dniami był on jednym z naj­wierniejszych stronników księcia Ande­gaweń­skiego... A więc to po aferze we 
Fleury... A zresztą co mnie może obchodzić pan Louvigni!


Dokończył swego obiadu już spokojnie, co wielce zaniepokoiło imć pana Penarda... Niepokój ten rozwiał się w chwili, kiedy awanturniczy gość przywo­łał gospodarza do płacenia. Wtedy oberżysta mógł 
stwierdzić, ku swej wielkiej radości, że mieszek „am­basadora” był bardzo napęczniały. Płacąc za posiłek, rozmawiał z gospodarzem bardzo uprzejmym tonem, starając się wywiedzieć od niego czegoś o panu 
de Louvignim. Gospodarz jednak przysięgał się na Boga i wszystkich świętych, że o tym świeżo przybyłym goś­ciu nic nie wie.


Szpieg tedy udał się w dalszą drogę i wkrótce przybył do Blois. Zatrzymał się w oberży stojącej tuż pod zamkiem, w którym to zakładzie żołnierze straży zamkowej spędzali wolny od służby czas.


Zamknąwszy się w swym pokoju, Rascasse próbo­wał się zorientować w sytuacji. O księżnej de Chevreuse udało mu się czegoś dowiedzieć tylko raz je­den: w Etampes... dalej ślad jej zginął.


Rascasse podrapał się w sam koniec nosa. Potem wyszedł na miasto z miną poczciwego gapia, który ogląda obce miasto... Zaczął wałęsać się ulicami, ob­szedł dokoła zamek, katedrę, wreszcie skręcił 
na most na Loarze. Rascasse szukał jakiegoś pomysłu, albo raczej rozważał w swej głowie pewien pomysł, który w niej się zrodził już od paru godzin, to jest od chwili opuszczenia progów oberży. Myśl ta 
miała nawet okre­ślone imię: Marchenoir...


Cóż to takiego było? Tak się nazywał piękny las położony o kilka mil od Blois. W południowej jego stro­nie znajdowało się spore miasteczko, noszące również nazwę Marchenoir... Miasteczko 
to znajdowało się tuż przy drodze wiodącej z Châteaudun do Blois.


Rascasse snuł plany:


— Dlaczego nie miałaby księżna zamieszkać w Marchenoir, jeśli posiada tam nawet zameczek? Stam­tąd może łacno porozumieć się z księciem de Vendôme, jeśli on zjechał również do Blois. Stamtąd może 
utrzy­mywać stosunki z Blois, Orleanem, Châteaudun i Vendôme; może również w razie potrzeby ukryć się w gę­stym lesie. Tak, dlaczego nie miałaby zamieszkać w Marchenoir?


Opanowany tą myślą Rascasse wrócił do oberży, dosiadł swego konia i udał się w kierunku Marchenoir, dokąd przybył około siódmej wieczór. Zatrzymał się przed pierwszą z brzegu chatką i zapytał 
jakąś biedną kobiecinę:


— Moja poczciwa kobieto — rzekł do niej — niech Bóg ma cię w swej opiece; przede wszystkim weź ode mnie talarka!...


Kobieta wzięła talara i odpowiedziała:


— Oby ci Bóg za to sowicie zapłacił, wielmożny panie szlachcicu!


— A teraz powiedz mi — indagował dalej Rasca­sse — czy jest tu w okolicy Marchenoir zamek, stano­wiący własność szlachetnie urodzonej księżny de Chevreuse?


— Zamek? Ano, jeśli chcesz pan tak nazwać jej posiadłość... Jest to jednak raczej pawilon myśliwski, niezbyt duży i niezbyt piękny. Znajduje się on mniej więcej na pół drogi przez las, po prawej 
stronie.


— A czy to jest naprawdę ten dom, o który cię py­tałem?


— Naturalnie... Przed pięciu mniej więcej laty przyjeżdżała tutaj na polowanie... na dziki... Cała okolica od Marchenoir aż do Blois pamięta jeszcze ten jej pobyt w naszych stronach.


— Później... nie wracała?


— Nie, nigdy, wielmożny panie. Cały dom jest zamknięty. Na podwórzu rozrosły się pokrzywy...


Rascasse uczuł zimny dreszcz.


— No i nie znajdę jej — pomyślał.


Jednakowoż, aby nie mieć żadnych wyrzutów su­mienia, postanowił sobie obejrzeć z bliska zameczek. Minął tedy miasteczko Marchenoir i wjechał do gęstego lasu. Gdy ujechał już około ćwierć mili, 
nagle poprzez gąszcz buków i innych olbrzymów leś­nych ujrzał kontury zameczku, który był raczej pawi­lonem myśliwskim. Wszelkie życie, zdawało się, za­marło w nim. Grube okiennice były zamknięte na 
głucho. Wszystko pokrywała gęsta warstwa kurzu. Chwasty rozrosły się w obfitości.


— Ejże nie tędy, jak mi się zdaje, droga do zrobie­nia kariery! — warknął.


Zwrócił do Marchenoir. Gdy wjeż­dżał na przedmieście, była już głucha noc. Wobec tego postanowił zaczekać z dalszą podróżą i nawiązał rozmowę z wieśniakiem siedzącym przed progiem jed­nej z 
chatek stojących prawie u podnóża lasu. Podróż­ny i wieśniak porozumieli się szybko. Za jednego tala­ra wieśniak podjął się ulokowania wierzchowca Rascasse'a w swej stajni, sam zaś Rascasse miał się 
przespać na poddaszu, na sianie zamiast materaca. Kołdrę zastąpił mu płaszcz. Gościnny gospodarz zapropono­wał gościowi sutą porcję jajecznicy i dzban krajowe­go wina, koń zaś miał dostać również 
obfitą porcję obroku.


Po zjedzeniu jajecznicy Rascasse zamierzał już wdrapać się na swe poddasze zewnętrznymi schodami, których podnóże znajdowało się na podwórku, a szczyt łączył się z małym okienkiem. Przed pójściem 
jednak spać postanowił zajrzeć do konia, aby się przekonać, czy mu na niczym nie zbywa. W stajni stały dwie kro­wy, cztery woły i koń, co wskazywało, że wieśniak na­leżał do zamożnych gospodarzy. Koń 
Rascasse'a stał przy gospodarskim rumaku i dojadał ze smakiem resztki owsa. Rascasse uspokojony wdrapał się na pod­dasze.


Mimo zmęczenie nie mógł usnąć tak prędko, jakby chciał. Przeszkadzał mu i czerwcowy upał, i myśli obracające się ciągle dokoła osoby księżnej. Jednakże po godzinie uczuł, że powieki zaczynają mu 
ciążyć. Już-już zasypiał... Nagle usłyszał jakiś hałas. Ktoś się dobijał do drzwi domku.


Rascasse otworzył oczy, wdrożony do szpiegostwa zerwał się z pościeli, wychylił się przez okienko i za­czął słuchać. Pukano ciągle, bardzo jednak ostrożnie. Rascasse usłyszał otwierające się okno 
i pytanie go­spodarza:


— Kto tam?


— Maryna! — odpowiedział bardzo cicho glos kobiecy.


— Dobrze. Zaraz zejdę!


— I ja również! — pomyślał Rascasse, drżąc z ra­dości. — Maryna tutaj! Maryna! Panna służąca przeklę­tej księżnej! To dziewczy­nisko, którego nie mogłem przekupić nawet propozycją tysiąca 
pistolów ofiaro­wanych jej przez Jego Eminencję.


Tak monologując, Rascasse przypasał szpadę, za­rzucił na ramiona płaszcz i zszedł na dół. Izba parterowa wychodziła na podwórze. Posiadała ona oszklo­ne drzwi zamknięte jedynie na haczyk. 
Rascasse uchy­lił je i zaczął nasłuchiwać. Wkrótce zabłysło w domu światło. Ukazał się wieśniak. Szybko otworzył drzwi wychodzące na drogę; w progu stanęła młoda dziew­czyna i rzekła wesoło:


— Jak się masz, ojcze Thibaut. Zawsze wesół i żwawy?


— Hm! Czy księżna pani przyjechała również?


— Cicho, ojcze Thibaut, cicho — rzekła poważnie Maryna. — Księżna musi się kryć. Szatan z Królewskie­go placu, wychodziec z piekła w kardynalskich szatach, jest jej śmiertelnym wrogiem. Ty możesz 
ją ocalić...


— Winienem jej wszystko, co mam — odpowiedział ojciec Thibaut, składając ręce, jak do modlitwy. — Niech rozkazuje; życie moje i moich wszystkich należy do niej.


— Dobrze. Chodzi tu tylko o odniesienie listu.


— Kiedy?


— Zaraz! — odpowiedziała Maryna.


— A dokąd?


— Do Blois. Do pałacu de Cheverny.


— Znam go. Daj list, wyślę go natychmiast; a właściwie sam go odwiozę.


— Pamiętaj o tym, że zależy bardzo na pośpiechu.


— Mój gniady ma dobry chód, porządne z niego bydlę: ma mocne nogi i poczciwe serce. Czy mam przywieźć odpowiedź?


— Tak. Jeszcze dziś. Dostarczysz odpowiedzi do myśliwskiego pawilonu. Klaśnij dwa razy w ręce i powiedz: Chalais. Jeśli ci nikt nie otworzy, wrócisz do domu i, cokolwiek bądź się stanie, 
zaczekasz na moją wizytę.


Maryna zamieniła z wieśniakiem jeszcze kilka słów, po czym znikła.


Rascasse rzucił się do stajni, zabawił tam bardzo krótko, w jej ciemnych czeluściach rozległo się bolesne rżenie. Jakiś cień zaczął się wspinać po drabinie. Był to Rascasse, który powracał do 
swego sypialnego pokoju na poddasze.


Tymczasem ojciec Thibaut zamknął drzwi wejścio­we; nie budząc nikogo z domowników, ubrał się w strój podróżny i udał się do stajni, skąd wyprowadził gniadego, który miał mocne nogi i poczciwe 
serce.


Z ust wieśniaka wydarł się krzyk. Serce gniadego pozostało poczciwe, lecz nie miał już nóg, a przynaj­mniej mocnych; kulał straszliwie i nie był zdolny do jazdy. Thibaut zapalił latarnię i przy 
jej świetle obej­rzał biedne zwierzę, nie odkrył jednak nic. Nazajutrz dopiero przy świetle dziennym zauważył przy pęcinie prawej nogi małą rankę: ścięgno pęciny było prze­cięte.


Po zbadaniu konia ojciec Thibaut wprowadził kula­we zwierzę do stajni i stanął bezradnie, nie wiedząc, jak zaradzić nie­przewidzia­nemu nieszczęściu. Po chwi­li jednak wzruszył ramionami: wzrok 
jego padł na ko­nia Rascasse'a.


Zadrżał z radości, osiodłał wierzchowca i wypro­wadził go za uzdę przed stajnię. Zatrzymał się nagle przerażony, ujrzał bowiem swego gościa niezgrabnie złażącego po drabinie.


— Uf! — rzekł Rascasse, stanąwszy na ziemi. Co, u diabła, wyprawiasz za hałasy, mości gospodarzu! Zbudziłeś mnie! Co jest? Wybierasz się w drogę?


— Nie... to jest... — wybełkotał biedny staruszek.


— Och! — zawołał nagle Rascasse, omyliłeś się, drogi gospodarzu. Osiodłałeś mego konia! Ponieważ jednak jest już gotów do drogi, dosiądę go i udam się do Châteaudun, korzystając z nocnego chłodu.


Poczciwy wieśniak zapomniał języka w gębie.


— Panie — rzekł po chwili do Rascasse'a — jed­no słówko... Jedziesz pan do Châteaudun?


— A stamtąd do Chartres, z Chartres zaś do Pa­ryża.


— Czy nie zechcesz pan wyjechać o parę godzin później i pożyczyć mi swego konia do jutra rana?


— Wyjechać o parę godzin później? Mogę. Lecz pożyczyć ci mego konia?... Nigdy. Wart jest sześć­dziesiąt pistolów.


Thibaut się zamyślił, wreszcie po krótkiej wewnętrznej walce zabrał głos:


— Wielmożny panie, kupię pańskiego konia, je­stem gotów wypłacić za niego sześć­dziesiąt pistolów.


Ofiarność wieśniaka zachwyciła Rascasse’a, nie dał jednak poznać tego po sobie i rzekł, wskakując na konia:


— Nie. Nie jestem szlachcicem ani rycerzem; jestem zwykłym sobie czapnikiem z ulicy Wolnych Mieszczan, lecz jak szlachcic przywiązałem się do mego konia. Należy on do naszej rodziny. Moja żona 
wydrapałaby mi oczy, gdybym go sprzedał. Bardzo ża­łuję, mój gospodarzu, ale nie mogę. Bądź zdrów... Dziękuję ci za jajecznicę.


— To jakiś poczciwy człowiek — powiedział do siebie ojciec Thibaut. — Panie! — zawołał zrozpaczo­nym głosem.


Rascasse się zatrzymał.


— Panie — rzekł zdecydowanym tonem Thibaut — nie chcesz więc pan ani pożyczyć, ani sprzedać twego konia?


— Nie. Za żadną cenę... Żegnaj!


— Zaczekaj pan. Powiedziałeś, że mógłbyś od­wlec trochę godzinę wyjazdu?


— Mój Boże, istotnie. Zależy mi jedynie na tym, aby udać się w drogę jutro rano.


— Wyjedziesz. Czy chciałbyś pan dopomóc ko­muś, komu grozi śmiertelne nie­bezpie­czeństwo.


— Jest się przecież chrześci­ja­ninem! — odpowie­dział z dumą Rascasse. — Jeżeli przy tym niczego nie ryzykuję...


— Niczego. Musisz tylko zawieźć do Blois list i przywieźć mi odpowiedź. Panie, panie! — dodał, widząc wahanie Rascasse'a — zostaniesz za to hojnie wyna­grodzony, powiem o tobie pewnej znacznej 
osobisto­ści...


— Powiadasz tedy — zapytał Rascasse — że mo­gę tym sposobem uratować kogoś od śmierci?


— Tak, panie, przysięgam ci na to!


Rascasse wahał się niby jeszcze przez chwilę, po­tem dodał z wes­tchnieniem:


— Nie będzie powiedziane, że pozwoliłem zginąć marnie chrześci­jańskiej duszy jedynie dlatego, aby oszczędzić memu koniowi i sobie trochę fatygi. Co mam uczynić? — rzekł, zsiadając z konia.


Manewr ten był arcydziełem: czcigodny czapnik nie pamiętał już o tym, że chodziło o odwiezienie listu do Blois.


List został mu wręczony przez Thibauta, który obsypał go błogo­sławień­stwami i opisał mu dokładnie, gdzie się znajduje pałac de Cheverny. Rascasse po wysłuchaniu informacji dosiadł konia i udał 
się w stronę Blois. Serce tłukło mu się w piersiach. Teraz miał w ręku księżnę de Chevreuse! Galopując gościń­cem, powtarzał w duchu słowa ojca Józefa: Za wszel­ką cenę musisz przeszkodzić księżnie 
w spotkaniu i po­rozu­mieniu się z księciem de Vendôme! Marzył o sławie i o majątku. Piękne te sny zbudziły w nim wielką radość, wybuchnął śmiechem i zawołał:


— Klecha będzie zmiażdżony za jednym zama­chem!


Po przybyciu do Blois udał się wprost do swej oberży. Zamknął się w swojej izdebce, pozostawiając osiodłanego konia w stajni. Naj­spokojniej pod słoń­cem złamał pieczęć na liście, który miał 
dostarczyć do pałacu Cheverny. List brzmiał jak następuje:


  


Jestem w Marchenoir. Muszę koniecznie zoba­czyć się z Tobą i to jak najprędzej. Czy jesteś w Blois, gdzie mamy się zobaczyć? Powiedz to oddawcy niniejszego, któremu możesz zupełnie zaufać. Gdzie 
jest Chalais? Biedny Chalais! Jak go uprzedzić? Że­gnaj, kuzynie. Czekam z nie­cierpli­wością powrotu me­go posłańca. Jak najprędzej wiadomości; mamy nowy plan.


Maria


  


Rascasse przeczytał kilka razy list, potem siadł przy stole i zaczął pisać:


 


Wielce Czcigodny Ojcze!


Dużo mnie kosztowało przekupienie kilku sługu­sów. Dwa razy już biłem się, jestem ranny w rękę, życie moje zresztą należy do Ciebie, Ojcze, a rana, jakkolwiek bardzo mi dokucza, nie powstrzymuje 
mnie od działalności. Wytropiłem zwierzynę, po któ­rą mnie wysłałeś, Ojcze. Kryje się ona w pobliżu mia­steczka Marchenoir, na skraju lasu, w pawilonie my­śliwskim. Mam możność dostania się tam i 
odpowiadam za to, że nie spuszczę zwierzyny z oka. Stara się ona nawiązać ko­respon­dencję z ważnymi oso­bistoś­cia­mi, o których mi wspominałeś. Przejmuję jej listy. Błagam pokornie Wielce 
Czcigodnego Ojca o to, by raczył wypełnić wyłom, jaki musiałem dokonać w mym mieszku z pistolami.


Jestem Waszej Wielebności wielce pokornym, wiel­ce oddanym i, śmiem dodać, wielce zręcznym sługą.


Rascasse


  


Mały szpieg odczytał swe pismo z zadowoleniem.


— Wszystko w nim jest, co trzeba — rzekł z radością. — Zdaje mi się, że wzmianka o ranie zrobi dobre wrażenie, nie mówiąc już o odkryciu miejsca za­mieszkania szlachetnej damy.


Biła północ, gdy Rascasse opuścił oberżę i pobiegł do zamku, gdzie wszczął straszną awanturę przy bra­mie. Zażądał zbudzenia gubernatora zamku, który, dowiedziawszy się, że w podwórzu znajduje 
się wy­słannik kardynała, zszedł pospiesznie na dół. Rasca­sse podał mu pergamin, który wyjął z olster siodła. Był to rozkaz kardynała.


— Dobrze — rzekł sucho gubernator po przeczy­taniu papieru — czego potrzebujesz?


— Konnego posłańca, który by odwiózł ten list do Paryża i to niezwłocznie!


— Posłaniec do Paryża! — rzucił rozkaz guber­nator.


Odwrócił się plecami do Rascasse'a. Już po dzie­sięciu minutach konny posłaniec, goniąc co koń wyskoczy, wiózł do kardynała list od Rascasse'a. List księżnej został przez niego starannie złożony 
i scho­wany do kieszeni kaftana. Powrócił do oberży, wsiadł na konia i ruszył w stronę pałacu Cheverny, który był mu bardzo dobrze znany. Był to pałac guberna­tor­stwa. Tu wszczął nową awanturę. 
Majesta­tyczny odźwierny otworzył bramę, wpuścił Rascasse'a, który zażądał za­prowa­dzenia go do pana de Cheverny’ego. Wi­dząc, że odźwierny się waha, oświadczył, że przybywa z listem od księżny de 
Chevreuse.


Wkrótce Rascasse stanął przed młodym szlachci­cem, kuzynem gubernatora, który w tej chwili podróżował, może w tym celu, aby nie być wmieszany do wojny domowej. Wyjeżdżając jednak z Blois, oddał 
do roz­porzą­dzenia synów Gabrieli swój pałac w Blois i piękny zamek, jaki posiadał w pobliżu Vendôme. Tak tedy młody kuzyn re­prezen­tował pana de Cheverny’ego. Owym młodzieńcem dwudziestodwu­letnim 
był wicehrabia de Droué, również rozkochany w pięk­nej syrenie – księżnie de Chevreuse – i również biorący udział w spisku przeciw kardynałowi.


— Panie — rzekł uprzejmie młodzieniec, widząc, że Rascasse ma przy boku szpadę — jestem wicehrabia de Droué. Zastępuję nieobecnego pana de Cheverny’ego.


— Panie wicehrabio — rzekł szpieg z dziwnym zuchwalstwem — jestem Rascasse, człowiek zaufania księżnej de Chevreuse.


— Dobrze — rzekł wicehrabia, prostując się dum­nie — a więc przywozisz pan jakieś zlecenia albo list? Daj go pan.


— Zlecenie ustne, wicehrabio. Księżna zatrzyma­ła się o cztery mile od Blois.


— Gdzie? — zapytał z żywością młodzieniec.


— Księżna zapomniała upoważnić mnie do wy­mienienia jej miejsca pobytu — rzekł Rascasse.


Wicehrabia, zdawało się, ocenił jego odpowiedź i rzekł uprzejmym tonem:


— Dobrze, mój przyjacielu. Powiedz więc o co chodzi. Możesz zupełnie śmiało mówić — dodał, widząc świetnie udane wahanie Rascasse'a.


— Otóż, panie wicehrabio, księżna zapytuje, gdzie mogłaby się spotkać z księciem de Vendôme. Chce uniknąć potrzeby wjeżdżania do Blois.


— Powiedz jej, żeby się tego wystrzegała — rzekł z żywością wicehrabia. — Powiedz jej, że doniesiono nam o przybyciu szpiega kardynała, który zjechał prawdo­podobnie w tym celu, aby ją śledzić.


— Niewątpliwie — odparł Rascasse. — Powtó­rzę słowa pańskie co do joty.


— Dobrze. Dodaj jeszcze, że książę de Vendôme czeka na nią z największą nie­cierpli­wością w pałacu de Cheverny.


— W pałacu de Cheverny. Bardzo dobrze. Będzie tam jutro. Niech Bóg ma pana w swej opiece, panie wicehrabio!


— Dziękuję ci, mój drogi. Weź to dla siebie — dodał, podając Rascasse'owi sześć dublonów — i dodaj jeszcze, że wicehrabia de Droué będzie poczyty­wał sobie za szczęście zobaczyć się z nią 
i oddać na jej usługi swą szpadę.


— Szpadę na jej usługi. Dobrze — powtórzył Rascasse, chowając do kieszeni pieniądze.


Po kilku minutach Rascasse raz jeszcze zapukał do bram pałacu guber­nator­skiego i raz jeszcze kazał się zaanonsować guber­nato­rowi. Widocznie uprawnie­nia Rascasse'a były duże, jeśli 
gubernator, jakkol­wiek mrukliwie i niezbyt uprzejmie, mimo to jednak szybko kazał wpuścić go i zaprowadzić do swego ga­binetu.


— Co tam znowu? — warknął, aby uratować swą powagę. — Czy mam waści obciąć uszy?


— Moje uszy! Za długie są, panie gubernatorze, za dużo by to pana kosztowało czasu. Potrzebuję drugiego posłańca do Paryża.


Gubernator otworzył okno swego pokoju i ryknął:


— Drugiego konnego do Paryża! Dawaj pan swo­je pismo! — dodał.


— Zaraz je napiszę! — odpowiedział Rascasse.


Przy stole gubernatora, prawie na stojąco nakre­ślił kilka słów i tym razem zakleił swe pismo, które zawierało zaledwie kilka słów:


  


Książe de Vendôme jest w pałacu de Cheverny.


Rascasse


  


W chwili, gdy miał napisać adres, zawahał się, po­tem, powziąwszy widocznie decyzję, napisał:


 


 Do Jego Eminencji Kardynała księcia de Richelieugo w Pałacu Kardynalskim


  


Gubernator spoglądał ze zdumieniem na szpiega, który bez ceremonii rozsiadł się przy jego stole, korzystając z jego papieru i laku. Zachował jednak dla siebie swe uwagi na ten temat, ograniczając 
się je­dynie do sklęcia zuchwalca w duchu:


— Kardynał jest wierutnym kpem, że pozwala na taką poufałość swoim zbirom! Jeśli się to jeszcze po­wtórzy, napiszę i ja, ale już do króla, prosząc go o udzielenie mi dymisji.


Zacny pan gubernator po wygłoszeniu tej we­wnętrznej tyrady porwał za pióro, którym się posłu­giwał Rascasse, złamał je ze wściekłością i wyrzucił przez otwarte okno. Pismo szpiega było doręczone 
kon­nemu posłańcowi, który czekał już w przedpokoju zu­pełnie gotów do drogi.


— Czy to już wszystko? — zapytał gniewnym to­nem gubernator.


— Tak, panie gubernatorze. Oby Bóg miał pana w swej opiece.


— Idź do diabła! — rzekł gubernator, otwierając drzwi.


— Do diabła?! — przeciągnął Rascasse. — Ach! pomyśl pan tylko, panie gubernatorze, że jadę wprost do Jego Eminencji, który jest właśnie naj­zaciek­lejszym wrogiem diabła!


Pozostawiając gubernatora w osłupieniu i z nie­pokojem w duszy, Rascasse, dumny z tego, że w rozmowie z tak ważną osobistością jego było na wierzchu, wyszedł na podwórze, wsiadł na konia i 
opuścił Blois.


Na horyzoncie błysnęły długie świetlane smugi ro­dzącej się zorzy porannej, gdy Rascasse przybył do Marchenoir. Zsiadł z konia, okrążył miasteczko, uni­kając domku ojca Thibauta. Gdy już stanął 
przed pawilonem myśliwskim, zaklaskał trzykrotnie w ręce i zawołał: Chalais! Natychmiast jedna z okiennic, zdawało się, już od szeregu lat na głucho zamkniętych, otworzyła się. Rascasse 
przywiązał konia do pnia jed­nego z drzew i zaczął grzebać w olstrach.


— Czy to ty, ojcze Thibaut? — zapytał głos ko­biecy.


— Tak. Pośpiesz się — szepnął Rascasse.


Maryna uchyliła drzwi. Nagle struchlała: o dwa cale od jej ładnej buzi ukazała się lufa pistoletu gotowa w każdej chwili splunąć śmiercią.


— Jedno słowo! jeden ruch, a strzelę! — rzekł Rascasse.


Słowa te były zbędne, sam widok bowiem lufy pi­stoletu przeraził do nie­przytom­ności biedną dziewczy­nę. Drżała jak w febrze i szeroko otworzyła oczy, to­cząc nie­przytomnym spojrzeniem.


— Moja miła — ciągnął dalej szpieg — nie chcę ci uczynić nic złego, jak zresztą i twojej pani. Przeciwnie, chcę przynieść jej ratunek. A więc zamknij drzwi i... po­rozma­wiajmy!


Pod groźba zwróconej w jej stronę lufy Maryna spełniła jego żądanie. Wtedy Rascasse pchnął ją w stronę izdebki wyglądającej na kuchnię. Biedaczka padła bez sił na taboret.


— Czy poznajesz mnie? — zapytał Rascasse.


Dziewczyna skinieniem głowy od­powie­działa pota­kująco. Istotnie poznała szpiega kardynała.


— Uspokój się — rzekł wtedy Rascasse. — Był czas, kiedy starałem się przekupić cię na stronę kardynała. Okazało się, że jesteś nie do kupienia. Dziś nie jestem już u kardynała na służbie. 
Przychodzę, aby ocalić twoją panią. Gdzie ona jest?


Maryna wskazała palcem na sufit.


— Czy jest tam sama?


— Tak! — odparła Maryna szeptem.


Były to pierwsze słowa, jakie wyszły z jej ust. Rascasse wywnioskował stąd, że zaczynała powoli odzyskiwać panowanie nad sobą i że wkrótce zacznie wzywać pomocy. Rzucił się na dziewczynę. 
Wywią­zała się krótka walka. Wkrótce biedna Maryna była już skrępowana, a na ustach zamiast knebla miała swój szal. Potem związał jej ręce i nogi, wreszcie zwrócił się do niej protekcjo­nalnym tonem:


— No, no, tylko bez gniewu, bez lęku... Wszystko będzie dobrze, moje dziecko, obiecuję ci...


Wyszedł z pokoju, zamykając drzwi na dwa spu­sty i zabierając ze sobą światło. Natychmiast skierował się na schody wiodące na piętro. Na drugim stopniu położył pochodnię i otarł czoło, z którego 
spły­wał kroplisty zimny pot. Potem otworzył jedyne drzwi prowadzące na klatkę schodową. Stanął w pro­gu i zawołał:


— Pani, błagam panią, nie zmuszaj mnie do te­go, abym cię musiał zabić!


Hrabina siedziała w pokoju przy­lega­jącym do klatki schodowej, oczekując na to, aż Maryna przyprowadzi do niej ojca Thibauta. W chwili, gdy drzwi się otworzyły, pisała. Słysząc szmer, odwróciła 
się i ujrzała szpiega, który zwrócił się do niej w tak aro­gancki sposób, a teraz stał w progu z pistoletem wy­mierzonym w jej stronę. Zerwała się z miejsca, odtrą­cając taboret, na którym siedziała, 
i purpurowa z obu­rzenia przystąpiła do Rascasse'a. Szła powoli, wynio­sła, majesta­tyczna, wbiła wzrok w Rascasse'a, a z drżących jej ust padły słowa:


— Łajdaku! Czy twój pan stracił już zupełnie gło­wę, że śmie grozić śmiercią księżnie Rohan-Montbazon?! .


— Pani — odpowiedział Rascasse — jeszcze jeden krok, a dam ognia. Zresztą, lepsza kula z pistoletu niż topór kata!


Z tymi słowy Rascasse wyciągnął w jej stronę rękę.


Księżna cofnęła się, blednąc śmiertelnie. Nie wi­dok pistoletu ją przestraszył, lecz słowa Rascasse'a!


— Miecz kata! Na mnie! — wyszeptała.


— Jesteś pani z domu Rohan-Montbazon, to prawda. Spiskowałaś jednak na życie kardynała. Rozegrałaś pani we Fleury grę, która skończyła się two­ją porażką. Przygotuj się pani do wyrównania 
ra­chunku. Mam ze sobą piętnastu ludzi.


— Czego chcesz ode mnie? — wyjąkała księżna nie­przytomna z trwogi.


— Może nawet pani ocalenia! — odpowiedział Rascasse, który w tej grze był stanowczo górą. — Aresztuję panią w imieniu króla... Oto mój mandat! Lecz aresztując ją, daję jej może jedyną sposobność 
pogodzenia się z kardynałem.


— Nigdy! — rzekła Maria de Chevreuse bardzo ostro.


— A jeśli już nie z Jego Eminencją, to przynaj­mniej z Jego Królewską Mością. Pani, jestem tylko nędzną istotą, której używają do załatwiania tak brzydkich spraw jak dzisiejsza. Trzeba 
Rascasse'a, aby odważyć się na grożenie pani Rohan-Montbazon, aby ośmielić się wymierzyć przeciw niej pistolet, aby się ośmielić oświadczyć jej, że jest aresztowana.


Szpieg wypowiedział te słowa z dziwnym połącze­niem dumy i wstydu. Szczycił się swymi zdolnościami szpiegow­skimi. Uczucie wstydu przestało mu być obce od czasu, gdy zetknął się z Mauluysem i 
Trencavelem.


Mówił dalej:


— Jestem istotnie niczym, znam się jednak na sprawach ogólnych. Czy chcesz pani, żebym ci powiedział, jak stoją pani sprawy? Otóż: książę Andega­weński wkrótce będzie już nosić tytuł księcia 
Orleanu!


— Nigdy! — przerwała mu księżna, nie czując nawet tego, że już zaczyna dyskutować z Rascasse'em. — Nigdy jego książęcą mość nie poślubi panny de Montpensier!


— Poddał się, wierzaj mi pani. Co miałbym w tym za interes, żeby panią oszukiwać? Błagał o przebaczenie... i oto co powiedział: Jeśli księżna uciekła z Paryża, znajdziecie ją albo w Marchenoir, 
albo w pa­łacu Cheverny.


— W pałacu Cheverny... — szepnęła księżna prze­rażona.


— Tak, pani, w pałacu Cheverny, w którym w tej chwili otoczono już pewno i aresztowano książąt de Vendôme’a i Bourbona... Otoczono ich zupełnie tak sa­mo, jak ten pawilon myśliwski jest otoczony 
w tej chwili żołnierzami i policją.


Księżna spojrzała na mówiącego wzrokiem tchnącym bezsilnym gniewem i szepnęła:


— Dobrze więc, poddaję się!


Rascasse włożył pistolet za pas.


— Co byś powiedział na to, Corignanie, gdybyś mógł widzieć mnie w tej chwili — rzekł do siebie, upojony swym nie­oczeki­wanym po prostu triumfem.


— Czy możesz mi pan powiedzieć, co się stało z innymi osobami skompro­mito­wanymi w tej sprawie?


— Owszem. Od trzech dni dokonuje się rewizji w przeszło dwudziestu pałacach Paryża; do gubernatorów różnych prowincji, a zwłaszcza Touraine i Anjou, rozesłano przeszło dwieście rozkazów o 
areszcie różnych osób. Wojsko gotuje się do wymarszu na Nantes.


Księżna była przerażona. Należy dodać, że ostat­nie wiadomości, udzielone jej przez Rascasse'a były zupełnie prawdziwe, zebrał je bowiem po drodze.


— Czy możesz pan udzielić mi ściślejszych informacji? — pytała dalej. — Co się na przykład stało z panem de Bouteville'em?


— Jest w Bastylii!


— A pan de Beuvron?


— Nie żyje!


Księżna zsiniała. Jedno imię paliło jej usta. Nie śmiała wymówić go... Rascasse nie spuszczał z niej oczu. Wreszcie wpadł na genialny fortel. Rzekł niby od niechcenia:


— Jeden tylko ze spiskowców uniknął wszelkiego nie­bezpie­czeństwa.


— Któż to taki? — zapytała bez tchu.


— Hrabia de Chalais.


Księżna de Chevreuse spuściła głowę; dwie łzy spłynęły jej powoli po policzkach; były to łzy radości i rozpaczy... Gorączka, jaką płonęła jej twarz, wypiła te łzy. Cicho szepnęła:


— Dziękuję panu.


Rascasse'owi dziękowano! Wyprostował się bar­dziej dumnie niż kiedykolwiek; tym razem miał może rację być dumny.


— Jakeś pan odkrył moja kryjówkę? — zapytała, aby tylko mówić, aby się odurzyć słowami.


— Mój Boże! bardzo prosto! Ulokowałem moich ludzi po chatkach we wsi. Jeden z nich trafił do pew­nego poczciwego wieśniaka, jakże go tam... zapom­niałem jego nazwiska... Aha! Nazywa się ojciec 
Thi­baut...


— Ale nic złego się nie stało temu poczciwemu słu­dze? Panie, jeśli masz serce...


— Uspokój się. pani. Zresztą wy­starczyło­by pa­ni jednego słowa, aby życie, mienie i wolność poczci­wego Thibauta zostały uszanowane.


— Dziękuję panu! — powtórzyła księżna.


Rascasse czynił coraz to większe cuda dyplomacji. Obudził w księżnej takie zaufanie, że gdyby na razie nawet słowa jego podawała w wątpliwość, teraz praw­da słów jego stała się dla niej 
niewątpliwa. Lecz czyż mogła w ogóle wątpić w to, że dom jest otoczony? Czy mogła przypuszczać, że Rascasse jest sam?


— Pani — zakończył — byłbym pani wielce obo­wiązany, gdybyś zechciała zaświadczyć, że starałem się postępować w stosunku do niej jak najlojalniej. Posunąłem mój dla pani szacunek do tego stopnia, 
że ukryłem moich ludzi z dala od tego pawilonu. Niech Bóg uchowa, aby tak znakomita jak pani osoba była narażona na ciekawość tych nicponi. Błagam cię pa­ni z kolei, obiecaj mi, że nie będziesz 
usiłowała zbiec. Drżę na myśl, że łapska tych gburów mogłyby do­tknąć jej szlachetnych ramion...


— Nie przedsięwezmę nic... mój panie — odpo­wiedziała księżna wyniosłym tonem. — Zechciej pan wyjść stąd!


Rascasse ukłonił się nisko i spełnił jej wolę. Zszedł schodami, zatrzymał się w progu wejściowych drzwi i, pocierając koniuszek nosa, spojrzał na bielejące świ­tem niebo.


— Na dole panna służąca dobrze skrępowana powrozem... tak jest! Na górze... poskromiona pani... również rzecz realna! Niech tam; naj­trudniejsza część zadania wykonana. Ale jak upilnować samemu 
te dwie wściekłe baby!?


 

 

 

 

 

XIV

Słowo królewskie

 

 


Dziwne były koleje obu listów Rascasse'a wysła­nych do ojca Józefa i do Eminencji. Gońca, wiozącego list do ojca Józefa, koniec był bardzo smutny. Otóż udał się on do Paryża drogą na Chartres. W 
chwili, gdy przejeżdżał przez nieduży lasek rozległ się huk wystrzału, świsnęła kula i ugodziła go w gło­wę. Padł na ziemię i wyzionął ducha. Kula ta padła z pistoletu jednego z bandy łotrzyków, 
którzy obdarli trup biedaka ze wszystkiego i zbiegli. List Rascasse'a w sprawie księżnej de Chevreuse nigdy nie doszedł rąk ojca Józefa. Niewiele lepszy był los listu do Jego Eminencji. Konny, który 
go wiózł, był to człek star­szy, typowy włóczęga lubiący dobrze zjeść, jeszcze lepiej wypić, a któremu wcale się nie śpieszyło do Pa­ryża. Toteż przybył tam akurat nazajutrz po wy­jeździe kardynała ze 
stolicy. Spóźniony wysłannik klął, pienił się, złościł, wysyłał do diabła samego kardynała – rzecz oczywista, że w duchu – wreszcie nie po­zostało mu nic innego jak po dwóch godzinach wypo­czynku 
dosiąść konia i gonić za Jego Eminencją, tym razem co koń wyskoczy!


 


* * *


  


Przez cały czas drogi, z Paryża do Blois, kardyna­ła pożerał wewnętrzny niepokój. Drżał o swą skórę. Chalais grasował po okolicy, de Vendôme i jego brat wymykali mu się z rąk, w Paryżu (jak 
sądził) pozo­stała Annaïs de Lespars, księżna de Chevreuse krą­żyła również w pobliżu... Richelieu doznawał uczucia lęku, a ojciec Józef był daleko!


Wieczorem rozbito namioty w pobliżu wioski zwa­nej Madeleine. Wioska ta leżała o milę tylko od drogi od Marchenoir.


Po naradzie odbytej w namiocie królewskim Richelieu udał się do siebie, aby zabrać się do pracy, to jest do pisania listów. Co chwila odjeżdżał kurier, co chwila przybywał z raportem jakiś agent 
policji. Ra­porty były mało warte. Nic nie wiedziano ani o księżnej, ani o księciu Vendôme i jego bracie, ani o Chalaisie, słowem nic, nic i nic! Zapadła noc. Cały obóz pogrążył się we śnie.


— Jeśli pochwycę księcia de Vendôme’a, będę uratowany! — rozmyślał Richelieu. — To prawdziwy szef spisku. Dokoła niego skupiły się wszystkie ambi­cje i nienawiści. Gdzie mam go szukać? Kto go 
znaj­dzie? Gdzie on jest? Niech będzie przeklęta ta An­naïs, która go uprzedziła o nie­bezpie­czeństwie! Jeśli padnę w tej walce, jej będę zawdzięczał mój upadek! Powiedziała mi przecież, że 
nieboszczka czuwa!


— Kurier do Jego Eminencji! — rozległo się wo­łanie.


Kardynał rzucił rozkaz, za chwilę do jego namio­tu, na którym powiewał czerwono błękitny proporczyk, wszedł konny posłaniec.


— Mundur szwoleżera księstwa Vendôme. Przy­bywasz z Blois? — zapytał kardynał.


— Jadę przez Paryż, goniąc za Waszą Eminencją.


Kardynał przeczytał kartkę, wysłaną przez Rascasse'a, i zbladł. Ręce zaczęły mu drżeć nerwowo. Okrut­ny uśmiech poruszył jego wąsy przy­pomina­jące wąsy wielkiego drapieżnika. Rzucił żołdakowi 
sakiew­kę. żołnierz opuścił namiot wołając: Niech żyje Je­go Eminencja!


— Rascasse — szepnął kardynał. — I ja chciałem go wydać na śmierć! Ojciec Józef zna istotnie ludzi! Przecież ten człowiek jest nieoceniony! Nagrodzę go hojnie, no a kiedyś na pewno zawiśnie na 
strycz­ku!


Kardynał wstrząsany radosnym drżeniem, któ­re u niego kończyło się zawsze wydaniem jakiegoś krwawego rozkazu, otulił się płaszczem i udał się do namiotu królewskiego, na którym powiewał 
propor­czyk biały haftowany złotem.


— Sire — rzekł wchodząc — przywódca buntu jest w naszym ręku.


— Vendôme? — zapytał król.


— Tak, Sire, wiemy, że jest w pałacu Cheverny.


— O kilka mil stąd?


— Tak, sire.


Ludwik XIII zaczął chodzić nerwowo po namiocie. Jego pierwszą myślą była mściwa chęć zbudzenia Gastona:


— Niech usłyszy tę dobrą wiadomość!


— Tylko nie to! — odparł z żywością Richelieu. Powinniśmy zachować wyjątkową ostrożność, jeśli chcemy pochwycić księcia de Vendôme’a i jego brata.


— Hm! Do diabła! sprawa łatwa: otrąbić wsiadanego i z pierwszym brzaskiem dnia będziemy w Chaverny, dokąd wjadę jako pan i władca, każąc po­chwycić...


— Nikogo! Nie pochwycimy nikogo, sire!


— A to dlaczego, do stu tysięcy...


— Bo nikogo nie zastaniemy. Czy sądzisz, sire, że Vendôme nie ma swoich szpiegów, że nie włóczą się oni, jak nasi, po całej okolicy? Pozwól mi działać, sire... Aresztujemy tych panów lecz nie w 
Cheverny, a tutaj... w obozie.


— Rób, waść, jak chcesz! Jeśli ci się uda, raz je­szcze oszczędzisz mi wiele bezsennych nocy, a państwu nie­bezpiecznych kolizji.


Richelieu ukłonił się z oznakami wielkiego szacun­ku wyrażanego temu biednemu papierowemu królo­wi; wrócił do swego namiotu i zaraz wezwał do sie­bie kilku naj­zręczniejszych szpiegów. Szybko 
napisał krótki list i wręczył go jednemu z nich, wydając jed­nocześnie szereg specjalnych zleceń. Agenci po ode­braniu odpowiednich instrukcji porozchodzili się. Wkrótce cały obóz muszkieterów spał 
twardym snem.


List wręczony jednemu z agentów policji był na­stępującej treści:


  


Można całkowicie zaufać oddawcy niniejszego pi­sma. Człowiek ten będzie mówił w moim imieniu. Ratyfikuję wszystko, co obieca.


 


List ten był podpisany połączeniem litery R w jeden monogram.


Szpiedzy wsiedli na dobre konie i wszyscy wyru­szyli w kierunku zamku Cheverny. Około dziewiątej rano dwaj z nich już byli z powrotem w obozie kró­lewskim; wiedzieli wszystko, co należało 
wiedzieć o Cheverny. W zamku byli: książę Vendôme i jego brat oraz pan de la Valette. Wraz z nimi zgromadziło się tam około pięć­dziesięciu okolicznej szlachty. Spiskow­cy opracowali dwa plany: albo 
wywołanie rokoszu w Bretanii, a w ślad za tym urzędowej wojny domowej, albo też schronienie się w La Rochelle, połączenie się tam z hugonotami i porozumienie się o posiłki może nawet z Anglią. Takie 
były ostatnie wiadomości.


Wiadomości te były ścisłe. Cezar de Vendôme kom­binował, ważył, obiecywał... Zżerała go ambicja. Brat jego słuchał tego, co się mówiło, nie mniej uważnie, tylko że mniej mówił, a więcej myślał. 
Był on czło­wiekiem mocnej i szybkiej decyzji i czynu. Mniej mu się uśmiechała przewlekła, powolna wojna z jej zmiennym szczęściem, z uśmiechami i z zawodami losu.


Znajdował się w swym gabinecie, gdy ukazał się służący, meldując, że jakiś mieszczanin miasta Vendôme prosi o posłuchanie, ma bowiem coś wielce ważnego do za­komu­niko­wania.


Książę de Bourbon przyjął petenta w małej sali.


— Co masz mi do powiedzenia? — zapytał zimno.


— Wasza książęca mość, nie jestem wcale mie­szcza­ninem z Vendôme, jestem jednym z tajnych agen­tów Jego Eminencji, kardynała de Richelieu. Możesz, wasza książęca mość, kazać mnie zabić, jeśli 
jednak zginę, nie dowiesz się tego, co mogłoby cię za­intere­so­wać.


Książę Bourbon udał przez chwilę, że się nie może zdecydować, potem rzekł nagle:


— Przychodzisz w imieniu kardynała?


Szpieg wyjął z kieszeni list akredytujący go, przy­klęknął i podał pismo księciu, który odczytał je pośpiesznie. Zbladł. Przez chwilę przy­słuchiwał się po­mrukowi głosów płynącemu z pobliskich 
pokoi: to spiskowcy dyskutowali nad szczegółami zamachu na życie kardynała! Tymczasem on, jeden z ich przy­wódców, słuchał... słuchał jakiegoś innego niż ich głos głosu... Słuchał głosu, który odezwał 
się w jego własnej duszy...


— Mów — rzekł wreszcie do agenta. — Co masz mi do powiedzenia?


— Tylko to: orszak królewski rozłożył się obo­zem we wsi Madeleine. Dziś wieczór Jego Eminencja jedynie w towarzystwie czterech przybocznych będzie na pół drogi do Vendôme. Jestem upoważniony do 
złożenia zobowiązania, że żadne nie­bezpie­czeństwo nie będzie groziło waszej książęcej mości, jeśli zechcesz przybyć na umówione miejsce. Jego Eminencja chce zawrzeć pokój! Jaką mam dać odpowiedź?


— Czy kardynał ma przybyć w towarzystwie czte­rech przybocznych?


— Tak, wasza książęca mość.


— Otóż odpowiedz mu, że przybędę... i to... sam!


Książę Bourbon był odważny, potrafił w razie potrzeby ryzykować życie. Dotrzymał słowa i, do­siadłszy konia, przybył bez żadnej eskorty na umówione miejsce. Kardynał również miał tylko czterech 
przybocznych, jak brzmiały warunki umowy.


Ujrzawszy nad­jeżdża­ją­cego księcia de Bourbon, Richelieu się uśmiechnął i szepnął do siebie:


— Zdaje mi się, że ojciec Józef ma rację, gardząc ludźmi w ogóle, a książętami w szczegól­ności. Muszę teraz zaszachować go od razu!


Bourbon podjechał do kardynała, zatrzymał ko­nia i rzekł:


— Jestem gotów wysłuchać cię, Eminencjo...


Z ust kardynała padła odpowiedź:


— Jestem szczęśliwy, że widzę pana, panie wiel­ki admirale...


Bourbon uczuł zawrót głowy! Stanowisko wielkiego admirała równało się uposażeniu wynoszącemu rocznie milion sto dwadzieścia tysięcy pistolów. To potworna suma!


Richelieu mówił dalej:


— Powiedz mi wasza książęca mość, czy to nie ładny tytuł?


— Wasza Eminencjo, ładny – lecz nie mam do niego prawa!


— Będziesz miał po widzeniu się z królem. Za ty­tuł ton jednak Jego Królewska Mość żąda całkowi­tej uległości.


— Jestem gotów stwierdzić ją przysięga.


— Dobrze więc, oby spotkanie nasze zakończy­ło się zawarciem szczęsnego pokoju!


Przekupienie księcia Bourbona odbyło się z bły­skawiczną szybkością. Teraz już w milczeniu ruszyli do obozu... od czasu do czasu tylko zamieniając ze sobą strzępki zdań.


Stanęli w obozie królewskim.


Ludwik XIII, z którym Richelieu uprzednio już ułożył plan działania, około godziny pierwszej przy­jął księcia w swym namiocie.


Richelieu, trzymając księcia de Bourbon za rękę, wszedł do namiotu i rzekł:


— Sire, oto jeden z najlepszych z grona twych poddanych, naj­szlachet­niejszy z urodzenia i z serca!


Książę de Bourbon skłonił się przed królem, lecz nie jak winowajca, który prosi o laskę, a jak rów­ny, pozdrawia­jący równego.


Król obrzucił go spojrzeniem, w końcu rzekł:


— Mów, waść, słucham.


— Sire — zabrał głos książę z pewnością siebie człowieka, który jest przekonany, że cała scena zakoń­czy się powszechnymi uściskami i zgodą — błagam Waszą Królewską Mość, aby zechciał mi 
uwierzyć, że ani mój brat, ani ja sam nie mieliśmy zamiaru obra­żać Waszej Królewskiej Mości. Jeśli wynikły pewne nie­porozu­mienia między Jego Eminencją a nami, prosimy go zapomnieć o tym, od dziś 
dnia bowiem będziemy gorącymi stronnikami jego polityki.


— Jeśli chodzi o mnie — oświadczył Richelieu— wszystko zapomniane, nawet Fleury.


Książę drgnął niespokojnie, dziwnym mu się wy­dał ton, jakim Richelieu uczynił tę wzmiankę.


Po krótkiej chwili milczenia król zabrał znowu głos lodowatym tonem:


— A więc proponujesz nam, waść, uległość?


Lodowaty ton, w jakim król toczył rozmowę, uspo­koił księcia więcej niż nagła i trudna do zrozumienia czułość. Odpowiedział więc bez chwili wahania:


— Tak. Przychodzę ofiarować ci, sire, naszą szczerą i całkowitą uległość.


— Na jakich warunkach? Niech cię nie dziwi to pytanie. Jakkolwiek jestem królem, rozumiem jednak, iż taki człowiek jak ty, książę, składa broń jedynie z wszystkimi honorami wojennymi. Pytam tedy: 
Na jakich warunkach zawrzemy naszą ugodę?


Książę Bourbon promieniał radością. Nigdy na­wet nie śmiał marzyć o podobnym triumfie.


— Ach! Sire — oświadczył — nie ja mam dykto­wać warunki; kardynał wyraził się przed chwilą: oto jeden z najlepszych z grona twych poddanych. Ja dodam jeszcze: najbardziej oddany...


— Tak — powtórzył Ludwik ze straszliwym upo­rem — lecz jak wysoko cenisz wasza książęca mość twe oddanie?


— Sire — wyjąkał książę Bourbon, blednąc.


Teraz wtrącił się kardynał:


— Sire, uczyniłem księciu de Bourbon pewną propozycję, stojącą w związku z wysoką nagrodą...


— Aa... jeśli tak — rzekł ze spokojem Lu­dwik XIII — to wszystko w porządku.


— Chwała Bogu — westchnął w duchu Bour­bon — groziło mi już bowiem, że odejdę z niczym! Sire! błagam Waszą Królewską Mość, aby zechciał mi uwierzyć, że między Jego Eminencją, a mną nastąpiła 
zupełna jedno­myślność.


— Dobrze, dobrze. Od jutra więc zajmiesz należ­ne ci miejsce przy moim boku!


— Zobowiązuję się do tego, sire.


— Tak, lecz czy zobowiążesz się również rozpro­szyć tę bandę szlachty zgromadzoną na zamku Cheverny? To konieczny warunek?


— Ta banda szlachty, sire, marzy tylko o tym, aby oddać życie za Waszą Królewską Mość i za Jego Eminencję. Wobec tego, że taka jest wola króla, już jutro rano rozjadą się wszyscy do domu.


— Ach! — wykrzyknął król z widocznym zado­woleniem — wszystko dobrze się układa. Dziękuję ci za dobre słowo, z jakim się zwrócisz do moich wier­nych i uczciwych poddanych. Odejdź, waść, i wracaj 
jutro rano.


— Sire — oświadczył zachwycony wynikiem roz­mowy książę — życie moje należy od dziś dnia do ciebie!


— Od dziś dnia! — warknął w duchu Ludwik XIII, na ustach jego jednak ukazał się łaskawy uśmiech.


Książę pozdrowił króla niskim ukłonem i skiero­wał się ku wyjściu; w chwili gdy już miała zapaść za nim zasłona, Ludwik XIII zatrzymał go:


— Ale, ale, a twój brat?


— Sire — odparł Bourbon z lekkim drżeniem— rzecz, oczywista, że przyjęte przeze mnie zobowiązania będą potwierdzone przez księcia de Vendôme’a.


— I ja tak sądzę. Lecz jak potwierdzone? Brat twój jest przywódcą wielkiego spisku uknutego przeciw mnie i kardynałowi. Został przywódcą z chwi­lą, gdy Gaston pogodził się ze mną. Ty stoisz na 
dru­gim planie. Chcę usłyszeć z ust samego przywódcy spisku potwierdzenie obietnicy uległości...


Książę de Bourbon się zawahał... W duszy jego na chwilę zrodziło się podejrzenie, czy cała ta rozmowa nie jest jedynie sprytnie odegraną komedią.


— Sire — wyjąknął — słowa twoje po tylu do­wodach twej łaskawości... są twarde...


— Nie! Mówię bez ogródek: wszystkie twoje obietnice poczynione nam i obietnice kardynała poczynione tobie nie będą ważne, jeśli książę de Vendôme nie zjawi się u mnie, aby osobiście zapewnić mnie 
o swej wierności i oddaniu... Czy rozumiesz mnie?


— Och! — pomyślał Bourbon — zdaje mi się, że się chce wciągnąć brata mego w zasadzkę. Sire! mogę jedynie obiecać zgodę mego brata na to wszyst­ko, co ja obiecałem. Co zaś do jego osobistej 
wizyty, wybacz, sire, ale ręczyć nie mogę. Cezar ma uspo­sobienie nieufne.


— Zresztą ma zupełną rację. A więc?


— A więc, sire, mogę ci obiecać obecność mego brata jedynie pod warunkiem, że Wasza Królewska Mość dasz mu zupełną gwarancję osobistego bezpie­­czeństwa.


— Zupełnie słuszne żądanie! — wtrącił Richelieu z uprzejmym uśmiechem.


— A więc — rzekł Ludwik XIII — wracaj waść do siebie a jutro przywieź ze sobą twego brata. Daję ci me królewskie słowo, że nie będzie miał nic a nic gorzej niż ty!


Książę Bourbon wydał westchnienie pełne rado­snej ulgi. Wszelkie podejrzenia rozwiały się jak dym. Odjechał, rozmyślając nad tym, co czeka jego brata, jeśli on – jedynie drugi przywódca – miał 
obiecany tytuł admirała Francji.


 


* * *


  


Mury pałacu Cheverny były nazajutrz świadka­mi dziwnej sceny. W sali zbrojowej zgromadziło się około pięć­dziesięciu panów i pomniejszej szlachty. Wszyscy byli uprzedzeni, że szef ma uczynić im 
jakieś nadzwyczaj ważne wyznanie. Książę był dnia tego je­szcze zimniejszy i jeszcze bardziej panujący nad sobą niż zazwyczaj. Brat jego zajmował miejsce przy jego boku.


Ubiegłego dnia wieczorem bracia odbyli długą na­radę, po której zawiadomiono wszystkich spiskowców za­mieszku­jących zamek, że szefowie zapraszają ich na zgromadzenie nadzwyczajne. Cezar de 
Vendôme powstał z miejsca i zabrał głos. Na sali było cicho, jak makiem zasiał.


— Panowie — powiedział — chcę wam oświadczyć, że was zdradziłem...


Słowa te były wypowiedziane bez cienia ironii. Zdziwienie zawisło nad zgromadzo­nymi. Niepokój rozpiął nad salą swe skrzydła.


— Jeśli to prawda —warknął jeden ze spiskow­ców — nie wyjdziesz stąd z życiem.


— Panowie, to prawda — ciągnął dalej książę de Vendôme. — Obiecano memu bratu godność admirała Francji. Czego tylko nie obiecują mnie! Pano­wie, jestem zdecydowany wsiąść na koń i udać się do 
Jego Królewskiej Mości, któremu złożę obietnicę wierności a jednocześnie uczynię to samo w waszym imieniu.


Słowa te zostały na razie powitane głuchym po­mrukiem, potem gwar wzrósł i zamienił się w krzyki i klątwy. Wreszcie nad wszystkim zadominował je­den straszliwy krzyk:


— Na śmierć!


— Cicho! — wrzasnął książę de Vendôme takim głosem, że gwar nagle ucichł. — Panowie, dziękuję wam za ten okrzyk skazujący mnie na śmierć. Do­wodzi mi to bowiem, że mogę liczyć na was we 
wszystkim. Panowie, to prawda, że mój brat widział dzisiejszej nocy króla, to prawda, że udam się i ja do Jego Królewskiej Mości i że nie rozstanę się z nim i razem z całym dworem udam się do Nantes. 
Wszyst­ko to prawda, moi panowie! Przyszła chwila najwyż­szych decyzji. Panowie, wyznaczam wam spotka­nie w Nantes.


— W Nantes! w Nantes! — zawołało zgromadzenie.


Książę de Vendôme mówił dalej:


— Postaram się obudzić w królu zaufanie, a wtedy wykonanie naszego planu stanie się igraszką. Panowie, dowiecie się w Nantes, jakiego dnia albo ra­czej jakiej nocy macie wedrzeć się do zamku, w 
którym na pewno zamieszka król. Owej nocy ja będę dowódcą straży zamkowej. A teraz, moi panowie, przysięgnijmy umrzeć albo zwyciężyć razem!


Podniósł się straszny gwar, wszyscy spiskowcy pośpieszyli do księcia, otaczając go. Dobyto z pochew szpady, spiskowcy porwali je za klingi i przysięgając podnieśli do góry rękojeści, z których 
wiele miało kształt krzyża.


— Dobrze już! — rzekł książę po odebraniu przy­sięgi. — Niech nikt z was nie zostanie ani chwili dłu­żej w Cheverny. Niech każdy z was rusza do Nantes, przekradając się chyłkiem i różnymi 
drogami. Każdy z was w swoim czasie dowie się o miejscu i godzinie ostatecznego zamachu oraz o haśle. A teraz rozpro­szyć się.


Już po dziesięciu minutach Cezar de Vendôme ze swym bratem bez żadnej eskorty galopowali drogą wiodącą do obozu królewskiego. Było już prawie po­łudnie, gdy stanęli we wsi La Madeleine. Po kilku 
minutach wjeżdżali już do obozu, kierując się w stro­nę namiotu Ludwika XIII. Jechali wąską aleją utwo­rzoną z dwóch rzędów namiotów muszkieterów.


Cezar de Vendôme pędził naprzód, nie zwracając na nic uwagi. Nagle brat jego dotknął jego ramienia, wskazując na nieruchomą sylwetkę rysującą się przed namiotem króla, i szepnął:


— Kardynał!


Przed namiotem stał Richelieu z rękami skrzyżo­wa­nymi na piersiach i patrzał na nad­jeżdża­jących. Wzrok jego dziwnie jasny zdawał się hipnotyzować i przyciągać dwóch braci.


— Wasze szpady, panowie — rzekł głos spokoj­ny i rozkazujący.


Dwaj bracia drgnęli gwałtownie. Powstrzymali konie, zbledli.


— To jakieś nie­porozu­mienie — wybełkotał ksią­żę do Bourbon.


Cezar spiorunował go groźnym spojrzeniem, jed­nakowoż najwyższym wysiłkiem woli powstrzymał się od wybuchu.


— Kto pan jesteś? — zapytał mężczyznę, który zwrócił się do nich z dziwnym żądaniem.


— Wobec tego, że nie chcecie mnie panowie poz­nać, przedstawię się: jestem kapitanem muszkieterów Jego Królewskiej Mości Ludwika XIII, króla Francji i Nawarry. A teraz, moi panowie, zechcecie 
zsiąść z koni i oddać mi wasze szpady.


Vendôme rozejrzał się dziko dokoła i ujrzał co naj­mniej sześć­dziesięciu muszkieterów, którzy otoczyli jego i brata zwartym kołem. Wreszcie wbił wzrok w namiot królewski stojący na końcu alei. 
Przed na­miotem widniała ciągle nieruchoma sylwetka kardy­nała. który, jak zimny posąg, wpatrywał się w nich uporczywie. Książe de Bourbon pogroził w jego stro­nę pięścią i ryknął strasznym głosem:


— Nędzny krzywo­przysięzco i zdrajco, policzy­my się jeszcze ze sobą.


— Cicho — rzekł Cezar de Vendôme. — Mości kardynale, nie poznałem pana, bo gdzież tu poznać w tobie człowieka, który spokojnie każe aresztować szlachcica przybyłego tu na mocy urzędowej 
gwaran­cji wolności danej przez króla. Czyż mogłem przy­puszczać, że król skłamał?


— Wasza książęca mość, król nie kłamie. Król obiecał potraktować pana tak, jak pańskiego brata. Aresztowani jesteście obaj bez najmniejszej różnicy, a więc król dotrzymał słowa.


Było to straszliwą prawdą. Ludwik XIII, z usposobienia ponury i okrutny, chętnie wywierający zemstę, ułożył sobie straszliwą grę słów, na którą książę de Bourbon dał się nabrać.


Dwaj bracia zsiedli z koni; natychmiast odebrano im szpady, otoczono oddziałem muszkieterów i wyprowadzono z obozu. O dwieście kroków poza grani­cami obozu stała ciężka karoca gotowa do drogi. 
Wtrącono do niej więźniów. Drzwiczki zamknięto na klucz; karoca, eskortowana przez dwudziestu jeźdź­ców, pomknęła pędem i omijając Blois zmierzyła wprost do Amboise. Już po kilku godzinach Cezar de 
Vendôme i jego brat byli zamknięci w niskiej sali zamkowej.


W godzinę po aresztowaniu dwóch synów Henryka IV i Gabrieli d'Estrées dwaj konni posłańcy jechali, co koń wyskoczy, do Paryża. Jednym z nich był kapitan muszkieterów, drugim pan de Bertouville, 
se­kretarz osobisty Jego Eminencji. Kapitan wiózł do królowej Anny Austriaczki list następującej treści:


  


Pani!


Życzę sobie, abyś po otrzymaniu niniejszego uda­ła się niezwłocznie w drogę i abyś przybyła do nasze­go zamku w Nantes.


Ludwik, król


  


Pan Bertouville wiózł również list a poza tym spe­cjalnie ważne zlecenie ustne. I list, i zlecenie były do panny de Montpensier. Kardynał donosi jej o tym, że projektowane jej małżeństwo z 
księciem Gastonem Ande­gaweńskim powinno się odbyć jak najprędzej, Ślub wezmą w zamku w Nantes, musi więc udać się do tego miasta bez chwili zwłoki.


Panna de Montpensier pospieszyła spełnić rozkaz Jego Eminencji i zjechała do Nantes. Ludwik XIII cieszył się zawczasu myślą, że królowa Anna Austriaczka będzie zmuszona być na ślubie, który 
powinien w niej obudzić wściekły gniew.


 

 

 

 

 

XV

Zdumienie Rascasse'a

 

 


 Rascasse ciągle jeszcze mieszkał w Marchenoir. Wobec tego że musiał pilnować swej branki i że nie miał nikogo, żeby go wysłać raz jeszcze z wieścią o sobie, stał się więźniem swych obowiązków. 
Poza tym spotkała go jeszcze niemiła nie­spodzianka: oto Maryna uciekła.


 Stało się to naj­prostszym pod słońcem sposobem. Oczekując posiłków, Rascasse musiał żyć i dbać rów­nież o wyżywienie swoich branek; musiał zdobywać produkty żywnościowe no i przy­goto­wywać 
potrawy.


 Zaczął więc pouczać Marynę: wszelkie zdradliwe zamysły względem niego nie uratują jej pani; księżna, stanąwszy przed kardynałem zostanie ukarana jedynie ustnie, to jest będzie musiała wysłuchać 
do­brego kazania. Nie mogą przecież wszyscy umrzeć z głodu, toteż ona, Maryna, musi co dzień chodzić po zapasy, a on, Rascasse zastrzeli księżnę z pistoletu,, jeśli tylko zauważy ze strony dziewczyny 
chęć zdrady.


 — Idź, moje dziecię. W twym ręku jest życie twej pani, toteż, jeśli bąkniesz komu bodaj słówko o tym, co się tu stało albo nie wrócisz za godzinę, je­stem zdecydowany zabić księżnę.


 Maryna przysięgła, że rozumie doskonale interes swej pani, poszła i nie wróciła, dobiegła natychmiast do ojca Thibauta, opowiedziała mu wszystko, co się stało, potem kazała dać wózek zaprzężony w 
mocne­go konia i, nic nie mówiąc poczciwemu wieśniakowi, jakie ma zamiary, odjechała. Uczyniła to nie dlatego, żeby miała mu nie ufać, lecz dlatego, że obawiała się jego nadmiernej gorliwości. Maryna 
była przekona­na, ze Rascasse nie odważy się podnieść ręki na jej panią, udała się więc do Blois w zamiarze odszukania tam kilku przyjaciół księżnej i wraz z nimi powró­cenie do Marchenoir, aby 
uwolnić panią.


 Rascasse, widząc, że Maryna nie wraca, zaczął ro­zumować:


 — Ta szelma nie uwierzyła moim pogróżkom; w tej chwili gromadzi na pewno przyjaciół księżnej, a Bóg tylko raczy wiedzieć, ilu ich tam będzie. Dziś wie­czór albo jutro rano wpadną mi na kark takie 
zuchy zdecydowane poderżnąć mi gardło bez litości. Tak, lecz za pierwszym ich wystąpieniem wymierzę z pistoletu do paniusi, a wtedy – zobaczymy!


 Ku wielkiemu zdziwieniu Rascasse’a ani tego sa­mego dnia, ani nazajutrz, ani dni następnych nie doszło do żadnego ataku. A tymczasem trzeba było żyć.


 Teraz Rascasse wykazał nadzwyczajną ruchliwość umysłu, pomijając już to, że musiał dreptać przez ca­ły dzień. Co rano chodził po zapasy; jak świetny psy­cholog powziął niemniej świetną myśl: oto 
wycho­dząc, nigdy nie zamykał drzwi na klucz, nie zamykał również swej branki w żadnym pokoju.


 Najlepszym sposobem obudzenia w więźniu chę­ci do ucieczki jest zamykanie na klucz drzwi jego celi. Księżna, przypuszczając, że agenci policji ota­czają dom, nie będzie nawet usiłowała ratować 
się ucieczką, wystawiłaby się bowiem na to, że ordynar­ne łapy zbirów mogłyby dotknąć jej delikatnych ra­mionek.


 Rozumowanie jego było prawdziwe.


 Dozorca więzienia zamieniał się chwilami w ku­charza; umiał sobie radzić z kuchnią. A i sztuka podawania do stołu nie była mu obca, toteż zdobył so­bie już kilka razy łaskawe spojrzenie księżnej. 
Sam zadawalał się resztkami, które schodziły ze stołu bran­ki. Zjadał je w kuchni na dole.


 Mijały dni.


 Rascasse czuł, że oszaleje z niepokoju.


 — Co się działo? Dlaczego ojciec Józef nie przysy­łał ani posiłków, ani pieniędzy? — myślał z goryczą. La­da chwila księżna może przewąchać jak stoją sprawy, tym bardziej że i Maryna nie opuści 
na pewno swej pani.


 Tego dnia, w którym aresztowano Cezara de Vendôme’a i jego brata, już z nastaniem nocy, bardzo melancho­lijnie usposobiony Rascasse wyszedł z zamecz­ku, aby obejść kilka potrzasków zastawionych 
na zwierzynę w pobliżu. Po godzinie, gdy już zapadła zupełna ciemność, powracał do domu, niosąc za uszy dwa króliki. Po drodze rozmyślał o swych sprawach, które nie zdały mu się stać bardzo świetnie.


 — Tak wygląda wdzięczność czcigodnego ojca Józefa i Jego Eminencji — mamrotał. — Ach! chamy! zostawić mnie w takich kłopotach po tak sławnych czynach jak ujęcie księżnej i wykrycie kryjówki 
księcia de Vendôme’a! Naprawdę ogarnia mnie chęć porzucić służbę i usunąć się... lecz dokąd? Do klasz­toru? Jak Corignan! Ach! czemuż zamiast tych kró­lików, nie mogę trzymać za uszy tego klechy! To 
on jest przyczyną wszystkich moich nieszczęść!


 Już podchodził do domu, gdy nagle w ciem­nościach natknął się na jakieś ciepłe spocone cielsko, był to koń. W tej samej chwili czyjaś ręka spo­częła na jego ramieniu. Rascasse odskoczył. Noso­wy 
głos zadudnił mu nad uchem.


 — Szukajcie a znajdziecie powiada Pismo Świę­te. Jak się masz, Rascasse! Powitam cię po łacinie: Bona sera! Bona sera (łac.) – Dobranoc


 — Corignan! — ryknął Rascasse, czując, że wło­sy stanęły mu dęba ze wściekłości.


 — Corignanus ipse! Ipsissimus! Mój bracie, przychodzę stanąć do podziału...


 — Nigdy! Idź do diabła!


 — Rascasse, powiedziałeś: nigdy?


 — Jeszcze raz powtarzam to samo. Nie chcę niczym się dzielić. A zresztą...


 Nie zdążył dokończyć zdania, straszliwa pięść opi­sała groźny łuk, a Rascasse przerażony taką perspek­tywą uskoczył przezornie w bok. Postanowił tedy za­kończyć tę sprawę i poskromić 
eks-kapucyna. Zwinął się w sobie jak sprężyna, a potem nagle rozprężył nadstawiając głowę do ciosu... Widocznie jednak ostatnie dni w życiu Rascasse'a były dniami pechowymi. Głowa jego nie dosięgła 
brzucha Corignana: uderzyła po drodze o coś twardego, co się okazało ko­lanem jego przeciwnika: Corignan podniósł szybko kolano, a Rascasse z rozpędu walnął się w nie szczę­ką. Ryknął żałośnie.


 — Masz! — rzekł skromnie Corignan. — A teraz, czy zechcesz przyjąć mnie do podziału? Bo mogę zno­wu puścić w ruch kolano.


 — Wejdź — warknął Rascasąse, mamląc tak ję­zykiem, jakby miał w ustach watę.


 Gdy się znaleźli w mieszkaniu, Rascasse zapalił pochodnię, tymczasem Corignan zamknął drzwi i rzu­cił się do spiżarni, skąd wyciągnął wszystkie zapasy. Tymczasem Rascasse grzebał palcami w 
ustach, aż wreszcie wyjął z nich kawałek czegoś białego, czemu zaczął przyglądać się żałośliwie.


 — Już siódmy ząb! — westchnął.


 — Siedem boleści! — odpowiedział Corignan. — Septuor doloribus. To mało; myślałem, że przynajmniej uzbierało się już z tuzin.


 — Nie. Dopiero siódmy. Mam u ciebie siedem zę­bów! Siedem! Czy słyszysz?


 Wpatrzył się uporczywie w Corignana. Nagle wy­buchnął śmiechem, ujrzał bowiem, że lewy policzek eks-kapucyna był cudownie obrzęknięty. Cała twarz była podobna do karykatury ludzkiej twarzy.


 — Jakiego diabła masz w gębie, mój klecho? — zaśmiał się szyderczo Rascasse.


 — Żadnego — odpowiedział Corignan. — Zę­by mnie bolą, ot i wszystko.


 — Zęby cię bolą?! — przeciągnął Rascasse.


 — No tak! Głupi tylko może patrzeć na spuchnię­tą twarz, jak sroka w gnat! I czego on chce ode mnie? — zapytał w duchu Corignan, kręcąc się nie­spokojnie pod badawczym spojrzeniem kamrata.


 Dwaj szpiedzy przyglądali się sobie czas jakiś w milczeniu.


 — Tak jest, jak myślałem! — rzekł wreszcie Ra­scasse.


 — Co takiego? Co znowu za: myślałem? — warknął Corignan, zasłaniając instynktowo ręką swoją spuchniętą twarz.


 — Nic, nic — syknął ironicznie Rascasse. — Mam u ciebie siedem zębów! Nic więcej!


 Teraz Corignan, wypytywany przez Rascasse'a, za­czął opowiadać o wypadkach, które sprawiły, że za­witał do Marchenoir. Opowiadanie to było połącze­niem potwornego kłamstwa i prawdy;


 Rascasse dowiedział się tedy, że imć pan Cocard, który go aresztował, zaczął węszyć dokoła domu pa­ni Brygity, jakby przeczuwając, że natrafi na drugą zdobycz. I rzeczywiście nazajutrz po 
wyjeździe kró­la z Paryża, wszedł z celem wywiadu do mieszkania czcigodnej wdowy i spotkał się tam nos w nos z Corignanem. Policjant się uśmiechnął, a Corignan zzieleniał; Corignan wybełkotał: 
Dzień dobry, panie Co­card; jak się pan ma? Policjant uśmiechnął się je­szcze szerzej i odpowiedział: Dziękuję, czcigodny bracie Corignan; ano, przychodzę aresztować ciebie.


 Wtedy Corignan, widząc, że Cocard był sam, po­wziął decyzję.


 — A więc areszt?


 — Ano niby!


 — To dla mnie wielki zaszczyt być aresztowany przez pana, jak to się stało z moim przyjacielem Rascasse'em. Co się z nim dzieje? Dyndnął biedaczek! Nieprawdaż?


 — Diabła tam dyndnął! Ani mu się śniło! Po­wodzi mu się lepiej niż kiedyś. Ojciec Józef wysłał go do Blois w bardzo ważnej misji. Cieszy cię to pewnie?


 Corignan, dusząc się ze wściekłości, ruszył w mil­czeniu przed Cocardem.


 — Jakiż to słodki i łagodny więzień! — pomy­ślał policjant.


 Nagle wydało mu się, że cały dom runął mu na głowę. Kamienica pani Brygity stała jednak na miejscu, a biednego policjanta ogłuszyła pięść Corignana. Runął ze schodów, łamiąc rękę, i stracił 
przytomność. Corignan przyskoczył do pani Brygity i rzekł po­śpiesznie:


 — Fortuna nasza zapewniona, moja droga! Ra­scasse jest w Blois, dokąd pojechali: król i kardynał. Śpieszę tam, odszukam nicponia i ukradnę mu jego uwierzy­telnia­jący list. Prędko, dawaj trochę 
pienię­dzy na konia i na wydatki w drodze.


 Czcigodna pani Brygita Jarogne obliczyła w my­śli, co ryzykuje w całej tej aferze. Jeśli sprawa zawiedzie, straci najwyżej tysiąc liwrów; jeśli się uda, łaski kardynała i majątek pewne. Drżąc ze 
wzruszenia, podała Corignanowi skórzany mieszek dobrze wypchany. Eks-kapucyn puścił się w drogę. Już po godzinie galopował gościńcem w stronę Blois.


  


* * *


  


 Maryna, subretka księżnej de Chevreuse, po przy­byciu do Blois pośpieszyła do zamku Chaverny, nie zastała tam jednak nikogo. Po bytności Rascasse’a pan de Droué pojechał do zamku Marchenoir w 
nadziei, że się zobaczy z księżną. Dzielną dziewczynę ogarnęła rozpacz. Kochała istotnie swoją panią i wbiła sobie w głowę, że musi ją ocalić. Gdyby to było w Orleanie, dokąd dwukrotnie już jeździła 
ze swą pa­nią, była przekonana, że znalazłaby na pewno pomoc. Wsiadła tedy na wózek i ruszyła w drogę. Tym spo­sobem znalazła się w Beaugency.


 Jednym z pierwszych domków stojących tuż przy drodze był skromny zajazd, nad którym widniał szyld: Pod Bogiem Miłości. Maryna zsiadła z wózka, umieściła konia w stajni i weszła do zajazdu, 
aby się posilić. Gdy już skończyła swój posiłek, zaczęła się zbierać do dalszej podróży, nagle oberżysta zbliżył się do niej i oświadczył jej, że jakiś szlachcic chce mó­wić z nią o księżnej, jej 
pani. Maryna udała się za oberżystą z nadzieją w sercu.


  


* * *


  


 Maryna, sprytna i inteligentna dziewczyna, wiedziała doskonale, jaki mógł być stan duszy kawalera de Louvigniego. Co zaś do miłości księżnej i Chalaisa – była jak najlepiej po­informo­wana.


 Toteż gdy się znalazła przed owym tajemniczym szlachcicem, nie mogła powstrzymać się od uczucia niepokoju, ujrzawszy posępną twarz Louvigniego. Udała jednak wielką radość z tego, że widzi 
częstego bywalca pałacu de Chevreuse. Gwałtowne uspo­sobienie Louvigniego poniosło go. Był blady ze wście­kłości. Mamrotał niewyraźnie:


 — Ruszaj, Maryno, ruszaj i powiedz twej słod­kiej pani, że z jej najdroższego kochanka uczynię prezent dla Jego Eminencji.


 Subretkę ogarnęło przerażenie. Stała osłupiała, nie mogąc wymówić ani słowa. Nie mogła wątpić w prawdę słów Louvigniego, z przerażeniem patrzyła na jego nabiegłe krwią oczy, na twarz wyniszczoną 
gorączką... Łzy nabiegły jej do oczu.


 — Idź! Idź, powtórz Marii to, co ci powiedzia­łem!


 Maryna cofnęła się o kilką kroków. W tej samej jednak chwili Louvigni porwał dziewczynę za rękę, wciągnął ją do pokoju i zapytał drżącym głosem:


 — Gdzie ona jest?


 W pytaniu tym zawarła się cała boleść jego udrę­czonego serca. Gdyby Maryna w tej chwili zechciała wszystko opowiedzieć, na pewno Louvigni pod wra­żeniem chwili puściłby wolno Chalaisa i 
pośpieszył­by na pomoc księżnej... Lecz byłoby szaleństwem ze strony Maryny liczyć na taką chwilę... Tymczasem przyszedł atak. Louvigni padł na kolana, zaczął pła­kać, prosić o przebaczenie i 
bełkotać:


 — Ach! Raz jeszcze! Raz ostatni zobaczyć ją! Raz jeden tylko!


 Maryna drżąca i wylękła powtarzała niezmiennie:


 — Nic nie wiem! Nic nie mogę powiedzieć! Nic nie wiem!


 A gdy kobieta powie: nic nie wiem! wszystko skończone!


 — Dobrze więc! Zatrzymam cię aż do chwili, kie­dy zechcesz mi coś powiedzieć! Zatrzymam cię przy sobie jak jego, jak Chalaisa!


 Zamknął w jednej z izdebek oberży biedną dziew­czynę, która nawet nie stawiała wielkiego oporu. Bierność ta była skutkiem myśli, jaka powstała w jej głowie:


 — Muszę ocalić pana de Chalaisa!


 Tak tedy Maryna była również uwięziona. Kawa­ler de Louvigni musiał pilnować aż dwoje więźniów. Lecz, gdyby ich nawet miał ze dwa tuziny, imć pan czcigodny oberżysta nic nie miałby przeciw temu: 
papier z pieczęcią Jego Eminencji uczynił swoje, a przy tym Louvigni płacił za wszystko gotówką i to dosyć hojnie. Jednakowoż dni mijały, a Maryna nie mo­gła wpaść na pomysł uratowania pana Chalaisa. 
Dowiedziała się jedynie, gdzie jest trzymany i że bar­dzo starannie pielęgnowany przez Louvigniego, przy­szedł już prawie całkowicie do zdrowia.


 Jednakowoż Maryna nie myślała o ucieczce. Po trzech dniach była już prawie wolna. Drzwi jej pokoju nie zamykano nigdy na klucz. Węszyła w tym pułapkę: Louvigni chciał skorzystać z jej ucieczki, 
aby wyśledzić miejsce pobytu księżnej. Mówiła sobie zre­sztą bardzo logicznie i mądrze, że w tej chwili nie mo­głaby się księżnej na nic przydać, że więzienie jej w Marchenoir nie mogło trwać w 
nie­skończoność; że w tej chwili księżna albo już była wolna i mogła się osta­tecznie obyć bez subretki, albo była w rękach Richelieu'go, w takim razie też by się jej nie na wiele przy­dała. Chalais 
zaś był tuż obok i w dodatku więziony przez swego wroga. Niech tylko Louvigni wypełni swą obietnicę, a Chalais będzie skazany. Mogła, musiała go uratować! Było to dla niej jedynym jeszcze możliwym 
sposobem służenia swej pani.


 Tak minęło znowu kilka dni, nagle pewnego popo­łudnia Maryna na podwórku stajennym, na które wy­chodziło okno jej izdebki, usłyszała jakiś niski, ba­sowy, bezczelny i uparty głos... Głos ten 
mówił:


 — Czyść, mój drogi, czyść! Ot, tak! Jeszcze, je­szcze czyść to szlachetne zwierzę! Czyść je, jak tylko umiesz najlepiej, bo w przeciwnym razie ja zacznę czyścić i szczotkować ciebie, łajdaku! Corda la corde bene castigat... Corda la corde bene castigat (łac.) – Serca serce dobrze karzą (?)


 Chłopak stajenny, do którego odnosiły się te sło­wa, nie znał na pewno tej cytaty, którą mówca uważał za cytatę z Biblii. Tymczasem Corignan (on to był bo­wiem) podniósł nos do góry, zamilkł na 
chwilę, a po­tem warknął:


 — Niech mnie kule biją, jeśli tam w oknie nie sie­dzi sikorka, której łapka spoczęła ongiś na mej czcigodnej fizys!


 Tak tedy owym rozgadanym jegomościem był Co­rignan. Corignanus ipsissimus!


 Wybrał sobie drogę do Orleanu. Po przybyciu do Beaugency, czując pragnienie, przypadkiem po prostu (już z jednej zresztą oberży został wyrzucony za bez­czelne zachowanie się) zabłądził do tego 
skromnego zajazdu. Znęcił go, bądźmy szczerzy, szyld. Postanowił tedy spędzić tu parę godzin.


 W tamtej to niegościnnej oberży, skąd został sro­motnie wygnany, jeden z nie mniej nie­gościnnych słu­gusów spowodował owe spuchnięcie twarzy, które zwa­lił w rozmowie z Rascasse'em na ból zębów, 
a które by­ło po prostu pamiątką po niezbyt delikatnej kolizji pię­ści pachołka z jego policzkiem.


 Corignan tedy zauważył Marynę. Uśmiechała się do niego.


 — Och! Och! — szepnął olśniony.


 Maryna ski­nęła na niego w najbardziej zachęcający sposób. Co­rignan pośpieszył do niej, wdrapał się, sapiąc, po scho­dach i wkrótce stanął przed dziewczyną, która rzekła do niego bez długich 
wstępów:


 — Czy kochasz mnie jeszcze, mości Corignanie?


 W żyłach Corignana zapłonęła krew jak potoki rozpalonej lawy. Z oczu sypnęły mu się skry. Warknął:


 — Co mam uczynić, aby ci tego dowieść?


 — Być mi posłusznym! — rzekła Maryna, być tak posłuszny, jak jesteś posłuszny kardynałowi.


 — Nie jestem już w służbie u tego czerwonego diabła! — rzekł Corignan, pusząc się dumnie. — Nie je­stem już kapucynem!


 Słowa te uspokoiły do reszty Marynę, która mó­wiła teraz dalej:


 — A więc podróżujesz na rachunek innej jakiejś osobistości?


 — Tak — odparł Corignan, z prostej potrzeby kłam­stwa — odbywam podróż z polecenia księcia Gastona Ande­gaweń­skiego.


 Błysk radości zapłonął w oczach Maryny. Corig­nan wziął go za płomień miłosnych zapałów. Wyciągnął do dziewczyny swe pajęczo długie ręce.


 — Nie — rzekła Maryna. — Uściskasz mnie później, kiedy spełnisz moje żądanie. Przysięgam ci, że dam się uściskać.


 — Wobec tego, co mam uczynić?


 — Zacznij szukać księżny, znajdź ją i doręcz jej list !


 Maryna umiała pisać, źle... lecz umiała. Napisała tedy kilka słów:


  


 Księżna Pani!


 Pan chrabia jest więźniem kawalera f oberży Pot Bogiem Miłości – w Beaugency.


 Pani otdana słóga:


 Maryna


  


 Złożyła papier tak, żeby Corignan nie mógł nic przeczytać, ani otworzyć nieznacznie, nie rozdzierając papieru, podała mu list i rzekła:


 — Weź to !


 — Wezmę i oddam! Dla ciebie, moja ślicznotko, uczynię wszystko! Lecz gdzie, u diabła, mam szukać twojej księż­nej?


 — Nie wiem! Gdy widziałam ją po raz ostatni, była w mieście Marchenoir, a właściwie w swym letnim pawilonie myśliwskim, gdzie trzymał ją w niewoli twój podły przyjaciel Rascasse.


 — Rascasse! Gdzie jest ten łobuz! Niech mu wy­pruję flaki!


 — Odnajdź przede wszystkim księżnę panią, a nie tylko że przyrzekam ci, mości Corignan, miłość, lecz również w imieniu mej pani dziesięć tysięcy liwrów w zlocie.


 Słowa te wywołały w Corignanie uczucie po prostu nie­ziemskiego zachwytu. Oszołomiony miłością a przy tym podniecony perspektywą dziesięciu tysięcy liwrów, porwał za list i udał się bez chwili 
zwłoki w dro­gę do Blois. Jadąc truchcikiem, rozmyślał:


 — A więc temu komarowi udało się pochwycić księżnę! Co on zamyśla? Gdzie jest w tej chwili? Jaką dostanie nagrodę prócz darowania mu życia? Gdybym mógł tym wszystkim podzielić się z nim! A dla 
siebie, wyłącznie dla siebie, pozostawić dziesięć tysięcy liwrów!


 W Blois pierwszy przejezdny wskazał mu drogę do Marchenoir. Tym pierwszym przejezdnym był ka­waler, którego twarzy nie mógł dojrzeć. Kawaler ten opuścił Blois jednocześnie z nim i jechał w tę 
samą co on stronę. W Marchenoir jakiś znowu wieśniak wskazał eks-kapucynowi drogę do pawilonu myśliw­skiego księżnej. Corignan dla większej ostrożności wyczekał, aż noc zapadnie, i wtedy dopiero udał 
się w stronę pawilonu na przeszpiegi.


 Wszystko to, całą prawdę, opowiedział Corignan Rascase'owi z wyjątkiem opowieści o spotkaniu z Ma­ryną i o obiecanej mu nagrodzie, z wyjątkiem opowie­ści o spotkaniu z Cocardem, z wyjątkiem tym, 
że zmyślił historię z tysiąca i jednej nocy o tym, jak do­brze jest teraz z ojcem Józefem, no i z wyjątkiem ca­łej fury nie­samo­witych bajd, którymi upiększył praw­dziwie swe przygody. Gdy Rascasse 
jął wypytywać go o to, jak wpadł on na pomysł zjawienia się w pawilo­nie myśliwskim, odpowiedział najbezczelniej pod słońcem:


 — To ojciec Józef powiedział mi: Trzeba jechać do Marchenoir.


 — Ach! A więc mój list doszedł jego rąk?


 — Niewątpliwie, mój drogi! Ten sam list, który czytałem i w którymi piszesz... że...


 — Że co?...


 — Hm... Tak, tak, to właśnie... to samo! Otóż, krót­ko mówiąc... będziemy musieli się podzielić! Tak, tak, kamracie, nawet gdybym musiał, chcąc cię przekonać o potrzebie tego podziału... gdybym 
nawet musiał strzaskać ci kawałek szczęki...


 — Cierpliwości! — bąknął do siebie Rascasse, spo­glądając na obrzęknięty policzek Corignana.


 — Co takiego?


 — Powiadam: cierpliwości! A więc to tylko cie­bie przysyła mi ojciec Józef jako pomoc przy pilnowaniu przeklętej księżnej. Nie można mu powinszować pomysłu!


 — Księżna! — zawołał rozkazująco Corignan. — Gdzie ona jest?


 — Aaaa! przyłapałem cię, klecho! Mówiłeś, żeś czytał mój list!


 — Tak, czytałem go po kilka razy. Lecz ta nie­szczęsna fluksja i ten ból zębów tak pokręciły mi w mózgu, że straciłem zupełnie pamięć. Rozumiesz mnie?


 — Bardzo dobrze. A więc fluksja? Tak, to bardzo dobrze... Tylko... cierpliwości.


 — Co  takiego? — mruknął Corignan zrozpaczo­ny. — Cierpliwości i cierpliwości!...


 — Chcesz może zaliczki? — zapytał Rascasse.


 Jednocześnie skoczył w stronę Corignana z wysu­niętą naprzód głową, zamknąwszy oczy, a skok ten był tak gwałtowny, że biedny Corignan miałby na pewno prze­dziura­wiony na wylot brzuch, gdyby nie 
uskoczył w bok. Jednakowoż Rascasse poczuł, że dotknął kogoś, jednocześnie jednak poczuł również, że jakaś silna rę­ka porwała go za uszy. Przerażony podniósł głowę, otworzył oczy i ujrzał kogoś, kto 
stał spokojnie po­środku pokoju i mówił lekko ironicznym głosem:


 — No i cóż, panie Rascasse, co to ma znaczyć?


 — Pan Trencavel! — krzyknął Rascasse.


 — Czego krzyczysz? — zapytał Trencavel. — Dziw­ne, bo nasze losy splatają się ze sobą. Zdarzyło mi się wyrzucić Corignana przez okno, a tym samym oknem wróciłeś do pokoju ty, mości Rascasse. 
Dzisiaj przy­szła twoja kolej; chciałeś prze­dziurawić głową Corig­nana, a tymczasem wpadłeś na Trencavela!


 — Pan Trencavel! — wyjąkał Rascasse osłupiały ze zdumienia.


 

 

 

 

 

XVI

Marchenoir

 

 


Wiemy, że za orszakiem króla i kardynała opusz­czających Paryż pociągnęła Annaïs de Lespars. Wiemy również, że za nią wyruszył ze stolicy Trencavel i jego przyjaciel Mauluys. Podczas, gdy 
Saint-Priac i arcybiskup Lyonu udali się także w drogę, każdy w in­nym celu, Montariol gryzł pięści ze złości, klął i łaził z pałacu Mauluysa do oberży Pod Pięknym Naczół­kiem.


Tymczasem Verdure wypijał flaszkę po flaszce, rozsiadł się w szerokim fotelu i ciągle pijany zerkał w stronę szafy, przed którą sławetnej nocy długo roz­myślał hrabia de Mauluys.


W oberży panna Róża, zawsze spokojna i pełna godności, krzątała się jak zwykle i pilnowała porządku.


Na przestrzeni pomiędzy Paryżem a Chartres An­naïs się nie domyśliła, że Trencavel towarzyszy jej z daleka. Tymczasem Saint-Priac budował tysiąc pla­nów i burzył je co chwila.


O co mu właściwie chodziło? O pochwycenie Annaïs de Lespars. Nie było przecież nic łatwiejszego, jak udać się do kardynała i powiedzieć mu:


— Sunie za Waszą Eminencją od samego Paryża w odległości pół mili. Wyślij dwóch ludzi albo setkę, albo wreszcie całą armię, wiedz jedno tylko, że sunie za tobą, że możesz ją pochwycić.


Należało powiedzieć tylko to, a jednak Saint-Priac nie powiedział tego. Motywował swe milczenie wobec siebie tym, że musi sam, zupełnie samodzielnie zdobyć Annaïs i że chwila ta będzie zaczątkiem 
jego kariery. W rzeczy­wistości w samej głębi mózgu tkwiła jedna uparta drobna myśl:


— Można by wysłać całą armię. Do czasu, zanim Trencavel będzie w pobliżu, nikt jej nie pochwyci. Mu­szę zabić Trencavela.


Śledził więc Annaïs o tyle tylko, aby jej nie stracić z oczu. Całą swoją energię wysilił na sposób, w jaki mógłby zabić Trencavela i Mauluysa, nie ryzykując przy tym, rzecz oczywista, własnego 
życia.


W Chartres spotkało go nieszczęście: stracił ich z oczu.


Król i kardynał ruszyli dalej w stronę Blois, cią­gle eskortowani przez muszkieterów. Saint-Priac widział ich odjazd, widział Annaïs jadącą za ni­mi z dala, Trencavel jednak i hrabia gdzieś 
znikli. Saint-Priac jechał za dziewczyną, jednakowoż dziwne uczucie rosło w nim z każdą chwilą: po prostu się bał, drżał na widok każdego większego krzewu poruszanego przez wiatr, bał się każdego 
głośniej­sze­go tętentu konia, każdego szmeru... Niewidzialny Trencavel budził w nim paniczny strach; Trencavel wi­dzialny nie mniej był strasznym, słowem dokoła tego mienia krążyła ciągle śmierć.


Mimo to jednak wciąż jechał śladem Annaïs, któ­rą postanowił zdobyć sam, bez niczyjej pomocy. A może Trencavel z tej lub z innej przyczyny wyrzekł się całej sprawy? A może jakiś banalny 
przypadek, upadek z konia na przykład, pokrzyżował plany jemu albo Mauluysowi i zatrzymał ich w Chartres lub w którejś z okolicznych wiosek?


 


* * *


  


Annaïs de Lespars wjechała do wsi La Madeleine w dwadzieścia minut po królu. Widząc, że rozstawiono namioty, wy­wniosko­wała, że pobyt tutaj może trwać parę dni. Obrała sobie również siedzibę w 
pobliżu, w samej wsi, skąd mogła przyglądać się temu, jak szpiedzy kardynała snuli się tam i z powrotem. Po paru godzinach obserwacji zaczepiła jednego z nich i za su­mę tysiąca liwrów wypłaconych od 
razu gotówką i za takaż samą kwotę przyobiecaną zawarła ze szpiegiem umowę, że będzie ją informować o wszystkim, co się dzieje w obozie Jego Eminencji.


Tym sposobem wiedziała również i o spotkaniu kardynała z księciem de Bourbonem. Nie nadarzyła jej się jedynie sposobność wyzwania Richelieugo na po­jedynek.


Po powrocie do swego prowi­zorycz­nego mieszka­nia we wsi jęła rozmyślać nad sytuacją i nad tym, kiedy uda jej się urzeczywistnić swój zamiar pojedyn­ku. Myśląc jednak o kardynale, myślała o kimś 
zupeł­nie innymi. Śmiertelnie smutna szepnęła:


— Usunęłam go z mego życia. Dlaczego? Czy dla­tego, że poświęcił mi swoje życie? Czy dlatego, że bro­nił mnie z narażeniem własnego życia i dwukrotnie już ocalił? Dlaczego go odtrąciłam?


Mniej szlachetna istota niż ona powie­działa­by so­bie z dumą, że obowiązek nakazuje jej to uczynić, po­nieważ dzieli ich niskie pochodzenie Trencavela.


Annaïs szepnęła:


— Niskie pochodzenie — i zaraz po­tem dodała: — a zresztą czy to wszystko ma za znaczenie?


W duszy jej wrzała dziwna walka, która nie dała jej spać przez całą noc. Z nastaniem dnia osiodłała ko­nia, sądząc, że szybka jazda zmęczy ciało, a rozerwie nieco udręczony duch. Gdy już miała 
dosiąść wierz­chowca, przekupiony przez nią szpieg, który jej dono­sił o wszystkim, co się dzieje u kardynała, zbliżył się do niej ze słowami:


— Dziś rano o ósmej Jego Eminencja będzie w pobliżu wsi Marchenoir na leśnej polance, gdzie po upływie pół godziny pewna osoba ma się z nim spot­kać. Kardynał będzie sam, bez żadnej eskorty.


Szpieg znikł. Annaïs nawet nie zadrżała. Zbladła tylko. Wybiła godzina czynu. Wskoczyła na konia i ruszyła w kierunku drogi wiodącej przez las. Była do­piero siódma, miała więc dużo czasu.


Był to poranek, w którym Cezar de Vendôme wy­znaczał swym stronnikom spotkanie w Nantes i goto­wał się do udania się na spotkanie z królem. Tego dnia również Corignan opuścił Beaugency i, 
prze­jechawszy przez Blois, zaczął szukać Rascasse’a.


Sprzedajny agent kardynała uprzedził pannę de Lespars, a potem prześlizgnął się pomiędzy rzędem chatek tworzących ulicę wioski. Stanąwszy przy ostat­niej z brzegu, wszedł na podwórze, na którym 
zgroma­dziło się pięciu jeźdźców. Jeden z nich, jak strój wska­zywał szlachcic, podszedł szybko do szpiega i spojrzał na niego bystro.


— Już zrobione — powiedział szpieg. W tej chwili znajduje się już ona na drodze wiodącej przez Marchenoir.


— Dobrze! — warknął kawaler. — Możesz odejść, resz­ta obchodzi już tylko mnie. Tylko ani słowa Jego Emi­nencji.


— Ejże, panie baronie, nie służę kilku panom na raz! Gdy jestem wierny panu de Saint-Priacowi, nie jestem wiernym kardynałowi de Richelieumu!


— Dobrze już, dobrze. Odejdź!


Szpieg zgiął kark w ukłonie i opuścił podwórze. Poszedł... prosto do obozu królewskiego i stanął przed namiotem kardynała, dokąd wkrótce został wpuszczo­ny.


— Wasza Eminencjo — powiedział — dałem dziś pannie de Lespars informacje, których chciał pan baron de Saint-Priac. W tej chwili wyjeżdża już na pewno ze wsi, aby udać się tam, gdzie ma nadzieję 
spotkać się z Waszą Eminencją. Pan de Saint-Priac udaje się tam również z kilku dobrymi rębaczami; pokołuje po­lami i przybędzie na oznaczone miejsce.


— Dokąd?


— Nie wiem. Wasza Eminencjo. Musiałem jedy­nie powiedzieć pannie de Lespars, że zastanie Waszą Eminencję o milę od obozu, przy drodze Selommes.


Szpieg skłamał: dawało mu to sposobność do wył­gania się przed Saint-Priakiem, gdyby mu czynił wy­rzuty...


— Jakie są zamiary Saint-Priaca? — zapytał kardynał.


— Ze swymi czterema zbirami napadnie na pan­nę de Lespars, rozbroi ją i uprowadzi.


— Czy powiedziałeś mu, że skłamałem, obiecując mu, że wyprawię uroczystość jego zaślubin z panną de Lespars?


— Tak, i dodałem, że Waszej Eminencji zależy na pozbyciu się go jak najszybciej. Toteż Saint-Priac chce teraz zawieźć pannę de Lespars do Vendôme, a potem do Paryża.


— Do Paryża? — zapytał kardynał, marszcząc brwi.


— Tak mi powiedział — rzekł szpieg. — Ja jed­nak wiem, że w pobliżu ma przygotowaną lektykę, któ­rej marszruta jest na Anjou.


— To dobrze — mruknął kardynał. — Dzielnie się sprawiłeś w tej sprawie. Ile masz jeszcze otrzy­mać od pana de Saint-Priaca?


— Dwadzieścia pięć pistolów.


— A od panny de Lespars?


— Sto.


— Masz bon na dwa tysiące liwrów — rzekł Ri­chelieu. — Możesz iść, a zapamiętaj sobie, że jestem najhojniejszy ze wszystkich panów ale i naj­nielitoś­ciwszy sędzia dla tych, którzy mnie 
zdradzają.


Szpieg odszedł. Richelieu się zamyślił.


— Miałżebym tym razem pozbyć się istotnie An­naïs i Saint-Priaca? — szepnął. — Czy nie lepiej bym uczynił, aresztując tę dziewczynę? Proces. Badanie królewskie no i inne. Nie, tak jak jest teraz 
– jest lepiej. Będzie się bronić. Saint-Priac jest szalony: zabije ją. A jeśli nie zabije, to zawiezie ją do Angers. Zniesławiona przez łotrzyka rozbija­ją­cego na gościń­cach, będzie stracona! 
Wszystko dobrze się składa!


 


* * *


  


Na parę godzin przed otrzymaniem przez Annaïs wieści, gdzie może spotkać się z kardynałem, mniej więcej około piątej rano, dwóch kawalerów opuściło wieś La Madeleine, udając się w kierunku Blois. 
Od strony obozu płynęły dźwięki trąb, obóz zaczynał się budzić. Dwoma kawalerami byli: Mauluys i Trencavel.


— A więc — zapytał Trencavel — jedziesz hra­bio do Blois?


— Wyjechaliśmy z Paryża, mając zaledwie dwa­dzieścia pistolów — odpowiedział Mauluys. — Zajrzałem wczoraj na dno mej kiesy i widzę, że, jeśli nie zechcemy napadać po wielkich drogach, będziemy 
musieli złożyć zęby na półkę. Trzeba złemu zaradzić. Mam trochę pieniędzy w Blois. Stąd projekt małej podróży, która potrwa zaledwie kilka godzin.


— Zabierz i mnie — powiedział Trencavel. — Przyznaję się, że mam już wszystkiego powyżej uszu. Podłe wino, które musieliśmy pić z braku pieniędzy na lepsze, już mnie mierzi. Chciałbym po drodze 
spot­kać jakąś przyzwoitą oberżę.


— Dobrze! zabieram cię ze sobą — odpowiedział Mauluys z uśmiechem. — Dobrze. Ale dlaczego wzdy­chasz i oglądasz się za siebie? Wiesz co, powiem ci gdzie możesz znaleźć paręset pistolów, których 
potrze­bujemy w tej chwili. Pojedź po pieniądze sam: ja tym­czasem będę pełnić zaciągnięte przez ciebie obowiązki czuwania nad bezpie­czeństwem panny de Lespars.


— Tam do diabła, mam czasem chęć dać temu wszystkiemu spokój!


— A więc dajmy!


— Tak, ale w obecnej sytuacji, tuż pod bokiem kardynała, któż będzie jej bronił, jeśli ja odejdę?


— A więc brońmy jej!


— Jesteś straszny, drogi hrabio. Nie ma sposobu porozumieć się z tobą w sprawie, którą się ma na ser­cu.


— Dobrze już, dobrze! — rzekł Mauluys z nie­zmiennym spokojem.


— Czy wiesz, mój hrabio — mówił dalej Trencavel — że dziś albo jutro możemy paść w jej obronie. Czy też aby domyśla się, że jedziemy za nią, po­cząwszy od samego Paryża?


— Dziwny z ciebie, mój Trencavelu, człowiek i pe­łen sprzeczności. Zmuszasz nas najpierw kryć się przed jej wzrokiem, wieść życie włóczęgów, jakichś ciemnych osobistości prze­ślado­wanych przez 
policję, zmuszasz mnie sypiać w stodole, pijać podłe wino, a to wszystko dlatego, aby ona się nie domyśliła nicze­go...


— Hrabio, wracajmy do Paryża!


— Nie udawaj! Mój drogi, umierasz z pragnienia puścić mnie kantem, aby potem objąć znów urzędowo twe czynności przy niej. Idź, idź, daję ci do wie­czora urlop! Bywaj, mój drogi!


Trencavel wybuchnął śmiechem, uścisnął podaną sobie przez przyjaciela rękę i pognał drogą, zapadając w zadumę:


— Dałby Bóg, żeby, jeśli już ma przyjść jaka ka­tastrofa, nie przyszła ona wtedy, kiedy Mauluys będzie w pobliżu! Niech przynajmniej ten szlachetny przyjaciel będzie oszczędzony!


Wjechał na drogę wiodącą do wsi La Madeleine.


Tymczasem Mauluys jechał do Blois. Pierwszą osobą na jaką padł wzrok Trencavela była An­naïs, która po rozmowie ze szpiegiem kardynała wsia­dała właśnie na konia. Zaczął jechać za nią z daleka. 
Tymczasem Saint-Priac i jego czterech zbirów boczną dróżką pędzili do Marchenoir, aby tam wciągnąć An­naïs w zasadzkę.


Ona również zmierzała w tamtą stronę i wkrótce znalazła się w lesie. Tym razem żadne wzruszenie nie odbijało się na jej twarzy. Jedynie przed wjechaniem do lasu poprawiła przy pasie szpadę. 
Zatrzymała się, rozglądając się dokoła, i zadała sobie w duszy pyta­nie:


— Czy nadjedzie? Czy rzeczywiście przypada to na dzień dzisiejszy.


Zsiadła z konia, przywiązała go niedbale do pnia brzozy, dobyła szpady. Był to właściwie długi i mocny rapier... Przecięła nim powietrze, zgięła parę razy, jakby próbując jego mocy, potem włożyła 
z powrotem do pochwy i uśmiechnęła się.


— Gdyby on był tutaj — pomyślała — nauczył­by mnie jeszcze jakiegoś nowego fortelu. Ale, nie! Wi­działam go jednak przy robocie. Mierzy prosto w pierś. To jest jego system. Spróbuję uczynić to 
samo, po­staram się przypomnieć sobie jego lekcję.


W tej samej chwili została gwałtownie porwana i pociągniętą do wielkiej karocy, która stała pod lasem. Annaïs z nieopisanym przerażeniem i lękiem ujrzała, że jest otoczona przez czterech silnych 
zbirów. Na razie wydało jej się, że została napadnięta przez zwy­kłych łotrzyków rozbijających po wielkich dro­gach. Natychmiast jednak ujrzała wykrzy­wioną nienawiścią, namiętnością, ironią i lękiem 
twarz znajomą, okropną twarz... Saint-Priaca. Ze­brała się w sobie najwyższym wysiłkiem woli i, nie zdając sobie sprawy dlaczego to czyni, zawołała:


— Do mnie! Trencavel!


— Jestem! — rozległ się donośny męski głos fechtmistrza.


Annaïs i Saint-Priac jednocześnie zwrócili głowy w stronę, skąd rozległ się głos. Wtedy ujrzeli samego Trencavela, który gnał w ich stronę, jak trąba powietrzna. Saint-Priac zaklął. Annaïs 
zadrżała. Przypadł już do nich.


— Huzia! Huzia! na niego! Bij! zabij! Huzia! — darł się Saint-Priac.


Pięciu mężczyzn, porzucając Annaïs, zwróciło się do tego, który jak huragan spadł na nich. Przez pewien nieokreślony przeciąg czasu widzieli jakąś rzecz straszną... wściekłą, rozognioną twarz, 
błysk migotli­wy szpady, cięcie... Potem nagle owo straszne coś się rozdzieliło: Trencavel zeskoczył na ziemię. Natychmiast znalazł się między napastnikami. Starcie, jakie nastąpiło, było okropne... 
Trencavel szalał... Ciął rapierem, jak wściekły... Za pierwszym cięciem rapier je­go pękł.


Annaïs, stojąc od niego w odległości kilku kroków, przyglądała się całej scenie. Oddałaby wszystko na świecie, aby wziąć udział w walce. Była przybita tym, co się stało. Miała wrażenie, że to 
wszystko, na co pa­trzyła, było jedynie ciężkim straszliwym snem.


Po pierwszym starciu zawrzał wir walki. Saint-Priac bił się, zaciskając zęby... Jego czterech zbirów wiedziało, że, jeżeli sami nie będą walczyć na życie i śmierć, zginą niechybnie.


Trencavel, gdy rapier pękł, porwał za odłamek ostrza i zaczął walić rękojeścią. Wal­czył ze straszliwie zimną krwią; padł jeden mężczyzna z rozwaloną czaszką, potem drugi, potem trzeci, wresz­cie 
czwarty... Ręce Trencavela ociekały krwią... U stóp jego były kałuże krwi: cztery ciała zwijały się w konwulsjach z przed­śmiertnym charkotem; przyj­rzał się temu obrazowi, potem z twarzą dziką 
zawołał znowu:


— Oto jestem!


Ten, który pozostał przy życiu, stał w pobliżu, cięż­ko dysząc. Był to Saint-Priac.


W ostatnim spotkaniu, gdy Saint-Priac z energią rozpaczy rzucił się na Trencavela, ten porwał go za rękę i wykręcił mu ją tak silnie, że szpada wypadła ze zmartwiałej dłoni. Wtedy Trencavel 
dziwnym jakimś głosem zawołał:


— Nie do mnie należysz!


Odwrócił się od niego, wtem wzrok jego błysnął ogniem, zwrócił się do Annaïs i po raz trzeci zawołał:


— Oto jestem!


Annaïs zadrżała. Była przerażona straszliwym wi­dokiem śmierci, krwi i zniszczenia. Gdy z rąk Saint- Priaca wypadła szpada, Trencavel odwrócił się do Annaïs podniósł szpadę Saint-Priaca i podał 
ją dziew­czynie ze słowami:


— Oddaję ją pani!


Saint-Priac podniósł się z ziemi, podbiegł do wy­czekującej na niego karocy... Przed sobą jednak ujrzał Annaïs. Dobyła szpady. Skierowała jej ostrze w pierś Saint-Priaca. Cofnął się, aż się 
opierając o sto­jącego tuż za nim Trencavela. Pozostał w miejscu bez ruchu. Wtedy Trencavel rzekł do Saint-Priaca:


— Pozwól się zabić. To najlepsze, co może cię spot­kać.


Dwie minuty upłynęło w strasznym nerwowym oczekiwaniu. Nagle Saint-Priac zaczynał przychodzić nieco do siebie. Porwał za szpadę, którą mu podawał Trencavel, i zmierzył się. Trencavelowi udało się 
usko­czyć w porę w bok. Powtórzył:


— Pozwól się zabić!


— Panie — rzekła Annaïs. — Ten człowiek za­mordował moją matkę. Sam mi to powiedział.


— To prawda — ryknął Saint-Priac z akcentem nie­wypowie­dzianej dumy.


— Dlatego na drodze do Fleury powiedziałam pa­nu, że do mnie należy. Będę się biła z tym człowiekiem.


— Nie biję się z kobietą! — odparł Saint-Priac tym samym dzikim akcentem.


— A więc jeśli, waść, nie chcesz paść w uczciwej walce, zabiję pana jak psa — odparła Annaïs. — Baczność, panie! Jak już panu powiedziałam, jedyny to sposób ujść stąd z życiem. Zwróć pan na to 
uwagę, że przecież możesz mnie także zabić. Jeśli mnie zabijesz, pan Trencavel, pozwoli ci odejść spokojnie...
Ja tak chcę.


— Przysięgam, że wola pani będzie spełniona — rzekł Trencavel.


— Bo jeśli mnie pan zabijesz — ciągnęła dalej Annaïs — pańska ofiara, która jest tu obecna i któ­ra patrzy na pewno w tej chwili na nas, upatrzyła na pewno dla pana jakąś jeszcze straszliwszą 
karę.


Saint-Priac dyszał ciężko. Ostatnie jednak słowa Annaïs dodały mu nieco otuchy. Stanął do walki. Dwie szpady się skrzyżowały.


Starli się ze sobą trzy razy. Trencavel przyglą­dał się walczącym w milczeniu. Był blady jak trup. Cierpienia, jakie w tej chwili przeżywał, były straszne. Annaïs parowała ciosy z taką lekkością 
i siłą, z taką zręcznością, że Saint-Priac zrozumiał, że ma do czy­nienia z nie lada przeciwnikiem. Przygotował nowy a­tak, po którym znowu przygotował się do dalszych. Trencavel, widząc, że 
przygotowuje się do nowego na­tarcia; uczynił ruch, jak gdyby chciał nadstawić wła­sną pierś przeciw jego ciosom.


— Panie Trencavel — zwróciła się do niego An­naïs — przysiągłeś mi, że nie ruszysz się z miejsca. Mam prawo żądać od pana dotrzymania słowa...


— Masz pani prawo? — wyjąkał Trencavel.


Spojrzała na niego przelotnie i rzekła krótko:


— Tak!


Trencavel doznał takiego samego uczucia jak wte­dy na drodze do Fleury, kiedy jeden z jej wielbicieli powiedział do niego:


— Chcemy pana zabić, bo ona kocha pana.


Strasznym wysiłkiem woli opanował zdenerwo­wanie i tonem nieco szyderczym, jaki nieraz przybierał, powiedział:


— Nie chcesz pani, żebym się ruszał z miejsca... Dobrze. Postaraj się jednak, abym zbyt długo nie musiał stać w miejscu. Zresztą żadnych mądrości fechtun­kowych z tym panem: jeśli zechcesz 
zastoso­wać się do mej rady, proste kwarty... Dobrze natrzeć i będzie po nim!


Saint-Priac zaśmiał się posępnie. Prawie jedno­cześnie jednak wyprostował się, zachwiał; upuścił szpadę i padł jak kłoda na bok. Krew zaczęła mu spły­wać z piersi cienką strugą, kropla po kropli. 
Nagle usta jego rozwarły się, krew buchnęła strumieniem, oczy otworzyły się szeroko... strasznie...


Annaïs wykonała co do joty radę nauczyciela fechtunku. Saint-Priac padł od prostej kwarty. Jego szpa­da potoczyła się na ziemię. Spoglądał na Annaïs z nie­wysło­wionym przerażeniem zbliżającej 
się śmierci. Ruchem straszliwej pogardy postawiła stopę na le­żącej na ziemi szpadzie... Złamała się pod naciskiem jej stopy. Mgła przysłoniła mu oczy. Zacharczał i za­milkł na zawsze.


Annaïs rzuciła swą szpadę. Trencavel podniósł ją i włożył do swej pochwy. Zadrżał. Usta jego drgnęły, spuścił głowę i jak uczeń, którego przyłapano na go­rącym uczynku, wyszeptał:


— Jestem przekonany, że masz pani do mnie ura­zę o to, że szedłem za nią pomimo jej woli.


Zaśmiała się. Wtedy on wybuchnął:


— Czy jesteś pan w stanie iść? — zapytała.


— Iść? — zapytał z naiwnością, która była cudem energii. — Ależ jestem ranny jedynie w ręce i pierś.


Jednocześnie uczynił straszny wysiłek, aby nie paść zemdlony. Podbiegła do swego konia, wyjęła z olster bandaże i szarpie, różne leki i maści, bez któ­rych żaden kawaler nie wyruszył z domu. W 
pobliżu płynął mały strumyk. Woda była czysta i zimna. W mgnieniu oka bardzo ostrożnie i zręcznie, z delikat­no­ścią naj­wytrawniej­szego chirurga zrobiła mu pierw­szy opatrunek.


— Jest to umiejętność, której nauczyła mnie mo­ja matka — rzekła podczas robienia opatrunku.


— Mauluys będzie dopiero zdziwiony! — odpo­wiedział Trencavel.


— Mauluys?!


— Tak. Mój przyjaciel. To on chciał, żebym je­chał za panią w pewnym oddaleniu. Zapewniał mnie, że pani liczysz na mą pomoc i że byłem zaangażowa­ny honorem w tym, żeby uwolnić panią od tego 
Saint-Priaca... To tu spotkałem mego późniejszego mistrza Barvillarsa!


Siedzieli nad strumieniem. O dwadzieścia kroków od nich leżało pięć trupów jeden przy drugim... pokręconych w ostatnich konwulsjach konania. Annaïs zadumana słuchała Trencavela, który zaczął jej 
opo­wiadać dzieje swego życia.


Wydało im się to bardzo proste. Mijały godziny. Wreszcie wsiedli na konie i ruszyli drogą wiodącą z La Madeleine; zdawało się Annaïs, że już od dawna podróżuje z Trencavelem, że podróż ta trwa 
bardzo długo. Przy pierwszym domku Marchenoir Trencavel musiał się zatrzymać; uczyniła to raczej Annaïs, wi­dząc, że towarzysz jej blednie i ledwo trzyma się na koniu.


— A Mauluys? — zapytał Trencavel.


— Uprzedzę go — rzekła panna de Lespars. — Niech mi pan tylko wskaże jego mieszkanie.


— Ach! tak — westchnął Trencavel — gdy się wszystko skończyło, musi przecież odejść ode mnie!


Udzielił wszystkich koniecznych wskazówek. Jednakowoż Annaïs jeszcze nie odjeżdżała.


Przede wszystkim zajęła się wraz z właścicielem domku tym, aby ranny miał wszystko nieodzownie potrzebne. Wieśniakiem, w którego domku zamieszkał Trencavel, był stary Thibaut. Około czwartej 
Annaïs oświadczyła Trencavelowi, że musi zawiadomić Mauluysa. Pożegnała rannego zimno i odjechała. Nie ujechała jeszcze pół mili, gdy ujrzała dwóch jeźdźców jadących od siebie w pewnym oddaleniu. 
Annaïs, która miała wszelkie powody do tego, aby się obawiać zasadzki, rzuciła się w pole, ukryła się i czekała. Jeździec pierwszy, był wysoki, aż za wysoki, nos miał zadarty, twarz bezwstydną. Drugi 
jechał w tyle, w od­ległości paruset kroków. Annaïs poznała go, wyje­chała na drogę i zbliżając się do niego, rzekła:


— Szukałam pana, hrabio de Mauluys.


Hrabia zatrzymał swego konia, zdjął z głowy ka­pelusz bardzo eleganckim ruchem i rzekł:


— W takim razie puszczę na łaskę losu brata Corignana, za którym jadę już od Blois i będę miał zaszczyt towarzyszyć pani aż do La Madeleine, gdzie się znajduje mój przyjaciel Trencavel.


— Powiedział pan: brat Corignan?


— Tak, tamten oto osobnik, kapucyn, szpieg kar­dynała de Richelieugo. Zetknął się ze mną w chwili, gdy wyjeżdżałem z Blois i zapytał mnie o drogę do Marchenoir. Wtedy powziąłem myśl udania się tam 
rów­nież. Jestem ciekaw dowiedzieć się, czego on tam szu­ka.


— Mości de Mauluys — rzekła Annaïs — wobec tego, że jedziesz pan do Marchenoir, dotrzymam panu towarzystwa.


— Jestem na pani rozkazy.


Jechali w milczeniu. Mauluys starał się nie stra­cić Corignana z oczu. Wreszcie zobaczył, że Corignan zsiada z konia i wchodzi do jednego z domków.


— Dobrze. Teraz już będę wiedział, gdzie go mam szukać — powiedział.


— Panie de Mauluys — rzekła Annaïs — nie za­pytał pan mnie, po co jadę z panem do Marchenoir. Po­wiem więc panu sama: pośpieszyłam do pana w imie­niu pańskiego przyjaciela, pana Trencavela.


— To się musiało stać — bąknął pod nosem Mau­luys. — A więc Trencavel opuścił La Madeleine? — zapytał głośno.


— Jest w Marchenoir — odpowiedziała Annaïs, zatrzymując konia. — Widzisz pan tę chatkę ze słomianą strzechą na skraju wsi. Pan Trencavel jest tam... ranny.


— Z tego wnoszę — rzekł Mauluys ze strasznym spokojem — że pani zostałaś napadnięta.


Annaïs zadrżała... Po chwili milczenia rzekła:


— Saint-Priac nie żyje. Zginął w uczciwym poje­dynku, którego świadkiem był pan Trencavel. Opowie panu resztę. Jedźmy.


Na pytanie Mauluys'a, czy Trencavel jest poważ­nie ranny, Annaïs potrząsnęła przecząco głową. Wkrótce znaleźli się w domku Thibauta, Trencavel powitał ich, stojąc, nie chciał bowiem uważać swych 
ran za poważne; istotnie bardziej mu dokuczały, niż były niebezpieczne.


Ujrzawszy Annaïs postarał się ukryć swe zdziwie­nie.


— Panowie — rzekła dziewczyna — obieram ten dom za mieszkanie aż do czasu, kiedy król ruszy ze wsi La Madeieine. Istotnie jestem zmęczona i jedy­nie pod panów opieką będę mogła spokojnie 
wypocząć.


Trencavel zbladł z radości tak silnie, jakby pod wrażeniem jakiegoś nieszczęścia.


— Och! — szepnął do siebie Mauluys — słowa jej pogodziły mnie z tą szlachetną dziewczyną.


Annaïs ukłoniła się obu przyjaciołom i oddaliła się do sąsiedniej izdebki, w której ojciec Thibaut zaczął przy­goto­wywać dla niej mieszkanie.


Tymczasem Trencavel zaczął opowiadać Mauluysowi całą epopeję w lesie. Mauluys opowiedział mu również o spotkaniu z Corignanem. Wszystko jednak bladło wobec doniosłego faktu, że Annaïs oddawała 
się pod opiekę Trencavela. Mauluys się uśmiechał. Fechtmistrz był wniebowzięty... serce przepełniało mu uczucie, a w głowie rodziły się cudne, coraz to szaleńsze nadzieje.


 


* * *


  


Ojciec Thibaut od pierwszego spojrzenia upewnił się, że młody kawaler, który szukał gościnności w je­go domu, był kobietą i na pewno nikim innym, jak ja­kąś co najmniej przebraną księżniczką. 
Toteż, cho­wając do kieszeni ofiarowane mu przez Annaïs dwie sztuki złota, zaprowadził ją do czystej, starannie utrzymanej, a nawet zbytkownie umeblowanej izdebki.


Widok dywanów, foteli i portier zdumiał Annaïs ogromnie.


— To sypialnia księżnej — rzekł Thibaut. — Przyjeżdża tu często na wypoczynek.


— Księżna? — zapytała Annaïs.


— Ta, której zawdzięczam wszystko, co tylko po­siadam. Naj­smutniejsze jest to, że nic jej sam dać nie mogę; najlżejszej usługi w tych ciężkich dla niej czasach...


— A cóż się takiego stało? — zapytała. — Mów! Nie bój się! Ja umiem dochować tajemnicy.


— Księżna jest uwięziona — rzekł Thibaut lako­nicznie, jeszcze sondując grunt.


— Uwięziona? W Paryżu? W Blois?


— Nie, pani! Tutaj! W Marchenoir.


— A dlaczegóż jej nie uwolnicie?


— Nie mam odwagi zaufać komukolwiek; jej po­wiernica kazała mi nie rozpoczynać nic na własną rę­kę; zresztą kardynał jest za blisko od nas...


Zbladł ze strachu.


— Uspokój się — rzekła Annaïs, posępnym to­nem. — Przede mną można mówić bezkarnie o tym, że się jest wrogiem kardynała.


Wieśniak przyjrzał się mówiącej raz jeszcze ba­dawczo i uznał widocznie, że może mówić bezpiecznie.


— W takim razie — zawołał — powiem, pani wszystko! Może bowiem pani wraz z tymi dwoma kawalerami uratujecie jakoś naszą księżnę de Chevreuse!


— Księżnę de Chevreuse! Mów, mów! a żywo! Narażona jest ona na większe nie­bezpie­czeństwa niż utrata wolności...


Ojciec Thibaut wtedy tylko opowiedział wszystko.


— Dobrze — rzekła po wysłuchaniu jego opowia­dania. — Czy możesz dostarczyć mi na noc dzisiejszą ka­rocy albo powozu zaprzężonego w dwa mocne ko­nie?


— Podejmuję się! — zawołał Thibaut pełen na­dziei powodzenia.


— Pokaż mi teraz, gdzie znajduje się dom słu­żący za więzienie księżnej de Chevreuse.


 


* * *


  


Po powrocie z zewnętrznych oględzin pawilonu myśliwskiego Annaïs weszła do izby, w której Trencavel i Mauluys przerzucali się od czasu do czasu krót­kimi urywkami zdań wyrażających ich myśli: 
Trencavel marzył... i nie chciał po prostu wierzyć swemu szczęściu, a Mauluys cieszył się tym, że jego przyja­ciel może być kiedyś szczęśliwy.


— Panowie — rzekła Annaïs, wchodząc do izby — księżna de Chevreuse jest w tej wiosce... w charak­terze więźnia. Mam zamiar uwolnić ją dzisiejszej no­cy. Czy mogę liczyć na was?


— Księżna de Chevreuse! — odpowiedział Mau­luys. — Rozumiem teraz, w jakim celu kapucyn Corignan zjechał do Marchenoir. Na pewno otrzymał spe­cjalne zlecenie od Richelieugo.


Hrabia opowiedział Trencavelowi o swym spotka­niu z mnichem w Blois.


— Musimy pośpieszyć się z pochwyceniem tego nicponia, przez niego bowiem możemy się dowiedzieć, jakie są intencje kardynała.


— A więc zgadzacie się panowie dopomóc mi w tej sprawie.


— Pani — rzekł Mauluys — oto Trencavel, któ­ry zaczął już cierpieć na nudy, nie mając już dziś żadnej perspektywy na jakieś wystąpienie w obronie pa­ni; ja zaś jestem wspólnikiem Trencavela; 
gdzie on, tam i ja... Wszystkim dzielimy się skrupulatnie.


Annaïs skinieniem głowy podziękowała mu. Nie chciała mówić, głos bowiem zdradziłby jej wzruszenie. Trencavel poszedłby za nią na skraj świata. Jeden Mauluys był rozsądny i trzeźwy. Wkrótce 
wyszedł na zwiady.


 


* * *


 color:windowtext;letter-spacing:0pt'> 


Po pewnym czasie wrócił i oświadczył:


— Teraz wiem prawie wszystko. Mamy do czy­nienia z Corignanem i Rascasse'em.


— Ach! w takim razie — rzekł Trencavel — mo­żecie mi państwo nie towarzyszyć; księżna de Chevreuse będzie tu za pół godziny.


Jednakowoż ani Mauluys, ani Annaïs nie przystali na to i wkrótce cała trójka ruszyła na wyprawę po odbicie branki wojennej.


Drzwi wejściowe znaleźli zamknięte, lecz Trencavelowi udało się sforsować zamek, weszli tedy po cichu do małej ciemnej sionki; wąski pasek światła płynął z izby na prawo, w której rozlegały się 
podniesione głosy.


Trencavel pośpiesznie otworzył drzwi i w tej sa­mej chwili ujrzał lecąca w jego stronę kulę armatnią. Broniąc się przed uderzeniem, zasłonił się rękami i złapał kulę w powietrzu. Była to głowa 
Rascasse'a!


Biedny karzełek prędko ochłonął ze zdumienia i ze wstrząsu; tymczasem Corignan zaczął chyłkiem zmierzać ku drzwiom, chcąc się ulotnić. Nagle, już przy progu, warknął:


— Vale retro! vale retro (łac.) – pożegnaj się z powrotem Jest i nasza cnotka!


Teraz Mauluys wszedł z kolei do izby i zamknął za sobą starannie drzwi. Corignan przylepił się do ścia­ny w naj­ciemniejszym kącie i zaczął żegnać się po kil­ka razy.


— Jak się masz, mości Rascasse? — rzekł Trencavel. — Co robisz tak daleko od Paryża?


— Przyjechaliśmy tu na świeże powietrze — bąk­nął z kąta Corignan.


— Cicho, klecho! — zawołał kwaśnym tonem Ras­casse.


— Ależ ja nie jestem klechą! Mam naj­zupeł­niej­sze prawo...


— Mauluys — rzekł Trencavel — bądź łaskaw, podaj mi narzędzie pokuty...


Corignan zaszył się w kąt.


— Mości Rascasse — mówił dalej Trencavel — bądź tak dobry i uprzedź księżnę de Chevreuse, której jesteś dozorcą...


— Nie jestem jej dozorcą! — odparł Rascasse, dumnie prostując swoją drobną postać.


— Co takiego? Kim jesteś?


— Jej kucharzem!


— Ach! Ach! — wymamrotał Corignan. — To ja go nauczyłem sztuki kulinarnej.


— Jej kucharzem! — nie mógł wyjść ze zdziwienia Trencavel.


— A jako dowód mogą służyć te oto dwa króliki, których pośladki miałem przygotować na wzór comb­rów zajęczych... Resztki zaś miały być znowu podla­ne wonnym sosem z tymianku.


— Lepiej by było — wtrącił Corignan, podcho­dząc do Rascasse'a parę kroków — lepiej by było wrzucić do sosu dla smaku kawalątko...


— Cicho, klecho! Księżna powie państwu sama, że od chwili, kiedy miałem zaszczyt zostać jej stróżem, ani razu nie zamknąłem drzwi na kłódkę ani na zamek. Zadowoliłem się jedynie oświadczeniem, że 
na razie, w oczekiwaniu przybycia Jego Eminencji, dom cały jest otoczony przez policję, która ma ciężkie i ordynarne łapy... no i brudne...


Mauluys pokiwał głową. Trencavel był pełen po­dziwu dla sprytu i dowcipu małego człowieczka. Annaïs milczała posępnie; obmyślała jakiś plan.


— Gdzie jest księżna? — zapytała krótko.


Rascasse wskazał w milczeniu na sufit. Annaïs wyszła z izdebki, na schodach rozległy się jej lekkie i szybkie kroki.


— Rascasse — rzekł Trencavel — gdybym był kardynałem, mianowałbym cię szefem policji... kry­minalnej.


— Tak — odparł Rascasse z westchnieniem — lecz kardynał de Richelieu ofiaruje mi za moje zasłu­gi dobry nowy stryczek.


— Zupełnie nowy... nowiusieńki — dodał z naci­skiem Corignan, uśmiechając się z radosnym triumfem.


— Zobaczymy! — odparł Rascasse, przedrzeźnia­jąc sposób mówienia eks-kapucyna. — Lecz nie wcze­śniej dyndnę, aż zobaczę... a raczej... aż mi się uda...


— Co takiego? — ryknął Corignan.


— Nic! Nic! — odpowiedział Rascasse, rzucając chciwe spojrzenie na zapuchnięta paszczękę swego kamrata.


— Rascasse — odezwał się Mauluys — nie będziesz powieszony. Porzuć służbę u kardynała; przyjmuję cię do siebie...


— Panowie — odparł Rascasse z prawdziwą roz­paczą — jestem zhańbiony: uwięzienie księżnej de Chevreuse było arcydziełem.


— Pociesz się, mój Rascassie — odpowiedział Trencavel — i opowiedz nam, jak dokonałeś tego ar­cydzieła.


Nie bez dumy Rascasse rozpoczął szczegółową opo­wieść swych przygód.


Corignan słuchał tego opowiadania z otwartą gę­bą, Mauluys z lekkim uśmiechem, a Trencavel z wyrazem prawdziwego zachwytu na twarzy.


 

 

 

 

 

XVII

Annaïs kapituluje!

 

 


Zaledwie skończył swe opowiadanie, w drzwiach stanęła Annaïs. Była bardzo blada. Trzymała w ręku jakiś list. Trencavel zrozumiał od razu, że gotuje się coś strasznego.


— Oto — rzekła — list od pani de Chevreuse. Musi dojść do rąk kardynała de Richelieugo jeszcze dziś wieczór, jutro bowiem zwijają obóz królewski.


Mauluys podszedł do niej i zapytał spokojnym gło­sem.


— Czy możesz mi pani powiedzieć, co zawiera ten list?


Trencavel się żachnął.


— Zaraz to panu powiem — odparła Annaïs. — Oto co pisze księżna de Chevreuse:


  


Jestem we wsi Marchenoir, w domku, który wskaże Panu oddawca niniejszego. Pragnę pomówić z Waszą Eminencją o kilku mnie obchodzących spra­wach, a także o sprawach związanych z innymi oso­bami. 
Jeśli Wasza Eminencja zechce zaszczycić mnie taką rozmową, będę na Niego czekała zupełnie sama... aż do północy


  


Głucha cisza zaległa izdebkę po odczytaniu tego li­stu, a raczej po powtórzeniu jego treści przez Annaïs.


— Pani de Chevreuse podpisała ten list — rzekła.


— I jest zdecydowana czekać na Jego Eminencję? — zapytał Mauluys.


— Pani de Chevreuse opuści ten dom. Za kilka mi­nut powóz jej ruszy w stronę Paryża. Na kardynała będę czekać... ja.


— Warto było trudnić się kucharstwem! — wark­nął gniewnie Rascasse.


— Dobrze ci tak, komarze! — szepnął radośnie Corignan.


— Tu pozostawimy nasze kości! — rzekł do sie­bie Trencavel.


— Katastrofa przyszła! — pomyślał Mauluys.


— Panowie, rzekła Annaïs, znacie mnie mało al­bo nie znacie mnie wcale. Panie Trencavel, znasz pan dobrze wszystkie podstępy i zdrady kardynała, znasz również jego niecną zbrodnię popełnioną na 
pani de Lespars. Wystarczy, abyście wiedzieli, że mam zamiar z narażeniem życia wyzwać do walki Richelieugo. Czy zechcecie przyjść mi w tym z pomocą?


Hrabia i Trencavel skłonili się w milczeniu, zmro­żeni jej ostrym i suchym głosem, w którym czuć było śmiertelną nienawiść i nie­przejed­naną zawziętość.


Oczy Annaïs błysnęły nagle gorącym ogniem. Ciąg­nęła dalej:


— Gdyby chodziło o sprawy polityczne, gdybym była księciem Ande­gaweń­skim, Cezarem de Vendôme, księżną de Chevreuse nawet, myślałabym o za­sadzce. Lecz jestem córką pani de Lespars — dodała z 
odcieniem nie­wypowie­dzianej dumy.


Mauluys i Trencavel spoglądali na nią z podziwem i lękiem. Rascasse i Corignan słuchali i nic nie rozu­mieli. Rascasse jeden powiedział sobie w duchu, że panna de Lespars musiała być bardzo 
odważną dziew­czyną, nie bojąc się zdradzać ze swymi planami przed dwoma ludźmi zaufania kardynała.


— Jestem córką nieboszczki, której serce zostało podeptane. Ravaillac ukarał króla Henryka, ja przed chwilą zabiłam Saint- Priaca; lecz król Hen­ryk był tylko narzędziem w ręku Richelieugo; 
Saint-Priac, morderca mojej matki, był wysłańcem Richelieugo; przeciw kardynałowi więc musi zwrócić się moja zemsta.


Rascasse zbladł i zmalał jeszcze bardziej.


— Tak! — pomyślał, ocierając pot z czoła. — Wyprawa do Angers!


— Panowie — zakończyła Annaï 
color:black;letter-spacing:0pt'>s — tu nie będzie za­sadzki, tylko pojedynek, o który zabiegałam w Saint-Lazare i we Fleury. Pan de Richelieu przyjdzie, wte­dy zmuszę go do walki. Zabije mnie albo ja 
go zabiję. Panowie nie ruszycie się z miejsca.


— Pani — zabrał głos Trencavel blady jak śmierć — w Saint-Lazare poleciłaś mi, w razie jeśli zginiesz, pod­nieść twą szpadę i dokończyć twego dzieła. Czy od owego dnia przestałem zasługiwać na 
twe zaufanie?


Annaïs spuściła głowę.


— Panie Trencavel — rzekła głucho — wtedy podej­rze­wałam pana; prosząc cię o zabicie kardynała, chciałam przekonać siebie, że podejrzenia moje były nie­słuszne.


— Biedne dzieci! — szepnął Mauluys.


— Teraz jednak? — zapytał chrapliwie Trencavel.


Annaïs milczała. W duszy jej prawdo­podobnie od­bywała się ostatnia walka przesądów kastowych z uczuciem. Wreszcie powoli podniosła głowę i spojrzała na Trencavela.


Nie był to już wzrok amazonki. Przez chwilę mie­rzyli się spojrzeniem. Trencavel uczuł nagle przypływ nadludzkiej dumy i radości mężczyzny, który może za­wołać w głębi serca: kocha mnie!...


— Tak — odezwała się bardzo prosto Annaïs — ma pan prawo pomścić panią de Lespars i jej córkę, w ra­zie jeśli zginę w pojedynku. Panu jednemu przysługu­je to prawo.


Trencavel musiał użyć całej siły woli, aby nie paść przed nią na kolana... aby nie krzyczeć z radości.


— Biedne dzieci! — powtórzył Mauluys.


Na tym się skończyło. Podmuch miłości przeleciał. Spojrzenia, które ze sobą zamienili, zastąpiły im przy­sięgi i pierwszy pocałunek.


Corignan otworzył jeszcze szerzej oczy, Rascasse drżał. Być może, że zrozumiał wszystko! A może w je­go duszy toczyła się również walka.


W każdym bądź razie dusza jego od chwili pierw­szego spotkania z Trencavelem i Annaïs odbyła już długą drogę... ku światłu.


— Panowie — rzekła Annaïs dziwnie spokojnym gło­sem, byłam zmuszona uciec się do podstępu. Zażądałam od pani de Chevreuse za cenę jej wolności napi­sania tego listu. Kardynał przyjdzie dziś na 
pewno. Pozostaje tylko rozstrzygnąć pytanie, jak dostarczyć mu ten list. Kto mu go odniesie?


— Ja — rzekł Rascasse.


Annaïs zmarszczyła brwi; Trencavel potrząsnął głową, lecz Mauluys powiedział:


— Brawo, Rascassie!


Wtedy Corignan, chcąc sprzątnąć sprzed nosa ka­mratowi, jak przypuszczał, dobrą gratkę, zbliżył się do roz­mawia­jących i pisnął:


— Dlaczegóż nie mógłbym ja odnieść tego listu?


— Milcz, klecho! — pisnął jeszcze cieniej Rasca­sse.


— Powiedziałem ci już. że nie jestem klechą! — ryknął Corignan. — Ale ty...


Resztka słów utknęła w gardle eks-kapucyna. Roz­legło się głuche stuknięcie i Corignan usiadł ciężko na podłodze, trzymając się oburącz za brzuch.


— Tym razem nie spudłowałem — oświadczył Rascasse, pocierając łeb, który odegrał rolę pocisku.


— Nie waż mi się ruszyć z miejsca, klecho. — Potem, zwracając się do Annaïs, ciągnął dalej: — Pani, to ja byłem wysłany przez kardynała do Angers, aby śledzić panią de Lespars otrutą przez 
Saint-Priaca. To ja usiłowałem pochwycić panią żywą lub martwą w Saint-Lazare. To ja uwięziłem księżnę de Chevreuse. A teraz, aby zetrzeć tę plamę z mego sumienia, ja właś­nie odniosę ten list. 
Po­rozu­miejmy się, moi panowie! Jestem tylko biedakiem bez znaczenia... lecz nie zdra­dzam tego, który mi płaci. Powiedziałaś pani, że nie będzie żadnej zasadzki, że ci panowie będą jedynie nie­mymi 
świadkami pojedynku. Kardynał włada bronią równie dobrze jak pani. Przeciw pojedynkowi mego dawnego pana nie mam nic. Stawiam jednak jeden warunek. Jedyny. Ja również będę świadkiem poje­dynku, niemym 
świadkiem. Noszę także broń. Jeśli kardynał zostanie napadnięty, jeśli lęk o panią ponie­sie pana Trencavela albo hrabiego Mauluysa – ze mną będą mieli do czynienia. A teraz daj mi pani mój list – 
odniosę go.


— Brawo! mości Rascasse — powtórzył Mauluys.


Rascasse opuścił pawilon myśliwski blady i z lę­kiem w duszy; majaczył przed nim cień szubienicy.


 


* * *


  


Już po kilku minutach galopował do obozu królew­skiego, wioząc list od księżnej de Chevreuse. W chwili gdy wjeżdżał do obozu, prawie tuż za nim wjechał rów­nież jakiś kawaler, któremu 
towarzyszyło dwóch słu­żących. Strój podróżny kawalera był zakurzony, a twarz nosiła cechy wielkiego smutku. Zsiadł z konia przed głównym posterunkiem i wszedł w koło światła płonącego ogniska. 
Odezwał się do oficera:


— Odprowadźcie mnie do namiotu kardynała.


Oficer, który miał już krzyknąć: Z drogi! Rzucił spojrzenie na przybyłego i widocznie go poznał, bo ukłonił się z szacunkiem i odpowiedział:


— Odprowadzę Waszą Ekscelencję sam.


 


* * *


  


Kardynał, gdy mu za­anonso­wano przybycie Rascasse'a, drgnął radośnie i wydał rozkaz wpuszczenia go natychmiast. Rascasse pochylił się przed Jego Emi­nencją w niskim ukłonie.


— Jesteś nareszcie! — rzekł surowo Richelieu. — Długo bawiłeś w podróży, mości Rascasse, czy nowy jakiś wybryk?


— Racz wybaczyć, Wasza Eminencjo, lecz doko­nałem wiele: odnalazłem księcia de Vendôme’a w Cheverny.


— Już dobrze — rzekł Richelieu. — Uwzględ­niając tę zasługę, przebaczam ci.


— Dziękuję! — rzekł Rascasse, prostując się.


— A teraz mów! Gubernator zamku Blois za­wiadomił mnie, że jeden z mych szpiegów – to znaczy ty – wysłał dwóch posłańców z listami: jednego do mnie, drugiego do ojca Józefa. Ja otrzymałem twój 
list. Co się stało z listem do wielebnego przeora?


— Tak, to ja wysłałem obydwa listy; byłem bar­dzo zdumiony, nie otrzymując żadnej odpowiedzi na mój list drugi.


Jaka była jego treść?


— Ach! — rzekł Rascasse — list ten musiał nie dojść do rąk przeznaczenia, jeśli Wasza Eminencja py­ta mnie o jego treść.


— Będziesz ty gadał, nicponiu!


— Mówię właśnie, Wasza Eminencjo! Wielebny przeor, zamiast tego, żeby mnie powiesić, jak się tego obawiałem, wysłał mnie z misją. Chodziło o odnalezie­nie pani de Chevreuse...


— Wiem o tym — przerwał Richelieu.


— Mój list do ojca Józefa mówił o tym, że odna­lazłem ją; prosiłem również o przysłanie mi posiłków, aby tym łatwiej przytrzymać księżnę.


Richelieu zerwał się gwałtownie z fotela.


— Rascasse — zawołał — dostaniesz dwieście pistolów... Co się stało z księżną? Czy śledziłeś ją przynaj­mniej, gdy ci się wymknęła, wobec tego, żeś nie otrzy­mał posiłków? Gdzie ona jest?


— Wasza Eminencjo, jest jeszcze ciągle w mojej mocy!


— I mogę się z nią widzieć? — zapytał chrapliwym głosem Richelieu?


— W każdej chwili!


— Rascasse, dostaniesz tysiąc pistolów, tysiąc!


— To już cały majątek, Wasza Eminencjo — rzekł Rascasse z niepewnym uśmiechem.


Odpowiedział teraz w krótkich słowach swe przy­gody. Richelieu chciał już przywołać dyżurnego, gdy Rascasse powstrzymał go jednym słowem...


— Niestety jednak...


— Ach! — warknął kardynał ze wściekłością. — Po­winienem był tego się spodziewać!


— Niestety, dzisiaj właśnie dowiedziała się od wieśniaka, że dom nie był wcale otoczony przez policję.


— Trzeba było zabić tę nędznicę!


— Uczyniłbym to! — rzucił Rascasse, kłamiąc z przy­zwycza­jenia.


— Lecz ona na pewno uciekła? Mówże!


— Nie, Wasza Eminencjo, dowiedziała się bowiem jednocześnie i o tym, o czym ja również nie wiedziałem, a mianowicie, że Wasza Eminencja obozuje tuż pod Marchenoir.


— No i?


— No i zmieniła pierwotny zamiar ucieczki. Wa­sza Eminencjo, oznajmiam w imieniu pani de Chevreuse, że gotowa jest zawrzeć pokój z Waszą Emi­nencją na warunkach, które wymieni osobiście. Jest 
gotowa... służyć Waszej Eminencji i pośredniczyć... nawet przy osobie królowej.


Richelieu zbladł. Przy­puszczając, że trzyma w ręku księżnę, upoił się radością, że nareszcie będzie mógł zatriumfować nad Anną Austriaczką. Warknął jednak:


— Głupcze, wpadłeś w zastawioną ci przez nią pu­łapkę; wysłała cię tutaj, a tymczasem sama już na pewno uciekła,


— Nie, wasza Eminencjo — rzekł Rascasse z prze­konaniem — zrozumiałem dobrze, o czym myśli ta wiel­ka pani, odjechałem spokojnie pewny, że ją zastanę po powrocie... odjechałem, wioząc list do 
Waszej Emi­nencji.


— List?


— Oto jest, Wasza Eminencjo.


Richelieu przebiegł wzrokiem list księżnej i po­wziął niezłomną decyzję.


— Będziesz służył za przewodnika — rzekł do Rascasse'a. Jednocześnie rzucił rozkaz: — Eskorta z dwunastu ludzi!


 


* * *


  


Rascasse jechał przy boku Richelieugo, kilkanaście kroków w tyle jechało dwunastu konnych z kompanii osobistej Jego Eminencji. Gdy już stanęli na po­lance Marchenoir, Rascasse rzekł:


— Wasza Eminencjo, przed domem stoi osiodłany koń; gdy usłyszy, że przyjeżdżamy w licznym gronie, ucieknie.


— Mości oficerze — powiedział kardynał — wejdę tam, do tam­tego domu. Zaczekajcie tu na mnie. Na dany przeze mnie znak gwizdkiem pośpieszycie, wedrzecie się do domu i wymordujecie wszystkich: 
mężczyzn i kobiety. Zrozumiałeś pan?


— Doskonale! Na pierwszy gwizdek Waszej Emi­nencji pośpieszymy z pomocą.


— A teraz... — prowadź! — rzekł Richelieu do Rascasse'a.


Szpieg Jego Eminencji ruszył naprzód z taką pe­wnością siebie, że Richelieu rzekł w duchu:


— Nie, to nie jest żadna zasadzka!


Po paru minutach zsiedli z koni przed samym gan­kiem. Rascasse wszedł pierwszy, Richelieu postępował za nim. Sień, w której się znaleźli, była zupełnie ciem­na. Richelieu usłyszał zamykające się 
za nimi drzwi wejściowe. Jednocześnie otworzyły się drzwi przedpo­koju jasno oświetlonego. Kardynał zaczął węszyć jakiś podstęp i chciał się cofnąć, Rascasse jednak ukłonił się z wielką uniżonością i 
powiedział:


— Wasza Eminencja raczy wejść do wnętrza. Wy­bacz mi Eminencjo — dodał nagle już nieco innym to­nem — wybacz mi łaskawie, że ośmielam się podnieść na niego rękę...


Z tymi słowy, przedtem nim Richelieu zdążył krzy­knąć lub uczynić jeden bodaj ruch, Rascasse pochwy­cił gwałtownie za srebrny gwizdek wiszący na szyi kardynała na łańcuszku i szarpnął, zrywając 
łańcu­szek.


— Nędzniku! — wrzasnął kardynał.


— Jego Eminencja, kardynał de Richelieu! — zaa­nonsował donośnym głosem Rascasse. W głosie tym zabrzmiał rój zmieszanych uczuć: szacunek, duma, przerażenie, wyrzut sumienia i triumf.


— Wasza Eminencja raczy wejść! — rozległ się czyjś głos.


Richelieu, osłupiały z przerażenia, ujrzał przed sobą Trencavela i Mauluysa, którzy stali po­środku pokoju, trzymając w rękach kapelusze.


— Ach! — zawołał, drżąc ze strachu — zasadzka jak się patrzy!


— Wasza Eminencjo — odparł zimnym tonem Mau­luys — nie ma tu ani księcia Ande­gaweń­skiego, ani księ­cia de Vendôme’a. Jest tylko pan Trencavel, mistrz sztu­ki robienia bronią i mistrz w rzeczach 
honoru. Ja zaś jestem hrabia de Mauluys. To powinno wystarczyć wa­szej Eminencji, aby usunąć z myśli wszelkie podejrze­nia o zasadzkę.


— Hrabia de Mauluys? — zapytał Richelieu. Czy to pańska rodzina się zrujnowała, broniąc sprawy nie­boszczyka króla?


Mauluys skłonił się w milczeniu.


— Dlaczego pan nie dochodził swych praw do od­szkodowań, jak to czynili inni panowie?


— Wasza Eminencjo, Mauluysowie dają – nie biorą!


— To wygórowana duma! Jednakowoż ja podej­muję się rozpocząć starania o przywrócenie panu wszystkich przysługujących mu praw. Mości Trencavel, dlaczego jesteś moim wrogiem?


— Ja? Wasza Eminencja się myli. Zadawalam się jedynie obroną przed napaścią.


— Mości Trencavel, lubię ludzi pańskiego pokroju. Po powrocie do Paryża otworzysz pan swoją Aka­demię, ja ze swej strony subsydiuję ją w wysokości dwudziestu liwrów rocznie.


Przyjaciele podziękowali ukłonem. Richelieu już nie drżał ze strachu.


— Poskromieni! — pomyślał, patrząc na ich gło­wy, chylące się w ukłonie. — Och! niech tylko stąd wyj­dę! Obym tylko mógł ich pochwycić! Nie ma takiej tor­tury, która mogłaby okupić tę 
chwilę śmiertelnego strachu, jaką przeżyłem przed chwilą! Panowie — ciągnął dalej głośno — wobec tego, że uważacie się za niezdolnych do zasadzki, powiedźcie mi, o co właściwie chodzi;


— Proszę wejść do pokoju, Wasza Eminencjo, dowiesz się — rzekł Trencavel.


Richelieu raz jeszcze się zawahał. Wszedł wreszcie do oświetlonego pokoju i ujrzał... Annaïs, która po­zdrowiła go lekkim skinieniem głowy. Kardynał za­drżał ze strachu. Wbił wzrok w córkę 
nieboszczki.


— Książę de Richelieu — odezwała się Annaïs, ci panowie się pomylili: jest zasadzka!


Kardynał cicho jęknął. Uczuł, że porwało go za gardło przeznaczenie!


— Jest zasadzka — mówiła dalej Annaïs. — Tylko obmyślił ją Bóg... i Nieboszczka! Moja matka jest tu w tej chwili obecna, mości kardynale de Richelieu! Jest ona wszędzie, gdzie jest pan! To ona 
wzięła pana za rękę i przywiodła do mnie. Panowie! ten człowiek umrze!


Mauluys skrzyżował ręce na piersiach i stał spo­kojnie.


Trencavel drżał ze zde­nerwo­wania. Urządzano jak gdyby pole bitwy. Poodsuwano pod ścianę stoły i ta­borety, aby zostawić wolne miejsce. Richelieu, uwa­żając się już za skazanego na śmierć, 
spojrzał na obec­nych przekrwionym wzrokiem.


— A więc skłamaliście! — warknął głosem brze­miennym groźbą i nienawiścią.


— Panowie nie odpowiadajcie na tę obelgę! — rzekła pośpiesznie Annaïs. — Obelga wyszła z ust umierają­cego.


Dobyła szpady.


— Książę de Richelieu, ja cię zabiję. Obieca­łam to pani de Lespars w dniu, w którym opowiedziała mi o tym, jak podstępnym i podłym sposobem wpuści­łeś do jej pokoju króla Henryka, zadając 
jednocześnie śmiertelny cios honorowi mej matki i szczęściu twego brata! Powiedziałam, że cię zabiję. Po to tu przyby­łam. W tym celu śledziłam każdy twój krok. Proponu­ję ci równą, uczciwą walkę. 
Powiedziałam jednak: W walce tej ty padniesz, bo tak chce nieboszczka!


Richelieu szczękał zębami ze strachu! Przy ostat­nich słowach o równej walce zrozumiał, co miała na myśli, a również i to, że obaj mężczyźni nie wystąpią przeciw niemu. Odetchnął.


— Co znowu — powiedział — przecież żaden szlachcic nie będzie walczyć na szable z kobietą!


Annaïs się uśmiechnęła. Uśmiech ten był stra­szny.


— Te same słowa słyszałam dziś z ust Saint-Priaca, który otruł moją matkę. A jednak Saint-Priac został pokonany. Zabiłam Saint-Priac'a. Czy bijesz się pan?


Richelieu ukradkiem otarł twarz ociekającą po­tem. Dziko potrząsnął głową, odmawiając pojedynku. Nie wyrzekł jednak ani słowa!


— Panowie — rzekła Annaïs — książę de Richelieu odmawia pojedynku. A więc zabiję go.


Trencavel uczynił ruch w stronę Annaïs, Mauluys ani się poruszył.


Annaïs zaczęła następować na Richelieugo, który z kolei jął się cofać.


Trzymała w ręku sztylet.


Płonęła gniewem. Stanowczo ogarnęła ją żądza krwi. Ponosiła ją chęć pomszczenia krzywd matki. Dziwnym, straszliwie spokojnym głosem ozwała się znowu:


— Książę de Richelieu, to nieboszczka cię zabija!


— Nieboszczka przebaczyła! — odezwał się ode drzwi czyjś poważny glos. Głos ten brzmiał tak uroczyście, że wszyscy uczuli jakieś dziwne wewnętrzne drżenie. — Nieboszczka przebaczyła, a 
Przedwieczny mó­wi: Włóż miecz twój do pochwy twojej i postaw kij twój do kąta twego, zemsta twoja bowiem do mnie należy!


W progu pokoju stał ten sam okryty kurzem po­dróżny, który jednocześnie z Rascasse'em przybył do obozu królewskiego i kazał się odprowadzić do kardy­nała Był to arcybiskup Lyonu! Kardynał Ludwik 
de Richelieu:


Annaïs się cofnęła. Coś się w niej załamało.


— Moja córko! — rzekł Ludwik de Richelieu — wzy­wałaś mnie. Pośpieszyłem ze Lyonu. Już w Paryżu, gdzie na próżno cię szukałem, goniłem za tobą, przeczu­wając, że grozi ci jakieś 
nie­bezpie­czeństwo. Oto jes­tem. Niosę ci pomoc i ratunek, pomoc przeciw innym i przeciw tobie samej. Mój panie bracie, uspokój się. Panowie, wasz gość jest dla was święty.


Blady uśmiech rozchylił usta kardynała-mini­stra.


— Wasza Ekscelencjo — rzekł zimno Mauluys — Jego Eminencja nie jest wcale naszym gościem ani na­szym więźniem. Jesteśmy tu tylko w roli świadków.


— Wasza Ekscelencjo — dodał Trencavel ostrym głosem — każ nam zwrócić gwizdek Jego Eminencji. Zobaczysz wtedy, jaki uczyni z niego użytek!


— Cicho, panowie! — rzekł arcybiskup. — Tu toczy się sprawa między córką nieboszczki i mną!


Dwie gorące łzy spłynęły z oczu Annaïs. Głosem niskim, nieledwie chrapliwym wyrzekła:


— Wobec tego, że jest to sprawa między tobą, Eks­celencjo, a mną, powiedz mi, z jakiego tytułu zatrzy­mujesz karzącą rękę tegoż samego Boga, którego wzy­wasz. Moja matka nie przebaczyła: żyła 
zemstą. Wpo­iła we mnie rządzę zemsty. Przez długie lata wdraża­łam się do spoglądania bez strachu na krew i na śmierć, do władania bronią... Nauczyłam się walki na szpady. Przez szereg miesięcy 
czyhałam, wyczekiwałam, żyłam nadzieją, cierpiałam. I oto wreszcie przy­szła pożądana chwila zemsty. Jakim prawem stajesz pan między mną a tym człowiekiem?


Wyraz dziwnej tkliwości rozlał się na twarzy arcy­biskupa. Spojrzał na Annaïs z iście ojcowską miłością:


— Gdybym był tylko mężczyzną, powiedziałbym: Pozostaw zemstę słabym; przebaczenie jest może naj­­straszniejszą z zemst; lecz jestem więcej niż mężczyz­ną, jestem kapłanem! Gdybym był tylko 
kapłanem powtórzyłbym: Nie odbieraj Bogu prawa wyznacza­nia zemsty, wyrok bowiem taki jedynie od Boga zależy. Jestem jednak więcej niż kapłanem, jestem małżonkiem, jestem ojcem!


Wyraz majestatu zastąpił na jego twarzy wyraz tkliwości. Zdawało się, że urósł, tak dumnie spoglądał i tak był wielki swą szlachet­nością. — Ja jeden mam tu prawo wydawać sąd — ciągnął dalej — bo 
ja jestem małżonkiem Ludwiki de Lespars. Kochała mnie. Umarła, kochając mnie. A ja, w mej celi klasztornej kochałem ją również wtedy, gdy jesz­cze żyła, jak teraz, gdy już leży w grobie. A więc 
mał­żonek Ludwiki ma tu głos! Kto zaprzeczy mu jego praw? Czy ty moja córko?


Okrzyk ten był najwyższym wykwitem ludzkiej miłości. Tytuł małżonka Ludwiki, tytuł córki, jaki nadawał dziecku Ludwika IV, serdeczny ton mowy, gorące ojcowskie spojrzenie, wszystko to tak 
wstrząs­nęło sercem dziewczyny, że pochyliła głowę, upuściła na ziemię sztylet i rzuciła się do arcybiskupa z okrzy­kiem:


— Mój ojcze!


— Ach! — wykrzyknął Ludwik de Richelieu do­niosłym głosem — widzisz więc, że przysługują mi tu ja­kieś prawa i że serce twoje przyznaje je!


Po chwili Annaïs spoczywała już w ramionach ar­cybiskupa i przez kilka minut w pokoju słychać było tylko jej stłumione łkanie.


— Mój ojcze! — powtórzyła Annaïs — wszystko się łamie we mnie. Co każesz mi uczynić?


— To samo, co by ci rozkazała twoja matka, gdy­by tu była. Przysięgnij zapomnieć o całej zemście i nienawiści do tego, który był sprawcą mego nieszczę­ścia i twego. Przysięgnij mi na to, moja 
ukochana cór­ko!


— Przysięgam — rzekła Annaïs — wyrzec się w sto­sunku do kardynała de Richelieugo zemsty, która była celem mego życia.


Cofnęła się do naj­ciemniej­szego kąta, aby nie ro­bić widowiska ze swych spojrzeń, które tchnęły jesz­cze chęcią zemsty. Kardynał przyglądał się całej tej scenie z pogardliwymi uśmiechem. Gdy 
Annaïs wy­głosiła słowa przysięgi, przystąpił do brata i rzekł:


— Mości bracie, odniosłeś piękne zwycięstwo, winszuję ci go serdecznie. Domyślam się jednak, że w tym wszystkim tkwi jakaś komedia. Co prawda pan­na de Lespars przysięgła, że nie będzie mnie już 
ni­gdy napastować z bronią w ręku. Lecz prawdo­podob­nie uzbroiła się przeciw mnie w inny sposób. Posiada w szkatułce, którą przywiozła z Angers, broń strasz­niejszą niż ten sztylet, który w ostatniej 
chwili na pewno zadrżałby w jej ręku!


Annaïs podniosła głowę ruchem strasznej po­gardy.


Trencavel wzruszył ramionami. Mauluys odwrócił się plecami. Arcybiskup pozostał niewzruszony.


— Moja córko — powiedział — daj kardynałowi ten ostatni dowód prawdy twych słów. Co zawierała ta szkatułka?


— Opis owej straszliwej nocy. Moja matka sama go dokonała. Jego podłość nie ulega najmniejszej wąt­pliwości.


Richelieu zgrzytnął zębami.


— A poza tym? — zapytał arcybiskup.


— A poza tym trzy listy od ciebie, mój ojcze, prze­­chowy­wane ze czcią. Ostatni list, ów straszny jęk roz­paczy, zawiera spowiedź mej matki.


— A poza tym? — zapytał arcybiskup blady jak śmierć.


— Dalej kilka listów od nieboszczyka króla Hen­ryka IV, listów stwierdza­jących podły podstęp kardy­nała. Król błaga w nich moją matkę o przebaczenie i ustala na rzecz moją prawa równe tym, z 
jakich ko­rzystają panowie: Vendôme i Bourbon. To już wszyst­ko.


— Niewątpliwie — powiedział kardynał z posępną ironią — panna de Lespars, która przed chwilą przysię­gła wyrzec się wszelkiej zemsty, trzyma jednak te pa­piery w bezpiecznym miejscu...


— Oto są! — rzekła Annaïs.


Odpiąwszy kaftan, dobyła ukryty pod nim wore­czek, wyjęła z woreczka jakieś pergaminy, potem rzuciła wszystko na stół, zwracając się do arcybiskupa ze słowami


— Te dokumenty należą do ciebie, ojcze! Uczyń z nich taki użytek, jaki będziesz uważać za najlepszy dla pamięci mej matki i dla mnie.


Kardynał spoglądał na dokumenty mętnym wzro­kiem. Gdyby śmiał, rzuciłby się na nie: były one bowiem świadectwem jego podłości i niewątpliwie jego upadkiem. Arcybiskup wziął w rękę pierwszy z 
brze­gu i przyłożył go do płonącej pochodni, nie mówiąc ani słowa. Trencavel uczynił ruch, jakby chciał prze­szkodzić temu, co dostojnik kościoła czyni; Mauluys pochwycił go za rękę i rzekł:


— Pozwól działać małżonkowi nieboszczki.


Richelieu się dusił. Arcybiskup uczynił z drugim pergaminem to samo, potem spłonął trzeci. A potem wszystkie listy... Wszystko ogarnął ogień. Przez parę minut słychać było tylko skwierczenie 
płonących ka­wałków pergaminu i przerywany chrapliwy oddech arcybiskupa.


— Rozbrojona! — warknął kardynał.


Arcybiskup odwrócił się w jego stronę i rzekł gło­sem, który wstrząsnął nawet mężnym sercem Trencavela.


— Tak, rozbrojona! Ale teraz – wara tknąć moją córkę!


Przez chwilę w izbie panowała straszliwa cisza. Ton, jakim arcybiskup wymówił te słowa, zmiażdżył kardynała. Powoli jednak podniósł głowę.


— Panowie — wyjąkał — i ty, mój bracie, i ty, pan­no da Lespars uczyniliście mi łaskę z życia: nie za­pomnę wam tego...


— Odejdź! — rzekł arcybiskup — jesteś wolny.


Był to ostatni cios: arcybiskup walczył szlachet­­nością, jak inni walczą sztyletem. Słysząc ostatnie sło­wa brata, kardynał wyprostował się ze wściekłością, podniósł dumnie głowę do góry, 
obrzucił wszystkich posępnym spojrzeniem i rzekł:


— Do widzenia, moi panowie!


Opuścił izbę. Na schodach rozległ się stuk obcasów, czasem brzęknęła ostroga.


— Tam do diabła! — zawołał Trencavel! — Będzie­my mieli pięć­dziesięciu, jeśli nie więcej, żołnierzy na karku!


Chciał się rzucić w pogoń za odchodzącym.


— Nie — powiedział arcybiskup.


— Jak to? — zawołał Trencavel zdumiony. — Powia­dam przecież...


— A ja powiadam, że nikt na nas nie napadnie.


Słowa jego się ziściły. Skąd taka pobłażliwość u kardynała de Richelieugo? Któż to może odgadnąć, jakie knuł plany na przyszłość.


Powrócił do eskorty, która pozostawił w lesie... do­siadł konia... ku wielkiemu zdumieniu muszkieterów. Już siedząc w siodle, pozostał przeszło przez kwadrans zupełnie nieruchomy. Potem 
nagle ruszył z miejsca.


— Do obozu — rzucił krótki rozkaz.


Jeszcze przez dwie godziny arcybiskup, Annaïs, Trencavel i Mauluys pozostawali w domu księżnej de Chevreuse. Po upływie tych dwu godzin Trencavel szepnął:


— Miałeś słuszność, Wasza Eminencjo. Daję sło­wo, nigdy bym w to nie uwierzył!


— Mój brat jest zwyciężony! — powiedział Lud­wik de Richelieu.


Mylił się...


 

 

 

 

 

XVIII

Zemsta Louvigniego

 

 


Nazajutrz zwinięto obóz królewski; cały orszak udał się w drogę do Nantes. W małej oberży Pod Bogiem Miłości Maryna nadaremnie wyglądała po­wrotu Corignana.


Myślami była ciągle z księżną de Chevreuse. Dla spokoju sumienia prosiła często oberżystę Penarda o listę przejezdnej szlachty, nigdy jednak nie natra­fiła na żadne znajome nazwisko.


Dzielna służąca wbiła sobie w głowę, że musi uratować hrabiego de Chalaisa.


Na razie czekała jakiejś wieści od Corignana, wreszcie przestała wierzyć w to, że powróci. Piątego dnia po wyjeździe króla i kardynała z La Madeleine do Nantes, Maryna ujrzała Louvigniego na 
podwórzu oberży. Była godzina piąta rano. Kawaler wyprowa­dził swego wierzchowca ze stajni, obejrzał go staran­nie, a potem zaczął siodłać, wreszcie, wydawszy kil­ka zleceń oberżyście, wyszedł na 
drogę. Maryna doznała wrażenia, że ten projektowany wyjazd stoi na pewno w związku z dalszymi losami Chalaisa.


Przyszła chwila, w której należało pokusić się o ocalenie go.


Maryna zeszła na podwórze, kazała osiodłać konia, którym przyjechała do Blois. Nie wiedziała, jeszcze, co uczyni, rozumiała jedynie to, że należy skorzystać z nieobecności Louvigniego.


Nie wiedziała tylko, jak się do tego zabrać. Drżą­ca i zmieszana wodziła wzrokiem dokoła... Nagle ujrzała w kącie pomiędzy starym żelastwem pobłyskujące w słońcu duże szczypce. Teraz powzięła 
posta­nowienie, porwała za szczypce i podbiegła do drzwi pokoju Chalaisa. Przede wszystkim odsunęła dwie duże zewnętrzne zasuwy, na które Louvigni zamykał drzwi, potem rzekła donośnym głosem:


— Panie hrabio, to ja! Spróbuję pana ocalić. Do­pomóż mi pan, jeśli możesz!


 


* * *


  


Louvigni po opuszczeniu oberży ruszył do miastecz­ka. Twarz miał tak posępną, taka dzika radość bły­skała chwilami w jego oczach, że widok jego budził grozę. Już w śródmieściu zatrzymał się przed 
gma­chem noszącym nazwę pałacu guber­nator­skiego, jak­kolwiek małe miasteczko Beaugency nie miało guber­na­torstwa a tylko zwykły posterunek wojskowy, w którym urzędował oficer. Dowódcą posterunku 
był już w podeszłym wieku jegomość, który wyrzekł się wszel­kich ambicji i lubił jedynie dobrze zjeść. Gdy się do­wiedział o przybyciu wysłannika królewskiego, ucie­szył się niezmiernie, dawało mu to 
bowiem sposobność do nad­progra­mowej uczty. Podszedł do Louvigniego, wyciągając doń serdecznie rękę, nagle roześmiana twarz oficera zbladła a plączący się nieco język wy­bełkotał:


— Mój panie, zdaje mi się, że zaszczycam cię po­daniem ci ręki!


— No to co? — odezwał się Louvigni z posępnym spokojem.


— Po raz pierwszy w moim życiu odmówiono mi przyjęcia mej ręki! Afront ten...


— Afront ten spada nie na pana — rzekł Louvigni.


— A na kogo?


— Na mnie.


Oficer królewski cofnął się o krok, przyjrzał się Louvigniemu, jak człowiek uczciwy, który woli się dobrze przyjrzeć, zanim się na kogoś rozgniewa. Za­pytywał siebie, czy nie ma do czynienia z 
wariatem. Pytanie to odbiło się wyraźnie na jego twarzy. Louvigni wzruszył nieznacznie ramionami.


— Panie — powiedział — czy to nie wszystko jedno, czy jestem wariatem, czy nie? Czy to nie wszystko jedno, czy pan mnie rozumiesz, czy nie? Jeśli pan jednak uważa moje postępowanie za 
obra­żające, powrócę tu aby się bić z panem za kilka dni, jeśli w ogóle będę jeszcze żył.


Oficer zadrżał. Przyjrzawszy się wyraźnie mówią­cemu, pomyślał, że przybysz bardziej podobny jest do widma niż do żywego człowieka.


— Ważne jest to — mówił dalej Louvigni — żebyś pan przeczytał ten papier i — dodał brutalnie — abyś usłuchał zawartych w nim rozkazów.


Pergamin, podpisany przez Richelieugo, był od­czytany przez oficera jak naj­skrupu­latniej. Potem, oddając dokument Louvigniemu, oficer rzekł:


— Dobrze mój panie, co mam uczynić? A przede wszystkim, gdzie jest hrabia de Chalais, którego trzeba aresztować?


— W oberży Pod Bogiem Miłości.


— Ślicznie. Zaraz tam poślę...


— To zbędne. Ten pan już jest przeze mnie za­­areszto­wany od kilku dni... Chodzi tylko o to, aby zdo­być dobrą karocę, która by mogła zajechać przed oberżę; należy również dać mi przynajmniej 
ośmiu żołnierzy z kordegardy, którzy by mogli eskortować więźnia.


— Lecz obowiązkiem pana było... — ryknął ze wściekłością oficer.


— Obowiązkiem moim było przewidzieć, że mo­żesz pan czynić wstręty rozkazom pierwszego ministra — odpowiedział mu Louvigni dziwnym jakimś głosem. — Obejdę się więc bez pana, mój panie, i pój­dę 
poszukać sobie gdzieindziej, nie w Beaugency, słu­gi dbającego o utrzymanie swej głowy na karku.


Oficer zbladł. Zbliżył się do Louvigniego.


— Panie — rzekł — nie wiem, co zamyślasz, mu­szę ci tylko to powiedzieć, że wszystkie twe słowa, ca­łe twe zachowanie i wygląd śmierdzą podłością.


— Jestem podły — odpowiedział Louvigni.


To było straszne. W głosie jego zabrzmiała bez­graniczna rozpacz... Oficer uczuł, że serce mu rośnie i po prostu go dusi... było aż gdzieś w gardle.


— Na kiedy karoca? — wybełkotał.


— Na zaraz! — rzekł krótko Louvigni. — Karoca, która by się dobrze zamykała. Ośmiu ludzi do eskorty. Dobrze uzbrojonych. Zaczekam przed oberżą.


Oddalił się, nie żegnając się z oficerem. Oficer spoglądał za nim przerażony. Zdawało mu się, że spotkało go coś strasznego! Potem zaczął wydawać odpo­wiednie rozkazy.


Louvigni bez wielkiego pośpiechu zawrócił w stro­nę oberży. Zdawało się, nic się w nim nie zmieniło. Wzrok jego tylko był bardziej zgorączko­wany. Wra­cał więc do oberży powolutku, zamyślony. 
Te­raz, gdy wszystko miało się już zakończyć, odtwarzał sobie całą historię swej miłości i nienawiści. Z pewną jednak przyjemnością zatrzymał się na wspomnieniu dni spędzonych ostatnio w tej skromnej 
oberży.


Żaden ranny nie był jeszcze tak starannie pielę­gnowany jak Chalais. Nigdy żaden przyjaciel ani brat nie pochylał się z takim niepokojem nad łożem boleści brata lub przyjaciela, jak to czynił 
Louwigni. Umierający Chalais przez wszystkie te dni był taki łagodny, cichy. Louvigni tymczasem marzył o tym, żeby sprawić cierpienie Chalaisowi. Dziwna była to chwila, kiedy Chalais po kilku dniach 
całkowitej niepamięci, a potem znowu po kilku dniach bacznej obser­wacji dozorującego, widząc troskliwość Louvigniego, odezwał się nagle do niego z uśmiechem:


— No i cóż, Louvigni, zostałeś moim chirurgiem? To ty mnie pielęgnujesz?


Za słowem poszedł czyn. Ręka Chalaisa wycią­gnęła się powoli do Louvigniego. Ten odpowiedział bardzo poważnie:


— Zależy mi na tym, żebyś wyzdrowiał!


— Słuchaj, miałeś zły sen... poczyniłeś głupstwa... nie mówmy już o tym. Wszystko to może pójść w nie­pamięć. Do diabła byłeś zazdrosny?


— Tak! — odpowiedział Louvigni.


— Przebacz mi to, przyjacielu — rzekł Chalais. — Przebacz, że mnie sobie wybrała. Znajdziesz inną. Młody, piękny, dowcipny, dzielny, tak, do diabła, dziel­ny... mimo... ale, nie mówmy o tym... A 
będziesz je­szcze kochany... Byliśmy przyjaciółmi, Louvigni... Czy chcesz, żebyśmy byli nimi w dalszym ciągu? Prze­bacz mi, że jestem kochany przez Marię, a ja ci przeba­czę... resztę...


Louvigni słuchał jego słów cierpliwie. Chalais chcąc odwrócić jego myśli od wspomnienia o dokonanym niecnym czynie, ciągnął dalej wesoło:


— Tam do diaska! Gdzie my jesteśmy? W jakiejś oberży w Beaugency? Nieprawdaż?


— Tak — odpowiedział Louvigni. — W oberży Pod Bogiem Miłości.


Chalais zaczął się śmiać. Potem wpadł w rozczu­lenie i rzekł:


— Poproszę gospodarza oberży, aby zmienił szyld. Oberża pod Bogiem Przyjaźni, Louvigni. No, czy chcesz? Wiesz! Dasz mi później odpowiedź! Jutro... Dobrze? Gdy odjedziemy stąd. Czy ruszamy 
jutro?


— Nie. Za kilka dni.


— Dlaczego, Louvigni, dlaczego?


— Bo nie wiem na pewno, gdzie mam szukać kar­dynała, któremu mam cię odstawić!


Chalaisowi wydało się, że krew go zaleje. Po­trząsnął jednak głową i zapytał:


— Do czego, u diabła, te kraty u okien? Po co te zasuwy?


— Oszalałeś! — odpowiedział Louvigni. — Wiesz dobrze, że jesteś moim więźniem. To ja kazałem opatrzeć w kraty okna i zasuwy drzwi. No, no, nie terkocz mi nad uszami o naszej już dawno umarłej 
przy­jaźni i zachowuj się spokojnie, bo każę się związać!


Wszystkie te sceny wskrzeszał teraz w swej pa­mięci.


Powtarzał sobie w duchu:


— Wszystko się już kończy. Wszystko dobiega kresu. To dobrze. Jestem już zmęczony. Według wiadomości z wczoraj kardynał jedzie do Nantes. A więc do Nantes go odwiozę. Za jakieś dwa tygodnie 
odbę­dzie się egzekucja. A ja? Co ze mną będzie?


Powtarzał z wybuchem wściekłej radości, z dzi­kim charkotem:


— Egzekucja!


Powrócił do oberży. Rzucił przez uchylone wrota spojrzenie na podwórze i nie ujrzał swego konia. Nie zwrócił jednak na tę drobnostkę uwagi. Czekał pod oberżą. Po pół godzinie ujrzał wreszcie 
nad­jeżdża­jącą karocę ciągnioną przez parę koni. Teraz dopiero spostrzegł, że w ciągu tej półgodziny cierpiał straszliwie.


Ośmiu konnych żołnierzy jechało za karocą.


— Nareszcie! — warknął Louvigni.


Kazał czterem konnym zsiąść z koni i rzekł do nich:


— Porwiecie jegomościa i zwiniecie mu ręce. Gdy­by się nawet opierał... nie wolno bić. Gorze wam, jeśli odkryję na jego ciele bodaj jedno zadrapanie!


Wszedł pierwszy na ciemne schody i zaczął się wspinać na piętro. Mniej więcej na jakimś szóstym stopniu kopnął nogą coś miękkiego. Pijak? Nachylił się i nagle poznał... oberżystę Penarda. Nie żył 
albo też był zemdlony, wskutek utraty krwi z szerokiej ra­ny w szyi. Na Louvigniego spadło szybko jak grom przerażenie. Błyskawicznie wpadł na korytarz i uj­rzał drzwi od pokoju-celi szeroko otwarte. 
Jednym su­sem znalazł się we wnętrzu.


W pokoju nie było Chalaisa.


Z piersi Louvigniego wydarł się jęk. Potoczył do­koła obłędnym spojrzeniem; żołnierze którzy w tej chwili nadeszli, ujrzeli go, jak się osunął na brzeg łóżka... potem usłyszeli głuche szlochanie. 
Przez chwi­lę w pokoju panowała głucha cisza przerywana jedy­nie płaczem Louvigniego, który szarpał zębami i pa­znokciami kołdrę i prześcieradła. Charczał. Z ust jego płynęły jakieś bezładne wyrazy... 
strzępy nie­powiąza­nych ze sobą zdań... Cała ta scena trwała zaledwie kil­ka minut. Nagle żołnierze ujrzeli jak się podniósł... Cofnęli się przed nim.


Opowiadali później, że w całej tej bladej jak pa­pier twarzy żyły jedynie ciemne plamy oczu. Wyglądał strasznie...


Spoglądał na nich, nic nie widząc. Charczał. Wal­czył z obłędem, ze śmiercią.


To co się z nim w tej chwili działo, było straszne. Przez kwadrans bez mała walczył ze sobą strasznie, starając się opanować nadmiar wzruszenia, które zdolne było zabić w nim świadomość, wolę i 
rozum... Stał w miejscu, ciężko dysząc, z wykrzywioną twarzą, łzy tylko spływały mu po policzkach... Żołnierze rów­nież byli niemi i bez ruchu. Powoli jednak przyszła reakcja, martwota śmierci 
ustąpiła z twarzy, łzy wyschły, był już w możności myśleć i rozumować.


Wtedy opuścił pokój, nie mówiąc ani słowa do żoł­nierzy. Pochylił się nad nie­ruchomym ciałem biednego oberżysty i zaczął potrząsać nim gwałtownie. Nie­szczęsny ranny wydał głuchy jęk, Louvigni 
jednak zrozumiał, że ojciec Penard nie będzie w stanie wy­mówić ani jednego wyrazu. Zszedł na sam dół, prze­biegł całą oberżę od góry do dołu, nie było nigdzie nikogo... W podwórzu stwierdził 
zniknięcie konia, w stajni w naj­ciemniejszym kącie, za kopką siana i sto­sem uprzęży ujrzał jakąś wylękłą trójkę ludzi przy­tulonych do siebie i spogląda­jących na świat zupełnie nie­przytomnym 
wzrokiem. Byli to: oberżystka, jedy­na służąca i chłopak stajenny.


— No — rzekł Louvigni z wielką słodyczą — te­raz nie potrzebujecie się już niczego obawiać, potrafię was obronić.


Oberżystka zaszyła się przezornie w kąt stajni i wybełkotała:


— Mój biedny mąż!


Służąca zaś nabrała odwagi, podniosła się z ziemi i powiedziała:


— Odjechał!


— Wiem — brzmiała odpowiedź Louvigniego. — Odjechał na moim koniu?


— Tak, mości kawalerze — szepnął chłopak sta­jenny. — Ogłuszył mnie uderzeniem w głowę.


— Mój biedny mąż! — powtórzyła oberżystka.


Język służącej się rozwiązał. To ona opowiedziała wszystkim, jak Maryna otworzyła drzwi szczypcami, jak więzień wybiegł ze swej celi jak szalony, jak oj­ciec Penard pośpieszył na dół, chcąc 
przeszkodzić w ucieczce; jak nie mogła podnieść większego hałasu, aby dać sygnał na alarm, jak wreszcie więzień zaczął gonić ją i oberżystkę i wpędził je do stajni, gdzie siedziały już od dłuższego 
czasu, półprzytomne ze strachu. A potem Chalais dosiadł konia Louvigniego, który stał w podwórzu już zupełnie osiodłany, wypadł na ulicę gwałtownie i szybko jak wiosenna burza. Maryna zaś dosiadła 
swego koniska.


Louvigni słuchał z wielkim spokojem tego opo­wiadania upstrzonego wieloma prawdziwymi, no i niezbyt prawdziwymi, przygodami. Zapytał w końcu dokąd udali się wszyscy. Szczególnie inte­reso­wało 
go, w jaką stronę pojechał Chalais.


— Ta łajdaczka — rzekła służąca, która, jako że była brzydka, chciała zemścić się na Marynie za jej urodę — widziałam dobrze; pojechała...


— Nie — przerwał jej Louvigni. — nie ona! On. Prędzej!


Rzecz dziwna: łagodność, z jaką przemawiał do słu­żącej, przeraziła ją więcej niż gniew Chalaisa. Cof­nęła się blednąc i wybełkotała:


— Uciekł drogą do Blois, mój kawalerze, drogą do Blois!


Wtedy Louvigni wyszedł spokojnie z podwórza oberży na drogę, kazał ustawić osiem koni żołnierzy stanowiących eskortę, dokonał ich przeglądu, obejrzał wszystkie okiem znawcy i, wskazując na 
skaro­gniadego, mocnego, z szeroką piersią, rzekł:


— Ten koń uratuje mi życie potrzebne jeszcze na razie. Znam zalety mego konia, ten jednak go dogoni; na pewno pędzi jak latawiec. Nie upłynie dwóch godzin, a sprawa będzie załatwiona.


Skoczył na konia, zarzucił na ramiona płaszcz, a szlachetne zwierzę, rozdąwszy chrapy i dziko błyska­jąc oczami, puściło się pędem naprzód.


W Blois zabawił godzinę. Tam się dowiedział, że król i kardynał udali się bezpośrednio do Tours i Nan­tes, nie zatrzymując się w Blois. W tej chwili powin­ni już byli stanąć u celu swej podróży. 
Dowiedział się również o aresztowaniu księcia de Vendôme’a i jego brata, o roz­puszczeniu przez nich wszystkich spiskow­ców, jego dawnych towarzyszy walki z kardynałem, dowiedział się o triumfie 
Richelieugo; żadna jednak z tych nowin nie wywarła na nim wrażenia.


Wszystkie one zdawały mu się być nowinami z tamtego świata, z owych czasów, kiedy jeszcze żył, sprzed wielu, wielu lat... Kilka bowiem ostatnich dni, w których tyle wycierpiał, wydały mu się wiekiem.


Nie pytał nikogo o to, co się dzieje z księżną de Chevreuse. Płonął chęcią mówienia o niej albo dowiedzenia się, gdzie jest w tej chwili, lecz nie miał od­wagi.


Rozumował jednak zupełnie przytomnie. Utwierdził się w przekonaniu, że o jego zdradzie wie tylko Chalais, który na pewno nie miał czasu zawiadomić spiskowców. Przybywszy do Blois, udał się do 
pałacu de Cheverny, gdzie zastał pana de Drouégo, który przy­jął go przyjaźnie i oświadczył:


— Na razie wszystko stracone, lecz akcja rozpocznie się znowu w Nantes. Spotkanie ogólne wy­znaczy­li­śmy tam, gdzie będzie Richelieu. Ja sam jadę tam jutro.


— A ja jadę w tej chwili — rzekł Louvigni.


Pan de Droué opowiadał dużo później, że nie zau­ważył nic anormalnego w zachowaniu się Louvigniego, że uścisnęli sobie na pożegnanie ręce i że on dał mu kilka zleceń, które rzecz oczywista nigdy 
nie doszły spiskowców.


— A więc wyznaczono spotkanie w Nantes — rzekł do siebie Louvigni. — Chalais wie o tym albo się dowie i uda się tam również. Jedźmy więc do Nantes!


Puścił się w drogę, poganiając konia, a jednocze­śnie starając się oszczędzić jego siły, jak na dobrego jeźdźca przystało.


Jechał z biegiem Loary. Nie przyszło mu nawet na myśl, skrócić sobie drogę przy Saumur, przecinając łuk, jaki tworzyła w tym miejscu rzeka. Był pewny, że Chalais jedzie również drogą Loarską. Nie 
miał o nim żadnych wątpliwości.


Już poza Saumur na zakręcie drogi wiodącej do Thouars dogonił dwa orszaki. Pierwszy złożony był z dwunastu jeźdźców i z karocy. Liczne muły dźwigały na grzbiecie bagaże. Drugi orszak składał się 
z sze­ściu karoc, kilku wozów bagażowych i jednej szcze­gólnie pięknej karocy, której towarzyszyła półkompania gwardzistów.


Drugi ten orszak, był orszakiem królowej Anny Austriaczki, która stosownie do rozkazu Ludwika XIII udawała się do Nantes. Królowej towarzyszyły damy dworu. Anna Austriaczka siedziała w karocy 
posępna i dumna, w głębi duszy jednak czuła straszny niepo­kój. Kilkakrotnie podnosiła się z poduszek siedzenia, spoglądając na orszak mniejszy, który zdawał się być jej awangardą, a z którym od 
samych bram Paryża nie komunikowała się wcale. Wzrok królowej błyskał wtedy gniewnie. Pogardliwy uśmiech wykrzywiał jej wargi, poskramiając jednak swój gniew i nienawiść opadała na poduszki i tylko 
chwilami piekąca łza przyćmiewała jej wzrok.


Owym małym orszakiem, śpieszącym również do Nantes, był orszak panny de Montpensier, narzeczonej Gastona Ande­gaweń­skiego.


Obydwa orszaki wjechały na drogę ścinającą łuk rzeki, i wkrótce znikły w oddali. Louvigni nie zauwa­żył nawet jadących; jechał naprzód ciągle drogą wijącą się brzegiem rzeki. Znalazł się prawie u 
kresu swej podróży na drugi dzień po wjeździe króla do miasta.


Zatrzymał się o milę od Nantes w małym szynku, w którym gromadzili się włóczędzy i rybacy, a który stał niedaleko od wsi Sainte-Luce. Był strasznie zmę­czony, zsiadł więc z konia i zamówił sobie 
jedzenie, do którego się zabrał, nie wiedząc, ani co je, ani co pi je. Myślał ciągle:


— W Blois nic. W Tours nic. W Saumur nic. Znam dobrze mego konia: na tym wierzchowcu, którego sobie wybrałem, dogoniłbym mego z łatwo­ścią; przecież wyprzedził mnie zaledwie o jakąś go­dzinę 
drogi. Dlaczego nie mogę go dogonić?


Zimny pot okrył mu czoło, gdy pomyślał, że Cha­lais mógł udać się do Paryża zamiast tego, by jechać do Nantes.


Spojrzał na szare wody Loary toczące się wolno pomiędzy wysepkami z piasku. Zaczęło się zmierzchać. Na zachodzie gromadziły się leniwe ciężkie chmury, tworząc kontury dziwacznych budowli 
zabarwionych na liliowo, czerwono... Spomiędzy cudacznych wieży­czek obłoków ukazywała się chwilami purpurowa kula, gładka, bez promieni... to zachodziło słońce.


Louvigni długo wpatrywał się w ten obraz, nie wi­dząc go wcale. Czerwień zachodu wydała mu się mo­rzem krwi. Śród widziadeł, które przesuwały się przed oczami jego wyobraźni, nie widział wcale 
księżnej, nie mógł się jednak pozbyć przeklętego widma Chalaisa.


— Dlaczego go nie dogoniłem?


Powoli ciemny pas chmur pochłonął na horyzoncie purpurową kulę. Wkrótce widać było już tylko wąski ognisty pasek, a z niego zaczęły nagle wystrzelać wy­soko pod niebo promienie złotego pyłu.


Louvigni uderzył się w czoło. Uśmiech rozchylił jego suche, spalone gorączką usta.


— Potrójny dureń! — warknął do siebie. — Ach! jakiż ze mnie szaleniec! Pędziłem jak wariat! Czy już nie umiem rozumować? Jeśli nie spotkałem Chalaisa to z tej racji, że już od Blois jedzie na 
pewno nie prze­de mną, lecz za mną! Wyminąłem go gdzieś i nie zwró­ciłem uwagi. Teraz się zbliża... nadjeżdża... musi prze­jechać tędy…


Westchnął głęboko... Ogarnął go nagle rozkoszny spokój.


W chwilach decydujących życia ludzkiego miewa się nieraz niedającą się wytłumaczyć intuicję... Louvigni był pewny, że Chalais nadjedzie... I tak się sta­ło. Jeszcze niezupełnie ściemniało... 
Minęła może go­dzina, nagle na drodze ujrzał... Chalaisa. Zaśmiał się cicho, okrutny grymas wykrzywił mu usta, odsłania­jąc zęby... Mruknął z radością:


— Tam do diabła! musiał gnać, jak szalony: mój koń ochwacił się na nic!


Teraz Chalais jechał truchtem, siedząc na koniu Louvigniego, którego dosiadł w podwórzu oberży w Beaugency. Istotnie biedne zwierzę było zupełnie ochwacone, szło z trudem, sierść miało zjeżoną.


— Co jest? — szeptał dalej Louvigni ciągle weso­ło. — A cóż to ma znaczyć?


W pewnej odległości od Chalaisa jechało je­szcze trzech kawalerów, którzy musieli prawdo­podo­bnie dotrzymywać mu towarzystwa, konie ich bowiem były również zmęczone. Młodzieńcy wesoło zbliżali 
się do bram Nantes. Chalais był w świetnym humorze; upewnił się w Blois, że księżna została uprzedzona o zjeździe w Nantes, liczył więc na to, że się z nią tam spotka. Daleki był od przy­puszczenia, 
że księżna była uwięziona w Marchenoir. W chwili gdy Maryna otwo­rzyła mu drzwi jego celi więziennej, miał jedną tylko myśl: uciekać i to jak najprędzej, był bowiem pewny, że Louvigni powróci z 
posiłkami. Na schodach oberży spotkał biednego oberżystę, który w obawie przed gniewem Jego Eminencji chciał zatrzymać więźnia. Chalais w obronie swej wolności pchnął krnąbrnego sztyletem. Wtedy 
Maryna krzyknęła mu, że w podwó­rzu stoi koń osiodłany. Po kilku minutach Chalais pę­dził drogą do Blois, Maryna zaś odjechała w stronę Orleanu.


W Blois zatrzymał się na kilka godzin; tam się do­wiedział o areszcie obu szefów i o wyprawie na Nan­tes. Wraz z trzema szlachcicami udającymi się na po­lityczne spotkanie Chalais jechał na 
schadzkę. Nie wątpił teraz, że księżna była już w Nantes.


Coraz bardziej podpędzał konia, teraz, gdy już ru­maki odmówiły posłuszeństwa, czterej młodzieńcy jechali wolnym krokiem. Chalais nie mógł powściągnąć swej radości. Powtarzał w duchu:


— Za godzinę zobaczę się z nią!


Louvigni przepuścił przed sobą czwórkę przyjaciół; potem spokojnie kazał podać sobie rachunek. Zapła­cił, dosiadł konia i zaczął doganiać Chalaisa i jego towarzyszy podróży. Zbliżył się do nich w 
chwili, gdy stanęli przed bramami miasta. Właśnie żołnierze z posterunku zabierali się do spuszczenia zwodzonego mo­stu. Chalais spojrzał na przy­goto­wania i zawołał:


— Hola! zaczekajcie, do diabła! Chcemy wjechać do miasta!


— W takim razie pośpieszcie się panowie — od­powiedział sierżant.


Louvigni zsiadł z konia i pozostawił go na drodze; podszedł szybko i stanął przy moście jednocześnie z czwórką przyjaciół. Chalais szedł pierwszy, za nim po­stępowali jego przyjaciele. Louvigni 
wyminął wszyst­kich. Chalais, zjeżdżając z mostu w ulicę, nagle za­wołał:


— Cóż to za wściekły diabeł? Z drogi!


Jakiś mężczyzna porwał jego konia za uzdę. Męż­czyzną tym był Louvigni.


— Hrabio de Chalais — zawołał — w imieniu kró­la i mej nienawiści aresztuję cię!


— Louvigni — krzyknął Chalais, blednąc ze zgro­zy. — Do mnie, panowie!


Jednocześnie spiął ostrogami swego konia, który stanął dęba i zarżał z bólu. Louwigni uwiesił się u uzdy; nie mówił ani słowa. Znowu jednak ten sam straszny i cichy uśmiech, co przed chwilą, 
rozchylił jego wargi. Przyjaciele Chalaisa i Chalais sam za­częli obsypywać Louvigniego razami, on nie puszczał jednak uzdy, milczał, na ustach jedynie ukazała mu się piana. Nagle koń Chalaisa padł na 
ziemię; to Louvigni wbił mu w piersi sztylet. Chalais zeskoczył na ziemię i porwał za rapier, w tej samej jednak chwi­li dwoje nerwowych ramion porwało go i zdusiło w potężnym uścisku.


— Do mnie! do mnie! — zacharczał Chalais.


Tuż przy swej twarzy ujrzał purpurową twarz Louvigniego... i dwoje płonących dzikim ogniem oczu... Przez parę chwil był oszołomiony, jakby stracił władzę... potem nagle uczuł, że go podnoszą w 
powie­trze...


Trafił w ręce śmierci!


Śmierć porwała go w swe szpony!


Skupiając całą swą żywotną energię, wy jęczał:


— Do mnie! Do mnie!


Wpił się w szyję Louvigniego zębami.


Louvigni jednak nie czuł nic: ani ukąszenia, ani uderzeń trzech towarzyszy Chalaisa. Szedł naprzód, ranny, zalany krwią, z roz­płomie­nioną twarzą, szedł naprzód, niosąc w ramionach drżącego z 
przerażenia kochanka Marii.


Scena ta nie trwała minuty.


Żołnierze na posterunku na razie zdumieni całym zajściem przyskoczyli teraz do Louvigniego, który zmierzał w ich stronę, zdając się nieść rannego.


— W imieniu króla! — ryczał.


A potem wrzasnął wściekle:


— Aresztować wszystkich.


Przyjaciele Chalaisa i żołnierze starli się ze so­bą; walka była krótka; młodzi ludzie przybyli do Nantes w celach ważniejszych niż ich życie, pomyśle­li, iż aresztowanie jednego spiskowca będzie 
mniej­szą klęską niż uwięzienie czterech; cofnęli się więc i znikli wkrótce w głębi uliczki. Nikt za nimi nie gonił.


Louvigni szedł ze swym ciężarem aż do kordegardy krokiem równym i pewnym. Chalais czuł na swej twarzy jego gorący oddech; obsypywał go obelgami; Louvigni nic nie odpowiadał. Gdy już stanął 
wewnątrz wartowni, rzucił Chalaisa na ziemię; potem pochy­lił się nad nim, przytłaczając mu pierś kolanami, a oburącz trzymając go za ramiona. Pełnym triumfu­jącej radości, schrypniętym głosem 
powtórzył:


— W imieniu króla!


Wtedy żołnierze rzucili się na Chalaisa. Louvigni pokazał sierżantowi pergamin, podpisany przez Richelieugo. Skrępowano więźniowi ręce.


Wtedy dopiero Louvigni otarł pot z czoła, spoglą­dając na Chalaisa.


— Ha! Louvigni — zawołał Chalais — niepo­trzebnie ocierasz czoło! Ejże, nigdy nie zetrzesz z czo­ła zdrajcy kainowego piętna.


— Czoło zdrajcy? — powtórzył Louvigni. — Przed chwilą słowa twe były prawdą, teraz jednak nie.


— Jak to? Już nie jesteś zdrajcą? Kimże więc jesteś?


— Katem — odpowiedział Louvigni.


Chalais zdobył się na uśmiech, czuł jednak, że lęk mrozi mu krew w żyłach. Louvigni zwrócił się do sier­żanta i zaczął wydawać mu rozkazy. Sprowadzono mały wózek zaprzężony w muła i Chalais, 
skrępo­wany starannie, został włożony na wózek. Sześciu żoł­nierzy go otoczyło, dwóch usiadło przy więźniu; Louvigni również zajął tam miejsce i, co było naj­strasz­niejsze, przez cały czas przejazdu 
przez miasto nie wy­puszczał ze swej ręki dłoni Chalaisa.


Zapadła noc.


Wózek potoczył się wąskimi i wyboistymi ulicz­kami Nantes. Wkrótce na horyzoncie zarysowały się olbrzymie kontury zamku; przebyto zwodzony most a potem szeroko otwarta ciemna paszcza bramy 
po­chłonęła mały orszak.


Zamknięto Chalaisa w lochu więziennym, po ­czym Louvigni udał się do kardynała. Gdy jednak otworzył usta, aby złożyć mu raport, padł na ziemię jak kłoda; radość odebrała mu siły. Dopiero 
nazajutrz odzyskał przytomność.


Dowiedział się zaraz, że parlament Bretoński wszczął już specjalne dochodzenie i wyznaczył rów­nież specjalne posiedzenie izby sędziów; miano sądzić Chalaisa. Proces rozpoczął się nazajutrz.


Tegoż samego dnia, podczas gdy na sali sądowej obradowali sędziowie, w kaplicy zamkowej odbywała się uroczystość religijna, o której wkrótce opowiemy. W głębi zaś lochu więziennego nie­szczęśliwy 
Chalais przy­słuchiwał się śpiewom kościelnym, dźwiękom or­ganów, dalekim echom ludzkiej radości, szczęścia i triumfu.


 

 

 

 

 

XIX

Obłęd Verdure'a

 

 


Ludwik de Richelieu, Annaïs de Lespars, Trencavel, Mauluys, Rascasse i Corignan spędzili noc w zameczku myśliwskim księżny de Chevreuse, o świcie zaś udali się w drogę do Paryża.


Corignan ważył w głowie jakieś plany; Rascasse śledził go spod oka; Annaïs jechała ciągle przy boku arcybiskupa; Trencavel i Mauluys przy sobie. Trencavel chciałby, żeby ta podróż trwała wieki. 
Jakkolwiek jednak wolno jechali, około piątej po południu przed oczami podróżnych ukazały się wieżyczki katedry Notre-Dame.


— Już! — pomyślał Trencavel. — Zdawało mi się, że podróż trwa zaledwie godzinę. — Biedny fechtmistrz był smutny. Rzeczywiście zbliżała się godzina rozstania. Annaïs oświadczyła, że ma zamiar 
wrócić do Anjou. Chcąc dotrzymać danego arcy­bisku­powi sło­wa, nie chciała dłużej pozostać w Paryżu.


— Panowie — rzekł Ludwik de Richelieu — przed rozstaniem się być może na zawsze, dobrze będzie spotkać się po raz ostatni gdzieś indziej niż na gościńcu. Panna de Lespars zapytuje was, czy nie 
chcielibyście zaszczycić ją odwiedzinami w jej pałacu przy ulicy Courteau w godzinach obiadowych w przy­szły czwartek.


Była sobota. Trencavel obliczył, że pozostaje jeszcze pięć dni do chwili ostatecznego rozstania, tro­chę nadziei wzbudziło się w jego sercu. Mauluys przy­jął zaproszenie w swoim i w przyjaciela 
imieniu.


Annaïs i arcybiskup wjechali do Paryża. Trencavel i Mauluys, w towarzystwie Rascasse'a i Corignana okrążyli miasto, wjeżdżając przez bramę Montmartre.


— Rascasse — zapytał Trencavel — jedziesz na­turalnie z nami?


Rascase zawahał się po raz ostatni. Lecz co miał robić? Czekał go stryczek, jeśli tylko spotka się z kardynałem. Teraz dopiero zaczynało się dla niego życie pełne lęku i nie­bezpieczeństw. Czuł 
potrzebę dobrej opieki.


— Daję słowo, moi panowie — odpowiedział — niech się dzieje co chce; jestem waszym człowiekiem!


— No a ty, czcigodny bracie? — zapytał Trencavel Corignana.


Eks-kapucyn potrząsnął głową.


— Już ja wiem, dokąd mam się udać — mruk­nął.


Z oczu jego padło złe spojrzenie, które zauważył Rascasse.


— Jeszcze słówko — zapytał Corignan. — Czy jestem waszym więźniem, czy też mogę iść sobie w świat? Czy jestem wolny?


— Wolny! — odpowiedział Trencavel. — Librus, libra, librum; librus, libra, librum (łac.) – Łacina Trencavela była niedoskonała. Sądził, że powiedział 
wolny  w trzech rodzajach: męskim , żeńskim i nijakim, ale wolny, wolna, wolne po łacinie to liber, libera, liberum. Librus to książki. zbyt jesteś trudnym do utrzymania w niewoli ptaszkiem.


— W takim razie, serwus, moi panowie!


Z tymi słowy Corignan oddalił się pośpiesznie.


— Panowie — rzekł Rascasse — zechciejcie mi powiedzieć, gdzie będę mógł się spotkać z wami. Muszę pójść śladem Corignana, przede wszystkim aby się dowiedzieć, dokąd zwrócił swe kroki, a poza tym 
dla innej jeszcze sprawy.


Mauluys powiedział, gdzie znajduje się jego pałac, Rascasse spiął swego konia i pognał za swym dawnym kamratem, z którym teraz na gorszej niż kiedyś żył stopie. Trencawel i Mauluys zmierzyli w 
kierunku uli­cy Czterech Synów, po czym weszli w progi pałacu hrabiego, gdzie ich powitał głośnymi okrzykami i radosnymi klątwami Montariol.


— A Verdure? — zapytał Mauluys. — Nie widzę pana Verdure'a.


— Verdure? — rzekł Montariol jakimś dziwnym głosem. — Niestety, panie hrabio...


— Co się stało? Czyżby nie żył?


— Gorzej: biedny Verdure zwariował. Już od ty­godnia szaleje.


— Mm! — mruknął z nie­dowie­rzaniem Mauluys. — Zajrzę do piwnicy, a przekonam się, co jest za przy­czyna tego szaleństwa.


— Do piwnicy! — wykrzyknął Montariol. — Ależ w piwnicy nie ma już nic! Ja, który przy jedzeniu wy­pijałem zawsze dwie buteleczki, już od tygodnia je­stem skazany na picie czystej wody.


— A to dlaczego? — zapytał Trencavel, wybuchając śmiechem.


— Dlaczego? A no dlatego, że nie mam pieniędzy na kupienie sobie wina, a pańska piwnica jest już zu­pełnie pusta. Nie zostało w niej nic, panie hrabio, nic zgoła!


— Niepodobna — rzekł Mauluys. — Verdure nie mógł wszystkiego wypić; zapas wina był obliczony na pół roku.


— Toteż nie wypił wszystkiego, lecz zniósł wszystkie flaszki do pokoju pana hrabiego!


— Do mego pokoju?


— Tak, wszystko! Przenoszenie flaszek trwało dwa dni. Teraz zasiadł w fortecy z flaszek, skąd trud­no będzie go usunąć. Szaleje i opowiada niestworzone rzeczy.


— Musimy to zobaczy! — zawołał Trencavel, śmiejąc się jeszcze głośniej.


— Chodźmy — rzekł Mauluys zimno.


Weszli na piętro. W pałacu panowała cisza; hrabia otworzył drzwi swego pokoju, obaj przyjaciele stanęli w progu zdumieni. Kłęby błękitnego dymu zale­gały cały pokój, tworząc nie­przenik­nioną 
mgłę, zaled­wie gdzie­niegdzie dostrzec można było niewyraźne kontury mebli. Przed szafą, przy stole, w fotelu, roz­party o poręcz, z nogami na stole sterczącymi powy­żej głowy siedział Verdure i 
palił.


— Ależ tu się pali! — zawołał Trencavel zdumio­ny.


— Nie — rzekł Montariol — to jego fajka.


— Pali się? — rozległ się mrukliwy głos wycho­dzący z kłębów dymu. — W gardle moim jest ogień. Pali mi się w głowie i w brzuchu! Pali się, do stu ty­sięcy diabłów!


Rozległ się suchy trzask o brzeg stołu. To Verdure wyciągnął rękę, porwał za flaszkę i utrącił szyjkę; potem, nie zmieniając pozycji, podniósł flaszkę do ust i zaczął pić powoli, przymknąwszy 
oczy.


— Niech go licho porwie! — rzekł Montariol z za­chwytem i z lekkim odcieniem zazdrości w głosie.


— Och! — rzekł Trencavel, wskazując Mauluysowi stos flaszek.


Leżały dwoma rzędami pod ścianą, tworząc wą­skie przejście do drzwi szafy stojącej w rogu pokoju. Dokoła stołu Verdure utworzył z nich również cały bastion. Wszystkie puste flaszki pijak ciskał 
pod fra­mugę okna... leżał tam już olbrzymi stos. Na podłodze i na dywanie czerwieniły się duże strumienie wina, tworząc dziwne desenie. Był to wyraźny dowód sza­leństwa Verdure'a. Verdure odwrócił 
głowę w stronę drzwi.


— Mój Boże — rzekł Trencavel — co on ma na nosie?


— Nic — odpowiedział Montariol. — To tylko nos jego nabrał koloru wina.


— I żyje tak, nic nie jedząc? — wtrącił Mauluys.


— Eeee, nie! Od czasu, do czasu, kiedy jest głodny drze się na mnie, a ja mu podaję jedzenie.


— Niepodobna tu wejść — rzekł Trencavel. — Istne tu piekło.


— Piekło? — warknął Verdure. — Tu raj!


— Już zaczyna szaleć. Posłuchajcie tylko, pano­wie — szepnął Montariol.


— Raj! — bełkotał Verdure. — Cudowna kraina, w której ludziom nie wolno czuć pragnienia. Hola! Któż tam stoi we drzwiach? Czego chcecie, szelmy? Aaaa! To pan hrabia de Mauluys, ten sam który 
nigdy nie chce pić... i który nie umie czytać!


Wybuchnął długim hałaśliwym śmiechem.


— Montariol — powiedział Trencavel — posta­raj się otworzyć okno. W przeciwnym razie nie będzie można tu wejść.


— A po cóż mamy wchodzić? — rzekł zimno Mauluys.


— Nie chcę, żeby ktokolwiek wchodził — warknął Verdure.


— Ten nicpoń nie oszalał — mówił dalej Mauluys — po prostu jest pijany. Wróci do przytomności, gdy nie będzie miał nic do picia.


— Ależ, drogi hrabio, ma wina jeszcze na mie­siąc!


— I cóż stąd? Niech spija moje wino przez mie­siąc, potem będzie pił wodę.


— Nigdy! — ryknął Verdure przy­słuchu­jący się uważnie rozmowie. — Gdy nie będzie już wina, każecie przynieść jeszcze.


— Bezczelny! — zawołał Trencavel, rzucając się do pokoju. — Wytargam go dobrze za uszy.


Mauluys wzruszył ramionami, a Montariol zawo­łał:


— Baczność, mistrzu!


Verdure podniósł się z fotela. Chwiał się na no­gach, kiwał się zabawnie, lecz stał. Odsunął stół i oparł się o szafę, trzymając w każdej ręce po flaszce.


— Aaaa! — zawołał, warcząc dzikim głosem prze­rywanym czkawką — zjawił się zuch, łobuz! Niech tu przyjdzie! Niech się zbliży! Ja nie walczę na rapiery!


Verdure zaczął wymachiwać w powietrzu obu flaszkami.


— Ejże, Verdure, poddaj się! — rzekł Trencavel, starając się go uspokoić.


— Nie weźmiecie mnie! Możesz nawet dobyć z pochwy twój tasak! Gdy się już było trupem, zawdzię­­czając panu de Saint-Priacowi i gdy się nie zdechło, to teraz gwiżdżę na wszystko. Nie odbierzecie 
mi tego! Nie dam!


— Czego? Czego mi nie dasz?


Verdure oparł się jeszcze silniej o szafę i ryknął:


— Nie przeczytasz go!


— Czego? — zawołał Trencavel. — Czego, dur­niu?


— Dosyć już! — powiedział Verdure. — Wyjdź, albo rozwalę ci łeb. Jeden tylko człowiek na świecie może go przeczytać! On tylko go przeczyta! Precz stąd, mówię spokojnie!


Trencavel cofnął się mimo woli przed wariatem.


— Trencavel — rzekł Mauluys — ten pijak mo­że rozwalić ci czaszkę. Nie byłby to zbyt chwalebny koniec.


— Aaa! — zazgrzytał Verdure — szelma ucieka! Zwycięstwo! Czuję pragnienie, muszę łyknąć moją broń!


Z tymi słowy przyłożył do ust jedną z butelek, któ­rą trzymał w ręku. Gdy już Trencavel przekroczył próg, Verdure ruszył, mrucząc i klnąc, w stronę fote­lu. Mauluys zamknął drzwi i zszedł 
zamyślony do par­terowych pokoi.


— Jakiego diabła chce on, żebym czytał, lub nie czytał? — mruknął Trencavel.


Mauluys, pogrążony w zadumie, zadrżał i odpo­wiedział:


— List, do licha.


— List? Jaki list?


— List! — odpowiedział Mauluys z dziwnym uśmiechem. — Nie wiem nic więcej.


 


* * *


  


Tymczasem Rascasse dążył za Corignanem zmie­rzającym na ulicę Sainte-Avoye. Były szpieg kardynała wybuchnął śmiechem.


— Ach! tak prawda! zapomniałem, że klecha ma teraz dom, teraz, kiedy to ścierwo, pani Brygita, otwo­rzyła mu swoje serce.


Pewny już teraz, że Corignan ukrył się u Brygity, Rascasse zawrócił z drogi i udał się na ulicę Czterech Synów. Zaczął rozmyślać nie bez melancholii:


— Oto i koniec mojej kariery! Uratowałem Jego Eminencję od wielu zasadzek; byłem odważny zawsze, a mądry czasem; a oto teraz czeka mnie życie pełne niepokoju, z wyrzutami sumienia i z groźbą 
nienawi­ści kardynała; a na końcu tego wszystkiego – szu­bienica. Corignan znalazł sobie drogę... czy ja znajdę swoją? Co Trencavel może uczynić ze mnie?


Wrócił do pałacu Mauluysa. W chwili gdy pukał do drzwi wejściowych, dziwne jakieś myśli zawirowa­ły mu w głowie, zadrżał, uczuł gwałtowne bicie serca i szepnął:


— Ba! to byłoby dziwne, gdyby tak z Rascasse'a stał się nagle uczciwy człowiek.


Corignan nie biedził się tak bardzo myślami, nie­mniej nie był spokojny, jakkolwiek zupełnie z innych powodów. Wymanił od pani Brygity tysiąc liwrów, obiecując jej w zamian za to protekcję 
kardy­nała i majątek. Tymczasem wracał bez jednego i bez drugiego.


Jedynym łupem z całej tej wyprawy był list Mary­ny wręczony mu w oberży w Beaugency. List ten zre­sztą spoczywał w jego kieszeni, nie pamiętał nawet o nim. Co do tysiąca liwrów, rozlazły się one 
prawie całkowicie w długiej podróży


O tym wszystkim rozmyślał Corignan, mówiąc so­bie, że słodka i słaba Brygita zgotuje mu na pewno jak najczulsze, jakkolwiek nie bardzo bezpieczne powita­nie. Wdrapał się powoli i cicho po krętych 
drewnia­nych schodach i zatrzymał się przed drzwiami. Potem nagle, powziąwszy plan działania, wszedł z dumną mi­ną, zdyszany, jak gdyby biegł bardzo szybko.


— Zdobyliśmy majątek! — ryknął, stając w progu. — Audaces fortuna juvat! Fortuna, fortuna! Czy rozu­miesz, moja droga? Fortuna,
powiadam ci! Fortuna, fortunki. Przyłapałem Rascasse'a! prze­szkodziłem mu wydać księżnę w ręce kardynała, i...


— Uczyniłeś to! — wykrzyknęła Brygita.


— Tak. Nie. To jest...


— I ty ośmielasz się zapewniać mnie, że zdobyliś­my majątek! A to głupiec! Przecież należało mu właś­nie dopomóc! Zginąłeś, klecho, a ja na pewno wraz z tobą!


Z ust zrozpaczonej pani Brygity polały się narze­kania. Przerażony Corignan nie śmiał nawet tchnąć. Wszystko zakończyło się praniem... Słodka i słaba ko­biecina jęła kuksać draba, potem porwała 
za narzę­dzie pokuty i zaczęła święcić go po karku. Corignan był zbity na kwaśne jabłko.


— A teraz róbmy rachunek — rzekła. — Dałam ci tysiąc lirów. Coś z nimi zrobił?


Corignan wyjął z kieszeni bardzo już chudy mie­szek, na którego widok pani Brygita wybuchła płaczem i krzykiem. I znowu narzędzie pokuty zaczęło tańczyć po karku Corignana.


— I kto by to powiedział — warczał Corignan w duchu, że jednym uderzeniem pięści mógłbym ją za­bić, a nie śmiem. No, ale to dlatego, że nie mam od­wagi podnieść ręki na słabą kobietę. A fe! a fe!


Rozumował, a tymczasem narzędzie pokuty robiło swoje. Cała scena zakończyła się gwałtownym ciosem głową w brzuch, po czym Brygita zaczęła spokojnie do­prowadzać do porządku rozwichrzoną czuprynę.


— Z Rascasse'a wzięłam przykład! — rzekła krótko.


Corignan siedział na podłodze, ogłupiały, wylękły i opłakiwał swoje dawne i przyszłe grzechy.


— Jestem w czyśćcu — mówił do siebie — teraz mam prawo do raju!


Tymczasem pani Brygita zaczęła szperać skrzętnie po jego kieszeniach w obawie, aby jej wspólnik nie ukrył gdzieś pieniędzy, za które mógłby zalać robaka. Nagle namacała ręką jakiś papier, dziwnie 
kunsztownie złożony i zaklejony.


— Co to jest? — zapytała.


Corignan spojrzał na list ze zdumieniem. Zapo­mniał już o jego istnieniu.


— To list Maryny! — rzekł odruchowo, nagle przy­pomi­nając sobie, co by to mogło być.


— Maryny? — rzekła gorzkim tonem słodka nie­wiasta. — Jakaś dziewka! Och! ja nieszczęsna! że też musiałam oddać serce moje i pieniądze, takiemu nic­poniowi, a teraz muszę tonąć w rozpaczy, 
zapomnia­na, porzucona, opuszczona, pogrążona w nędzy i łzach.


Brygita wybuchła łkaniem. Była to prawdziwa sce­na zazdrości, do której ucieka się niejedna niewiasta, chcąc postawić na swoim.


— A na domiar złego jeszcześ mnie obił!


— Ejże, moja droga — bąknął Corignan, którego miłość własną scena ta bardzo przyjemnie połechtała. — Cóż znowu, ledwie cię dotknąłem.


— Ale, co to jest? — wrzasnęła, przyskakując do niego i porywając list.


Corignan nagle zerwał się z miejsca i walnął się pięścią po głowie.


— Och! — wrzasnął — przecież to fortuna! To bon na dziesięć tysięcy liwrów...


— Dziesięć tysięcy liwrów! — zadygotała z roz­czulenia Brygita. — A ten bon to do czyjej kasy? Czy kar­dynała ?


— Nie! księżnej de Chevreuse!


Podczas gdy zacna matrona, nie posiadając się z radości, szeroko otwierała oczy, słuchając opowiadania, Corignan popisywał się swą wymową, opisując całą scenę z oberży w Beaugency. Tymczasem pani 
Brygicie udało się, acz z wielkim trudem, otworzyć kun­sztownie zaklejony list, który niezwłocznie bez żad­nych skrupułów przeczytała. Wtedy syknęła przez za­ciśnięte zęby:


— Zdaje mi się, że księżna dałaby dziesięć tysięcy talarów, a może i więcej, aby usłyszeć tę wiadomość i wydostać hrabiego de Chalaisa z więzienia. Lecz gdzie ona jest?


— Była w Manchenoir, lecz nasza mała cnotka wyrwała ją z rąk Rascasse'owi.


Brygita nic z tego nie zrozumiała. Zaczęły się tedy długie wyjaśnienia, z których wynikło:


Że należało za wszelką cenę odnaleźć księżnę de Chevreuse.


Że Rascasse zdradził kardynała i był teraz na służ­bie u Trencavela.


Że arcybiskup Lyonu i Annaïs byli w Paryżu.


Że Trencavel, Mauluys i Rascasse byli tu rów­nież.


Brygita, ustalając z Corignanem wszystkie te punkty, była blada ze wzruszenia i nadziei.


— Tak — rzekła wreszcie bardzo wolno — zdaje mi się, że jesteśmy w drodze do zrobienia majątku.


— Alboż ci tego nie powiedziałem zaraz na wstę­pie? — odpowiedział Corignan.


Nie trudząc się dalszą rozmową, pani Brygita we­szła do mieszkania Trencavela i przesiedziała tam przynajmniej godzinę w oknie, kryjąc się w cieniu, jak pajęczyca wyczekująca cierpliwie na 
lekkomyślną muchę. Gdy zeszła na dół, była promienna jak słońce i mruczała:


— Szczęśliwie jeszcze, że ja tu jestem, aby dopil­nować wszystkiego. Gdyby nie to, pałac tej dziewczy­ny stałby się wkrótce istnym siedliskiem rozpusty. Tym razem jednak, nierządnico, twoja 
rozpusta przy­niesie korzyść mojej cnocie. To prawda, że ona zasta­wia sieci na tego głupca nauczyciela fechtunku, któ­ry przez cały czas pobytu w moim domu nawet na mnie nie spojrzał. Z chwilą tedy, 
gdy Jego Eminencja wró­ci do Paryża...


Wtajemniczyła Corignana w swoje plany. Księż­na de Chevreuse odeszła na drugi plan. Dziesięć tysię­cy liwrów jednak było także nie do pogardzenia. Co­rignan otrzymał zlecenie chodzić trzy razy 
dziennie do pałacu de Chevreuse, aby się wywiedzieć, co się tam dzieje. Nie bez słuszności. Brygita myślała, że księżna, odzyskawszy wolność, zjedzie pewnego pięknego dnia do stolicy, aby się zobaczyć 
z królową.


— Reszta już do mnie należy — dodała. — Reszta ta bo­wiem, to nasz majątek, który mamy zrobić. Panna de Lespars, Trencavel, Rascasse i Mauluys, wszyscy za­płacą za to głową.


— Zwłaszcza Rascasse — warknął Corignan, nie posiadając się z zachwytu. — Pragnę jak najprędzej uj­rzeć go dyndającego na powrozie!


Corignan udał się do pałacu de Chevreuse, a pani Brygita wróciła na swój punkt obserwacyjny przy oknie poddasza, na którym mieszkał ongiś Trencavel. Z okna tego widział, jak wiemy, ogrody 
pałacowe.


Dwie te ohydne istoty wlokły za sobą cień śmierci.


 


* * *


  


Verdure po odejściu Trencavela i Mauluysa zam­knął się w pokoju, groźnie pomrukując, i wrócił do swej dziwacznej egzystencji. W czynach jego tkwił nie tylko motyw nałogowego pijaństwa, lecz 
również manii. Oto ni mniej ni więcej postanowił sobie pilno­wać szafy. Został jej naj­gorliwszym stróżem. Musimy również zaznaczyć, że wcale tak dużo nie pił, jak się o tym mówiło i myślało. Wina 
jednak pozostało nie na jeden miesiąc, jak to mówił Trencavel, lecz najwyżej na dziesięć dni.


Gdy zaczynał odczuwać głód, czynił straszliwy ha­łas pode drzwiami, wtedy Montariol przynosił mu je­dzenie. Potem Verdure znowu się zamykał na klucz.


— Należy zdobyć ten ogień głodem! — rzekł Trencavel za pierwszym razem, gdy usłyszał walenie do drzwi – umówiony z Montariolem znak.


Mauluys jednak poprosił Montariola, aby nie szczę­dził Verdure'owi pożywienia.


— Wszystko to musi się jednak skończyć.


— Tak — odpowiedział Mauluys bardzo zadumany.


— A kiedy, drogi hrabio?


— Gdy Verdure uzna to za właściwe. Nie mówmy już o tym.


Verdure prowadził więc w dalszym ciągu swe cu­daczne życie.


Na jakiś piętnasty dzień zauważył ze zdumieniem, że wszystkie flaszki są puste.


Daremnie błagał. Musiał ulec smutnej rzeczy­wistości. Po dwu­tygodniowym pijaństwie przez trzy dni musiał trzeźwieć, aby niesamowicie wielka ilość wypitego wina mogła zeń wyparować. Przy końcu 
dnia trzecie­go, wieczorem o godzinie ósmej, był już mniej więcej przytomny, zaledwie mu się jeszcze kurzyło nieco z czuba. Owego wieczoru Montariol, przynosząc mu po­żywienie, ujrzał Verdure’a 
napełniającego swój kubek i wychylającego go duszkiem.


— Aaaa! — gwizdnął Montariol — przyszła kolej na białe wino!


— Nie— odparł Verdure — to nie wino.


— Woda!


— Tak, mości Montariol! No, idź sobie, zostaw mnie z mymi myślami. Zresztą za piękny dziś jesteś na mnie!


Istotnie dnia tego Montariol miał na sobie prze­śliczne ubranie, któremu Verdure przyglądał się z ukosa. Montariol wycofał się przerażony, po raz pier­wszy bowiem w swoim życiu widział Verdure'a 
pijącego wodę. Verdure zaś postawił swój fotel przed szafą, ulokował się w fotelu, przy­goto­wując się do snu. Pomrukiwał:


— Dlaczego, u diabła, ten Montariol jest dziś ta­ki piękny?


 

 

 

 

 

XX

Gaston Orleański

 

 


Panna de Montpensier wjechała uroczyście do Nantes nazajutrz po aresztowaniu Chalaisa.


Trudno jest powiedzieć, jaki był powód jej posłu­­szeństwa woli Richelieugo. Nie musimy badać jej roli, jaką odegrała jako żona brata królewskiego. Jedynym szczegółem mogącym rzucić trochę 
światła na tę spra­wę było to, że była ona czas dłuższy penitentką ojca Józefa.


W pół godziny po niej królowa wjechała również na zamek w Nantes.


Na jej widok na ustach króla ukazał się zły uśmiech, pełen nienawiści i groźby.


— Jesteś, pani! — powiedział.


— Byłam posłuszna woli Waszej Królewskiej Mo­ści — odpowiedziała królowa drżącym głosem. — Wasza Królewska Mość zechce mi wytłumaczyć...


— Dlaczego panią wezwałem? Mój Boże, ażebyś mogła pani być obecna na ślubie brata mego. Jesteś pani przecież członkiem rodziny — dodał ze straszliwym uśmiechem.


Anna Austriaczka oczekiwała tej odpowiedzi, lecz wobec bliskiej ruiny wszystkich tajemnych planów politycznych nie mogła nakazać sobie zupełnej obo­jętności.


— Pomyśl pani! – będziesz obecna przy całej uro­czystości... A gdybyś pani nie była, mógłbym przypu­szczać... Któż to wie, co bym przypuszczał...


Jakkolwiek wielkie było oburzenie i gniew królo­wej, rozumiała, że nie może mówić na ten temat, żeby się nie zdradzić. Wyprostowała się, zmierzyła swego królewskiego małżonka płomiennym 
spojrzeniem wzgardy i oddaliła się. Zaledwie Anna Austriaczka opuściła królewskie pokoje, gdy wszedł tam Richelieu. Może wszystko słyszał. Przy­prowadzał ze sobą Gastona Ande­gaweń­skiego. Był blady i 
drżący. Pozostawił go jednak w pokoju, który był oddzielony od gabinetu króla jedynie aksamitną kotarą.


— Sire — powiedział minister, wchodząc do gabine­tu królewskiego — chciałem mówić z Waszą Królewską Mością o rzeczach bardzo ważnych, widzę jednak, że jesteś, sire, tak podniecony...


— Widziałem się z królową! — odpowiedział głu­cho Ludwik XIII.


— Czy życzysz sobie, sire, abym powrócił za godzi­nę lub za dwie?


Ludwik XIII padł na fotel, milczał przez chwilę, aby się uspokoić, potem podniósł pobladłą twarz i rzekł:


— Panie ministrze! Nieszczęścia domowe nie prze­szkodzą królowi w zajęciu się sprawami państwa. Mów więc, nie zwlekając.


— Dobrze więc, sire. Dowiedz się więc, jeśli tego sobie życzysz, że panowie, którzy przedsięwzięli za­mach i uknuli spisek w Paryżu, przybyli za nami do Nantes. Aresztowanie książąt de Vendôme i 
Bourbona na razie ich przeraziło, szybko się jednak otrząsnę­li ze strachu. Nie wyrzekając się swoich planów, po­spieszyli do Nantes. Jest ich około stu.


— Czy masz ich nazwiska? — jękliwym głosem zapytał król wściekły z gniewu.


— Większości. Wiem, gdzie można ich pochwycić.


— Pochwyć ich! Aresztuj! na Boga! Niech się to już raz skończy! Aresztuj stu, tysiąc, jeśli tego zajdzie potrzeba!


— Sire, nie jesteśmy dostatecznie silni... Jeśli doj­dzie do bitwy, całe miasto będzie przeciw nam, a Wa­sza Królewska Mość nie wyjdzie żywcem z tej opresji. Wybacz mi, sire, że tak szczerze o 
tym mówię.


Ludwik XIII był zdumiony. Richelieu do reszty go zbuntował, opowiadając mu o tym, że Bretania była gotowa do powstania, aby tylko uwolnić albo po­mścić księcia de Vendóme.


— Co należy uczynić? — wybełkotał król.


— Sire — odparł Richelieu z uśmiechem. — Fran­cja kocha zwycięzców, a nie znosi dezerterów. Bądź­my zwycięzcami bez walki. Zmuśmy tę szlachtę do sro­motnej ucieczki.


— A jak to uczynić?


— Cała ich nadzieja teraz jest w księciu Gastonie. Jeśli poślubi teraz pannę de Montpensier, intryga z udziałem królowej, prawdziwa czy też urojona, upadnie sama przez się. W moim pojęciu 
wszystko to jest brednia. Dla tych nędznych spiskowców – to obja­wienie. Jeśli brat twój, sire, pojmie za żonę pannę de Montpensier, będą oni zde­zoriento­wani i zde­zorga­ni­zo­wani. Potrzeba będzie 
co najmniej dwóch lat, aby uknuć nową intrygę, a przez te dwa lata topór nie bę­dzie próżnował.


— Tak! — ryknął Ludwik XIII. Na wszystkich świętych! Na pamięć mego ojca! Zmieciemy z karku te buntownicze głowy, nawet gdyby to miała być głowa hipokryty, Gastona, którego kochałem jak rodzonego 
syna!


W sąsiednim pokoju rozległ się jęk. Richelieu, po­chylony w stronę króla, słyszał ten jęk, uśmiechnął się i ciągnął dalej:


— Oto jest nasze zwycięstwo, sire! Co zaś do spis­kowców, którzy przybyli do Nantes, należy ich ośmieszyć, zmuszając ich do ucieczki. Uciekną, gdy zobaczą spadającą pod toporem jedną z tych głów, 
o których wspominał Wasza Królewska Mość. Sire, nie zapo­minaj o tym, że w rękach naszych jest ten, który był przeznaczony do zamordowania mnie we Fleury, aby potem tym łatwiej było dosięgnąć Waszą 
Królewską Mość.


— Biedak Chalais? — zapytał Ludwik XIII, już pełen wahania. — Alboż nie będzie sądu?


— Ach! — odparł gorąco Richelieu! — Czy można być pewnym spra­wiedli­wości!


— Trzeba by... — rzekł król, wahając się. — Czy ja wiem, co trzeba by uczynić... Może zdobyć wyznanie.


— Będziemy je mieli, Sire! — powiedział Richelieu — a teraz musimy jak najprędzej zaaranżować małżeń­stwo panny de Montpensier.


Słowa te odsunęły wszystko na dalszy plan. Do Gastona, który wszedł do gabinetu wstrząsany jedynie osobistym uczuciem, zawołał ostro:


— Dość zwłoki i odkładań. Czy jesteś waść gotów poślubić pannę de Montpensier?


— Jutro, sire! Bodaj nawet już jutro, jeśli ci się tak spodoba!


— Wiesz, że panna de Montpensier zjechała na zamek?


— Wiem o tym, drogi królu!


— Czy wiesz, że na zamku mamy piękną kaplicę, w której kardynał może po­błogo­sławić wasz związek?


— Wiem, mój bracie!


— Czy wiesz, że ja chcę, tak jest, chcę, do licha! żeby ślub ten odbył się jutro!


— Nawet dzisiaj, jeśli taka jest twa wola!


— Cóż to się stało, że jesteś nagle taki uległy?


Gaston cudem trzymał się na nogach, ów młodzie­niec osiemnasto­letni, silny, pięknie zbudowany, był w tej chwili uosobieniem bez­granicz­nego strachu i sła­bości.


— Sire — rzekł Richelieu stanowczym tonem — książę Andegaweński zgadza się na wszystko, bo jest dobrym bratem. Ślub odbędzie się w kaplicy i ja będę miał zaszczyt po­błogo­sławić osobiście ten 
związek.


— Jestem gotów uczynić wszystko, czego tylko zechcecie — wyjąkał Gaston, szczękając zębami.


Gniew króla nagle się uśmierzył; bał się oporu je­szcze w ostatniej chwili, oporu, który by obudził w nim znowu wszystkie jego wątpliwości i podejrzenia. Wy­ciągnął do Gastona obie ręce, które 
ten kornie ucało­wał.


— Tam do diabła — zawołał Ludwik XIII z weso­łością, w której tkwiła jeszcze resztka gniewu — czy wiesz, że los twój nie jest godny politowania? Twoja na­rzeczona wniesie ci w wianie trzysta 
pięćdziesiąt ty­sięcy lirów rocznej renty, wspaniałe obszary w zie­miach i lasach oraz księstwo de Bombes!


— Królewski kąsek — oświadczył Richelieu. — Nie li­cząc już hrabstwa Blois, na którym możemy zapewnić młodej parze rentę w wysokości nie mniej niż sto ty­sięcy liwrów.


— Co wyniesie razem czterysta pięćdziesiąt ty­sięcy liwrów — rzekł król z przesadnym zachwytem.


Gaston zaczął powoli odzyskiwać równowagę du­chową; upajał się perspektywą gór złota, jakie na nie­go czekają, i słuchał tych obietnic z chciwością.


— Nie licząc księstwa Chartres...


— Ho, ho! — gwizdnął Ludwik XIII, jesteś rozrzut­ny, kardynale!


— Mój bracie — zażartował Gaston — nie powstrzy­muj deszczu manny niebieskiej!


— Sire — ciągnął dalej Richelieu — brat królewski musi być wyposażony po królewsku, tak hojnie, żeby nigdy nie postała w jego duszy chęć sięgnięcia po koronę... w Europie! Mówię dalej: nie biorąc 
w rachubę pięciuset sześć­dziesięciu tysięcy liwrów, któ­re zdobędziemy na Hiszpanii, na pierwsze koszty wy­­ekwipo­wania młodej pary.


— Drogi kardynale! — wyjąkał Gaston.


— Nie licząc również księstwa Orleanu, który to tytuł będzie przysługiwał jego książęcej mości niezwłocznie po podpisaniu kontraktu ślubnego. Księstwo to będzie dawało waszej książęcej mości 
rocznego do­chodu sto tysięcy liwrów. Król przy tym zechce nadać waszej książęcej mości prawo nominacji na stanowi­ska i prawo beneficjów.


— Ejże, mój Gastonie, będziesz prawie królem!


— Sire — odparł Gaston, który zupełnie już pra­wie ochłonął ze wzruszenia — ośmielam się zapewnić Waszą Królewską Mość, że zachowam w mym sercu wieczną wdzięczność dla Waszej Królewskiej Mości za 
jego iście monarszą hojność.


— Nie żądam od ciebie wdzięczności — odpowiedział Ludwik XIII z odcieniem melancholii w głosie — żądam jedynie braterskiego przywiązania. Jednak — mówił dalej, udając zaniepokojenie — skąd 
weźmiemy tyle pie­niędzy? .


— Sire — odparł kardynał — Francja jest bogata, a mieszczanie marzą tylko o tym, żeby płacić.


Tymi słowy zakończyła się tragicznie rozpoczęta rozmowa.


Opuszczając pokój królewski, kardynał Richelieu wziął Gastona ostentacyjnie pod rękę i szedł z nim przez dalsze pokoje, rozmawiając z nim przyjaźnie i winszując mu łask królewskich. Przeszli tak 
przez wszystkie prawie pokoje i wyszli, rozmawiając pół­głosem, aż na podwórzec zamkowy.


Wielu świadków tej sceny zauważyło, że książę Gaston nagle zbladł i zaczął energicznie się wzdragać. Po pewnym czasie przeczące ruchy stały się mniej energiczne. Gdyby ktoś z obecnych mógł 
podsłuchać ich rozmowę, usłyszałby mniej więcej, co następuje:


— Pomyśl tylko, mości książę. Jedynie przyznanie się do winy może spowodować wyrok śmierci. Znam króla. Jeśli winowajca nie przyzna się do winy, król daruje mu życie. Otóż — mówił dalej Richelieu 
— jego głowa jest nam potrzebna. Potrzebujemy jej dla spoko­ju króla i twego, mości książę, bezpie­czeństwa!


— Mego bezpie­czeństwa? — zapytał Gaston, za­czynając drżeć na nowo.


— Niewątpliwie. Jeśli pozostawisz go jeszcze przez kilka dni przy życiu, zadenuncjuje cię głośno, a wtedy...


— Mości kardynale — powiedział Gaston żałośliwym tonem — to, coś mi powiedział o bezpie­czeństwie państwa i bezpie­czeństwie mego brata – zdecydowało mnie. Chodźmy więc!


Przyszła wtedy rzecz straszna... rzecz ohydna w swej szpetocie.


Richelieu, ciągle wiodąc księcia pod rękę, zszedł do podziemi zamku, gdzie się mieściły cele więzienne. Czekał tam już człeczyna, który miał przy sobie strasz­ną acz pozornie niewinną broń: 
inkaust i pióro. Ri­chelieu dał temu człeczynie znak, by szedł za nimi.


Tę dziwną trójkę ludzi poprzedzał człowiek niosą­cy pochodnię i dozorca więzienny.


Weszli do więzienia. Dozorca otworzył jakieś drzwi. Człowiek z pochodnią wszedł pierwszy, za nim Richelieu-kardynał-minister; za kardynałem Ga­ston, brat króla Francji. Człowieczek w czerni z 
inkaustem i piórem ukrył się tak, żeby nie był widziany przez więźnia. Tylko drzwi celi pozostały uchylone. Człowieczek w czerni mógł więc wszystko słyszeć. W celi siedział Chalais. Był przykuty do 
muru, na widok jednak wchodzących zdołał jakoś ukłonić się im. Ukłon ten był pełen grobowej elegancji. Kardynał był sztywny, zimny, brat królewski drżał na całym ciele.


— Mój biedaku, Chalaisie — rzekł do więźnia Gaston — kardynał chciał się z tobą widzieć.


— Dziękuję Jego Eminencji — odparł Chalais — i tobie, wasza książęca mość.


Chalais miał się na baczności. Dodawała mu nieco ducha obecność księcia, o którym wiedział co prawda, że nie jest zbyt odważny, nie posądzał go jednak o podłość. Richelieu zbliżył się do więźnia 
na parę kro­ków i głosem poważnym zaczął mówić:


— Hrabio de Chalaisie, książę, który wielce pana ceni, wstawiał się u mnie za panem. Nie mogę niczego odmówić bratu Jego Królewskiej Mości. Przybyłem więc tutaj, aby ratyfikować moją obecnością 
wszyst­ko to, co usłyszysz z ust jego książęcej mości, któremu poczyniłem pewne obietnice, jednakowoż nie bez za­strzeżeń. Teraz nie powiem już ani słowa. Książę ma głos.


Chalais zwrócił się więc do księcia, jakby chcąc go zapytać, co ma mu do powiedzenia. Gaston ciągle dy­gotał i chwilami ocierał czoło z potu. Wreszcie wyją­kał :


— Musisz się przyznać, mój Chalaisie, a będziesz miał uratowane życie...


Znowu uśpione chwilowo podejrzenia opadły Chalaisa.


— Do czego, u diabła, mam się przyznać, wasza książęca mość?


— Do wszystkiego, mój Chalais. Trzeba przyznać się do wszystkiego, powtarzam ci.


— Ależ, wasza książęca mość — rzekł Chalais ze świetnie udanym zdziwieniem — nie rozumiem cię zupełnie. Niech mnie porwą diabli, jeśli choć słowo rozumiem z tego, co do mnie, panowie, mówicie i 
co się ze mną stało! Ustalmy więc wszystko... Dobrze? Wydałeś mi rozkaz eskortowania cię do zamku, któ­ry jest własnością Jego Eminencji, kardynała de Richelieugo... Zamek ten leży w pobliżu lasku 
Fontaine­­bleau a nazywa się Fleury. Nieprawdaż, że tak było?


— Tak, mój Chalaisie — odpowiedział, dygocąc ze strachu, Gaston — lecz nie o to chodzi...


— Mówię dalej... W południe, nie czekając na przybycie kardynała, który, miał nas tam podejmować, odjechałeś wasza książęca mość wściekły, do dziś dnia nie wiem, o co chodziło, mnie zaś kazałeś 
udać się do Blois i tam zaczekać na ciebie. Jadę do Blois i oto nagle spotykam się z tym szaleńcem Louvignim... Coś mi się zdaje, że my wszyscy od kilku dni jesteśmy god­ni miana nie­bezpiecznych 
wariatów! Louvigni tedy napada na mnie, prawie że mnie morduje... on, mój najlepszy przyjaciel... Potem zamyka mnie w jakiejś oberży, gdzie pozostaje przez sam nie wiem ile dni. Przez cały czas mego 
tam pobytu pielęgnuje mnie, le­czy... Ja jestem przekonany, że i on uleczył się ze swe­go napadu szału... Wreszcie opuszczam oberżę... Do­brze. Dowiaduję się, że Jego Królewsku Mość jest w Nantes. 
Udaję się do Nantes, aby się przyłączyć do dwo­ru królewskiego. No i... przy bramie miejskiej nowa przygoda. Mój Louvigni, jeszcze bardziej szalony, niż wcześniej, napada znowu na mnie i oddaje mnie w 
ręce ja­kichś szelm, które wloką mnie do więzienia. Osadzo­no mnie w tym pięknym lokalu. Już zaczynałem kląć, gdy nagle widzę... ciebie, wasza książęca mość, i pana, mości kardynale. I znowu... 
zamiast mnie po prostu ka­zać wypuścić, domagasz się ode mnie, wasza książęca mość, abym się przyznał. Do czego u diabła mam się przyznawać?!


Opowiadanie Chalaisa było pełne humoru i wer­wy.


Jednakowoż perlisty pot lęku zrosił mu czoło.


Gaston tonem posępnej rozpaczy zabrał znowu głos:


— Wszystko się wydało, mój Chalaisie, wszystko! Czy rozumiesz? Wszyscy spiskowcy ratowali się u cieczką. Ciebie jednego ujęto. Oddasz głowę pod to­pór, jeśli się nie przyznasz. Będziesz miał 
darowane życie, jeśli się przyznasz.


— Wasza książęca mość — ciągnął dalej nie­wzru­szonym głosem Chalais — to wszystko jest jakiś straszny żart. Wiesz o tym lepiej niż ktokolwiek. Ja nie mam do czego się przyznawać.


— Chalais! Chalais! Jeśli się przyznasz, nie tylko ty będziesz miał uratowane życie.


— A kto jeszcze? — ryknął Chalais, zraniony w samo serce... straszliwe bowiem podejrzenie błysnęło mu w mózgu...


— Ona! Czy ty rozumiesz? Ona jest również w więzieniu! A kto się przyzna uratuje życie obojgu!


Chalais się zachwiał. Kajdany jego brzęknęły. Z piersi wydarł się jakiś nieludzki ryk. Oczy wyszły mu z orbit. Zacharczał:


— Ona! Uwięziona! Uwięziona!


Człowiek z pochodnią odwrócił głowę. Pochodnia zadrżała mu w rękach. Richelieu stał wciąż jednako­wo zimny i nieruchomy. Gaston, brat królewski, po­wtórzył:


— Ułaskawienie dla ciebie i dla niej, jeśli się przy­znasz!


— Ułaskawienie dla niej! — szepnął Chalais.


Spuścił głowę. To, co się działo w tej chwili w jego sercu, było niewątpliwie straszne.


— Dobrze więc! — warknął Chalais dzikim gło­sem — przyznam się!


Richelieu zadrżał. Gaston zasłonił twarz rękami. Chalais martwymi, bezbarwnym głosem zaczął swą opowieść. Wyznał wszystko, nawet, to, że on miał za­bić kardynała, nawet to, że przybył do Nantes, 
aby się porozumieć z innymi spiskowcami. Gaston wtedy zażądał imion tych wszystkich ludzi, którzy... walczyli dla niego i za niego!


— Wasza książęca mość, znasz je! — odpowiedział Chalais. — Wymień je, jeśli uważasz to za potrzebne.


Richelieu dał znak. Zdobył teraz wszystko, czego mu było potrzeba. Reszta już go nie obchodziła.


Wyszedł z celi, pociągając za sobą Gastona. Czło­wiek z pochodnią wyszedł za nimi. Drzwi się zamknę­ły. Więzień pozostał sam na sam z ciemnością, w której w jakiejś świetlanej wizji widział cudną 
kobie­cą twarzyczkę okoloną chmurą złocistych włosów. Twarzyczka uśmiechała się do niego, a karminowe jej usteczka układały się do pocałunku miłości:


— Wszystko dla ciebie! — szepnął.


Gdy Gaston Andegaweński wyszedł z podziemi wię­ziennych na światło dzienne, zdawało mu się, że się zbudził z jakiegoś upiornego, dręczącego snu. Blady i drżący udał się na swoje pokoje. W księdze 
przezna­czeń jednak widocznie zapisane było, że tego dnia mu­si wypić do dna kielich ciężkich przeżyć. W chwili gdy się już miał zamknąć u siebie, zjawiła się u niego jed­na z dworek królowej i 
oznajmiła mu:


— Wasza książęca mość, Jej Królewska Mość pra­gnie się widzieć z panem.


— Dobrze — mruknął Gaston. — Prowadź mnie.


Po kilku minutach wchodził do olbrzymiej sali w Północnej Wieży, którą pośpiesznie wyporządzono na mieszkanie dla królowej.


Anna Austriaczka miała czerwone od łez i bezsen­ności oczy. Na widok wchodzącego Gastona wydała lekki okrzyk radości i podbiegła do niego:


— Czy wiesz, książę, że panna de Montpensier jest sprowadzona do Nantes?


— Niestety, pani, wiem, że tu już przybyła.


— Oto co trzeba uczynić — rzekła królowa. — Naturalnie będą od pana żądać poślubienia jej...


— Tak, pani...


— A więc, należy się zgodzić. Czy rozumiesz mnie pan?


— Zgodzić się? Dobrze, pani.


— Musimy zyskać jakieś dwa tygodnie czasu... Za wszelką cenę — ciągnęła dalej Anna. — Obiecaj im wszystko, czego tylko będą od ciebie żądali. Ślub odbędzie się w Paryżu. Wszelkimi jednak 
sposobami należy odwlec wyjazd do Paryża. Ja biorę na siebie resztę.


Gaston spojrzał królowej prosto w twarz, potem spuścił oczy i powiedział:


— Nie w Paryżu, Wasza Królewska Mość, ma się odbyć obrzęd zaślubin, lecz tu, w kaplicy zamkowej.


Królowa przez chwilę milczała przerażona nowi­ną.


— A więc to nie prosta pogróżka. A więc to, co mi mówił przed chwilą król, jest prawdą. A więc sprowadzono mnie tutaj istotnie po to, abym była obecna na tym ślubie!


— Tak, pani!


— Niech tam więc! Przyśpieszmy wypadki... i już! To, co się miało stać w Paryżu, stanie się w Nantes. Naj­ważniejsze jest to, żebyś możliwie zwlekał z tym małżeństwem.


— Pani — rzekł Gaston, — małżeństwo to musi być zawarte najpóźniej za dwa dni, a może nawet jutro...


— Jutro! — wyszeptała Anna Austriaczka chrapliwym głosem.


— Jutro! — powtórzył Gaston.


Anna Austriaczka była to dzielna kobieta. Tym ra­zem jednak ogarnęło ją przerażenie. Jednakowoż da­leka była od podejrze­wania Gastona o to, że dobrowol­nie zupełnie zawrze to małżeństwo, co było 
jednocze­śnie zupełnym pogrzebaniem jej ambitnych marzeń, a jednocześnie może nawet początkiem jej upadku.


— Co robić? — szepnęła z niepokojem. —Co ro­bić? Och! wiem już... Zamiast tego, żeby zwlekać ze wszystkim, należy po prostu odmówić... na nic się nie zgodzić... Pewnie cię zaaresztują. Lecz, nic 
to... ponie­waż... Tak — dodała, nabierając pewności siebie — im więcej nad tym się zastanawiam, tym bardziej dochodzę do przekonania, że tak może będzie najlepiej. A więc: nie zgadzaj się na nic... 
na nic!


— Pani — szepnął Gaston — już się zgodzi­łem...


— Naturalnie, postanowione bowiem było, że trze­ba będzie udawać.


— Pani — mówił dalej Gaston — ja nie uda­wałem. Zgodziłem się na wszystko istotnie. Jutro al­bo innego dnia, wtedy kiedy się spodoba kardynałowi, pojmę za żonę pannę de Montpensier.


— Ożenisz się z nią?!


— Tak, z panną de Montpensier; dałem słowo.


W innej chwili powiedzenie to wywołałoby jedynie wybuch śmiechu królowej, tym razem jednak sprawa przedstawiała się strasznie. Przerażona królowa są­dziła na razie, że jest ofiarą nie­fortun­nego 
żartu Gastona, lecz kiedy po kilka razy jął powtarzać, że musi dotrzymać słowa...


— Pańskie słowo! — zawołała wtedy z oburze­niem. — A słowo dane przez pana pańskim przyjaciołom! Słowo dane całej szlachcie francuskiej! Słowo da­ne mnie! Jesteś waść szalony! Opamiętaj się!


— Byłem szalony wczoraj, lecz nie jestem nim dziś!


Anna Austriaczka łamała ręce w rozpaczy. Oczy jej ciskały płomienie. Jej usta, jej piękne, opiewane przez wszystkich ówczesnych poetów usta, wykrzywi­ły się wzgardą i gniewem. Nagle wybuchnęła 
śmie­chem.


— I to za tego człowieka zginie biedak Chalais!— wykrzyknęła.


— Pani! Pani! — błagał Gaston. — Mów pani nie­co ciszej albo nas zgubisz.


— I to za tego człowieka zginął Beuvron i zginie Bouteville! To za tego tchórza zginą książęta de Vendôme i Bourbon! Za tego nikczemnika Ornano umiera powolną śmiercią w lochach Vincennes! Temu 
wia­trem podszytemu tchórzowi szlachta francuska powie­rzyła swe losy! Temu zdrajcy chciałam powierzyć ule­czenie ran, jakie otrzymała moja miłość własna! Istot­nie, historia jest rzeczą wesołą!


— Wasza Królewska Mość — bełkotał Gaston bla­dy z przerażenia, a jeszcze więcej ze wstydu — Wasza Królewska Mość nadużywa swych praw...


— Wyjdź pan! — przerwała mu gwałtownie Anna Austriaczka.


— Pani!


— Milcz pan, kiedy królowa Francji mówi! Wyjdź pan!


— Jestem posłuszny woli królowej — wybełkotał Gaston.


Ruszył ku drzwiom, chwiejąc się na nogach. W są­siednim pokoju były zgromadzone wszystkie damy dworu królowej. Gaston otworzył drzwi i odwrócił się w stronę Anny Austriaczki, która stała dumnie 
wy­prostowana, z płonącą gniewem twarzą. Wyciągniętą ręką wskazywała na drzwi. W ślad rzuciła mu jeszcze jedną obelgę:


— Podły!


Odszedł skurczony, z czołem oblanym zimnym po­tem, przeszedł przez szereg dam dworu, które w myśl przepisów etykiety ustawiły się w dwa rzędy, pochy­lając się przed nim w pełnym szacunku ukłonie, 
jedy­nie dlatego, że tego wymagała etykieta... Czuł to do­brze, że tylko etykieta kazała im to uczynić...


Wtedy Anna Austriaczka padła na ziemię zemdlo­na.


Jej sen o potędze był prześniony...


 


* * *


  


W dniu oznaczonym przez Richelieugo odbył się cichy ślub panny de Montpensier z księciem Gastonem Ande­gaweń­skim, który od tej chwili zaczął nosić ty­tuł księcia Gastona Orleańskiego. 
Nabożeństwo od­prawiał w ponty­fi­kalnych szatach kardynał de Richelieu. Król i królowa byli na ślubie obecni. W kaplicy zgromadziło się również trochę panów, dworzan i dam dworu. Anna Austriaczka 
zdumiewała swą dzielnością.


Król więcej niż zwykle dręczył się podejrzeniami. Gaston drżał od początku ceremonii aż do końca, je­dynie kardynał był zupełnie zadowolony. Rozpoczynał się jego triumf.


 

 

 

 

 

XXI

Kochanka

 

 


Wobec tego, że Chalais przyznał się do winy, pro­ces skończył się po paru już dniach. Chalais przyznał się, bo Gaston i Richelieu obiecali mu darowanie życia księżnej de Chevreuse i jemu. Toteż z 
największym zdumieniem i grozą usłyszał wyrok skazujący go na ścięcie. Wyrok miał być wykonany za trzy dni.


We środę wieczorem, już o dziesiątej Chalais drę­czył się w swym więzieniu jedynym pytaniem: czy nie­­dotrzymana względem niego obietnica będzie dotrzy­mana względem niej!


Nagle otworzyły się drzwi więzienia. Stanął w nich zakonnik i sześciu strażników a wraz z nimi komisarz królewski.


Jeden z dozorców zdjął z więźnia kajdany. Komi­sarz odczytał wyrok śmierci, jakkolwiek skazaniec znał już jego treść. Strażnicy go otoczyli. Mnich sta­nął na czele orszaku, odmawiając modlitwy.


Wszyscy ruszyli w drogę, idąc ciemnymi koryta­rzami na podwórze zamkowe. Chalais z rozkoszą wcią­gał w siebie świeże powietrze letniej nocy.


Łzy nabiegły mu do oczu, wyszeptał:


— Dla ciebie!


Pociągnięto go... do kaplicy. Była słabo oświetlona. Cały chór był naprędce obciągnięty kirem.


Strażnicy zajęli swoje miejsca: dwóch przy drzwiach, dwóch przy wejściu na chór, dwóch tuż przy skazańcu, aby mu przeszkodzić w jakimś zamachu na swe życie lub w skróceniu sobie mąk przy pomocy 
tru­cizny.


— Mój synu — rzekł mnich — jeden z naszych świętych ojców chce spróbować pogodzić cię z Bogiem, przed którym staniesz za kilka godzin.


— Dobrze, niech sobie przychodzi — powiedział z roztargnieniem Chalais.


W kilka minut potem spowiednik stanął w kaplicy i zbliżył się do Chalaisa. Miał na sobie bardzo wytworny habit benedyktyna; kaptur zasłaniał mu całą twarz. Chalais ukląkł przy nim. Po spowiedzi, 
która trwała ze dwie godziny, benedyktyn się podniósł. Miał już odejść. W tej samej chwili Chalais pochwycił go za rękę i drżącym nieco głosem rzekł:


— Mam cię, ojcze, poprosić o jedną łaskę!


— Mów — rzekł benedyktyn. — Jeżeli to może zależeć jedynie ode mnie...


— Możesz, mój ojcze, wlać trochę radości w moje nie­szczęśliwe serce w ostatnich godzinach mego życia, nie sprzenie­wierzając się żadnemu z twoich obo­wiązków. Powiedziano mi, że... że 
aresztowano ró­wnież... że mają również... skazać...


— Kogo? Możesz mówić bez obawy...


— Panią de Chevreuse! — zawołał delikwent, po­wściągając łkanie.


Benedyktyn zadrżał. Potem znowu znie­ruchomiał...


— Czy to prawda! Powiedz mi, ojcze! Och! jeśli pod twym habitem bije ludzkie serce, wysłuchaj mej prośby... Jeśli ona jest aresztowana, jeśli istotnie ma być skazana, pójdź i poproś w mym imieniu 
kardyna­ła de Richelieu, aby zechciał się ze mną widzieć...


Benedyktyn zachował na razie posępne milczenie, potem rzekł:


— A o co chcesz prosić kardynała? Mam na niego duży wpływ. Usłucha mnie...


— Chcę go prosić, żeby miał litość nad nią... — szepnął chrapliwym głosem Chalais.


Chciał jeszcze mówić. Słowa miłości i żalu cisnęły mu się na usta. Zdołał jedynie paść na kolana i, konwulsyjnie szlochając, wybełkotać:


— Łaski dla niej!


W obliczu takiej boleści człowieka, który zapominał o tym, że za parę godzin czeka go śmierć, mimo to wszystko usiłował jeszcze wstawić się za ukochaną kobietą, benedyktyn zrozumiał, że może bez 
obawy wlać krople pociechy do tego zbolałego serca.


— Rozmawiałeś przed chwilą z Bogiem — powie­dział posępnym głosem. — Przysięgnij mi po raz osta­tni, że nie masz żadnego osobistego żalu do kardynała.


— Żadnego — odpowiedział szczerze Chalais. — A zresztą, teraz, co byłby za cel takiego żalu? Była walka. Jestem zwyciężony, jeden ze zwyciężonych, ot i wszystko!


— Dobrze — rzekł benedyktyn — umrzyj więc w spokoju; ta, o której mówiłeś, nie jest aresztowana.


W ciszy kaplicy rozległ się rozdzierający krzyk. Chalais porwał benedyktyna za ręce, chcąc mu dzięko­wać, lecz ten odstąpił o kilka kroków i dodał:


— Nie tylko że nie jest aresztowana, lecz obiecuję, że nie będzie nią również! Umrzyj w pokoju, Chalais! Ta, którą kochasz, będzie płakała po tobie. Niech się zachowuje teraz spokojnie, niech mi 
pozwoli robić swo­je, a przysięgam, że nie uczynię jej nic złego.


— Och! — zawołał Chalais — kim jesteś, że da- jesz takie zobowiązania! Pomyśl o tym, że sam brat królewski obiecał mi życie i że nie był w stanie dotrzy­mać swej obietnicy...


— Nie był w stanie! — rzekł benedyktyn pogar­dliwym głosem. — Niech i tak będzie. Lepiej może, że tak sądzisz. Co do mnie, jestem człowiekiem, który umie dotrzymywać przy­rzeczenia. Umrzesz, 
Chalais, ponieważ obiecałem samemu sobie, że zginiesz. Ko­chanka twoja pozostanie przy życiu, bo ja ci to obie­cuję.


Benedyktyn odrzucił z twarzy kaptur. Przy mdłym świetle gromnicy Chalais, pijany radością i przestra­chem, ujrzał surową twarz kardynała de Richelieugo. Cofnął się o kilka kroków, drżąc na całym 
ciele.


Richelieu raz jeszcze uczynił ruch ręką, którym jak gdyby potwierdzał daną mu obietnicę, potem się odda­lił. Chalais padł na kolana przytłoczony radością i szepnął:


— Dla ciebie! Dla ciebie!


 


* * *


 


Tej samej nocy został wzniesiony szafot. O dzie­wiątej rano miał udać się tam Chalais. Mistrza uprzedzono, aby stawił się do kaplicy o świcie i zajął miej­sce w orszaku. O oznaczonej jednak 
godzinie mistrz nie przybył. Znaleziono tedy żołnierza, który za cenę uwolnienia go od galer, na które był skazany, zgodził się zastąpić kata.


O dziewiątej olbrzymi tłum zgromadził się na wą­skich uliczkach Nantes, którymi jęły ciągnąć oddziały Szwajcarów, poprzedzone plutonem gwardii konnej. Szwajcarzy otaczali pochód złożony z kilku 
braci kon­fraterni pokutników w czarnych i białych kapturach na głowie. W ręku nieśli zapalone gromnice. Za pokut­nikami szło kilkunastu duchownych z miejscowych kościołów; za nimi postępował kat, to 
jest ułaskawiony żołnierz, w czerwonym katowskim stroju, z toporem pod pachą. Delikwent, pilnie strzeżony przez straż, wolny jednak od więzów, postępował za katem otoczo­ny gronem zakonników 
od­mawia­jących modły za umarłych. Przez cały czas pochodu zdziwiony tłum spo­glądał na idącego tuż przy skazańcu jakiegoś mło­dzieńca. Miał odsłoniętą jak skazaniec głowę, jak on, nie miał przy sobie 
broni, szedł, nie spuszczając z deli­kwenta oczu, w milczeniu, młody jak skazaniec, pię­kny jak skazaniec, jak on – szlachcic – lecz bez bro­ni, a tak blady, że zadawano sobie pytanie, który z nich 
dwóch ma ponieść karę śmierci. Towarzysz ska­zańca był jeszcze bledszy od niego. Był to Louvigni.


Podczas procesu nie chciał dawać żadnych zeznań. Richelieu nie nastawał, rozumiał, że człowiek ten dał ze siebie już wszystko i że jest skończony. Odmówił również zamieszkania w zamku; wynajął 
sobie skrom­ne mieszkanko w małym domku przed samym zwodzo­nym mostem. Nędzne to było mieszkanie. Louvigni mieszkał tam sam bez żadnego sługi. Dni miał zajęte procesem, noce były straszne. W 
przededniu egzekucji przybył do zamku, prosząc o widzenie się z kardyna­łem, który kazał mu czekać w przedpokoju trzy godzi­ny: nie był mu już potrzebny!


Louvigni, który w innych okolicznościach burzył­by się i rzucał, teraz czekał z wielką cierpli­wością; cze­kałby tak nawet przez cały dzień!


— Czego chcesz? — zapytał go ostro kardynał, gdy nareszcie został przez niego przyjęty.


— Błagam o łaskę: o pozwolenie być obecnym przy ostatnich chwilach skazańca. Nie odmawiaj mi tego, Wasza Eminencjo. Nie możesz mi tego odmó­wić! — dodał ostrym głosem.


Richelieu zamyślił się na chwilę, potem odpowie­dział z dziwnym uśmiechem:


— Dobrze! Będziesz towarzyszył twemu przyjacie­lowi hrabiemu de Chalaisowi. Wydam odpowiednie rozka­zy, abyś mógł zająć miejsce w pochodzie. Czy to wszystko?


— Nie, Wasza Eminencjo — rzekł Louvigni, wzdychając jak potępieniec. — Rodzina hrabiego de Chalaisa zażąda wydania zwłok. Rodzina ma do tego prawo. Otóż ja w tej chwili jestem całą rodziną 
Chalaisa.


Richelieu zadrżał z przerażenia.


— Co, u diabła, zamierzasz uczynić? — wybełko­tał.


— Nic, Wasza Eminencjo. Nic, tylko chcę wziąć zwłoki, czuwać nad nimi sam i pogrzebać je sam. Zechciej więc wydać roz­porzą­dzenie, aby zwłoki Hen­ryka de Talleyrand-Chalaisa były odniesione do 
me­go mieszkania natychmiast po egzekucji.


Richelieu przez chwilę przyglądał się udręczonej twarzy Louvigniego. Może wyczytał w jego oczach szaleństwo, może uczuł lęk.


— Obiecuję ci to — rzekł krótko. — Czy zobo­wią­zujesz się jednak wydać zwłoki na pierwsze żądanie rodziny hrabiego?


— Tak, Wasza Eminencjo — odpowiedział.


Richelieu dotrzymał słowa i Louvigni szedł teraz za skazańcem, jak jego naj­serdecz­niejszy przyjaciel. Na ten widok niejedna kobieta zalała się łzami. Przez cały czas pochodu Louvigni nie 
zamienił z Chalaisem ani słowa. Spoglądał jedynie na niego, jakby chcąc się upewnić, że Chalais istotnie umrze.


Chalais, zdawało się, nie widział towa­rzyszą­cego mu ponurego cienia. W ostatniej chwili swego życia myślał o niej... Wywoływał obraz ukochanej... Gdy już stawiał stopę na pierwszym stopniu 
szafotu, Louvigni słyszał, jak szepnął:


— Za ciebie!


Zadrżał z zazdrości, jęknął z bólu i pozazdrościł lo­su skazańcowi, który umiera, mając pewność, że jest kochany. Błędnym wzrokiem spoglądał na Chalaisa, który ukląkł i położył głowę na kłodzie; 
zadygotał straszliwie, słysząc spokojny, daleki głos Chalaisa, który wyszeptał z miłosną pieszczotą:


— Za ciebie!


W tej samej chwili pierwsze uderzenie topora spadło na szyję skazańca, trysnęła krew, ciało potoczyło się na deski szafotu. Z piersi tłumu wydarł się okrzyk przerażenia: topór nie obciął głowy od 
razu! Kat po raz drugi podniósł topór do góry... skazaniec żył je­szcze. Louvigni osłupiały z przerażenia patrzał wciąż na niego... Topór spadł po raz drugi... i tym razem tłum krzyknął, cofając się z 
lękiem... i tym razem gło­wa nie spadła z karku. Skazaniec ciągle żył! Louvigni słyszał, że żyje. Osłabłym, lecz mimo wszystko tchnącym miłością głosem, powtórzył:


— Za ciebie!


Topór spadł po raz trzeci, potem czwarty, szósty! Dziesiąty! Piętnasty! Dwudziesty! Tłum ryczał z prze­rażenia i jął uciekać... Przy dwudziestym piątym cio­sie dokoła szafotu stali tylko 
zakonnicy i straż... Póź­niej zakonnicy nawet zamilkli i cofnęli się.


I straż się cofnęła.


Pozostał tylko samotny szafot, na szafocie oszala­ły lękiem, nieprzytomny, zalany krwią kat i... coś po­siekanego w kawałki... coś, co niedawno jeszcze nosiło imię Chalais, a u stóp szafotu 
Louvigni, wspięty na palce, wyprostowany, zbluzgany krwią... patrzał, cią­gle patrzał!


Dopiero za trzydziestym drugim uderzeniem gło­wa oddzieliła się od tułowia i potoczyła się po deskach szafotu. Wedle zwyczaju kat porwał ją za włosy, aby pokazać ludowi, stanął jednak przerażony 
i osłupiały: dokoła szafotu nie było nikogo, nikogo prócz jednej bladej nieruchomej istoty ludzkiej spoglądającej na zakrwawioną głowę.


 


* * *


 


Tegoż samego dnia, już nad wieczorem, przed zamknięciem bram, jakaś podróżna karoca, goniąc wściekłym galopem, wjechała na ulice Nantes i, nie zwal­niając kursu, pognała do zamku. Z karocy 
wysiadła kobieta, minęła zwodzony most, nie odpowiadając wca­le na wezwania warty, i oficerowi, który nadbiegł, rzu­ciła te słowa:


— Jestem księżna de Chevreuse. Proszę oznajmić kardynałowi, że muszę się z nim widzieć.


Oficer, jak zresztą wszyscy z otoczenia kardynała, wiedział, jak poważne oskarżenie ciążyło na księżnej, toteż, usłyszawszy jej nazwisko, uczynił mimo woli
gest zdumienia. Potem, podnosząc wzrok na przybyłą, ujrzał twarz jej tchnącą taką miłością, że bezgranicz­na litość go opanowała; mimo woli wyszeptał:


— Uciekaj, pani, uciekaj...


— Pośpiesz się pan — odparła księżna, potrząsa­jąc przecząco głową. — Czy nie rozumiesz, co do cie­bie mówiłam? Chcę mówić z kardynałem.


Oficer ukłonił się nisko i odpowiedział:


— Dobrze. Będę miał zaszczyt odprowadzić panią do niego.


Ruszył pośpiesznie w stronę pokoi kardynała. Księżna szła za nim. Odmówiła przyjęcia ofiarowane­go sobie przezeń ramienia. Gdy już stanęli przed wej­ściem na pokoje Richelieugo, wyjąkała nerwowo:


— Powiedziano mi, że to... wyznaczone jest na ju­tro! Czy to prawda?


Oficer nie zrozumiał pytania. Zresztą w tej samej chwili do księżnej zbliżył się porucznik straży osobi­stej kardynała.


Po kilku chwilach stanęła przed kardynałem.


 


* * *


  


Z Marchenoir księżna udała się do Blois. Areszto­wanie księcia de Vendôme i jego brata nie przeraziło jej zbytnio. Odpadło dwóch wodzów. Lecz pozostała armia, silna i dzielna. Armią tą była cała 
wyższa szlachta Francji burząca się przeciw Richelieumu. Chodziło tylko o znalezienie nowego wodza.


Tego dzieła podjęła się księżna. Przez jakieś dwa tygodnie prowadziła niezmiernie czynne, gorączkowe po prostu życie, jeździła do Nancy, potem do Reims, w końcu przybyła do Paryża, promienna 
radością. Oży­wiła ogniem buntu upadających na duchu, jeszcze bar­dziej podnieciła gorących stronników rebelii.


— Wrogowie nasi trzymają w swym ręku Gastona — mówiła do siebie — lecz, jakkolwiek jest on sła­by i bez woli, jeszcze zdoła im stawić opór przez ja­kiś miesiąc, może dwa. Tymczasem... Richelieu 
zginie, biedny król ukryje się w którymś z klasztorów, aby jąkać tam modlitwy; Anna zostanie prawdziwą królo­wą, a ja?...


Myśli te opadły ją w chwili, gdy zbliżała się do Pa­ryża. Nagle ze zdumieniem stwierdziła, że wszystko to, co, zdawałoby się, tak ją interesowało, stało się jej nagle zupełnie obojętne.


Co się z nią działo? W ciągu tych pierwszych dni gorączkowej działalności nie miała czasu zastanawiać się nad tym. Teraz jednak nagle zrozumiała, że cały spisek nic a nic jej nie obchodził. 
Myślami biegła tyl­ko tam, gdzie on był. O nim tylko myślała. Powta­rzała w duchu: Wkrótce go ujrzę!


Oczy jej mimo woli przysłaniały się powieką, pierś zaczynała falować, jakimś nieświadomym a pełnym nie­wysło­wionej pieszczoty ruchem posyłała mu po­wietrzny pocałunek. Gdzie on był? Co robił? 
Miała to przeświad­czenie, że czekał na nią w jej pałacu w Pa­ryżu.


— Teraz rozumiem dlaczego jestem tak przejęta sprawą — mówiła znowu, płonąc żądzą czynu. — Wszystko, co robię, robię dla niego. Dla niego chcę być sławną... nieomal królową... Dla niego marzę o 
prze­pychu, o wielkich, wspaniałych zabawach, na których on będzie piękniejszy od innych, jemu będą zazdro­ścić... Tak, tak... wszystko dla niego!


Płonęła miłosnym wzruszeniem.


W pałacu de Chevreuse jedyny stary sługa, który pozostał na posterunku, oświadczył jej, że po rewizji, jakiej dokonano zaraz po sprawie we Fleury, nikt już więcej się nie zjawiał.


— Dobrze — rzekła w duchu — na pewno jest ze wszystkimi z Chaverny. A teraz na pewno śledzi każdy krok Richelieugo. Czeka na mnie w Nantes.


— Nikt nie przychodził — powtórzył stary słu­ga — prócz jakiegoś draba za­pewnia­ją­cego, że ma zlecenie do księżnej pani.


— To od niego! — zawołała. — Gdzie jest ten list?


— Drabisko nie chciało go zostawić, mówiąc, że musi go doręczyć osobiście. Przyjdzie na pewno. Przy­chodzi trzy razy dziennie.


Księżna zaczęła wyczekiwać zżerana nie­cierpli­wo­ścią. W dwie godziny później drabisko zjawiło się. Był to Corignan, posłaniec Maryny. Księżna odczytała list od niej, blednąc.


— Louvigni — szepnęła. — Och! nie myślałam już o tym szatanie. Kocha mnie! Kocha mnie strasznie. Henryk więźniem Louvigniego. Och! grozi mu śmierć!


Zaczęła wypytywać Corignana. Już długi szereg dni upłynął od chwili, kiedy Maryna wysłała list. Nie było już żadnej możliwości przypuszczać, że Chalais znajduje się jeszcze w Beaugency. Niech tam 
zresz­tą! Wsiadła bez zwłoki do powozu i rzuciła rozkaz:


— Do Beaugency!


Corignan odprowadził ją do powozu, przełamując się w ukłonach i mrucząc:


— Moje dziesięć tysięcy liwrów, księżna pani, proszę nie zapomnieć o moich dziesięciu tysiącach liwrów!


Karoca ruszyła w drogę. Księżna była nieprzytom­na ze zde­nerwo­wania. Corignan, widząc, że powóz od­jeżdża, spoglądał za nim błędnym wzrokiem. Zaczął wyć:


— A moje dziesięć tysięcy liwrów!


Potem, w przeświad­czeniu, że obiecana mu przez Marynę nagroda przeleci mu przed nosem, usiadł na kamieniu i zaczął płakać.


— Co powie na to Brygita! Nie ma listu! Nie ma dziesięciu tysięcy liwrów! Co ona na to powie?! Mój Jezu!


Służący księżnej, wzruszony jego boleścią, wtłoczył mu do garści jakąś drobną monetę i rzekł:


— Weź to dla siebie! Chociaż to...


Corignan otarł oczy, spojrzał na niego zezem, po­tem, wzruszając ramionami, powiedział:


— Ostatecznie zawsze to już jest coś w rodzaju zaliczki.


Wziął pieniążek i poszedł do jakiejś nędznej knaj­py, gdzie przepił wszystko, co miał, do ostatniego sze­ląga. Wrócił do domu w stanie tak nie­przytomnym, że tym razem na pewno nie czuł nawet 
wybryków narzę­dzia pokuty na swym grzbiecie.


 


* * *


  


W Beaugeney księżna odnalazła oberżystę Penarda, który wracał powoli do zdrowia po pchnięciu szty­letem przez Chalaisa. Na dźwięk tego imienia pocz­ciwy właściciel zajazdu Pod Bogiem Miłości 
wpadł w przerażenie, dopiero widok kilku pistolów uspokoił go momentalnie.


Zacny oberżysta opowiedział wtedy, jak pan de Louvigni, uzbrojony w dokument podpisany przez kardynała, zmusił go do obrócenia swej oberży w wię­zienie; jak panna Maryna przygotowała ucieczkę 
wię­źnia i jak wreszcie pan de Chalais, źle sobie tłumacząc jego intencję, raczył zdzielić go dobrym pchnięciem sztyletu! Poza tym nie wiedział nic więcej. Pan de Chalais zbiegł w kierunku Blois a pan 
de Louvigni rzucił się jego śladem, lecz, jak się zdawało gospodyni, bez wielkiego zapału.


Hrabina de Chevreuse odetchnęła.


Wydało jej się jasne, że Chalaisowi udało się umknąć przed napaścią.


Udała się do Blois do pałacu Cheverny.


Zastała tam starego Chevernyego, który czytał list od pana de Drouégo przywieziony przez konnego posłańca z Nantes. Przerwał czytanie listu, wybiegł na powitanie księżnej i, całując ją w rękę, 
rzekł:


— Oto promień słońca, który nam zaświecił wśród burzy!


— Śród burzy! — przerwała mu księżna.


Cheverny wskazał jej na list, leżący na stole. Księżna zaczęła drżeć. Wzrok jej zmętniał. Po­wzięła straszne przeświad­czenie, że list ten niesie wieść o śmierci. Cheverny pokiwał głową i rzekł:


— Wszystkie pani plany, biedna księżno, rozpadły się w niwecz: małżeństwo księcia Gastona z panną de Montpensier już się zawarło!


Księżna wybuchła nerwowym śmiechem: to, co przed miesiącem wydałoby się jej największą katastrofą, teraz zaledwie ją obchodziło.


Wiadomość ta była tak gdzieś daleko od tej, ja­kiej się obawiała, że raczej odczuła gorączkową ra­dość.


— Ba! — rzekła wesoło — małżeństwa zawierają się i mogą być zerwane.


— Jakże odważnym graczem jesteś pani! — za­wołał Cheverny. — Nic pani nie wzrusza. Ach! młodości! Młodości! Chciałbym mieć jeszcze moje pięć­dziesiąt lat, zostałbym pani rycerzem.


— I to już wszystkie nowiny, zawarte w liście?


— Nie, niestety. Dalszy ciąg jest straszniejszy: nasza młodzież, zdjęta strachem, opuściła Nantes.


— Lecz skąd ta panika?


— Wywołała ją potęga kardynała i jego zuchwal­stwo: kazał pochwycić jednego z pani przyjaciół, może naj­odpowied­niej­szego a najlepszego bez wątpienia; za­chwycający to towarzysz, którego 
będziesz pani bar­dzo żałować.


Księżna obsunęła się powoli na fotel.. Nogi ugięły się pod nią, czarna mgła przesłoniła jej oczy. Jakimś cichym, ledwie dosłyszalnymi głosem szepnęła:


— Chalais aresztowany.


— Tak, o nim chciałem mówić — rzekł Cheverny zdziwiony. — Aresztowano go, osądzono i skazano...


— Skazano! — zawołała charkotliwym głosem księżna.


— Tak, na ścięcie.


— Żegnaj pan! — rzekła księżna, podnosząc się gwałtownie z miejsca.


— Ach! dokąd gonisz pani! Co! Nie zatrzymując się ani na jeden dzień? Daję słowo! już jej nie ma. Hm! Wiadomość o skazaniu Chalaisa zdaje się... czyżby? Ach! jakiż ze mnie głupiec! Biedna 
księżna!


Powóz księżnej toczył się już ulicami Blois. Wkrót­ce pędziła traktem. Na poduszkach powozu siedziała kobieta z wy­krzywio­nymi rysami twarzy, z uporczywym spojrzeniem, zestarzała w ciągu 
godziny, pod­bródek jej drżał nerwowo, zaciśnięte ręce kurczyły się rozpacznie... Kobietą tą była księżna, piękna księż­na de Chevreuse... uroczy kwiat, który został złama­ny przez los.


 


* * *


  


Nazajutrz około drugiej, gdy już była najwyżej o piętnaście mil od Nantes, jeden z jej koni padł. Stało się to w polu, z dala od wszelkiej wsi.


Bardzo spokojnym głosem księżna kazała przeprząc powóz, pozostawiając ochwaconego konia na drodze. Lecz, gdy ujechali trzy mile, drugi koń padł również. Księżna wyszła z powozu i zaczęła 
spoglądać w stronę Nantes. Twarz jej zszarzała jak ołów. Oczy spalone gorączką były suche.


— A jednak muszę dojechać!


Upłynęła godzina. Lokaj pobiegł do sąsiedniej wsi, ona spoglądała na drogę błędnym spojrzeniem.


Nagle w dali dostrzegła dwóch jeźdźców. Wkrótce zrównali się z nią.


Wydała lekki okrzyk radości:


— Droué!


Dwóch jeźdźców zatrzymało się w zdumieniu. Ze­skoczyli z koni i pośpieszyli do księżnej, pytając ja­kiemu uległa wypadkowi. Zadała im pytanie:


— Kiedy nastąpi egzekucja?


— Egzekucja? — szepnął głucho Droué. — Księż­no, dokąd jedziesz pani?


— Do Nantes. Odpowiedz pan na me pytanie!


— Nie jedź tam pani! Och! nie jedz!


— Odpowiedzże! Widzisz przecież, że ledwo żyję!


— Otóż, jutro! Jutro o świcie! Kiedy wyjeżdża­liśmy z Nantes, dziś rano wznoszono już szafot.


Ciałem księżnej wstrząsnął dreszcz. Zaczęła mó­wić dalej:


— Jutro... tak, ale ja zdążę przyjechać... Muszę przyjechać, panowie, dajcie mi wasze konie.


Dwaj młodzieńcy zrozumieli, ze tutaj wszelkie sło­wa będą zbędne a tylko nagła pomoc może osłodzić nieco ciężką boleść. Bez słowa opozycji zdjęli uzdy ze swych koni, po czym służący wprzągł je do 
powozu. Już za chwilę karoca ruszyła w stronę Nantes w sza­lonym pędzie. Droué i jego towarzysz podróży czas jakiś jeszcze spoglądali za znikającym powozem, a po­tem udali się w drogę na piechotę.


Przyszła noc.


Karoca wreszcie wjechała do Nantes i księżna udała się do zamku.


Pomyślała:


— Zobaczę się z księciem Gastonem. — Wzruszyła ramionami. — Nie, muszę się widzieć z królową. Nie — szep­nęła wreszcie — trzeba pomówić z królem... Król je­den może... O, ja nieszczęsna, przecież 
król to Ri­chelieu! A więc z nim muszę się zobaczyć! Z nim! Po­niżę się, padnę mu do nóg... Och... Dla ciebie! Dla cie­bie!


Gdy oficer zaczął prowadzić ją do apartamentów kardynała, zebrała wszystkie siły, uczyniła apel do ca­łej swej wymowy i przygotowała się. Gdy jednak sta­nęła przed Richelieu, mogła wymówić jeden 
tylko wy­raz :


— Łaski!


Padła na kolana, wyciągnęła do niego ramiona i teraz dopiero zaczęła szlochać. Po­wstrzymy­wany od chwili otrzymania tragicznej wiadomości wybuch nerwowy przyszedł teraz dopiero. Straszny był to 
wi­dok. Nie­przejed­nana nie­przyja­ciółka kardynała wiła się u jego stóp w konwulsjach bólu. Pierś jej wstrzą­sało łkanie, a z ust padały krótkie dzikie słowa:


— Łaski! łaski! łaski!


Kardynał był zdumiony tym wybuchem rozpaczy.


Nie myślał już nawet o tym, by cieszyć się swym triumfem, spoglądał na leżącą u jego stóp kobietę, nie poznając jej prawie.


Sam dygotał. Triumf jego przechodził wszelkie oczekiwania. Jak to? Więc boleść ludzka może zajść aż tak daleko? Więc aż tak go kochała?


Były to straszne chwile. Gdy wreszcie uspokoiła się nieco, powiedział do niej jakimś zawstydzonym, nieśmiałym głosem:


— Już za późno!


Podniosła się:


— Za późno! — zawołała. — Król ma zawsze pra­wo łaski!


Richelieu przerażony spostrzegł, że nie rozumiała całego tragicznego znaczenia wyrazu: za późno. Powtórzył go raz jeszcze. Nie śmiał powiedzieć: Chalais nie żyje!


Ta nieprzyjaciółka, którą pragnął zawsze zdruzgo­tać, budziła w nim teraz swą boleścią większy lęk niż wtedy, gdy knuła przeciw niemu intrygi.


Powtórzył:


— Powiadam pani, że już za późno.


— Nie, nie! Pozwól, Wasza Eminencjo, pójść do króla, któremu chcę przysiąc wierność...


— Co takiego?! — zawołał kardynał przerażony.


— Pozwól mi tylko zobaczyć go — rzekła z uśmiechem, który naj­surow­szemu człowiekowi mógł wycisnąć łzy z oczu. — Gdy go ujrzę, będę miała siły do rozmowy z królem i z tobą, Eminencjo... Znajdę 
słowa, które go ocalą!


— Ujrzeć go! Ujrzeć? Kogo ujrzeć? Kogo chcesz pani widzieć?


— Jego! Skazańca... Wasza Eminencjo — doda­ła ochrypłym głosem — nie odmawiaj mi tego, pomyślę bowiem, że jesteś wyklęty przez Boga, tak jak jesteś wyklęty przez ludzi!


Słysząc te słowa Richelieu rzucił na nią nienawistne spojrzenie. Powstał i zdawał się wahać przez chwilę. Ona czekała, dygocąc. Ujrzała, że zbladł, lekki uśmiech przewinął mu się po ustach; 
uśmiech ten na­pełnił serce jej lekiem.


— A więc — powiedział — chcesz pani zobaczyć Chalaisa. Tego chcesz pani?


— Tego przede wszystkim — rzekła, łamiąc ręce — a potem pragnę uzyskać łaskę!


— I jeśli nie pozwolę ci zobaczyć go, będzie to do­wodem, że jestem wyklęty przez Boga, jak jestem wy­klęty przez ludzi? Otóż, nie chcę być wyklęty. Chodź pani!


Zarzucił na ramiona płaszcz; ruchy jego były gniewne; nieszczęsna kobieta była zdumiona tą wściekłością. Pochwycił ją za rękę i powlókł. W du­szy księżnej zrodził się lęk.


— Wasza Eminencjo, Wasza Eminencjo, dokąd idziemy!


— Zobaczyć Chalaisa! Chodź pani.


Minęli podwórze zamku, most zwodzony; Richelieu twardym krokiem zbliżył się do małego domku i za­pukał.


— Wasza Eminencjo, Wasza Eminencjo, gdzie je­steśmy?


— U Louvigniego — odpowiedział.


Rzecz dziwna, słowa te uspokoiły ją. U Louvigniego! Wszystko się tłumaczyło: przecież Louvigni are­sztował Chalaisa; jego nienawiść uczyniła zeń do­zorcę. Kardynał na pewno uważał, że Louvigni 
lepiej niż ktokolwiek dopilnuje Chalaisa. Tak, wszystko się tłumaczyło, a nawet egzekucja na pewno nie była tak bliska, jak to przepowiadał Droué. Chalais byłby wtedy zamknięty w jakimś lochu dla 
skazańców. Ode­tchnęła.


Richelieu zapukał parokrotnie. Nie było żadnej odpowiedzi; wreszcie spoza drzwi rozległ się ochrypły, groźny, ostry, straszliwy głos:


— Kto puka! Kto tam! Idź swoją drogą albo cię za­biję.


— Otwórz! — zawołał Richelieu. — Otwórz twe­mu panu, kardynałowi de Richelieumu.


Księżna zachwiała się na nogach; uczuła, że groza porywa ją za włosy. Ktoś od wnętrza gwałtownym ruchem odsunął zasuwy. Drzwi się otworzyły, jakieś widmo stanęło w progu. Księżna nie poznała go 
na razie. Mężczyzna ten miał zupełnie siwe włosy; oczy zdawały się być zupełnie puste; cera była szara jak popiół. Na tę widmową twarz padł blask trzymanej przez niego w ręku pochodni. Nagle księżna 
szepnę­ła:


— Chryste Jezu! to Louvigni! Czy podobna?


— Louvigni — rzekł Richelieu. — Oto pani de Chevreuse chce zobaczyć Chalaisa.


Puste oczy Louvigniego nie wyraziły żadnego zdziwienia; prawdo­podobnie nic nie odczuł. Przerażona księżna chciała się cofnąć, lecz Richelieu porwał ją za rękę i zmusił do wejścia; potem sam 
powoli się wy­cofał. Louvigni pozostawił drzwi od domku otwar­te. Mruknął coś, co mogło oznaczać:


— Chodź pani!


Wszedł do wnętrza, nawet nie upewniając się, czy księżna idzie za nim. Poszła... Nie była sobą... Szła jak zaklęta... Nie czuła, czy serce jej bije... Nie wie­działa, co się stanie, wiedziała 
tylko, że owo coś, bę­dzie okropne...


Louvigni wszedł do małego pokoiku na pierwszym piętrze i położył pochodnię na stole, potem rozsunął portiery oddzielające pokoik od sąsiedniego. Ona sta­ła nieruchoma, ze wzrokiem wbitym w 
portierę. Na­gle do uszu jej doleciał głos, którego nie poznała, a który przeszył ją dreszczem grozy. Głos ten mówił:


— Wobec tego, że chciałaś go pani widzieć, patrz.


Louvigni stanął w obramowaniu portiery, chwiejąc się na nogach, robiąc daremne wysiłki, aby iść pewnym krokiem. Trzymał w prawej ręce głowę ska­zańca... Trzymał ją za włosy, usiłując podnieść 
tak, jak jeszcze tegoż samego dnia o świcie podnosił ją do góry kat... Stanął tedy w drzwiach i rzekł:


— Patrz pani...


Nikt mu nie odpowiedział. Postąpił więc naprzód, potykając się, trzymając wciąż w ręku tę bladą głowę, z której spłynęła cała krew, i warczał niewyraź­nie:


— Widzisz go, powiedz? To on! To Chalais! Och!... Gdzież jest ona?... Piekło! Wymknie mi się! Ach! chciałaś go widzieć? Zobaczysz go!


Nagle potknął się o coś; spuścił wzrok i ujrzał na ziemi księżnę de Chevreuse bladą i bez ruchu. Na wi­dok głowy stortu­rowa­nego kochanka padła na wznak bez krzyku, bez jęku... Leżała bez ruchu.


— Nie żyje? — zacharczał Louvigni. — Zabita przeze mnie! Przeze mnie, który zabiłem jej kochanka!


Z wielkim trudem się pochylił i dotknął jej czoła. Było lodowato zimne. Wtedy się podniósł i zaczął się cofać. Nie mówił nic. Wszystko już w nim zamarło. Znikł za portierą. Rozległ się głuchy 
stuk o podłogę.


 


* * *


  


Nazajutrz król, kardynał, królowa, książę Orleanu z żoną i cały dwór wybrali się w drogę powrotną do Paryża. Na ulicach Nantes nie słychać było żadnego wiwatu. Richelieu triumfował.


Opuszczając zamek, rzucił posępne spojrzenie w stronę małego domku i zobaczył, że drzwi jego stoją otworem. Przez chwilę wahał się, jak gdyby chcąc wy­dać jakiś rozkaz, potem wzruszył ramionami i 
odje­chał. Co go mogło obchodzić, czy Louvigni i księżna żyli, czy umarli?


A jednak księżna żyła. O świcie świeże powietrze wdzierające się przez otwarte drzwi do mieszkania zbudziło ją z omdlenia. Straszne wspomnienie spadło na nią jak uderzenie gromu. Z trudem 
podniosła się z ziemi i usiadła w fotelu. Nie odczuwała żadnego strachu fizycznego, na myśl, że tak blisko od niej znajduje się trup jej kochanka. Głosem martwym, pełnym bezgranicznej rozpaczy, 
zaczęła powtarzać:


— Mój biedny Henryk!... Mój biedak drogi... ko­chany... moje biedne dziecko... mój kochanku...


Nagle łzy trysnęły jej z oczu... Płakała bez krzy­ków, wielkiego szlochania, płakała długo... cała jej młodość spływała z tymi łzami... Opłakiwała swą mi­łość, która trwała zaledwie kilka 
miesięcy, opłaki­wała tego młodzieńca, którego jej kaprys rzucił na pastwę kata, któremu najpierw kłamała swą miłość, a do którego nagle zrodziło się w jej sercu uczucie prawdziwe, jedyne prawdziwe 
uczucie w ciągu całe­go jej pełnego przygód żywota.


Było już prawie południe, kiedy nareszcie wróciła jej zupełna świa­domość rzeczy­wistości... Wtedy w głębi serca przy­sięgła wieczystą nienawiść kardynałowi, nienawiść bez pardonu, wieczną wojnę.


Była to przysięga, której dotrzymała aż do ostat­nich dni swego żywota, która w późniejszym jej ży­ciu była przyczyną niejednej ciężkiej chwili i klęski.


Przed powrotem jednak do życia intryg dwor­skich, chciała zająć się pogrzebaniem tego, który tak niedawno jeszcze był jej kochankiem. Weszła bez drżenia do pokoju, w którym znajdował się trup. 
Lecz, jakkolwiek była mężna, nie mogła powstrzy­mać się od uczucia grozy, gdy wzrok jej padł na udrę­czone i storturowane ciało leżące na kanapie. Przy­wołała na pomoc całe swe męstwo i weszła, 
szuka­jąc głowy, aby ją złożyć przy nieszczęsnym posiekanym w kawałki ciele biedaka. Wtedy nagle w naj­­ciemniejszym kącie pokoju ujrzała Louvigniego, który zdawał się drzemać tam skurczony. Drzemać? 
Nie! Przecież oczy miał szeroko otwarte. Zdawał się przyglądać głowie Chalaisa, którą trzymał w rękach. Księżna de Chevreuse złożyła ręce, jak do modlitwy, i szepnęła:


— Oto jedyni dwaj mężczyźni, którzy kochali mnie naprawdę!


Znowu stała się kobietą! Znowu bezpośrednia, z serca płynąca szczerość zaczęła się w niej zacierać. Znowu duma zaczęła dominować nad odruchami ser­ca. Cichutko szepnęła:


— Louvigni!


Nie odpowiadał na jej wołanie. Siedział w dal­szym ciągu skurczony w swym kącie, spoglądając dziwnym wzrokiem na trzymaną w swych rękach głowę.


— Louvigni — rzekła księżna — jesteś strasz­ny. Krew mego biednego Henryka dzieli nas na za­wsze. Louvigni, niech jednak me ostatni raz do cie­bie zwrócone słowa nie sprawiają na tobie wrażenia 
nienawiści. Wszystko skończone. Chodź, kawalerze, pomóż mi oddać ostatnią posługę temu, który prze­stał już być moim przyjacielem, a twoim wrogiem.


Ponure zdziwienie ogarnęło księżnę: Louvigni wciąż nic nie odpowiadał na jej słowa. Zbliżyła się do niego i dotknęła jego ramienia: runął na podło­gę.


Louvigni nie żył!


Zmarł na pewno już przed kilku godzinami. Zmarł, przyglądając się głowie rywala, którą trzymał w kurczowo zaciśniętych, zastygłych rękach.


Księżna de Chevreuse zebrała całą swą odwagę i z zamkniętymi oczami, drżąc z trwogi i litości, usiłowała wyjąć z jego rąk drogą biedną głowę z obciętą trzydziestu dwoma cięciami szyją. Martwe 
jed­nak ręce Louvigniego trzymały mocno swą zdobycz. Należało chyba poodginać, a może i połamać zasty­głe w kurczowym uścisku palce jeden po drugim.


Po kilku minutach wysiłku księżna dala spokój. Nagle męstwo ją opuściło. Przyszedł strach. Uczuła, że włosy jeżą jej się na głowie, że oblewa ją zimny pot.


Wycofała się z pokoju przerażona, wyszła po­śpiesznie z przeklętego domku, i pobiegła do pałacyku jednego ze swych przyjaciół, którego szczęśliwie za­stała w domu i któremu głosem nie­przytomnym 
opo­wiedziała całą przerażającą przygodę.


Znajomy ten podjął się urządzić pogrzeb Chalaisowi i Louvigniemu. Nigdy nie powiedział księż­nej, jak straszliwą pracę miał chirurg, chcąc wy­drzeć z zaciśniętych śmiertelnym skurczem palców 
Louvigniego głowę biednego skazańca. Każdy z ry­wali był złożony w oddzielnej trumnie i odprowadzony przez księdza na cmentarz. Na prośbę księżnej Chalais i Louvigni byli złożeni do jednego szerokiego 
dołu, tuż obok siebie. Była na tym smutnym po­grzebie i gdy już trumny zostały zasypane ziemią, szepnęła:


— Tu spoczywa wszystko, co ukochałam. Tu kryje się wszystko, co ukochało mnie naprawdę!


Rzecz dziwna: po pewnym czasie wspomnienia o Chalaisie i o Louvignim zupełnie się pomieszały w pa­mięci księżnej. Ich postacie zaczęły żyć przy sobie w jej sercu, jak trumny stały przy sobie w 
mogile. Chalais kochał ją do tego stopnia, że dla niej ryzy­kował szafotem i skończył na nim. Louvigni kochał ją tak silnie, że przez nią popełnił zdradę. Wspom­nienie tej zdrady zatarło się również z 
czasem w jej sercu a w kilka lat potem, gdy wskrzeszała w swej pamięci ten okres swego życia, zapytywała się nie­raz, kogo kochała naprawdę, czy Chalaisa, czy też Louvigniego.


Tak się kończy historia życia hrabiego de Chalaisa i kawalera de Louvigniego.


Co do księżnej de Chevreuse wiadomo, że po kilku miesiącach samotności, kiedy na pewno płakała bar­dzo dużo – samotność ta była zresztą przymusowa, została bowiem skazana na wygnanie bez prawa 
uka­zywania się przy dworze królewskim – po kilku miesiącach rozpoczęła na nowo intrygi i spiski... a może znowu pokochała...


 

 

 

 

 

XXII

Koniec dziejów Annaïs de Lespars

 

 


W dniu, w którym całe towarzystwo zostało za­proszone na obiad do pałacu Annaïs de Lespars, arcybiskup Lyonu w ubraniu cywilnym udał się do oberży Pod Pięknym Naczółkiem, usiadł przy 
sto­le w wielkiej sali i kazał sobie podać słodkiego wina, jak student, który wybrał się na zabawę albo jak prosty muszkieter. Sala pełna była szlachty pijącej, śmiejącej się i roz­mawia­jącej głośno.


Książę kościoła, który teraz zamierzał wrócić znowu do klasztornego zacisza, przyglądał się całej tej młodzieży z roz­tkliwieniem. Szeptał:


— I ja również byłem kiedyś młody!


Był nim jeszcze dzisiaj, o wiele nawet był młodszy niż ci, którym tak zazdrościł młodości. Nagle ujrzał zgrabną smukłą rączkę, która zdjęła ze stołu po­stawiony na nim cynowy kubek i zastąpiła go 
złotym pucharkiem. Potem ta samą raczka zaczęła napełniać pucharek winem. Ludwik de Richelieu podniósł wzrok z uśmiechem i poznał Różę.


— Już z samej grzeczności, z jaką mnie tu witają, poznałem panią — powiedział.


— Wasza Eminencjo — odpowiedziała z wielką pro­stotą. — Ongiś, gdy król Henryk III w 1578 roku zaszczy­cił oberżę naszą swą bytnością, moja babka Róża Katarzyna, w chwili gdy wsiadał na konia, 
ofiarowała mu na pożegnanie pucharek wina, które wypił łaska­wie. Wino to było mu ofiarowane w tym właśnie pucharku, który od owego dnia nie był wcale używany.


Kardynał-arcybiskup uśmiechnął się łagodnie, słu­chając ze wzruszeniem tej krótkiej historii. Potem do­dał:


— Traktujesz mnie pani jak króla.


— Wasza Eminencjo, jesteś dla mnie więcej, niż królem — odparła dziewczyna, blednąc — jesteś tym, któ­ry posiada największą tajemnicę mego życia... Teraz zaś, jeśli zechcesz pójść za mną, 
zaprowadzę cię tam, gdzie nie będziesz narażony na gburowatość naszych gości.


Ludwik Richelieu powstał z miejsca i udał się za Różą, która zaprowadziła go do salonu, który stanowił już prywatny apartament.


— Moje dziecię — powiedział, zajmując miejsce w wygodnymi fotelu, który mu przysunęła — przyszedłem, aby cię zaprosić na pewne zebranie towarzyskie. Pan­na Annaïs de Lespars urządza u siebie 
dzisiaj obiad.


— Ależ Wasza Eminencjo! Mnie?!


— Ciebie, moje dziecko! Czy dlatego, że pocho­dzisz ze stanu mieszczańskiego, nie może cię spotkać takie zaproszenie?


Podniosła dumnie głowę; przez kilka chwil jakby się namyślała, wreszcie odpowiedziała:


— Wasza Eminencjo, hrabia de Mauluys rozma­wia ze mną często; znam dobrze jego myśli. Jednakowoż pewnego dnia zaczęliśmy rozmawiać o tych rze­czach; powiedziałam mu, że między mieszczanami a 
szlachtą istnieje przepaść, której nie da się niczym wypełnić. Wtedy powiedział mi, że szlachta, mieszczań­stwo, książęce rody, nawet godność królewska... to wszystko są słowa bez znaczenia. Słowa, 
powiedział, tylko słowa. Sztuczne wymysły, dodał wreszcie. Na razie nie zrozumiałam tego dobrze i, wyznam szczerze, byłam tym przestraszona. Teraz jednak wierzę mocno w to wszystko, co hrabia Mauluys 
powiedział wtedy.


— Tak — odpowiedział arcybiskup — zbadałem jego poglądy. To dziwne: uznaje i odrzuca to samo, co ja... tylko, że ja opieram moje teorie na słowie bożym, a on... Ale, moje dziecko, zakończmy tę 
dysputę... Wo­bec tego, że masz takie poglądy, przystaniesz na pewno na zaproszenie.


— Chętnie zasiądę przy stole panny Annaïs de Lespars... chętnie, lecz nie dziś...


— A kiedy? zapytał z żywością arcybiskup.


Róża nie odpowiedziała na pytanie. Jej czysty wzrok wybiegł gdzieś w dal, w jakieś dalekie niewidzialne krainy marzeń. Arcybiskup zrozumiał, że nic jej nie skłoni do przyjęcia tego zaproszenia i 
że zacze­ka, aż wprowadzona przez męża, będzie mogła uka­zać się nawet na dworze królewskim. Oddalił się tedy zdumiony dumą tej mieszczanki. Rozmyślał:


— Gdyby ci, którzy rządzą światem, mogli widzieć, co lęgnie się w łonie ludzkości...


 


* * *


  


Obiad odbył się w pałacu Annaïs de Lespars. Na­strój był lodowaty. Annaïs była bardzo wzruszona. Arcybiskup obserwował. Trencavel był zupełnie ogłu­piały. Mauluys małomówny z usposobienia musiał 
podtrzymywać rozmowę.


Przy końcu obiadu Annaïs podziękowała swym goś­ciom i zaprosiła ich do swej posiadłości w Anjou. Do­dała, że wyjedzie już nazajutrz. Trencavel i Mauluys się oddalili. Pożegnanie było tak zimne, 
że mistrz fechtunku był tym podrażniony niewymownie. Mau­luys wzruszał ramionami.


— No i koniec! — rzekł Trencavel z goryczą, gdy powrócili do domu.


Wobec tego, że Mauluys nie odpowiedział nic na je­go uwagę, dodał:


— Koniec. Przecież odjeżdża jutro!


— Ba! — bąknął Mauluys — możesz odwiedzić ją w Anjou.


— Nigdy!


— Istotnie lepiej widywać się z nią w Paryżu.


— Hrabio, drwisz ze mnie. Czy nie słyszałeś, że odjeżdża jutro? Odjeżdża jutro! Powiedziała to przecież sama!


— Dobrze! Ale czegóż to dowodzi?!


Biedny Trencavel tak był zgnębiony, że nie pod­niósł nawet tej ironicznej nieco uwagi. Mauluys nie kładł na tym nacisku.


Annaïs zaczęła czynić przygotowania do drogi. Arcybiskup zamieszkał u niej w pałacu. Teraz, gdy pokój był już zawarty z kardynałem, nie musiała się ukry­wać. Dom został pośpiesznie 
od­restauro­wany, a służba składa się z kilkunastu lokajów i służących. Wszyscy oni mieli towarzyszyć pani swej do Anjou.


Nazajutrz rano wszystko było już gotowe do odjaz­du. Biskup miał udać się w drogę do Lyonu. Nie wydał jednak żadnego roz­porzą­dzenia w sprawie wyjazdu, nie zrobił Annaïs żadnej uwagi... 
obserwował. Gdy uj­rzał wytaczaną na podwórze karocę, do której miano już zaprzęgać konie, wtedy tylko wziął dziewczynę za rękę i rzekł:


— A gdybym cię tak poprosił o pozostanie w Pary­żu przez kilka jeszcze dni! Rozstaniemy się ze sobą może na zawsze. Nie ujrzę cię już więcej, ciebie, którą uważam za mą córkę. Czy nie mogłabyś 
poświęcić mi jeszcze tygodnia albo dwóch?


Annaïs zadrżała. Spojrzała badawczo na arcybis­kupa i ujrzała na jego ustach figlarny uśmiech. Była zbyt uczciwa, aby ukrywać się ze swymi uczuciami.


— Mój ojcze! — rzekła wzruszonym głosem.


Zamilkła. Łzy napełniły jej oczy.


— Moja córko, moja droga córko — rzekł arcy­biskup wzruszony również imieniem ojca, jakim go nazwała.


— Chcesz, żebym tu została, abym lepiej i dokład­niej mogła określić swój stosunek do pana Trencavela? Dobrze! Zostanę jeszcze na dwa tygodnie.


Pozostała więc jeszcze na dwa tygodnie. W tym okresie czasu zżyła się bardzo z arcybiskupem, którego serce zdobyła ostatecznie swą serdecznością i sub­telnością uczuć.


Piękne sierpniowe wieczory spędzała w ogrodzie na swej ukochanej ławce, na której Trencavel ujrzał ją po raz pierwszy... Tu zaczynały przed oczami jej stawać obrazy oblężenia pałacu przez 
Saint-Priaca... a wtedy niezmiennie widywała młodego lwa, przyjmującego w pojedynkę walkę przeciw trzydziestu. Szeptała do siebie:


— Jak musiał mnie kochać, aby się odważyć na ta­ki czyn!


Marzyła...


Gdyby podniosła wzrok w kierunku tego okna, w którym już nie przypuszczała, żeby go mogła ujrzeć, ujrzałaby zamiast Trencavela ohydną twarz kobiety-szpiega, jejmości pani Brygity.


 


* * *


  


Corignan, odszedłszy z pałacu Chevreuse z kwit­kiem i tylko z małą „zaliczką” na wielki zarobek upił się jak bela, a po upiciu udał się do domu pełen ani­muszu i energii. Stanąwszy jednak u 
podnóża scho­dów, nagle opadł z sił, zaczął drzeć się na całe gardło, obijać sobie boki o ściany, przewracać się, podnosić, narobił wreszcie na schodach takiego rwetesu, że pani Brygita, 
przypuszczając, że wdarła się policja, uchy­liła drzwi i ujrzała winowajcę. Niedługo myśląc, uzbroiła się w narzędzie pokuty, zeszła na dół i już na schodach rozpoczęła wyjaśnienia, których żałosny 
ko­niec odbył się już w mieszkaniu. Gdy się dowiedziała, że Corignan nareszcie zobaczył się z księżną, że oddał jej list Maryny i że nic za to nie dostał w zamian, wściekłość godnej osoby nie miała 
granic.


— Jestem zrujnowana! — wołała.


Okładała go ciągle razami. W takiej właśnie chwili drzwi izdebki się otworzyły, ktoś stanął w progu i rozbłysłymi radością oczami jął chłonąć ten obraz. Gdy już egzekucja zastała skończona, 
Corignan zauważył dawnego kamrata.


— Rascassius frater! — zawołał.


— Ipsissimus! — odparł Rascasse szyderczo.


— Co robisz w tych stronach, komarze?


— Przede wszystkim chcę powinszować pani Brygicie! Co za siła pięści! Co za ciosy!


— Pozostało tyleż samo i dla waszmości — pisnęła roz­wścieczona matrona.


— Dziękuję. Przekazuję mój udział na rzecz kle­chy.


— No, a potem — warknął Corignan. — Po co je­szcze tu przychodzisz?


— Aby się upewnić, czy ciągle jeszcze masz fluk­sję?


Rascasse z powagą obszedł Corignan'a i zaczął mu się przyglądać z powagą lekarza.


— Tak — powiedział — ciągle jest jeszcze! To wszystko, co chciałem wiedzieć. Bądź zdrów, klecho. plebanus. Nie zapomnij, że winien mi jesteś siedem zębów!


Ukłonił się uprzejmie i wyszedł cicho, spokojnie. Corignan, wrąc gniewem, rzucił się już jego śladem, gdy Brygita pochwyciła go za rękę, wołając:


— Aa... na domiar wszystkich klęsk, masz jeszcze długi!


— Długi? — zawył Corignan. — Jakie długi!?


— Twój przyjaciel Rascasse oświadcza, że winieneś mu...


— Za siedem uderzeń głową w brzuch! — zaklął Corignan. — Odbierze swój dług! Odbierze! Każę go po prostu powiesić; jest bowiem w zmowie z Trencavelem i waszą „cnotką”.


Słowa te przypomniały Brygicie o tym, że do wcie­lenia w życie planów, które sobie umyśliła, potrzebny jej będzie Corignan.


— Słuchaj — rzekła — czy podejmujesz się po­wiadomić o wszystkim, co ci mówiłam, kardynała?


— Tak! Daj spokój, moja droga, gdy tego zechcę, jestem bardzo inteligentny.


— A więc zechciej innego dnia być więcej inteli­gentny niż dziś. A tymczasem nie ruszaj się stąd, a zwłaszcza nie pokazuj się w oknie mieszkania Trencavela.


Z tymi słowy poszła zająć swój punkt obserwacyj­ny.


Gdy oznaczony przez Annaïs dwu­tygodniowy ter­min upłynął, już wieczorem posłała służącego po Trencavela i Mauluysa. Czekała na gości w sali przy­jęć, stojąc przy boku arcybiskupa. Wkrótce na 
sali ukazali się zaproszeni. Mauluys, zawsze spokojny i swobodny, Trencavel blady jak śmierć. Annaïs trzy­mała się dzielnie, wzruszenie jej mogło zdradzić chy­ba tylko trochę przy­śpieszone falowanie 
piersi.


— Kardynała i ciebie, panie hrabio, zaprosiłam po to, abyście byli świadkami tego, co chcę powiedzieć panu Trencavelowi. Mości Trencavel, podsłuchałeś pan smutną historię życia mojej matki...


— Zdaje mi się... — wybełkotał...


— Pozwól mi pan skończyć.. Otóż podsłuchałeś pan w krypcie klasztoru kapucynów tajemnicę mego po­chodzenia... wiesz pan tedy, że nie mam ojca...


— Pani!


— Nie mam ojca! — powtórzyła ostro. — Nie mam więc i nazwiska... innego niż nazwisko mej matki... Mości Trencavel, wobec tego, że nie mam nazwi­ska, czy nie zechciałbyś pan użyczyć mi swego?


— Ja?!... Ja miałbym?...


Mistrz fechtunku zaczął dygotać ze wzruszenia.


— Nie znam szlachetniej­szego imienia nad jego — wtrącił Mauluys. — Imię to – to symbol waleczności, rozumu i prawości serca.


Annaïs z powagą wyciągnęła dłoń do Trencavela, który padł na kolana.


On, który tak lubił wesoły uśmiech, zalał się gorącymi łzami.


Według raptularza imć pana Jana Montariola, mistrza Akademii Królewskiej, mistrza i kiero­wnika Akademii Fechtunku przy ulicy Dobrych Dzieci:

 


Obrzęd zaślubin panny Annaïs de Lespars z panem Trencavelem celebrowany przez kardynała arcybisku­pa Lyonu odbył się w kaplicy kościoła św. Marcina o ósmej wieczór w obecności: hrabiego de 
Mauluysa, wyżej wymienionego imć pana Montariola, imć pana Grenu, proboszcza kościoła, pana barona de Vaugée i hrabiego de Puyseuxa, dnia 27 sierpnia 1623 r. Ciż sami świad­kowie i dostojnicy kościoła 
— głosił ten sam raptularz — byli również przy ślubie pana hrabiego de Mauluysa z panną Różą Houdart, na którym to obrzędzie była również obecna matka oblubienicy, jejmość pani Rozalia Houdart.


 


* * *


  


Na dwa dni przed tą podwójną uroczystością ro­dzinną przy dźwięku trąb, fanfar, dzwonów i wiwatów, król Francji i jego pierwszy minister wjechali do Paryża. Król udał się do Luwru, a 
kardynał-minister do swego pałacu.


 

 

 

 

 

XXIII

Koniec szaleństw Verdure'a

 

 


W dniu zaślubin Annaïs de Lespars, kardynał de Richelieu czekał na wizytę ojca Józefa. Ojciec Józef był z liczby tych ludzi, którzy nie tylko umieją czekać, lecz i umieją kazać na siebie czekać. 
Gdy wreszcie przybył do pałacu kardynała, wiedział już o wszyst­kich wypadkach z okresu podróży królewskiej, wie­dział jednak, że Richelieu pała chęcią pochwalenia się wynikami swej ekspedycji; 
dlatego też udawał nie­świadomość.


— No i jakże sprawy stoją? — zapytał.


— Ja triumfuję — odparł Richelieu — królowa zwyciężona, księżna de Chevreuse unicestwiona, Chalais ścięty, Vendôme i Bourbon 
są w więzieniu; war­choły przerażone rozproszyły się, słowem: takie jest żniwo z dni ostatnich.


— To istotnie triumf — odparł spokojnie ojciec Józef. — Twoje panowanie rozpoczyna się od dzisiej­szego dnia...


— Moje panowanie?


— Twoje rządy, jeśli tak wolisz, albo raczej... na­sze rządy. Porozumiejmy się — ciągnął dalej Eminencja Szara. — Właściwie mówiąc, oczyściłeś dopie­ro teren, teraz należy na nim rozpocząć 
budowę. Po­trzebujesz architekta; architektem tym jestem ja al­bo, wierz mi, nic z twej budowy nie będzie. Po ukró­ceniu swawoli szlacheckiej, musi przyjść kolej na hugonotów. Jedynie za cenę 
tych ofiar Francja stanie się silna. Po zawarciu przymierza religijnego, musimy podbić Europę. A więc do dzieła! I żadnych wa­hań... żadnych buntów, mój synu. Pamiętaj o twym szalonym liście, który, 
Bogu dzięki, nie istnieje, lecz gdyby na przykład treść jego doszła uszu króla, czekałby cię los Ornana i książąt de Vendôme i Bourbon, jeśli na­wet nie Chalaisa...


Ostatnie słowa wymówił podniesionym głosem. Richelieu, blady, porwał go za rękę i wyszeptał:


— Czy chcesz mnie zgubić?


— Uspokój się — rzekł ojciec Józef. — Treść listu do królowej nie może być powtórzona królowi, bo ja tylko ją znam! Ten bowiem, od którego odebrał go Saint-Priac, nie żyje. No i cóż, czy 
dojdziemy do po­rozumienia? Czy zawsze jeszcze chcesz widzieć we mnie budowniczego gmachu, który chcesz wznieść?


— Jesteś moim mistrzem i panem — odpowie­dział głucho Richelieu głosem pełnym tajonej wściekłości.


Do pokoju wszedł służący, meldując przybycie Corignana, który błagał o udzielenie mu posłuchania.


— Corignan! — wykrzyknął kardynał. — A to nicpoń! To już szczyt bezczelności z jego strony! Każę go pochwycić i...


— Zaczekajmy! — rozległ się spokojny głos ojca Józefa.


Do gabinetu kardynała wszedł Corignan. Należy zaznaczyć, że na tę wizytę przywdział znowu swój ha­bit zakonny. Pierwszym jego odruchem było rzucenie się do nóg kardynałowi. Z ust jego padły 
słowa:


— Wasza Eminencjo, chcę wydać w twe ręce: Trencavela, Mauluysa, pannę de Lespars i Rascasse'a!


Potem spuścił skromnie oczy w oczekiwaniu wra­żenia, jakie ta wiadomość na obecnych wywarła.


— Cztery głowy za jedną twoją!'— rzekł wzgar­dliwym tonem Richelieu.


— Gdzie są ci rebelianci? — zapytał ojciec Jó­zef. — Bracie Corignan, jesteś wielkim grzesznikiem! Twoje zachowanie się w Marchenoir było niegodne...


— A więc wiesz, ojcze, co się działo w Marche­noir? — zapytał ze zdumieniem Richelieu.


Eminencja Szara uśmiechnął się jedynie w odpo­wiedzi.


— Dopomogłeś, bracie Corignan, do ucieczki księ­żnej de Chevreuse, jeśli już nie świadomie, to bez­sprzecznie twoją głupotą. Pozwoliłeś na to, by w two­jej obecności rzucano pogróżki twemu panu i 
władzy duchownej, Jego Eminencji. Należało paść raczej, bracie Corignan...


— Niestety, byłem już do połowy trupem! Wasza Wielebność nie zna wszystkich zbrodni tego łajdaka Rascasse'a!


— Milcz, bracie Corignan! Sam zasłużyłeś na stryczek! Lecz jeśli nie kłamiesz i wydasz nam tę czwórkę, ubłagam Jego Eminencję, aby ci przebaczyła twe winy.


Corignan zrozumiał, że wygrał sprawę. Podniósł się z klęczek i rzekł z dobrze udaną naiwnością:


— Wobec tego, mam nadzieję, że uratuję sobie życie. Lecz to jeszcze nie wszystko. Jest jeszcze pani Brygita...


— Pani Brygita! — rzekł ojciec Józef, marszcząc brwi. — Bracie Corignan, byłeś zawsze zgorszeniem naszego klasztoru. Należy przerwać te stosunki...


— Ach! najczcigodniejszy ojcze — zawołał Cori­gnan bezczelnie — dobry szpieg ucieka się do wszyst­kich sposobów. Brat Corignan dbał zawsze o przy­zwoitość, lecz tam, gdzie chodzi o interesy jego 
pa­nów...


— Dobrze już, dobrze. Mów! Kto to jest owa pa­ni Brygita?


— To ta właśnie osoba, która ma nam wydać buntowników. Ja nie chcę niczego... Nie żądam nic... prócz łaski życia i prawa służenia, jak dawniej, Jego Emi­nencji! Lecz pani Brygita!... Och, ta pani 
Brygita. Wasza Eminencjo, nie masz pojęcia, co za kutwa z tej baby!


— Ile żąda? — zapytał Richelieu ostrym tonem.


— Dwadzieścia tysięcy liwrów! — odpowiedział Corignan.


— Po pięć tysięcy od głowy! To nie za dużo. Niech więc wypełni swą obietnicę, a zobaczymy...


— Wasza Eminencjo, chce ona przyjść do Waszej Eminencji osobiście dziś wieczór, aby wskazać, gdzie będzie można zaskoczyć buntowników.


Po opuszczeniu pałacu kardynała, Corignan ode­tchnął swobodnie. Na rogu ulicy spotkał się z Brygitą, której opowiedział wszystko ze szczegółami jak zwy­kle nieco prze­sadzo­nymi. Teraz, kiedy 
miał nadzieję, że wróci znowu do łask kardynała, odzyskał werwę i pewność siebie.


Tymczasem Richelieu pozostał sam na sam z oj­cem Józefem.


— Wiadomość ta dopełnia listy zwycięstw, jeśli w ogóle ten nędznik nie kłamie.


— Nie kłamie. Bądź spokojny. Gdyby nie był pe­wny swej sprawy, nie odważyłby się przyjść tutaj. A jednak ten fechtmistrz budzi we mnie zawsze głuchy niepokój. Annaïs jest również o wiele 
nie­bezpiecz­niej­szym wrogiem niż księżna de Chevreuse... Należy bez wielkiego hałasu i rozgłosu pozbyć się tej pary... wtrącić ich do Bastylii zaraz po aresztowaniu, a potem, ko­rzystając z nadanych 
ci wyjątkowych uprawnień...


Dwie Eminencje spojrzały po sobie znacząco.


— Dziś wieczór w Bastylii stanie szafot — mruk­nął Richelieu.
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Po długim milczeniu Richelieu znowu zabrał głos.


— Jest ich trzech: Trencavel, Mauluys i Montariol, nie licząc Annaïs, która świetnie włada bronią, no i nie licząc Rascasse'a, który wobec tego, że zdra­dził mnie dla nich, będzie się bronił z 
największą energią. Mają tedy faktycznie pięć szpad do obrony.


— Można ich liczyć na stu, wobec tego, że mają Trencavela — mruknął ojciec Józef. — Komu polecisz wykonanie tej wielce delikatnej misji? Nie­bez­piecz­niejszej i delikat­niejszej niż aresztowanie 
księcia de Vendôme. Potrzeba by wynaleźć kogoś bardzo ostro­żnego, pewnego a jednocześnie odważnego. Dziś w no­cy o jedenastej wszystko musi być skończone. Osta­tni zły sen musi się rozwiać. Czy masz 
kogoś, kto by mógł dokonać tego aresztowania bez wielkiego rozgło­su a potem zaprowadzić ich na szafot w Bastylii?


— Mam — odpowiedział Richelieu.


— Któż to taki?


— Ja sam!


 


* * *


  


Po odbytym ceremoniale w kościele dwie młode pary wróciły do domu. Hrabia Mauluys i Róża posta­nowili spędzić trzy pierwsze miesiące w Paryżu, po­tem zaś wyjechać na wieś do Anjou, aby tam w 
wiejskim zaciszu żyć spokojnie z dala od ludzi i intryg dworskich.


Trencavelowi zdawało się, że przeżywa jakiś cza­rodziejski sen. Nie zdawał sobie sprawy ze swych istotnych zalet ani z jakości swych zasług wobec Annaïs, toteż nie mógł po prostu wyjść ze 
zdumienia, że taka jak ona dziewczyna mogła sobie wybrać takiego jak on towarzysza życia. Z wielką tedy nie­­śmiałością wysiadł z karocy, podając młodej małżon­ce rękę przed główną bramą pałacu przy 
ulicy Courteau.


Dzielny Montariol towarzyszył im aż do samej bra­my. Gdy ta się zamknęła, spojrzał za Trencavelem ze smutkiem i szepnął:


— Teraz Akademia umarła na pewno!


Skręcił w ulicę Sainte-Avoye, spokojną w tej chwili i cichą, gdy nagle usłyszał za sobą odgłos kroków, a w chwilę potem ujrzał w mdłym blasku latami pobłys­kujące piki i halabardy. Ukrył się 
pośpiesznie w ni­szy jakiegoś domu, za figurą jakiegoś świętego i prze­czekał aż oddziałek zbrojnych go wyminie. Była to straż osobista kardynała. Na czele oddziału muł dźwi­gał lektykę. Muła 
prowadził za uzdę jakiś mężczyzna, a przy nim szła kobieta owinięta w płaszcz.


— To tu! — syknął głos kobiecy, pełen zawiści i żółci.


— Tam do licha! — warknął Montariol. — Zatrzy­mują się przed ich pałacem. A ten mężczyzna w pur­purze opuszczający lektykę... Ależ to sam kardynał! — Szloch ścisnął poczciwego Montariola za 
gardło. — Sam! Co mogę sam wobec stu wrogów?


Rzucił się naprzód jak wściekły. W dwie minuty stał już przed pałacem Mauluysa i narobił takiego ha­łasu, że po chwili cały dom był na nogach, a nawet okna sąsiednich kamienic zaczęły się 
otwierać.


Montariol darł się co sił:


— Kardynał napadł na Trencavela!


Potem rzucił się w drogę powrotną na ulicę Courteau. W ślad za nim wypadł z pałacu hrabia de Mauluys, a w kilka chwili po nim jeszcze jeden osobnik. Wyszedł bez wielkiego pośpiechu, powęszył 
powietrze, jak ogar, odetchnął całą piersią, podrapał się w gło­wę, w nos, mruknął coś, czego nikt nie zdołałby zro­zumieć, potem ruszył za Mauluysem.


Trencavel i Annaïs stali właśnie spleceni miło­snym uściskiem w
wielkiej sali na dole, gdy nagle Annaïs zwrócona twarzą w stronę drzwi zbladła straszliwie. Cofnęła z rąk Trencavela swe dłonie i wyjąkała w obłędnym strachu:


— On!


Trencavel odwrócił się i... ujrzał kardynała.


Wtargnięcie do pałacu odbyło się bez hałasu i bardzo umiejętnie. Kierowała tą wyprawą pani Brygita. Gdy lektyka zatrzymała się przed pałacem, za­pukała leciutko do bramy. Otworzyło się okienko, 
Brygita rzekła:


— List do pana Trencavela od hrabiego Mauluysa, którego spotkał przykry wypadek. Prędko, pośpiesz się!


Drzwi się uchyliły. Dwudziestu żołnierzy wtar­gnęło do wnętrza pałacu. Obezwładniono lokaja, ruszono dalej. W jednej z sal parterowych zza drzwi dolatywał szmer licznych głosów: to służba 
ucztowa­ła z powodu zaślubin swoich państwa. W jednej chwili wszyscy zostali związani i unie­szkodli­wieni. Kardynał, który był obecny przy tej scenie przyglą­dał się jej z uśmiechem pobłażania. Widok 
jego pur­purowej szaty budził powszechną grozę. Zwrócił się wreszcie do jednego z lokajów i rzekł:


— No a teraz, mój drogi, zaprowadź mnie do twego nowego pana!


Lokaj, nieprzytomny ze strachu, usłuchał, rzecz oczywista, rozkazu i jak automat ruszył naprzód. Wszedł na piętro i skinieniem głowy wskazał na drzwi pokoju, w którym znajdowali się Trencavel i 
Annaïs. Richelieu wszedł. Przez chwilę przyglądał się w milczeniu młodej parze. I, dziwna rzecz, teraz dopiero stwierdził, ku swemu wielkiemu zdziwieniu, że wspaniało­myślność, z jaką Annaïs pozwoliła 
zni­szczyć dowody jego zbrodni, zrodziła w jego sercu większą do niej nienawiść niż wszystkie jej uprzed­nie przewiny.


— Nie ma już żadnych obciążających przeciw mnie dowodów! — szepnął.


W tej właśnie chwili spostrzegła go Annaïs.


— Pani — powiedział — wiesz chyba o tym, że jesteś oskarżona o zdradę stanu. Zechciej więc pójść za tymi ludźmi.


Strażnicy zmierzyli w stronę Annaïs. Wtedy Trencavel gwałtownym ruchem odepchnął ją w głąb pokoju, za kanapę, a sam stanął przed nią w pozycji obronnej. Był blady, z piersi jego wydarł się 
chra­pliwy okrzyk:


— Mój panie, oszalałeś chyba!


Richelieu wyciągnął rękę, wskazując strażnikom na Trencavela. Ten ryknął:


— Ano, weź mi ją, jeśli potrafisz! Do stu tysięcy diabłów! Wobec tego, że chcesz mi zgotować taką poślubną noc, umrę, lecz wraz ze mną umrzesz i ty. Precz, szelmy!


Rapier mistrza zaczął zataczać młyńce. Strażnicy się zatrzymali. Trencavel wybuchnął śmiechem.


— Ejże, mości Richelieu! Jestem sam, chcę jed­nak udzielić tym pięć­dziesięciu kpom ostatniej lekcji fechtunku!


— Nie jesteś sam! Jest nas dwóch! — ryknął drugi głos.


— Trzech! — rozległ się głos trzeci bardzo spokojny.


Na progu małego pokoiku stał Montariol, za nim wpadł na salę Mauluys i, robiąc z wielką metodą i spokojem bronią, przedostał się do Trencavela. Trencavel, zdawało się, nie widział ich. Był w tej 
chwili straszny: bladość okrywała jego twarz, usta miał wy­krzywione, oczy nabiegły mu krwią. Richelieu wzru­szył ramionami i rzucił rozkaz:


— Brać wszystkich!


Strażnicy rzucili się na nich tłumnie, krzycząc:


— W imieniu króla!


Lada chwila mogła rozpocząć się krwawa bitwa. Nagle jeszcze jeden mężczyzna ukazał się na sali, sta­nął między obu obozami nie­przyjaciel­skimi i, składa­jąc niski ukłon przed Richelieum, rzekł 
zgrzytliwym głosem:


— Wasza Eminencjo, przychodzę w imieniu imć pana de Saint-Priaca, aby doręczyć ci ten oto list...


Był to Verdure!


Wszedł tymiż małymi drzwiami, co Montariol i hra­bia, mijając hrabiego, wsunął mu do rąk list i rzekł:


— Schowaj pan to a przede wszystkim nie czytaj, bo przecież pan nie umiesz czytać.


Mauluys wziął w rękę podany sobie list i instyn­ktowo ukrył go w kieszeni swego kaftana. Nie rzucił nawet na niego jednego spojrzenia. Mimo to poznał go i... zbladł: był to ten sam list, który 
odebrał Corignanowi, ten sam, którego nie chciał przeczytać, ten sam wreszcie, który Saint-Priac zdobył na Verdurze, a który kardynał spalił własno­ręcznie.


Ten właśnie list Verdure podał hrabiemu de Mauluysowi i ten sam list, identycznie ten sam, podawał w tej chwili z ukłonem kardynałowi de Richelieumu. Riche­lieu poznał list od razu.


Czuł, że ogarnia go przerażenie. Spojrzał z lękiem na tego niedbale ubranego człeczynę cudacznie się wy­­krzywią­ją­cego, robiącego niesamowicie radosne grymasy. Człowiek ten przychodzi podobno w 
imieniu Saint-Priaca, który przecie nie żyje. I ten człowiek teraz oto podaje mu list, ten sam list, który on – Ri­chelieu – spalił własno­ręcznie.


Jęknął głucho i zebrał resztę sił, aby rzucić roz­kaz :


— Brać go!


Jednakowoż w tej samej chwili z ust jego padł in­ny okrzyk:


— Zatrzymać się! Stać!


Strażnicy się cofnęli. Wszyscy jednomyślnie na­brali prze­świad­czenia, że kardynał nagle zwariował. Był istotnie niesamowicie blady, drżał na całym ciele, błędnie toczył wzrokiem. Zdawało się 
wszystkim, że wkrótce padnie trupem, złamany jakimś nagłym tajemniczym cierpieniem.


— Wasza Eminencjo — rzekł oficer, zbliżając się do kardynała — zdaje mi się, że Wasza Eminencja...


— Precz! — ryknął kardynał. — Jak śmiesz waść odzywać się do mnie, w chwili gdy wydaję rozkazy! Przekaż dowództwo twemu brygadierowi i udaj się do aresztu. Obejmij waść dowództwo — rzekł, 
zwra­cając się do brygadiera — zbierz wszystkich twoich żoł­nierzy w przedsionku i czekaj...


W jednej chwili salon opustoszał. Pozostał w nim jedynie nieruchomy i przybity kardynał, zamyślony Mauluys, Annaïs i Trencavel, który, trzymając jej dłoń w swojej, ściskał ją lekko, jakby chcąc 
powiedzieć:


— Uspokój się, najdroższa, jestem przy tobie!


W tej samej chwili na salę weszła jeszcze jedna osoba... w szarej szacie, w szarym kapturze głęboko na­suniętym na oczy. Szara postać stanęła przy małych drzwiach nieruchomo, patrząc spokojnie na 
to, co się dzieje. Verdure tymczasem parskał, drapał się po swym czerwonym nosie i mruczał:


— Coś mi się zdaje, że zwęszyłem jakąś dobrą rzecz... Co to, u diabła, być może? Ach! tak! Mam!


Niepewnym krokiem, uśmiechając się od ucha do ucha, podszedł do małego stoliczka stojącego na uboczu... Na stoliczku stała flaszka muscatu i dwa srebrne pucharki. Nalał w nie wina, trącił się 
pierwszym pucharkiem o drugi, wypił, uczynił to samo z drugim...


— Do mnie! Pójdź tu! — wrzasnął wściekle Riche­lieu.


— Jestem, jestem, Wasza Eminencjo, odpowie­dział pijak, zbliżając się do kardynała.


— Skąd to masz? — zapytał Richelieu, wskazując na list.


Verdure odpowiedział zgrzytliwym głosem:


— Od pana Saint-Priaca, tak! Powiedział mi: Idź, oddaj ten list Jego Eminencji. A więc przyszedłem...


— Saint-Priac! — wyjąkał kardynał, nie mając odwagi otworzyć listu. Był przekonany, że jest igraszką męczącego snu i że za chwilę się obudzi.


Widok Trencavela i Mauluysa, na których przy­padkowo rzucił okiem, przywrócił mu nieco zimnej krwi. Zawstydził się swej słabości. Otworzył list. Przeczytał. Znowu przeczytał. Był to jego list! 
A jed­nak spalił go!


W tej chwili szary cień stojący przy drzwiach ma­łego pokoju podszedł do Richelieugo. Kardynał westchnął z ulgą: poznał w przybyłym ojca Józefa. Szara Eminencja wziął w ręce list, przyjrzał mu 
się bacznie, rzucił bystre spojrzenie na obecnych, potem szybko podbiegł do kominka, na którym palił się ogień, i wrzucił list w sam środek płomieni. Nie upłynęło se­kundy a list spłonął. Verdure 
tymczasem dopijał flasz­kę muscatu. Richelieu wydał dziki okrzyk radości i gniewu.


— Działaj teraz jak najszybciej! — podszepnął mu ojciec Józef.


— Ach! teraz...


Podszedł do drzwi wiodących do przedpokoju, aby rzucić straży rozkaz.


— Wasza Eminencjo — zazgrzytał czyjś glos. — Przychodzę w imieniu pana de Saint-Priaca, aby wręczyć ci ten oto list!


Był to Verdure! Verdure trzymał znowu w ręku list! Kardynał poznał... Był to znowu ten sam list! Jego list! List spalony przez niego, list spalony przez ojca Józefa. Był to ten sam list z 
małą plamką inkau­stu po lewej stronie, z małym rozdarciem przy brzegu.


Richelieu poczuł, że włosy jeżą mu się ze strachu.


Zaczął powoli się cofać... Wielki człowiek, pan i władca, duch wolnomyślny... położył na czole znak krzyża. Ojciec Józef blady, lecz blady ze wściekłości podszedł do Verdure’a.


— A i ty, ojcze, również! — rzekł Verdure. — Chcesz może także listu? Masz!


Wyjął z kieszeni swego starego poplamionego kaf­tana jeszcze jeden list. Był to ciągle ten sam list... z tą samą plamą... z tym samym rozdarciem...


— Kto chce jeszcze! — zaczął ryczeć Verdure. — Mam dla wszystkich! Dla Trencavela... fanfarona... Dla Mauluysa, który nie umie czytać... Dla króla, któ­ry czytać umie!


Jednocześnie zaczął, wydobywać z kieszeni list po liście, ciągle jednakowe, ciągle te same... dobywał je i rozrzucał na prawo i na lewo. Było ich sześć... dzie­sięć... dwadzieścia... Zawadzał o 
meble, śmiał się jak szalony, powtarzał:


— Kto chce jeszcze? Kto chce jeszcze?


Ojciec Józef porwał go za rękę i głosem cichym, powstrzy­mując wybuch gniewu, zapytał go:


— Ktoś ty?


— Kto ja jestem? Do diabła! Verdure. Mistrz ka­ligrafii. Widzicie! Trencavel jest mistrzem fechtunku! Ano, niech pokaże, co umie!


— Dobrze! Majątek lub stryczek! Wybieraj! Ileś podobnych listów zmajstrował?


— Ile? Dziesięć... dwadzieścia flaszek... Nie... ca­ły las butelek... Zapytaj no hrabiego Mauluysa... Dwadzieścia pięć listów, mój panie! Porachuj! Wszystkie są tutaj!


— Wszystkie?


— Wszystkie!


Verdure się wyprostował... nie jąkał się już, nie śmiał się, nie chwiał się już na nogach... Wymówił gło­sem strasznym i spokojnym:


— Wszystkie z wyjątkiem jednego... z wyjąt­kiem... prawdziwego!


Ojciec Józef uderzył się w czoło.


— Oto co musicie uczynić — dodał Verdure. — Po­wiedziałeś: majątek, albo stryczek! Trzymam was, moi panowie, za słowo: albo jesteśmy wolni po wsze czasy, albo król przeczyta ten list!


Ojciec Józef zbliżył się do Richelieugo i rzekł szyb­ko:


— Odeślij twą straż do domu! Ci ludzie są dla nas święci... Nie możemy ich tknąć, bo są nietykalni! Udaj wspaniało­myślność... to jedyny sposób zamaskowania twej porażki!


Zaczął zbierać po­rozrzu­cane po pokoju listy i wrzu­cał je kolejno do ognia. Richelieu odruchowo, nie wie­dząc, co robi, wydał rozkaz i straż czekająca w przed­sionku wyszła na ulicę. Trencavel 
i Montariol włożyli szpady do pochew.


— Panowie, daję wam słowo, że żaden z was nie będzie nigdy już niepokojony.


— Proszę, żeby ta obietnica rozciągnęła się rów­nież i na Rascasse'a.


— Zgadzam się! — powiedział Richelieu. — Lecz wy, panowie, musicie dać również słowo, że list, prawdzi­wy list, nigdy nie dojdzie do rąk króla.


Montariol i Trencavel wyciągnęli rękę, aby złożyć uroczystą przysięgę. W tej samej chwili Mauluys pod­szedł do roz­mawia­jących, dobył z kieszeni list, poda­ny mu przez Verdure'a i składając 
przed Richelieum ukłon, rzekł:


— Wasza Eminencjo, prawdziwy list, twój list... jest tu oto! Oddaję ci go i jednocześnie zapewniam cię, że nigdy go nie czytałem.


Ojciec Józef porwał za papier i, nie patrząc nawet na niego, spalił go.


Był to prawdziwy list.


— Trzymaj się twardo — szepnął Eminencja Sza­ra na ucho kardynałowi — wspaniało­myślność aż do końca! Ten list na pewno jest kopią, jak tamte! Nigdy nie będziemy mieli prawdziwego listu! Trzymają 
nas w ręku.


— Panie de Mauluys — rzekł Richelieu — jesteś pan dziwnie uprzejmym człowiekiem. Wydam jutro roz­kaz zajęcia się sprawą od­szkodo­wania za wydatki po­czynione przez pańskiego ojca dla Henryka. 
Panie de Montariol, Akademia przy ulicy Dobrych Dzieci zostanie otwarta. Z chwilą gdy się to panu spodoba, zostaniesz pan w niej mistrzem. Panie Trencavel, co mogę dla pana uczynić?


— Nic, Wasza Eminencjo, wybaczyć mi tylko chyba zechcesz, że stawiałem ci opór. Ale musiałem wal­czyć o moje szczęście i o życie.


— Panie — oświadczył Richelieu — począwszy od dzi­siejszej nocy masz pan we mnie przyjaciela. Będę szczęśliwy, jeśli znajdę w panu takiego przyjaciela, ja­kim ja dla pana jestem.


Trzej przyjaciele złożyli głęboki ukłon, Richelieu i ojciec Józef opuścili salę. W przedsionku zastali panią Brygitę i Corignana. W kąciku skulił się Rascasse. Słyszał wszystko. Pożerał 
spojrzeniem Corignana.


— Czy Wasza Eminencja jest zadowolony? — zapy­tał z właściwą sobie bezczelnością.


— Mam nadzieję — mizdrzyła się Brygita — że nie jest to zbyt wygórowana kwota... owe dwadzieścia tysię­cy liwrów...


— Dwadzieścia smagnięć rzemieniem — warknął Jego Eminencja. — Hola! Porwać tę klępę i wsypać jej dwadzieścia odlewanych!


Corignan struchlał.


Brygita zaczęła wydawać żałośliwe okrzyki, lecz wyrok został niezwłocznie wykonany.


— A ty — zwrócił się do Corignan'a ojciec Józef; podczas gdy ćwiczono megierę — co mam z tobą uczynić?


— Mój prze­naj­czci­godniejszy ojcze — wyjąkał Co­rignan nieprzytomny ze strachu!


— Wasza Eminencjo — rzekł, zbliżając się do Richelieugo Rascasse — nie dałeś mi nic.


— Czego chcesz? — zapytał Richelieu.


— Proszę cię! Daj mi Corignana!


— Co chcesz z nim uczynić? — zapytał ojciec Jó­zef.


— Po prostu odprowadzę go do klasztoru, aby tam zaczął myśleć o swym zbawieniu.


— Dobrze więc! Weź go sobie!


Rascasse wziął go sobie. Skinął na niego, a ogłu­piały Corignan zaczął posłusznie iść za nim. Wiedział zbyt dobrze, że w razie oporu czekała go szubienica. Nie myślał nawet o ucieczce. Rascasse 
tak był pewny tego biernego posłuszeństwa, że szedł sobie spokojnie przodem, nawet nie oglądając się poza siebie, aby się przekonać, czy jego więzień idzie, czy nie. Ostatecznie Corignan wkrótce 
odzyskał humor i werwę. Miał do­syć Brygity i jej dyscypliny.


— To ścierwo przyniosło mi pecha! — pomyślał. — Kazała mi spijać wodę. To było istne in-pace… cała ta Brygita i te dyscyplinetibus!
Rascasse odprowadza mnie do klasztoru. Rozpocznę tam moją przyjemną egzystencję, jak dawniej. A wobec tego że komar jest w łaskach, poświecę się dla niego i... podzielimy się zy­skami.


Rascasse wreszcie zatrzymał się przed oberżą. Był to ten sam podły szynk, w którym pozostawił swego psa. Zaczął walić w drzwi. Otworzono mu. Kazał so­bie przyprowadzić jamnika, który przykuśtykał 
na swych trzech łapkach, wywijając ogonkiem, podska­kując z radości i strzygąc swym jedynym uchem.


— Chodźmy, w drogę, Corignan!


— Idę, mój bracie — rzekł mnich.


— Nie mówię do ciebie, klecho — pisnął Rascasse — mówię do Corignana I.


W klasztorze, dokąd ojciec Józef wrócił przed Rascasse'em i Corignanem, otrzymano już pewnie od prze­łożonego odpowiednie rozkazy, ojciec furtian bowiem z wielką skwapli­wością oddał się do 
dyspozycji Rascasse'a.


Zamknięto Corignana w parlatorium, gdzie po­został w towarzystwie Corignana I, który, pomru­kując gniewnie, postrzygiwał wojowniczo uchem i to­czył ze swym wrogiem pełną zaciekłości dyskusję.


Wreszcie Rascasse wszedł do parlatorium w towa­rzystwie dwóch brodatych drabów, godnych kapucy­nów, których zadaniem było wymierzanie kar ciele­snych braciszkom.


Przerażonego i sterro­ryzo­wanego biedaka przy­wiązano do drewnianego fotela. Wył:


— Łaski, moi bracia! Co macie ze mną uczynić?!


— Nic! Tylko ci usuniemy twoją fluxionibus! fluxionibus (łac.) – płyny; tu: fluksja (obrzęk twarzy powstały wskutek procesów zapalnych zębów)



— Fluxionibus!


— Tak, klecho! Chirurg klasztorny uczyni to z całą pieczo­łowi­tością!


Corignan szeroko otworzył oczy.


Wyżej wymieniony chirurg, innymi słowy, olbrzymi kapucyn, posiadający pięści, którymi mógłby śmiało zabić byka, trzymał w ręku kilka stalowych narzędzi. Jamnik wiercił się dokoła pacjenta, 
podskakując na trzech łapkach z trium­fa­torską miną.


— Odpowiedz szczerze, czy chcesz mi je oddać?


— Co?! — ryknął Corignan.


— Moje zęby, do licha! Moje siedem zębów, któreś mi wybił kolanem. Taka jest moja wola!


— Nie mam już ich! — odpowiedział żałośliwie Corignan.


— Przepraszam cię, klecho, posiadasz podwójny rząd zębisk... białych, mocnych... zdrowych! Racz od­dać mi moje zęby! Nie! Bracie, chirurgu! Racz speł­nić twój obowiązek!


— Excomunicabo vobis!  Excomunicabo vobis! (łac.) – Wyklnę cię! — zaklął Corignan.  Po­wołuję się na Święte Księgi, które powiadają, że...


Nikt nie mógł się dowiedzieć, co mówiły święte Księ­gi... Szeroka dłoń brata chirurga spadła na głowę pa­cjenta. Drugą ręka olbrzym otworzył biedakowi usta i włożył między szczęki stalowy 
instrument. Rozległ się trzask i po chwili chirurg podał Rascasse'owi du­ży zdrowy ząb.


Rascasse wziął go w rękę i powiedział:


— Jeden jest!


— Moja fluksja! Moje zęby! — ryczał Corignan.


Niebezpieczna pięść spadła nagle na głowę nie­­szczęśli­wego i przyparła go do poręczy fotela.


— Pozwól mi — rzekł spokojnie operator.  Wy­brałem najlepszy.


— Drugi!  odezwał się po chwili Rascasse.


Tymczasem Corignan wzywał opieki wszystkich świętych, diabłów i Najświętszej Panienki, a Corignan I wiercił się po parlatorium, wyszczekując hymn triumfalny.


Przy trzecim zębie Rascasse udzielił grzesznikowi absolucji pozostałych grzechów. Odwiązano biednego Corignana, lecz ojciec Józef nie zwolnił go od reszty kary. Nieszczęsny został skazany na trzy 
miesiące celi więziennej o chlebie i wodzie. Odprowadzono go do in pace; Corignan I drażnił się z nim i gryzł go po łydkach. Za jamnikiem szedł Rascasse. Otworzono drzwi lochu, dokąd prowadziło 
kilka schodków.


— O, nędzo  rzekł Corignan  znowu trzeba pić wodę!


— Spokoju, klecho! — warknął Rascasse czy wiesz, jak się wchodzi do in pace
podług nowych kanonów kościelnych canonibus!


— Jak się wchodzi? — zapytał Corignan, ogłupia­ły.  Ależ chyba nogami!


— Nie — powiedział Rascasse.  Pokażę ci, jak się to robi.


Powiedział, a potem rozpędził się i rzucił się gło­wą naprzód.


Pocisk trafił w cel; głowa Rascasse'a uderzyła Corignana w brzuch, klecha się przewrócił, padając na wznak, i zanim się opamiętał, już leżał na podłodze celi więziennej.


— Żegnaj, klecho! — wrzasnął z oddali głos Rascasse'a.


— Maledictionibus!  maledictionibus (łac.) – przekleństwo — zawył Corignan.
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Już po tygodniu Trencavel i Annaïs opuścili Paryż i udali się do Anjou, dokąd Mauluys i Róża mieli również przybyć. Towarzyszył im Rascasse i Corig­nan I. Jednakowoż już od tygodnia Rascasse miał 
sztywną szyję. Nie mógł obrócić głowy ani w prawo, ani w lewo. Dolegliwość ta nie ustąpiła aż po miesiącu.


— Co, u diabła, stało się panu, mości Rascasse?


— Nic to —odpowiedział Rascasse — przyszło to po tym, kiedy spróbowałem nauczyć pewnego kapucyna nowego sposobu wchodzenia w przy­śpieszonym tem­pie do
in-pace.


Poczciwy Montariol po zostaniu fecht­mistrzem objął kierownictwo Akademii.


Zrobił na tym majątek.


Księżną de Chevreuse została skazana na wygna­nie.


Książę de Vendôme i jego brat zostali przeniesie­ni do twierdzy Vincennes, gdzie znajdował się już marszałek Ornano.


Książę Antoni de Bourbon zmarł tam z nudów... czy też z innej przyczyny w dwa i pół roku po tych wypadkach. Książę de Vendôme wydostał się z więzienia, musiał jednak pożegnać się z piastowaną 
przez siebie godnością gubernatora Bretanii. Wyjechał do Holandii, a nieco później do Anglii. Wrócił do Francji do­piero po śmierci Richelieugo.


Ornano umarł w swym więzieniu 27 września te­goż samego 1626 roku.


Każdy, kto zna historię Francji, pamięta, ile jesz­cze intryg i podłości popełnił Gaston Orleański.


W kilka dni po wyjeździe Trencavela do Anjou kardynał de Richelieu i ojciec Józef pewnego wieczoru weszli do Luwru. Dwór cały był w komplecie. Brat królewski, który już zapomniał o śmierci 
Chalaisa przelatywał z kwiatka na kwiatek, księżna Or­leanu była otoczona gronem wielbicieli. Król grał w karty. Było to bardzo świetne zgromadzenie. Królowa Anna Austriaczka była tylko sama, zdawało 
się czuła się bardzo opuszczona i smutna. Ojciec Józef wszedł dyskretnie, zmieszał się z barwnym tłumem gości. Kardynał de Richelieu podszedł prosto do króla i zło­żył niski ukłon, w którym przy całej 
jego czoło­bitno­ści i szacunku przebijał się cień pogardy.


— Jak się masz, mości kardynale — pozdrowił go Ludwik XIII. — Zawsze jesteś mile widzianym gościem...


— Sire — rzekł Richelieu — raczyłeś być obecny na mszy, którą odprawiłem przy konsekracji mojej kaplicy. Mam teraz zamiar inaugurować Pałac Kar­dynała... Urządzam z tej okazji wielką zabawę i mam 
honor prosić Waszą Królewską Mość o zaszczycenie jej swoją obecnością, jak również Jej Królewską Mość, no i Ich Książęce Moście księcia Gastona z mał­żonką, i was wszystkich, moi panowie.


Królowa zbladła. Zapadła głucha cisza. Czekano na to, co powie król, aby wiedzieć, czy i o ile minister jest w tej chwili w łaskach u Jego Królewskiej Mości.


— Daję słowo, mości kardynale — odpowiedział król, bardzo nam miło usłyszeć o twojej zabawie. Na dworze francuskim strasznie się teraz wszyscy nu­dzimy. Będę więc. I chciałbym, żeby wszyscy byli 
rów­nież.


— Oczywiście! — wykrzyknął Gaston.


Pomruk pochlebstwa przeleciał po zgroma­dzonych. Nagle królowa Anna Austriaczka podniosła się ze swe­go miejsca i rzekła dobitnie:


— Nikt mnie nie zmusi do odwiedzenia tego złego czerwonego księżyny.


Król rzucił gwałtownie karty na stół i, powstając również z miejsca, spiorunował królową spojrzeniem:


— Ten zły księżyna jest filarem twego tronu, pa­ni! Gdzie byłbym, żeby nie on? Chcę, żeby mu wszyscy byli posłuszni! Pani również!


— To ohydne! — zawołała królowa, a głos jej za­kłócił ciszę, jaka zaległa nagle salę.


— Pani również! — ryknął król. — Tak! Co stałoby się ze mną, gdyby nie on?! Nie żyłbym już! Prawdo­­podobnie! Pani wiesz o tym dobrze, pani, która obli­czyłaś już każdą godzinę dzielącą mnie od 
śmierci. Pa­ni, która chciałaś mieć dwóch mężów na raz, dwóch braci! chciałaś mieć dwóch mężów na raz, dwóch braci! – Autentyczne (Autentyczne).


Anna Austriaczka uczyniła kilka kroków w stronę króla. Była bardzo blada.


— Panie — rzekła bezbarwnym głosem — między bratem pańskim a panem różnica jest tak nieznaczna, że nic nie zyskałabym na tej zamianie! między bratem pańskim a panem różnica jest tak nieznaczna, że nic nie zyskałabym na tej zamianie! – Autentyczne (Autentyczne).


— Wracaj pani na swe pokoje! — wrzasnął król. — Mości kardynale, każ już jutro rozpocząć sprawę roz­wodową.


Królowa opuściła zgromadzenie, rzucając na kar­dynała pełne śmiertelnej nienawiści spojrzenie. Król wziął go pod rękę i drżącym ze wściekłości głosem oświadczył:


— Panowie, oto jest ten, którego chcę, żeby słu­chano!


Kardynał de Richelieu wyprostował się dumnie, a wszystkie głowy pochyliły się przed nim kornie.


Doznał uczucia najżywszej radości i triumfu. Gdy przez salę przeleciał powiew strachu i niepokoju, on myślał sobie:


— Jestem ich panem. Ojciec Józef mi to powie­dział. Panowanie moje się rozpoczyna.


Nagle zbladł. Zrozumiał, że nie jest panem. Nad tłumem dworzan, którzy z głowami pochylonymi lękiem przed jego czerwoną jak krew szatą, górował uporczywy, twardy, władczy wzrok... Oczy te 
spoglą­dały z twarzy męskiej, jakby rylcem w granicie wy­kutej. Był to ojciec Józef. Wzrok Jego Eminencji Sza­rej mówił:


— Panem... jestem ja! Ugnij czoła, Richelieu!


I Richelieu, udając, że pozdrawia ten kornie przed nim pochylony tłum, sam z kolei pochylił się w pokor­nym ukłonie. Francja posiadała istotnie 
pana, lecz pa­nem tym był OJCIEC JÓZEF!
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/*!

 * jQuery JavaScript Library v1.4.2

 * http://jquery.com/

 *

 * Copyright 2010, John Resig

 * Dual licensed under the MIT or GPL Version 2 licenses.

 * http://jquery.org/license

 *

 * Includes Sizzle.js

 * http://sizzlejs.com/

 * Copyright 2010, The Dojo Foundation

 * Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *

 * Date: Sat Feb 13 22:33:48 2010 -0500

 */

(function( window, undefined ) {



// Define a local copy of jQuery

var jQuery = function( selector, context ) {

		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'

		return new jQuery.fn.init( selector, context );

	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);
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OEBPS/Misc/pop.js
jQuery(window).load(function() {

    jQuery(".tiptext").mouseover(function() {

        jQuery(this).children(".description").show();

        jQuery(this).children(".description").focus();

    }).mouseout(function() {

        jQuery(this).children(".description").hide();

    });

});



function set_body_height() {

        var wh = $(window).height();

        $('body').attr('style', 'height:' + wh + 'px;');

}



$(document).ready(function() {

    set_body_height();

    $(window).bind('resize', function() { set_body_height(); });

});







